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Uwagi o 'kapitalizmie 
amerykańskim 

Osiedlając się przed dwunastu laty w Kanadzie stawiałem 
sobie wielokrotnie pytanie, które niewątpliwie wielu ludzi na 
wschodnim brzegu Atlantyku stawia sobie często, a mianowicie 
czy ustrój Ameryki jest rezerwatem form gospodarczych ska­
zanych na zagładę, a zachowanych jedynie dzięki telllU, że 
wojna nie toczyła się na jej terenie, czy też ma on widoki 
przetrwania i rozwoju. Wątpliwości na temat czy ustrój ten 
sprosta tym wymaganiom jakie społeczeństwo demokratyczne 
ma prawo mu stawiać, a zwłaszcza próbie przejścia z gospo­
darki wojennej na pokojową mieli w latach czterdziestych, 
często Amerykanie nie mówiąc o mieszkańcach Europy, któ­
rym zdawało się, że świat skazany jest nieuchronnie na upań­
stwowienie przynajmniej kluczowych gałęzi gospodarstwa, a 
centralne planowanie jest jedynym ratunkiem przed nieuchron­
nym cyklicznym załamywaniem się koniunktury gospodarczej. 

Nikt nie może odpowiedzieć w sposób ostateczny na te 
pytania, ani wyczerpać w artykule ogromnego tematu jakim 
Jest kapitalizm amerykański i zmiany w nim zachodzące. Mogę 
najwyżej, po latach pracy jako ekonomista w Kanadzie, po­
dzielić się swoimi spostrzeżeniami, opartymi na obserwacji 
Stanów Zjednoczonych, których ustrój, a zwłaszcza przebieg 
koniunktury, wywiera przemożny wpływ na północnego sąsiada. 

l( rótkie tło 

Mówiąc o kapitalizmie w formie amerykańskiej mam na 
o:yśli ustrój, w którym ludzie, którzy są właścicielami przed­
Siębiorstw sami, lub przez swych pełnomocników, mają prawa 
dysponowania tymi przedsiębiorstwami. 

W Ameryce bardzo rzadko używa się terminu kapitalizm 
dla określenia panującego ustroju. Mówi się zwykle o wolnej 
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lub indywidualnej przedsiębiorczości (jree or individual enter­
prise), systemie konkurencyjnym (competitive system), lub 
opartym na rentowności (profit system). Obecny ustrój gospo­
darczy Stanów Zjednoczonych tylko w części odpowiada tym 
definicjom, nie można jednak zaprzeczyć, że, ze wszystkich 
istniejących w chwili obecnej systemów gospodarczych, Stany 
Zjednoczone i Kanada posiadają ustrój najbardziej zbliżony 
do tych teoretycznych modeli, choć z żadnym z nich nie pokry­
wają się zupełnie . 

O Stanach Zjednoczonych myśli się zwykle jako o kraju 
młodym, ze słabo ugruntowanymi tradycjami, będącym stale 
w stadium ewolucji. Nie należy jednak zapominać, że Stany 
Zjednoczone są po Wielkiej Brytanii krajem o najstarszychJ 

nieprzerwanych instytucjach politycznych, rządzącym się naj­
starszą pisaną konstytucją, która ze stosunkowo niewielkimi 
zmianami, a raczej uzupełnieniami, dotrwała od 18 wieku do 
ery atomowej. Trwałość i ciągłość instytucji politycznych mu­
siała wywrzeć swój wpływ także na ustrój gospodarczy kraju 
choóby najbardziej dynamicznego. 

Powstanie Stanów Zjednoczonych 1 ich instytucji przypada 
na okres rewolucji przemysłowej i powstania liberalnej szkoły 
ekonomicznej w Europie. W dziedzinie politycznej Ojcowie Kon­
stytucji, głęboko wykształceni przedstawiciele 'Wieku Oświe­
cenia, wprowadzili z żelazną konsekwencją monteskiuszowski 
podział władz. Dali prezydentowi dużą władzę, czyniąc go rue­
odpowiedzialnym przed Kongresem i dając mu mandat z wy­
boru ludu. Władzę sądową., powołaną także do interpretacji 
zgodnoścj ustaw z Konstytucją, uczynili niezależną, a władzę 
ustawodawczą, wraz z wyłącznym prawem nakładania podat­
ków, oddali Kongresowi pochodzącemu z wyborów. \V swej 
treści zasadniczej Konstytucja ta, poza szerokim zagwaranto­
waniem praw jednostki, miała równocześnie na celu zapew­
nienia rÓ"JOowagi, drogą wzajemnej kontroli i przeciwwagi, 
poszczególnych insty~ucji i władz (np. federalnej i stanowych). 
Doktryna równowagI (check and balance) pozostała nie tylko 
do tej pory poostawą politycznej demokracji amerykańskiej, 
ale znalazła z czasem praktyczny wyraz w ustroju gospodar­
czym Stanów Zjednoczonych i doczekała się teoretyczneg o 
uzasadnienia także w tej dziedzinie. 

Z kOllcem XVIII wieku wołność jednostki w dziedzinie 
g~spodarcz;j ograniczona by!a w E~ropie .przepisami cechowy­
mI, poddanstwem chłopów I przywIlejamI (patentami), nada­
wanymi przez monarchę na wylączne uprawianie handlu, prze­
mysłu czy żeglugi. Od tych ograniczeń była wolna lub uwolniła 
się prędko, z wyjątkiem niewolnictwa na południu, młoda repu­
blika amerykal\ska. Działalność gospodarcza była od początku 
w rękach prywatnych, a jedynym przedsiębiorstwem państwo­
wym pozostała poczta. Szczegół drobny, że właśnie to przed­
siębiorstwo, poddane drobiazgowej kontroli Kongresu, który 
zatwierdza płace pracowników pocztowych i opłaty pocztowe, 
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nie świeci przykładem specjalnej sprawności a od szeregu lat 
przynosi deficyt. Próby działalności publicznej w dziedzinie 
bankowej, podjęte bardzo wcześnie, zostały szybko zaniechane 
wobec bardzo silnej opozycji i rozwój gospodarczy młodych 
Stanów toczył się praktycznie w ramach nieograniczonej 
swobody. 

Filozofia gospodarcza młodego społeczeństwa kształtowała 
si~ początkowo pod silnym wpływem protestanckiej myśli reli­
gijnej. Obok amerykańskiej formy purytanizmu, którego przy­
kazaniem jest ci.ężka praca i bogacenie się dla chwały Boga, 
i który czerpie swoje siły z podstaw etycznych opartych o Pismo 
$więte, a nie z pism ekonomistów, znaczny wpływ wywierała 
także myśl kwakierska. Działalność gospodarcza Kwakrów nie 
opierała się na żadnej teorii ekonomicznej, ale na surowych zasa­
dach etycznych, które zabraniały mówić nieprawdę (Kwakrzy 
pierwsi wprowadzili w handlu system stałych i wyraźnie oznaczo­
nych cen) i sprzeciwiały się zbytkowi. Ludziom o poglądach pury­
tańskich czy kwakierskich zawdzięczały swoje powstanie i póź­
niejszy roz.wój liczne colleges, uniwersytety i fundacje, pow­
stałe za czasów kolonialnych lub w pierwszych latach młodej 
republiki. Teoretyczne założenia gospodarki wolno-rynkowej 
spopularyzowały się w połowie XIX w. nie tylko wśród przed­
siębiorcówale pozostały do dziś dnia w dużym stopniu kanonem 
nie tylko bu.siness'u ale także jednym z artykułów wiary wielu 
polityków. Oczywiście nie znaczy to, aby klasyczna teoria 
e~.onom i i była powszechnie ZDana i rozumiana (choć niewąt­
phwie Amerykanie w znacznym stopniu myślą kategoriami gos­
podarczymi) ani, tym bardziej, aby była stosowana w prak­
tyce wtedy, gdy koliduje z interesem wpływowych politycznie 
g:rup. \Vystarczy pro/P0mnieć, że Stany Zjednoczone nie cofają 
~Ję przed protekCjOlllZmem celnym. Zresztą pryncypializm obcy 
test AnO"losasorn, a zwłaszcza praktycznym Amerykanom. 

Laissez faire'yzm amerykański sprzeczny z etycznymi za­
łożeniami purytańskimi i kwakierskimi odpowiadał bardziej 
duchowi "Pogranicza", gdzie bogacenie się bez względu na 
~etody stało się modne, ale nie był oczywiście nigdy zupełny 
I dosyć szybko czynniki publiczne z przeróżnych względów 
zaczęły regulować poszczególne dziedziny działalności. I tak, 
w~bec braku do początków XX w, centralnej instytucji emisyj­
nej i wobec t~u?ności fina~sowani~ długu państwowego, zwła­
SZCza po wOJnIe domowej, banki poddane zostały kontroli 
w/:adz stanowych wzgl. federalnych, które w niektórych dzie­
~zl~ach regulowały ich działalność w stopniu wyższym niż w 
r~jacb ówczesnej Europy. \V ramach wolnej gospodarki kapi­

t~hstycznej, w oparciu o znakomite warunki naturalne, nastą­
~Ił począ\"\:szy od drugiej połmvy XIX w. fantastyczny rozwój 

tanów Zjednoczonych. Złożyły się na to: ogromne bogactwa 
nat~r~lne obszaru, który stale powiększał się przez koloni­
zację l eksploatację nowych terenów na zachodzie, wielki przy­
rost ludności wskutek masowej imigracji z Europy, znacz-



6 TADEUSZ SOLOWI] 

oy przypływ kapitału zagranicznego oraz szy.bka akumu­
lacja ~apitału kr:ajowego. Niewątpliwie energia i gospo­
aamośc szeregu Jednostek odegrały bardzo ważną rolę w 
pro~esie niesłychanie dynamicznego wzrostu potęgi gospodar­
czej S~anów. Szereg miast czy obszarów nawet dzisiaj jeszcze 
zawdzięcza swe powstanie i rozwój przedsiębiorstwom 
czy wprost spekulantom, którzy ryzykowali ze zmiennym szczę­
ściem swoje i cudze kapitały . Powstanie linii kolejowych, 
często prz.>: akompaniamencie skandali politycznych i finanso­
wych, otwierało ~ow~ obszary dla. koloniza.cji i eksploatacji. 
Na ~.>:m tle h.erOlZaCj3 amer~kallskle~o busmessman'a i jego 
prestlz przestaje być czymś nIezrozumiałym . Ostatecznie zwła­
szcza w okresie przedmarksistowskim, mało kto w Europie 
zastanawiał się nad osobistymi motywami i często mało budu­
jącymi okoliczr:oś~iami towarzyszącymi politycznej działalności 
baronów średniowiecznych czy absolutnych monarchów. Histo­
ria i legenda ocenia ich według sukcesu ich polityki i zamków 
czy pałacó~, . k.tóre po s?bie zostawili. Podobnie w Ameryce 
po~stał śWlezej daty mit sukcesów gospodarczych wielkich 
kapitanów przemysłu, utrwalony często w formie galerii sztuki 
czy innej fundacji ofiarowanej społeczeństwu . 

<? ile "heroiczny" okres prywatnego kapitalizmu dopro­
w~dzlł w Ą~eryce szybko do powstania fortun osobistych, 
większych n.lz. we w~półczesnej. Europie, to nastąpiło to przy 
znacznI~ mniejszym OlZ w Europie wyzysku robotnika. Pochodzi 
to z tej przyczyny, że w Stanach niedostatecznym czynnikiem 
produkcji była i jest najczęściej praca. Przypływ rąk do pracy 
mima imigracji nie nadążał za rozwojem kraju . W XIX w 
gdy w Europie wieś zasilała proletariat miejski, Stany budują~ 
pr~e~~sł kolonizowały równocześnie dziewicze obszary rolne. 
W XX w., gdy Europa - zwłaszcza wschodnia - czerpie z 
rezerwuaru przeludn~onej wsi, Stany Zjednoczone mogą prze­
sunąć stosunkowo niewiele ludności z rolnictwa do przemysłu. 
Z naszej perspektywy płace i warunki pracy w XIX-stowiecz­
nyc~ Stanach przedstawiają ~ię źle, ale w .porówr;aniu z Europą 
musiały być zawsze znaCZnie lepsze . Nie mozna udowodnić 
tego twierdzenia porównaniem realnej wartości zarobków po 
obu str~nach oceanu, gdyż tego rod~aju danych dla tego 
okresu Ole ma, ale wystarczy wskazać, ze Ameryka była ziemią 
obiecaną nie ty~~o. dla przym!erająclch głodem Irlandczyków, 
Włochów S~cy!Jjskl.ch cz~' mleszkanców Podkarpacia, ale że 
masowo em~gro~ab. takze ?o Stan~w. robotnicy z wysoko 
uprzemysłowIOnej '\' . Brytanll czy lemlec. Pomimo że kon­
flikty klasowe były w Ameryce bardzo brutalne, nie' pozosta­
wiły w Stanac~ nienawiści kl~sow~j. Jeżeli. kapitali~m był kry­
tykowany to Ole z punktu widzenia sprawiedlIwoścI społecznej 
lecz - zwłaszcza od lat trzydziestych - z punktu widzenia 
odporności ustroju na wstrząsy gospodarcze. 

Formy .i . kierunek rozwo~u kapitalizmu amerykańskiego 
znalazły Się JUZ w XIX w., w Olektórych punktach, w konflikcie 
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z teorią równowagi sił politycznych i gospodarczej doktryny 
wolnej konkurencji. Władze zaczęły oczywiście najpierw regu­
lować działalność, która z natury swej miała charakter mono­
polu, a więc przedsiębiorstwa użyteczności publicznej. Koleje, 
elektrownie, gazownie, wodociągi itp., choć pozostały w rę­
kach prywatnych, zostały poddane kontroli czynników pu­
blicznych, które zatwierdzają ich taryfy. Podobnie jak w innych 
krajach, powstawanie coraz nowych linii kolejowych i przed­
siębiorstw przemysłowych prowadziło do ostrej walki konku­
rencyjnej i często do załamania ich rentowności, a tym samym 
stanowiło podnietę do regulowania rynku i powstawaniu trus­
tów, których funkcja zbliżona była do europejskich monopoli 
czy karteli. 

Początki wielu największych obecnie przedsiębiorstw ame­
rykańskich sięgają ostatnich dziesiątków XIX w., a powstanie 
swoje zawdzięczają one różnym przyczynom. \V niektórych 
wypadkach duże przedsiębiorstwa powstawały poniekąd jako 
produkt uboczny czysto finansowych kombinacji wielkich spe­
kulantów, którzy drogą operacji giełdowych łączyli pokrewne, 
a czasem zupełnie odrębne przedsięwzięcia, których gospodar­
cza racja istnienia nie wytrzymywała często próby życia . W 
innych wypadkach, powstanie ich drogą fuzji, wykupna, zgnia­
tania konkurenta, było wynikiem planowego ograniczenia kon­
kurencji. Powstawanie potężnych przedsiębiorstw wywołało 
szybko ostrą reakcję opinii, w pierwszym rzędzie farmerskiej, 
nie tylko zagrożonej gospodarczo, ale także zaniepokojonej 
politycznymi skutkami koncentracji wpływów w rękach nielicz­
nej grupy . Po szeregu antytrustowych praw stanowych Kon­
gres uchwalił w 1890 r. Sherman Act, a w 1914 Clayton Act 
ustawy, które z uzupełnieniami i zaostrzeniami obowiązują do 
dzisiaj. Istnienie tych ustaw nie zahamowało co prawda pro­
cesu wzrostu wielkich przedsiębiorstw, ale wpływ ich na for­
my rozwoju kapitalizmu amerykańskiego, był i jest do dziś 
dnia, bardzo silny. \tV odróżnieniu do ustawodawstwa niektó­
rych krajów europejskich prawo amerykańskie z zasady nie 
uznaje pojęcia pożytecznego kartelu. Bez względu na cele 
i wyniki, nie tylko wszelka zmowa zmierzająca do ograniczenia 
konkurencji, ale także działalność, która jako skutek uboczny 
może tę konkurencję osłabić, jest zabroniona . . 

Od przeszło sześćdziesięciu lat, bez względu na to która 
z partii jest u władzy, stale są w toku jakieś dochodzenia 
antytrustowe, czy to wskutek prób obejścia przepisów ustawy 
przez przemysł, czy też z inicjatywy administracji lub Kongresu, 
podejmowanej niekiedy dla celów ściśle politycznych. Odpo­
wiednie urzędy interpretują ustawy zwykle bardzo szeroko, ale 
także orzeczenia sądów, do których odwołuje się rząd lub prze­
~ysł, zdumiewają często swoją surowością oraz tym, że dotyczą 
11Ie tylko działania przedsiębiorstw obcych na ich terenie, ale 
także przedsiębiorstw amerykańskich poza granicami Stanów. 
Dla przykładu: \\ 1956 administracja republikańska sprze-



8 TADEUSZ SOLOWI] 

ciwiła się projektowi fuzji dwóch towarzystw stalowych twier­
dząc, że połączenie ich zmniejszy konkurencję w przemyśle 
żelaznym~ mim<? że jest. w. ni!D jedenaście towarzystw, a połą­
czyć chciały Się drugie I siódme pod względem wielkości. 
Akcjonariusze obu. przedsię~iorstw uchwalili ich połączenie, 
obrońcy wskazywali na to, ze konkurencja wzrośnie gdy jed­
nostki konkurujące będą silniejsze, ale sąd nie uznał tych arC7u-
mentów i sprawa upadła. to 

Jeżeli ustawodawstwo antytrustowe nie potrafiło zahamo­
wać procesu wzrostu niektórych przedsiębiorstw amerykańskich 
do ich <;>becnych !5igantycznych rozmiarów, przypisać to należy 
wyłącznIe temu, ze wzrost ten powstawał drogą działania natu­
ralnych sił gospodarczych, a w pierwszym rzędzie ternu że 
przemysł amerykański :-v oparciu. o ogromn:y r:ynek wewr.ęt~zny 
szybko .odkrył .. ko;z}ścl ~kono~lIczne,. wymkające z produkcji 
masowe}, obnIzama .cen I ~wlększama. zbytu. Nie tylko dla 
eko~omlsty czy busmes.sman a, ale takze .. dla szerokiej masy 
spozywcó:" amerykańskIch zalety produkcji masowej są czymś 
znanym I zrozumiał~m od paru pokol~ń i nie natrafiają na 
?pory, . częste do nIedawna w Europie. Produkcja masowa 
ImplIk~Je m~sowy zbyt, a zatem - w kraju, którego przemysł 
nastawiony Jest na rynek wewnętrzny - wysoką siłę nabywczą 
własnego społeczeństwa. Stąd krok do zrozumienia, że w inte­
resie przedsiębiorcy. leży, aby robotnicy mieli wysokie zarobki, 
a~y . móc kupować Jego wyroby. Odkrycie tej prostej prawdy 
n~e Jest zasługą amez:ykańską, ale. I?odobnie jak jest z produk­
CJą masową, po raz pIerwszy \V dZieJach, zasada ta zastosowana 
została w praktyce - i to na ogromną skalę - w Stanach 
Zjednoczonych. Oczywiście wszędzie zdawano sobie sprawę z 
tej prawdy, ale "normalny" przedsiębiorca uważał za słuszne. 
a.by jak naj,\-ięcej. zarabiali robotnicy zagraniczni, innych gałę­
ZI przemysłu lub Jego konkurentów, ale sam starał się zwykle 
płacić swoim własnym robotnikom jak najmniej. 'iV 1916 Henry 
Ford zd~cydował, że każdy robotnik powinien móc kupić sa­
mochód Jego fabryki i podniósł Z własnej inicjatywy płace na 
$ 6 dziennie, stawkę na owe czasy niesłychaną (ówczesny sa­
mochód Forda kosztował $ 600). 

Przykład Forda nie znalazł w latach dwudziestych wielu 
naśladowców. ale dziś zroz~mienie ścisłego ~w!ązku pomiędzy 
dobro~ytem konsumen~ a tnte;esem przedSiębIOrcy, jest nie­
kwestIOnowaną przez lllkogo (nIe tylko wśród robotników ale 
także ,,,·śród b~siness',~) podst~wą A"!eT~can way of life. ' 

W "heroicznym okreSie kapItalIzmu amerykańskiego 
trwającym mniej więcej od "Vojny Domowej do roku 1929' 
koniunktura ulegała oczywiście wahaniom cyklicznym ale ~ 
chwil?wym os!abieniu. temp~ .następowa! zawsze wzrost 'wy twór­
C~OŚCI na poziom wyzszy nlz poprzednI. a gruncie tych doś­
wI~dc~eń ,~y:ósl gosp~darczy. i ~poleczny optymizm amery­
kanskI. Jezeh nawet meostrozna I zbyt gwałtowna ekspansja 
danego przedsiębiorstwa, lub całych gałęzi gospodarczych, wy-
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woływała nadprodukcję i niekiedy po~ażne k?r1?plikacje. i 
wstrząsy, to dzięki sz~bkiemu ~zrostowl ludnOŚCI I d>:~amJ~­
mowi reszty gospodarkI, ~adwyzk?wa zdolność produkCjI znar 
dowala zwykle po krótkim czasie stały zbyt. RównocześnIe 
szybka ekspansja gospodarcza i brak przesądów klasowych 
stwarzały znakomite warun~i ~łla awa.nsu spo!ec~nego:- Przy 
bardzo niskim opodatkowanIU Jednost.kl przedSIębIOrcze ~og:a­
cily się szybko zwłaszcza w handlu I. przemyśl~. OC~'~TlŚCle~ 
pomimo swego zasłużonego tytułu krajU wszelkl~h mozhwoścl 
dla jednostek energicznych i ziemi obiecanej dla bleda~ów eu,:o­
pejskich, Stany nie były wolne - zwłaszcza w ~uzych mla: 
stach i na południu - od skupisk nędzy, a robotm~y ~abryczn~ 
cierpieli wskutek lock-out'ów, bankructw przedsl~blOrstw I 
okresowych depresji gospodarczych. O il~ ~tosunkl .ów~zesn~ 
nie odpowiadały na pewno obecnemu POJęCIU sprawiedlIwoścI 
społecznej to przynajmniej społe~ne skutki ~y~lIcznych wahań 
koniunkturv nie były zbyt dotldlwe. Podobme Jak dla Europy 
nie posiadamy danych co do ilości bezrobotny<;:h ale wiemy, 
że krvzysy w tamtych czasach były krótkotrwałe I zwykle ogra­
niczo~e w zasięgu geograficznym lub do niektórych gałęzi p,:z~­
mysłu. Wolny mechanizm rynkowy, wspomagany znakomICIe 
dynamizmem całej gospodark~, przezwycięż:u. s~osunkow? s~yb­
ko trudności. Znane dokładme okresy paniki fmansoweJ miały 
swoje źródło w eks~esach spekulacji gruntowej lub giełdowej, 
zaostrzonych poważnymi brakami systemu pieniężno-kredyto­
wego. TegC? typu kryzys z :oku 1907 t.tś~iadom~~ sp~łec.ze~­
stwo o kOOleczności stworzeOla centralnej IOStytUCJI emisYJnej, 
przed czym broniło się ono dotychczas z obawy przed "mono­
polem pieniężnym" i umożliwił zorganizowanie w roku 1913 
systemu Rezerwy Federalnej. 

Na rozwój koniunktury w XIX w. wpływało przede 
wszystkim pO'Ystanie nowych linii kolejowych ?raz t~wający 
dłużej okres rozwoju przemysłu stalowego. VI pierwszej deka­
dzie XX w. zaczyna się rozwijać młody przemysł elektryczny, 
a pierwsza Wojna S"iatowa daje impuls do powstania i roz­
woju szereg-u gałęzi dotychczas słabszych, bo cierpiąc.ych kon­
kurencje Niemiec lub W. Brytanii (np. przemysłu chemicznego). 

Ceną, jaką Stany zapłaciły za inflację i wspaniałą ko­
niunkturę gospodarczą pierwszej Wojny Swiatowej, był kryzys 
192 0-2 I roku, gdy po raz pierwszy bezrobocie osiągnęło po­
ważne rozmiary. V\'krótce jednak trudności gos~odarcze zost.ały 
przezwyciężone i ~raj wszedł w ?k~es ~Tospent~. W. ~yOlku 
tej wojny Stany Zjednoczone .zamlenIły. Się. z krajU dłuznIc:zego 
w mało doświadczonego bankiera zubozale} Europy. ROZWlOęły 
eksport, zachowując równocześnie ochronę celną w~asnego. prze­
mysłu, zagrażając tym samym równowadze wymiany między: 
narodowej. Jak zwykle w historii Stanów, podstawy ówczesnej 
koniunktury tkwiły jednak w ich własnej gospodarce, która 
weszła w okres mesl:vchanego rozwoju przemysłu samochodo­
wego. który pociągm!ł za sobą nowy przemysł gumowy i dał 
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podnietę do rozwoju przemysłu naftowego, stalowego i szeregu 
przemysłów pomocniczych. Mieszkając w Ameryce ocenia si~ 
dopiero w jak głęboki sposób samochód, będący na tym kon­
tynencie rzeczą równie nieodzowną jak mieszkanie, zrewolu­
cjonizował życie i stosunki. Komunikacja samochodowa poz­
woliła między innymi na decentralizację miast, powstanie od­
dzielnych, i często odległych, dzielnic mieszkaniowych i fabrycz­
nych, dała impuls do powstania ogromnej ilości drobnych przed­
siębiorstw usługowych (garaży, stacji obsługi), stworzyła ko­
nieczność rozbudowy dróg o twardej nawierzchni, turystyki itp. 
Lata 20-te stały równocześnie pod znakiem rewolucji gospodar­
czej, wywołanej przez samochód i przez szybki postęp elektryfika­
cji, gwałtowny rozwój miast, spekulacyjny rozwój miejscowości 
wakacyjnych (Floryda) i szeregu innych, mniej ważnych czyn­
ników, przyspieszających tempo życia gospodarczego. Szczyto­
wy punkt koniunktury tego okresu przypadł na rok 1928, ale 
nieograniczona wiara w trwałość prosperity, dając zachętę do 
rozbudowy i inwestycji przemysłowych, finansowanych w bar­
dzo szerokim zakresie kredytem, przedłużyła okres euforii i 
spekulacji giełdowej do roku następnego. 

Tł'ielka Depresja 

Załamanie się giełdy nowojorskiej w październiku 1929 
stanowi ważną datę nie tylko w gospodarczej historii Stanów 
Zjednoczonych. Straty posiadaczy papierów wartościowych, 
choć idące w miliardy dolarów, nie mogły same w sobie wstrzą­
snąć podstawami ogromnie bogatego kraju. Dotknęły one 
zresztą stosunkowo bardzo nieliczną grupę ludności. Gdy jednak 
giełda i zyski giełdowe przestały dostarczać podniety okazało 
się, że sama koniunktura gospodarcza zaczyna się psuć coraz 
poważniej. W miarę pogłębiania się, kryzys odsłaniał bardzo 
poważne błędy, braki i nadużycia. Szereg gałęzi przemysłu 
rozbudowało zdolność produkcyjną do rozmiarów przekraczają­
cych na dłuższy okres zdolność absorbcyjną rynku wewnętrznego 
(równocześnie zaczęły zamykać się rynki eksportowe krajów, któ­
rym Ameryk.a :zaczęła wy.powiadać k~edyty). Ekspansja przemy­
słu, spekulacja I budowa meruchomoścl, były w ogromnym stopniu 
finansowane kredytem i to w części krótkoterminowym co 
doprowadziło do kryzysu zaufania i zachwiało bankami w ~oku 
J9~2. Krach giełdowy odsłonił kulisy grynderki i wielkich na­
dużyć przy organizowaniu holding'ów i trustów w latach dwu­
dziestych. 

Że wszystkie te ckscesy musiały doprowadzić do kryzysu 
jc:sne jest nie tylko teraz, ale było widoczne także PQd koniec 
lat dwudziestych, dla osób mających odwagę sprzeciwiania się 
powszechnemu optymizmowi. Powstaje jednak pytanie czy 
kryzys ten musiał przybrać formy katastrofalnej depresji, trwa­
jącej dziesięć lat. Bogata literatura przedmiotu pozwala nam 
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dzisiaj wyrobić sobie zdanie o przyczynach i skutkach tego 
zjawiska. . . 

Lata wysokiej koniu?ktury, pop~~edzającej. rok 1929, odzna­
czały się nie tylko rozwojem produkcJI nO\~y~h. I star~ch I?rzemy­
słów, ale także ogromnYI? pos~ęp~m techmkl I orgam~acJl pr~cy 
na bardzo szerokim fronCIe. DZIękI temu produktywnośc robotmka 
amerykańskieO"o rosła bardzo szybko w czasie, w którym płace 
zwięl{szyły się stosunkowo ?ieznacznie .. Aby prz;:wrócić równo­
wagę należało zatem podwyzszać zarobkI zwłasz~za wobec ogra­
niczenia imigracji (od 1924), a o tym mowy m~ było P<? rol~u 
1929. Cała gospodarka weszła w okres de~acjl, o.gramczema 
wydatków, zmniejszenia inwes~y~ji i .spiralI spad,ających cen: 

Początkowo nie ty1ko admInIstraCJa republIkan~ka,. ale tez 
i społeczeństwo wierzyły, że koniunktura poprawI SIę sama 
(osławione Hoover'a prosperity around the ~orner), ale ~dy 
kryzys pogłębiał się coraz bardziej, a bezrobocIe dot~nęło WIele 
milionów robotników, wybory w roku 1931 pr~ymosł~ z~y­
cięstwo demokratom. ~oosevelt objął .rządy, me pos.ladaJąc 
żadnego jasnego planu Jak wydobyć kraj z kr~zysu, a pIerwsze 
lata jego administracji były okresen: prób I e~sper~mentów 
gospodarczych, nie tylk? nierewolucYJ~ych, ale. me wle,le. 1;>ar­
dziej skutecznych niż jego poprze?m~a. DopIero pózmeJ.sz~ 
New Deal wniósł do życia amerykanskIego szereg nowych IdeI 
i czynników, niektóre o charakterze trv.:ałym. Choć ~ospo­
darczo nie najważniejsza, ale w skutkach Jak zwykle naJtrwal­
sza była oO"romna rozbudowa federalnego aparatu biurokra­
tyc~nego, z,~łaszcza w dzied~nie gosp~darczej. Z.na!eźli w nim 
zatrudnienie liczni bezrobotm pracowmcy przedsIębIorstw pry­
watm'ch oraz szereg ludzi z wykształceniem uniwersyteckim, 
częst~ o poglądach lewicowych (do komunistycznych włącz­
nie). Ta grupa zaczęła nadawać ton szeregowI n?wych urzę­
dów i wywierać wpływ na prezydenta za pośredmctwem tzw. 
"trustu mózgów". Szereg przed~t~wicie1i wielkiego busines'u, 
jak najbardziej autentycznych mIlIOnerów, pra~o~ało.w Wa­
szyngtonie i popierało Roosevelta, ale admInIstraCJa New 
Deal'u była oczywiście znacznie mniej przychyln~ .dla prywat­
nego kapitału, niż rządy Hoover'a. GIełda! ~mlsJe paI?lerów 
wartościowych, instytucje finansowe, przedsIębIOrstwa uzytecz­
ności publicznej zostały drogą ustawową po~dane bardzo dro­
biazgowej kontroli n<?wych ~rzędów. atoml.ast etatyzn: New 
Deal'u, o którym lubIą mówIć kons~rwatywm. Amerykame wy­
raził się w jedynym pow~żnYI? dZIele, podjętym prze~ rząd 
federalny razem z rządamI zaInteresowanyc~ st<l:nów I spó!­
dzielni rolniczych "Tennessee yalley l\u tJ:on t y" I w zorgam­
zowaniu dwóch państwowych InstytucJI fmansowych (Recons­
trllction Fil1GlICe Corp. i Export-Jmport l?ank). Rząd .federalr:y 
wkraczał w dziedziny, W które nie zamIerzała angazować ~Ię 
przedsiębiorczość prywatna w okresi~ kryzysu. Trw~lsz.ym dZIe­
łem tego okresu okazało się W zWIązku z zatrud~lamem bez­
robotnych, przy pracach związanych z konserwacją przyrody, 
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uświadomienie społeczeństwa o rozmiarach strat, poniesionych 
przez rabunkową eksploatację lasów i rzek. 

Wprawdzie Roosevelt zdewaluował dolara, ale, znakomi­
~Yn: inst:umentem działa.nia kredytem na przebieg koniunktury, 
J::ki ~osladał w SystemIe Rezerwy Federalnej, posługiwał się 
fll~ś~lało. W. ogóle, podobnie jak i w Europie, z wyjątkiem 
NIemIec, teorIa Keynes'a znalazła praktyczne zastosowanie w 
Ameryce bardzo późno. Tym się tłumaczy fakt, że kryzys gos­
pod~rczy w Stanach ~rwał od 1929 do 1940 roku. Wprawdzie 
konIUnktura .zaczęła s~ę poprawi::ć od 1934 do 1937, ale znowu 
pogorszyła SIę znacznIe w 1938 I W roku następnym ilość bez­
robotnych znowu powróciła do 9 i pół miliona (przy SS milio-
nach zatrudnionych). . 

Skutki tak głębokiej i długotrwałej depresji były na jej 
skalę .. Nie tylko rozwój gospodarczy kraj~ został na szereg lat 
zwolnI~>ny, ale przez parę lat - po raz pIerwszy w historii _ 
nastąpIła w Stanach "dezinwestycja". Po raz pierwszy także 
star:ęło spOłeczeństw? w oblic~u kryzy~u i bezrobocia obej­
mUjącego praktycznIe wszystkIe gałęzIe przemysłu i rolni­
ch~O. Najpoważniejszym skutkiem był jednak zwrot w nas­
trojach społeczeństwa, którego wiara w stały postęp i rozwój 
g<?spodarczy z?stała pOder.wana przez wątpliwości czy Stany 
Zjednoczone nIe przestały JUŻ być krajem młodym i dynamicz-
nym i czy nie czeka je los starej Europy. . 

P?lityczny~ ~ozłem. ofiarnym kryzysu stała się partia 
republIkańska I Btg busmess, a Wielka Depresja (pisana do 
dzisiaj z wielkiej litery Great Depression) była okresem ra­
chunku sumienia społecznego i politycznego dla wszystkich 
m~'ślących Amerykanów. Wydaje się, że tak jak Wojna Sece­
s)'Jna -:- Wielka Depresja lat trzydziestych była przełomowym 
zdarzenIem, kształtującym na długie lata myślenie i życie ame­
rykańskie. 

1940 - 1960 

Pod wpływem produkcji na potrzeby państw zachodnich 
gospodarka amerykańska osiągnęła stan pełnego zatrudnieni~ 
jc-szcze przed PearJ Harbour. Z chwilą przystąpienia Stanów 
d? wojny, wszystkie zasoby. gosp?darc~e ~raju zostały zmo­
bIlIzowane przez państwo. KlerowDlcy WielkIch przedsiębiorstw 
prywatm'ch byli masowo wypożyczani rządowi do kierowania 
central.ami gospodarczymi. (tzw. one-dollar-a-year. men, otrzy­
mywalI ze skarbu symbolicznego dolara, a pensje od swoich 
firm, do których powrócili po wojnie). Wprawdzie trudności 
~ospod~rcze, . wobec który~h s~~nęła A~eryka, były mniejsze 
I . CZęŚCI~W? Innego .rodzaJu nlz w. krajach europejskich, ale 
D1ewątpll\Yle tempo I rozmach WySIłku były godne podziwu. 
Społeczeństwo stosowało się z dużą dyscypliną do stosunkowo 
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nielicznych ograniczeń i zak~ów, a. polityka gospodarc.za rzą~u 
energicznie i konsekwentrue zmierzała do neutI@.hzowama 
inflacji. Stopa podatku od d?chodów spółek została podni~­
siona bardzo wysoko, a zyski dodatkowe w p.raktyce praWIe 
w całości konfiskowane przez tzw .. exces~ proftt tax. Rów~o­
cześnie przedsiębiorstwa rozbudow~}ące Się ~a potrzeby w?Jny 
otrzymały ulgi specjalne w f?rmle przys~leszonych odpiSÓW 
amortyzacyjnych. Nadwyżka siły n.abywczeJ k?n~un:tenta zos­
tała częściowo usunięta wskutek stlnego podfll~slema pro~re­
sywnej stopy podatku dochodowego, a głÓWnIe zneut~hzo­
wana w formie dobrowolnych i przymusowych oszczędnoścI. . 

Przejście z gospodarki wojennej na pok?jową odbyło .Slę 
bez wstrząsów. Z wyjątkiem nielicznych gałęZI prze~ysłu ŚCIśle 
wojennego, lub z nim związanego, rok 1946 - pierwszy rok 
powojenny - był okresem gospodar~zo bardz? korzystnym. 
Pomimo to w sferach rządowych, umwers~ecklch, gospodar­
czych i praktycznie w całym społec~ństwle. panowało prze­
konanie że kryzys gospodarczy musI nastąpIć wkrótce. Po­
woływa~o się na anal~gię. I.at 1920-:.1, a zwłasz~za na wsp?­
mnienia niedawnej Wielkiej Depr~JI. WprawdZie ~kaz~ma 
Keynes'a, nie zostały v: S~ach ZJedn0<70nych przyjęte Jako 
oficjalny dogmat politykI. gospoda~czeJ demokratów, ale 
administracja Trumana podłęła w pIerwszych latach szereg 
posunięć stabilizujących kODlunkturę. Usta~owo zagw~ranto­
wano minimum płac (podnoszone p::rokrot!l:le. w ostatnIch la­
tach, minimum to jest stale znaCZDle pomzeJ ~tawe~ prakty­
kowanych na rynku pracy). Rozbudowano ubezpleczema na wy­
padek bezrobocia i wprowadzono system .p~rytetowych cen rol­
niczych który gwarantował farmerom mlDlmalne ceny na sze­
reg artykułów . P~rytet ten. był zmienny. zal~żnie o.d cen r,rze­
mysłowych, aby me dopUŚCIć ?O rozwarcIa SIę "n~z~·c cen na 
niekorzyść rolnictwa. \N' razIe spadku cen pODlzeJ parytetu, 
państwo interweniowało drogą skupu na rynku artykułów rol­
nych. Kongres również uruchomił ~pecjalną instytucję do ~dzie­
lania i gwarantowania pożyczek hlpot~znych na budowm~t;vo 
mieszkaniowe i uchwalił, poza rentamI, szereg kredytów I ID-

nych pomocy dla byłych żołnierzy.. ... 
Zamiast oczekiwanego kryzysu, I bez uClekama SIę do 

środków nadzwyczajnych lata powojenne przyniosły niesłycha­
ny wzrost dochodu społecznego i stopy życiowej mieszkańców 
Amervki. 

Pierwszy bardzo mocny impuls otr~ymała gospoda.rka po 
wojnie od strony wydatków k.onsumpcYJnych mas spozywcó~ 
amerykańskich. ZapotrzebowaOle ~a nowe sa~ochod)', lo~ówkl, 
meble, zaspakaj.ane nied?stateczme. w ?kres.le kryz~su ! póź­
niejszych ograOlczeń wOJennych, ~JawDlło SIę z duzą SIłą n.a 
n·nku. Publiczność czerpała środkI na zakupy z oszczędnOŚCI, 
nagromadzonych w latach wojny. \Vy~olenie ?gr?mn~j masy 
sił)' nabywczej wywołało szybko zwyzkę c~n I uJawDlło roz­
miary deprecjacji pieniądza wskutek wOJny. Przy pełnym 
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zatrudnieniu, ~łace. i zarobki zaczęły szybko wzrastać. Wkrót­
~e okaz~ło się, .ze prze~y.sł, po okresie .. niedostatecznych 
inwestycJI w okresIe depresJI I ~raku renowacJI w czasie wojny, 
wy~aga nowych nakładów kapItałowych. W ten sposób inwes­
tyCj~ zaczęły odgrywać coraz poważniejszą rolę w przebiegu 
konIUnktury, zwłaszcza, gdy stało się jasne, że silny wzrost 
wydatków . konsl!m~cyjnych n~e jest zjawiskiem przejściowym 
lecz. zapOWIada SIę, jako c~ynOJk stały. Podobnie jak i w innych 
k.raj~ch, la!a. bezpośredOJ~ po:"ojenne były okresem bardzo 
slln.ej zwyzkl stopy ~awI~raT?la. małżeńst:v, co z miejsca 
pocIągnęło za sobą duze ozywleOJe budowOJctwa i wszystkich 
przemy~łó~ ~óbr trwałego spożycia. W następnych latach, 
przy OJewlellGm względnym spadku stopy zakładania nowych 
rodzin, przemysł zaczął zyskiwać miliony nowych konsumentów 
',:,skute~ gwałtownego wzrostu urodzeń. Nowe nakłady okazały 
su" ~oOJeczne, aby sp!"ostać tym potrzebom. Chwilowe zmniej­
szeOJe wydatków spozywców wywołało lekką recesję w ostat­
nich miesiącach 1~48 i pierwszych 1949. Wkrótce jednak 
gospodarka powrÓCIła do stanu pełnego zatrudnienia tak że 
Vlojna Koreańska, k.tóra spowodowała zbrojenia i równocz~ne 
masowe zakupy spozywców, wywołała drugą po wojnie pow­
szechną falę zwyżki cen, płac i zarobków. Boom koreański 
prze~z~dł w nor';1alną d<;>brą koniunkturę lat 1952 i 53. Po 
drugIej w okreSIe powojennym lekkiej recesji na przełomie 
1953-54, wywołanej jak i poprzednia, nieznacznym zmniejsze­
nIem wydatków kosumpcyjnych społeczeństwa, gospodarka 
a~erykańska weszła w ponowny okres bardzo silnego ożywie­
ma, spo~odowaneg:o rów~lOcz~snym :ozwinięciem szerokich pro­
gramów ~nwestycyjnych l zWlęk.szeOJem wydatków spożywców. 

W pIerwszych latach powojennych Rezerwa Federalna nie 
s!oso~ała hamulców pieniężno-kredytowych zarówno wobec 
~Iągłej. obawr r:a?chodzącej depresji jak i ze względu na to, 
ze pohtyk~ OJsklej stop);' proc~n~owej, o~owiązująca od szeregu 
lat, . ułatWIała s.karb.owl admlnlstr.owant~ ogromnym długiem 
pubhc~nym, zaclągntCl;tym w. czasl~ w~jny. Po. raz pierwszy 
w oblICZU ostrych objawów mflacYjnych w czasIe Wojny Ko­
reańskiej, wpr~~adzono pe~vne ograniczenia kredytowe, wkrótce 
po tym rozluzOJone. DopIero za czasów administracji repu­
blikatlskiej Ei~enho~era - Federal Reserve Board (pozostający 
zresztą pod kl.erowOJctwem demokraty) .~yzwolił się spod dyk­
tatu Skarbu I zaczął stosować bardzIej elastyczną politykę. 
W 1955, a zwłaszcza 1956, Rezerwa Federalna zastosowała 
w obliczu boom'u gospodarczego. poli~kę drogiego pieniądza. 

W 1957 r. zdolność produkCYjna OJektórych gałęzi przemy­
słu, rozbudowanych w latach poprzednich, przekroczyła po­
trzeby rynku. VII roku ~astę~nym, spa~ek. nowych inwestycji 
wywoła~ ~pad~k. ~rod.ukcJl o mespeł?a 8 % I Stany znalazły się 
w trzecIej,. najclęzszej od końca wOjny, recesji. Ilość bezrobot­
nych ~odntosła .się do 4.681.000 czyli prawie 7 % zatrudnionych. 
EnergIczna polJtyka kredytowa Rezerwy Federalnej oraz dzia-
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lanie szeregu innych czyn,:ików stabilizujących koni':1nkturę 
pozwoliły utrzymać. wydatkI ko,:su~en~ów na .. wysokim I?O­
ziomie . i nie dopUŚCIły do p<;>głęblenta .Slę recesJI. Pod kO~lIec 
roku koniunktura zaczęła SIę popraWiać, a w 1959 pozIOm 
produkcji przemysłowej osiąg:nął nowy rekord pomimo cztero­
miesięcznego strajku stalowOJ. Federal Reserve System zaczął 
od końca 1958 r. znowu stosować lo~itykę . d:ogiego pieniądza 
aby nie dopuścić do nowego boom u I zwyzkl cen. Srodek te!l 
zastosowany wcześniej 'niż w latach 1955-56 .poz~v~la przewI­
dywać, że dobra koniunktura potrwa przynajmJ11ej do końca 
1960 r. .. 

"\" 1939 r. ludność Stanów wynosiła 131 ~Ihonó~! zatrud­
nion)'ch było - - milionów a bezrobotnych 9 I pół mdlOna. W -;);)' d' . d . 
1959 ludność wzrosła do. 179 milionów, zatru OleOle o 72 mI-
lionów, a pracy poszukIwało 3.8<x>.00<:> osób. Wartość dóbr 
i usług wyprodukowanych (gross natlOnal 'p.roduct) wzrosła 
w trzynastoleciu 1946-1959 z 209 do 480 mlhardów <;lolarów. 
Vv" czasie tym prywatne inwestycje przemys~owe wY!10slły ~red­
nio około 40 miliardów rocznie a. budowOlc~w<:> mleszka':llOwe 
około 17 miliardów. Cyfry wyrazone w. pleOJądzach n~e .są 
zupełnie porównywalne, gdyż dolar stracIł. koło 113 swej Siły 
nabywczej od końca wojny (a połowę .~artośc.1 z 1939 r.). Faktem 
pozostaje jednak! że wzros.t p~odukcJl dóbr I usług był w ostat­
nim trzynastolecIU ogromOle sliny! zarówno w cyfrach ogólnych 
jak i w przeliczeniu na głowę mieszkańca. 

Dochód narodowy nie tylko wzrósł, ale podział jego stał 
się znacznie bardziej równomierny. Głównym beneficjente~ 
wzrostu jest robotnik przemysłowy, którego realne zarobkI 
"'zrosł" znacznie przy skróconym czasie pracy. Udział rolnictwa 
\\" dochodzie narodowym zmniejszył się w cyfrach względnych, 
ale wzrósl wydatnie w przeliczeniu na gospodarstwo i ilość 
zatrudnionych (dzięki zmechanizowaniu produkcji ilość zatrud­
l)ionych w rolnictwie spadla mimo zwiększenia produkcji). Do­
chody kapitalistów i wolnych zawodów wzrosły i jedyną grupą, 
której położenie pogorszyło się w ostatnich latach są osoby 
starsze, żyjące z emerytury, czy renty z kapitału ulokowanego 
w papierach o stałym oprocentowaniu. Tę grupę dotknęła de­
precjacja pieniądza. 

Zbędnie jest rozwodzić się nad wysoką stopą życiową 
Amerykanów. ależy raczej wskazać na to, że podział dochodu 
społećznego, jakkolwiek znacznie równiejszy, nie jest idealny. 
I tak np. farmerzy w niektórych okolicach stanów południowo­
wschodnich mają dochody znacznie niższe od przeciętnej. S;zo­
nowi robotnicy rolni zarabiają często bardzo mało. W duzych 
miastach istnieją skupiska biedy, zasilane imigra~ją z biedl!iej­
szych stanów rolniczych lub zewnętrzną (Porto RICO). SkupIska 
te" stanowia proble~ społecznego dostosowania jednostek do 
zupełnie in~ych warunków cywilizacji przemysłowej. Ilościowo 
nie stanowią one problemu w skali ogólno amerykańskiej, choć 
lokalnie są trudne do usunięcia. 
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Ilość poszukujących pracy z końcem 1959, roku bardzo 
dobrej koniunktury, wynosiła trochę ponad 5 % zatrudnionych. 
Składają się na tę cyfrę osoby, które straciły" pracę wskutelł 
stałego lub chwilowego zamknięcia ich zakładu pracy. Przyj­
muje się zwykle, że przy pełnym zatrudnieniu ilość poszukują­
cych pracę wynosić musi 2 i pół do 3 i pół % rąk roboczych, 
a to z przyczyn takich jak postęp technologiczny i sezonowość 
niektórych działów produkcji. Bezrobocie w takich rozmiarach, 
jakkolwiek indywidualnie ciężkie, nie jest klęską społeczną ani 
osobistą robotnika, który otrzymuje przyzwoitą wypłatę z fun­
duszu bezrobocia, a niekiedy dopłatę do niej od pracodawcy 
(na podstawie umowy zbiorowej w przemyśle samochodowym). 
v,,' razie chronicznej depresji w danej gałęzi czy okręgu robotnik 
amerykański, podobnie jak i farmer lub przedsiębil;>rca prze­
nosi się do bardziej dynamicznych stanów (zwłaszcza ~chod­
nich), gdzie o pracę jest łatwiej, a płace są wyższe. 

Stabilizacja K omunktu1'y 

Od końca Wielkiej Depresji, tj. od dwudziestu lat, Stany 
Zjednoczone przeżyły okres bardzo silnego wzrostu gospodarcze­
go, którego tempo tylko lekko słabło w krótkich recesjach lat 
1948-49, 1953-54 i 1957-58. Kraj uniknął jednak poważnego 
kryzysu, oczekiwanego od końca wojny. 

Główną przyczyną stabilizacji koniunktury są strukturalne 
zmiany, jakie zaszły w ustroju gospodarczym Ameryki w ostat­
niC? dwudziestu latach. W największym kraju przemysłowym 
ŚWIata zaledwie co czwarty zatrudniony jest robotnikiem fa­
brycznym. Niespełna 10 % zatrudnionych pracuje w rolnictwie 
(wobec 20% w 1939), a mniej niż 5% w przemyśle budowla­
nym .. Amerykanie żyją obecnie głównie z dostarczania usług 
~"v najszerszym tego sło~~ znaczeniu, tj. włącznie z dystrybucją 
I transportem dóbr). Jezeh dodać do tego urzędników na wszy­
stkich szczeblach administracji publicznej to grupa usługowa 
stanowi połowę wszystkich zatrudnionych, a przeszło połowę 
zatrudnionycJ; ~za rolnictw~m. Amerykanie wydają trzy razy 
tyle na usługl nlZ na ws~ystkle dobra trwałego spożycia łącznie. 
Tego tyPU gospodar~ Jest z natury rzeczy bardziej stała, niż 
gospodarka oparta na przemyśle lub rolnictwie. 

O ile depresja lat trzydziestych była w znacznej mierze 
wywołana brakiem równowagi pomiędzy wzrostem produktyw­
ności i wzrostem płac, o tyle w okresie ostatnich dwudziestu 
lat płace rosły bez przerwy; w niektórych gałęziach prędzej 
niż produktywność. Pozwoliło to podtrzymywać koniunkturę 
w okresi~ słabnących wydatków inwestycyjnych. \V podobny 
spo ób dZiałały wypłaty z funduszu bezrobocia, znacznie wyższe 
niż zasiłki w latach trzydziestych. 

Rola czynników publicznych w regulowaniu koniunktury 
jest obecnie bez porównania większa, a działalność ich w dużej 
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części prawie automatyczna. Podatek dochodowy stanowi pod­
stawę budżetu federalnego. Udział skarbu państwa w dochodach 
spółek wynosi 52 % (wobec 12 % w 1930), a progresywna 
skala podatku od dochodów osób przekracza 78 % przy naj­
większych dochodach. W razie osłabienia koniunktu~y i spadku 
dochodów wpływy podatkowe z tego źródła spadają automa­
tycznie więcej niż proporcjonalnie. Wobec tego, że nie ma 
mowy o obniżaniu wydatków państwowych, powstaje natych­
miastowa konieczność nie tylko finansowania deficytu budże­
towego ale kreowania kredytu dla nakręcania koniunktury 
przez System Rezerwy Federalnej. 

Struktura kredytowa jest znacznie bardziej odporniejsza 
na wstrząsy niż w 1929 r. Nie tylko instytucje finansowe są 
zdrowe, ale zadłużenie przedsiębiorstw proporcjonalnie znacz­
nie mniejsze, a rolnictwo i budownictwo mieszkaniowe oparte o 
kredyt długoterminowy, prawie nieznany w latach trzydziestych. 

\Vreszcie. przynajmniej jak długo trwa żywa pamięć 
\Vielkiej Depresji, mniejsze jest niebezpieczeństwo popełnienia 
błędów, które tę katastrofę wywołały i pozwoliły jej trwać przez 
dziesięć lat. I tak plany inwestycyjne przedsiębiorstw są 
obecnie oparte na bardzo dokładnej analizie przyszłych 
potrzeb rynku i mają charakter długoterminowy. Pozwoliło 
to uniknąć zbyt gwałtownych wahań w rozmiarach inwes­
tycji lub gromadzeniu zapasów towarowych z roku na rok. 
Podejmowanie robót publicznych w okresie słabnięcia inwestycyj 
prywatnych nie pozwoliło usunąć, ale znacznie osłabiło , trady­
cyjny czynnik wahań tempa życia gospodarczego. 

\Vszystko to wskazuje na to, że Stany Zjednoczone po­
trafią także w przyszłości uniknąć poważnych kryzysów gospo­
darczych pomimo istnienia pewnych czynników, które zagra­
*ają .. stałości ~oni~kturr' Od strony systeC?u kredytowego 
IStnieją .dwa mebezpl.eczenstwa: Jedno w .formIe długu publicz­
nego, me z powodu Jego rozmiarów, gdyz suma 291 miliardów 
dolarów nie jest wysoka dla Ameryki, ale faktu, że wskutek 
błędnej polityki finansowej w latach powojennych i uporu 
kongresu w ostatnich dwóch latach, dług ten jest w ogromnej 
części krótkoterminowy, co znakomicie utrudnia politykę Re­
zerwy Federalnej. Ten problem, raczej techniczny, może być 
stOsunkowo łatwo ~sunięty. Drugim jest sprawa regulowania 
k!"edytu konsumpCYJnego, o dużym wpływie na przebieg ko­
o1Unk.tury, na który Rezerwa ~e~eraln~ nie ma obecnie bezpo­
ŚredDIegO '''pływu. I to zagadD1enIe moze być stosunkowo łatwo 
Uregulowane drogą ustawową. aj trudniejszym elementem w 
przewidywaniu koniunktury gospodarczej w Ameryce jest pos­
tawa ko~sument~: a jego wydatkach opiera się dotychczasowa 
1tało~ć IOwestycJI.. oplł;rtych na przewidywaniu, że spożycie 
b ędzle rosło. lebezpleczeństwo polega na tym, że przy 
c:rdzo wysokiej .st~pnie życiowej ~~rykańskiej coraz mniejsza 
l' ęść ?ocho.du Id~e .na zaspokoJenI~ wydatków koniecznych 
JedzenIe, mIeszkanIe Itp.), a coraz Większa na wydatki luksu-

~ 
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sowe i "prestiżowe" (kupno co rok nowego samochodu, szereg 
usług itp.). Zrezygnowanie z tego typu wydatków, a zwłaszcza 
ich odłożenie jest stosunkowo bardzo łatwe i może wywołać 
poważny wstrząs. Od roku 1965 zaczną zakładać nowe rodziny 
bardzo liczne roczniki młodzieży urodzonej w latach powojen­
nych. "\Vywołać to musi bardzo silne ożywienie ruchu budo­
wlanego i zwiększyć zapotrzebGll'..vanie na dobra trwałego spo­
życia. Gospodarka amerykańska nastawiona jest jednak przed­
tem i potem na stały wzrost konsumpcji na głowę ludności. 
\Vprawdzie wydaje się niekiedy, ie zdolność podnoszenia stopy 
życiowej jest nieograniczona, ale trudno -zaprzeczyć, że rozwój 
gospodarczy oparty na wzroście spożycia coraz bardziej luksu­
sowego jest zagrożony brakiem stałości. I ten problem może 
być załatwiony przez przesunięcie (drogą opodatkowania) siły 
nabywczej z dziedziny wydatków luksusowych do dziedziny 
wydatkó,," społecznych, w których Ameryka ma poważne braki 
(szkolnictwo, urządzenie miast itp.). 

Big Business 

Skala amerykańska jest Inna od europejskiej . Nawet 
przyroda na tym kontynencie wydaje się potężniejsza . "\Vyso­
kość gór, rozległość prerii, szerokość rzek, siła wiatrów i innych 
klęsk elementarnych jest na miarę kontynentu. 

Gdy w Ameryce mówi się big business to ma się na myśli 
przedsiębiorstwa-olbrzymy. Przeciwstawia się im niekiedy jako 
przedsiębiorstwa "niezależne" jednostki gospodarcze, które w 
innych częściach świata uchodziłyby za bardzo duże. 

Powyżej wskazaliśmy na warunki, w jakich w końcu 
XIX w. nastąpiła koncentracja przedsiębiorstw amerykań­
skich. Jakkolwiek ustawodawstwo nie pozwala, aby proces ten 
postępował w sposób nieoO"raniczony, ale nie może przeszko­
dzić aby, duże towarzystwo wzrastało szybciej niż małe drogą 
samofinansowania ekspansji, dywersyfikacji produkcji itd . 
Czynnikiem, który dodatkowo sprzyja szybkiemu wzrostowi 
dużych towarzystw w XX w. jest coraz większa suma wydat­
ków na badania naukowe i technologiczne, potrzebnych aby 
przedsiębiorstwo wzrastało . "\"prawdzie w teorii, a także nie­
kiedy w praktyce, nowy wynalazek rewolucjonizujący daną 
gałęź produkcji może być rezultatem pracy małej firmy lub 
pojedynczego człowieka i stać się zalążkiem nowego przedsię­
biorstwa, ale koszty i ryzyko związane z tego rodzaju pracami 
są w praktyce łatwiej ponoszone przez duże i zasobne towa­
rz\'stwa. 

. Koncentracja nie oznacza jednak zaniku średnich i małych 
przedsiębiorstw . Przeciwnie - liczba ich rośnie. Część ich pozo­
staje w zależności od dużych przedsiębiorstw jako jego dostaw­
cy lub odbiorcy, część jest zupełnie niezależna, ale nie ulega 
wątpliwości, że całe życie gospodarcze kraju pozostaje pod 
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silnym pośrednim wpływem kilkuset największych towarzystw 
kierowanych przez grupę nic liczniejszą niż parę tysięcy osób. 

Koncentracja dyspozycji gospodarczej w ręku grupy poli­
tycznie nieodpowiedzialnej stanowi oczywiście niebezpieczeństwo 
dla ustroju demokratycznego. V"; praktyce ostatnich lat kilku~ 
dziesięciu wpływy wielkiego business'u zostały w dużej części, 
jeżeli nie ograniczone, to zró'vnoważone, przez. poli~ykę potęż­
nych związków zawodowych, których metody dZIałama, a nawet 
zasoby finansowe są podobne. VV ten sposób powstał i w 
życiu gospodarczym system równowagi (check and. balance), 
jak zwykle chwiejny i działający często bez oglądania się na 
interes ogółu. I ie ulega wątpliwości, że big business razem 
z potężnymi związkami zawodowymi potrafił w niektórych gałę­
ziach przewłaszczyć znaczną część dochodu społecznego z 
krzywdą grup słabszych politycznie i gospodarczo. 

Ustawodawstwo antytrustowe potrafiło nie dopuścić do 
powstania monopoli, ale szereg gałęzi życia gospodarczego jest 
opanowanych przez oligopole (I?rzemysł stalowy, samochodowy, 
naftowy, chemiczny, tytoniowy) . Pozostaje pytanie czy w tych 
warunkach kapitalizm amerykański może być uznany, za taki, 
za jaki się podaje, tj. za system konkurencyjny (competitive) 
lub wolno-rynkowy (price system). Tiewątpliwie istnienie oligo­
poli bardzo ograniczyło konkurencję, a mechanizm wielu cen 
nie ulega działaniu sił rynkowych. Znaczna część ich jest 
ustalana administracyjnie i to nie tylko w dziedzinie przedsię­
biorstw użyteczności publicznej lub rolnictwa, gdzie regulują 
je czynniki publiczne, ale także w dziedzinie przemysłu opano­
wanego przez oligopole. vVydaje się jednak, że brak elastycz­
ności cen zaobserwowany w okresie wysokiej koniunktury 
powojennej nie jest czynnikiem stałym. I tak np. w okresie 
recesji i nadprodukcji w latach 1958-59 ceny artykułów nafto­
wych ulegały bardzo silnym wahaniom pomimo wysokiej kon­
centracji w tym przemyśle . VV tych dziedzinach, w których ceny 
przemysłowe są administrowane (np. w samochodach) ostra 
konku rencja w handlu prowadzi niekiedy do znacznych zniżek 
kosztem marży zysku dystrybutora. System cen przestał zupełnie 
odgrywać rolę w sprzedaży artykułów, którymi rynek jest nasy­
Cony. Tawet w razie obniżenia do połowy ceny papierosów lub 
!"Rydla merykanie nie byliby w stanie skonsumować ich wię­
cej. "\,r tych gałęziach konkurencja przedsiębiorstw o możliwie 
największy udział nieelastycznego rynku ogranicza się do re­
klamy, wymyślania coraz nowych gatunków, rodzajów opako­
Wania itp. "\"ydatki na ten cel wynoszą znacznie więcej niż su­
:owiec włącznie z jego przeróbką i zyskiem przedsiębiorcy 
l stanowią niewątpliwe marnotrawstwo. Podobna sytuacja 
panuje w wielu działach przemysłu spożywczego, a przyczyną jej 
Jest przesycenie rynku i konieczność wywoływania zapotrzebo­
wania środkami sztucznymi. Oczywiście ceny administrowane 
przez oligopole nie mogą być ustalane zupełnie arbitralnie dzięki 
konkurencji artykułów zastępczych (np. aluminium w stosunku 
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do niektórych zastosowań stali lub nowe włókna syntetyczne 
w stosunku do starych) lub dzięki konkurencji artykułów impor­
towanych. W sumie obecny kapitalizm amerykański nie jest 
na pewno systemem wolno rynkowym, ale zachował znaczną 
część cech systemu konkurencyjnego. 

Big business uległ z biegiem czasu znacznej ewolucji wew­
nętrznej. Akcje przedsiębiorstw przechodzą z rąk stosunkowo 
nielicznych założycieli (lub ich potomków) w ręce coraz liczniej­
szych drobnych akcjonariuszy. Proces ten postępuje regularnie, 
gdyż z jednej strony wysoki podatek spadkowy prowadzi do 
okresowej przymusowej likwidacji dużych pakietów akcyj, nale­
żących do osób bardzo bogatych, z drugiej - coraz wyższ~ 
poziom dochodów pozwala coraz nowym warstwom ludnOŚCI 
na oszczędzanie i lokatę w akcjach. Prawie 13 milionów Ame­
rykanów posiada akcje na własne nazwisko, a prawie każdy 
mieszkaniec kraju jest akcjonariuszem pośrednio, gdyż towa­
rzystwa ubezpieczeniowe i fundusze pensyjne lokują część swoich 
kapitałów w akcjach . 

Znaczne udziały wielu dużych przedsiębiorstw pozostają 
nadal w rękach ich założycieli lub spadkobierców, ale udział 
tych osób w zarządzie towarzystw jest coraz mniejszy, a w 
większości zupełnie nie istnieje. Dyspozycja przeszła w ręce 
klasy manadźerów. Fakt administrowania największych przed­
siębiorstw przez osoby, których udział w kapitale firmy jest 
nieznaczny musiał wywrzeć duży wpływ na charakter tych 
przedsiębiorstw. Utraciły one cechy indywidualne, a stają się 
coraz bardziej "instytucjami" . Z nielicznymi wriątkami, przed­
siębiorstw, których kierunek pozostaje pod silnym wpływem 
jednego człowieka, administracja wielkiego business'u posłu­
guje się aparatem wieloosobowych komitetów. Klasa manadże­
rów nie jest bezpośrednio zainteresowana w wysokości zysku 
i dywidendzie przedsiębiorstwa (system tantiemy dla członków 
rady nie istnieje w Ameryce). Być może temu przypisać można 
choć w części, że wielki business podkreśla coraz mocniej rolę 
usługi (service) jaką oddaje społeczeństwu . Idea ta nie jest 
tylko wymysłem propag.aI?dowym, !ec~ m~ SW?j~ korze?ie. w 
starej etyce protestanckIej, podobOle pk I pOjęcIe powIernIc­
twa (trltsteeship) w zarządzaniu majątkiem. Nawet w okresie 
najbardziej wvbujałego kapitalizmu bywały jednostki, które w 
ten sposób triktowały zdobyty przez siebie majątek i w całości 
zapisywały go na cele społeczne . . 

Z wszystkich nazw nadawanych współczesnemu kapIta­
lizmowi amerykańskiemu definicja, że jest to system oparty 
nCl rentowności (profit system) najbardziej odpowiada rzeczywi­
stości. Rentowność pozostaje jedynym sprawdzianem sprawno­
ści gospodarczej, i choć nie było od szeregu lat wypadk~ 
bankructwa bardzo dużego towarzystwa, ale byw~y wypadki 
usunięcia dyrekcji gdy wyniki finansowe przedslębl~rstwa by9' 
gorsze niż jego konkurentów. Tak zatem nawet oIJgopole Ole 
uchyliły się od sankcji rynku . 
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F akt istnienia ogromnego przedsiębiorstwa stwa:z~ sam 
w sobie szereg problemów. Weźo:y dla przykładu naJwlę~sze 
z nich: Generał Motors CorporatlOn. Towarzystwo to ml~ło 
w 1959 roku przeszło l I miliardów dol~rów obrotu, wypł.aclło 
z górą 3 miliardy dolarów zarobków swoIm 557.000 robotDlko~ 
miało 873 milionów dolarów czystego zysku (po zapłace~lU 
9I9 milionów podatku doch<?dowego), z kt;óryc~ wypłaciło 
!j; 575 milionów dywidendy swoIm. 786,000 akCJo~~nuszom. Jest 
ono zaangażowane w różnych dZIałach p.rodukcJl (od lodówe~ 
po lokomotywy), ale ogromna większość J;go zysków pocho?zl 
zp sprzedaży samochodów na rynku krajowym. W ostatOlch 
latach rynek ten jest obsługiwany w 45 do 49 % przez General 
Motors w 28 do 32 % przez Forda, w 14 do Ig % przez 
Chrysle'ra, a w 5 do 10 % przez dwóch mniejs~ych pn?ducent~w 
amerykańskich i przez import. ie ulega wątpllV.:OŚCI, z~ <?eneral 
Motors mogłaby obniżyć ceny samochodów I wyehmlOo~a~ 
w ten sposób przynajmniej obu mniejszych producentów .. Jezeh 
tego nic robi, to również i dlatego, że ~yłaby o~karzona. ? 
dążenie do mon.opolu i zmuszona do .P?~ZlałU na kilka mmeJ­
szych przedsiębIorstw. Ta groźba WISI I bez tego stale nad 
Generał Motors. Zarząd firmy musi poza tym baczyć, aby 
centralizacja nie zabiła duc?a i~icjatywy p.rzedsi~biorstwa. Stąd, 
praktykowana także w WIelu lOnyc~ dUZJ:'ch fIrmach, m~toda 
rozbijania organizacji na szereg dZIałów I za~hęta materIalna 
dla ich kierowników, aby ze sobą konkurowali. Tak np. posz­
czególne marki samochodów General Motors są fabrykoy.rane 
w autonomicznych "dywizjach" i konkurują na rynku pomIędzy 

sobą Problemy administracji przedsiębiorstw::, które zatrudnia 
setki tysięcy ludzi i którego obroty .są. WIększe od . ?ochodu 
narodowego niejednego kraju europejskiego, są zbhzone do 
problemów każdej administracji publicznej . Stąd. spotyka~a 
często biurokratyzacja big ~usine~s'u, brak od~agl pobr~Ola 
trudnej decyzji przez kierC!wOlctwo ltd. Jak długo. Jednak dZlał~, 
choć niedoskonale sankCja rynku, a rezultaty fmansowe znaJ­
dują odbicie w k~rsie akcji, maoadżerowie nie są nieusuwal­
nymi dygnitarzami. 

Zak01lczenie 

Gospodarczy ustrój amerykański nie przejawia cech schył­
kowych lecz wykazuje duią zdolność do przystosowywania się 
d wymagań wieku . . ., 

Ustrój ten nie odpOWIada p?JęcIU model.u w~1no rynkoweĘo 
gdyż znaczny zakres cen jest wyjęty spod dZlałarua praw podazy 
i popytu. Dotyczy to wszystkich ważniejszych artyk.ułów rol­
~}'ch, których ceny podtrzymywane są przez rozmaIte for~y 
mterwencji włącznie ze zdejmowaniem przez ~ańsny~ nadwyzek 
z rynku i eksportowaniem ich ze stratą, a także duzeJ częśCI cen 
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przeI!1ysłowych administrowanych przez oligopole. Płace i wa­
runkI prac~ są w znacz~ej części regulowane ustawowo i przez 
um<;>wy zbl<:>ro:ve, zawIerane przez siłne związki zawodowe. 
Duze pr~edslęblOr~twa, nabrały cech instytucji, ale, pomimo tych 
wszystkIch .ogranlczen, gospodarka zachowała cechy ustroju 
konk~rencYJnego. Podstawą filozofii gospodarczej jest zysk 
(PT?/lt s)/stem) . "łasność wszystkich środków produkcji pozo­
staje w rękac? ~rywatnych! przy czym tytuł własności najwięk­
szych przedslęb!orstw .. staJe SIę coraz bardziej powszechny, 
drogą nabywanta akCJI przez coraz szersze grupy ludności. 
I',ozostawiając tytuł własności obywatelom rząd federalny za­
bIera 52 %. doch?dów towarz~stw, a dywidendę wypłacaną 
z poz~stałeJ ~ZęŚCI opodat~owuJ~ po raz drugi według progre­
sywnej stawkI w ręku akCjonanusza. Po uwzględnieniu innych 
podatków feder::lnych o~az podatków lokalnych (miejskich) 
J. stanowych udzIał czynników publicznych w dochodach osób 
fIzycznych i prawnych jest oczywiście jeszcze większy . 

Oparcie budżetu .federalnego na wpływach z podatku 
d?c~odowego uru~han~lla prawie automatycznie politykę pie­
męzno-kredy.tową .1 dZIała regulująco na przebieg koniunktury 
gospodarczej : Polityka podatkowa i polityka pieniężno-kredy­
towa st~n0:VI~ w ręku czynników publicznych instrumenty re­
gulowanIa zycla gospodarczego, a pierwsza z nich wpływa bez­
pośre~io na podział dochodu społecznego . 

l le ulega ,:,ątp~iw?ści, że u.strój amerykański odbiegł 
d~eko od tych pojęć Jakle zwykło SIę łączyć z prywatnym kapi­
talIzmem. O wartości ustroju stanowi nie jego zgodność z teore­
tycznym modelem, ale jego praktyczne działanie. 

Jeżel~ za cel polityki gospodarczej uznamy - z czym 
zgodzą SIę zapewne z grubsza wyznawcy różnych systemów 
gospodar.czo-p~li~ycznych .- podnoszenie dochodu spolecznego 
p:.zez ~ajbardzleJ ekonoml~~ne wyzyski~:łJ1ie środków produk­
CjI s~o]ących do dyspozycJI danego krajU, to funkcjonowanie 
ustrojU amerykańskiego w ostatnich dwudziestu latach zasłu­
~10 na bardzo korzys~ną ocenę. To~eż ~ie uleg.a wątpliwości, 
ze. system ten odp~:)\vJada ogromnej wlększ.OŚCI bezpośrednio 
zamteresowanych, tj. obywatelom Stanów Zjednoczonych. Nie 
wyklu.cza to ?czywiście krytyk.i i starań ~ reformy, ale bez 
kwe~.tlOno',,:anla podstaw. ustroJu. Wspomnienia Wielkiej De­
presJI są ciągle Jeszcze zywe w starszym pokoleniu ale dwa­
dzieścia .rat niep~zerwanego ~ostępu gospodarczego ~rzywróciło 
społeczenstwu wIarę w ustróJ, 

G<:>spo~arkę amerykańską ce.chui,e w dalszym ciągu silny 
dynamIzm I zdolność dostosowania Się do zmienionych warun­
ków. 'yewnątrz granic mają miejsce wielomilionowe migracje 
ludnOŚCI, zwłaszcza ze wschodu na zachód . Stany położone nad 
Oceanem Spok?j~ym wykazują .w .ostatnic~ latach największy 
wzr~st ludn~ścI l. uprzymyslowl.enl~. KapItał posiada wysoki 
stopień ruchltw<;>ścl w przesuwanIu S.lę do nakładów najbardziej 
opłacalnych. lerzadkle są wypadkI, że towarzystwo zmienia 
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kompletnie swój charakter przez rozwinięcie nowej dziedzin) 
produkcji i zarzucenie starej. Oczywiście zdolność przesuwania 
kapitału do najbardziej rentownych kombinacji produkcyjnych 
nie jest doskonała, cl?oćby wskutek istnienia oligopoli, ale 
i one roz"wijają często nowe działy zupełnie nie związane z ich 
starym zakresem działania. Obok tego istnieją gałęzie wyka­
zujące cechy upadku. Przykładem: koleje, które cierpią nie 
tylko wskutek konkurencji nowszych środków transportu i prze­
starzałych ram ustawowych dla swej działalności, ale także 
wskutek złej administracji własnej i związków zawodowych . 
Z drugiej strony kopalnictwo węglowe, ciężko dotknięte konku­
rencją innych paliw, pozostało gałęzią zdrową gospodarczo 
dzięki dobremu kierownictwu i znakomitej polityce związku 
zawodowego. 

Faktem czasami bardzo niepokojącym obserwatorów za­
granicznych jest brak w Stanach Zjednoczonych kierunku poli­
tycznego, który by stawiał sobie cel zmianę ustroju gospodar­
czego oraz brak walki klas w sensie europejskim. Pogląd taki 
polega w dużej mierze na nieporozumieniu bo w ramach systemu 
amerykańskiego tr\va bez przerwy ostra walka między zorgani­
zowanymi grupami. Poszczególne działy przemysłu, związki 
zawodowe i związki farmerów bronią interesów swoich człon­
ków za pośrednictwem specjalnych lobbyist czyli przedstawi­
cieli zarejestrowanych i "akredytowanych" przy kongresie . 
Zabiegi ich, popierane glosami w czasie wyborów, bywają bar­
dzo skuteczne. 'i\ arto dodać, że na układ sił bardzo duży wpływ 
wywiera podział okręgów wyborczych, który od szeregu lat 
faworyzuje okręgi rolnicze słabiej zaludnione na niekorzyść 
wielokrotnie ludniejszych okręgów miejskich. Tym się tłu­
maczy, że stosunkowo nieliczna klasa farmerska potrafiła prze­
prowadzić ustawodawstwo, w którego wyniku wewnętrzne ceny 
artykułów rolnych są utrzymywane na bardzo wysokim pozio­
mie a rząd zgromadził zapasy wartości przeszło 8 miliardów do­
l~rów, których koszt samego magazynowania kosztuje podat­
nIków l i pół miliona dolarów dziennie . Podstawą filozofii 
zarówno związków zawodowych jak i przedsiębiorców jest 
zasada wolnego przetargu warunków umowy zbiorowej bez 
obecności, nie mówiąc o wpływie, przedstawicieli rządu. Zasada 
tel odpowiada także politykom bo zwalnia ich od konieczności 
zajęcia wyraźnego stanowiska, które może być niepopularne 
~śród wyborców. " praktyce prowadzi to zwykle do tego, 
ze po podwyżce płac następuje zwyżka cen administrowanych, 
bez oglądania się na ewentualną szkodę dla całości gospodar­
stwa lub grup słabiej zorganizowanych. Gdy rokowania za­
"'?dzą, dochodzi do strajku, który zależnie od zasięgu i trwałości 
mlewa czasami bardzo poważne skutki dla całego życia gospo­
darczego. Do porozumienia dochodzi w takim wypadku raczej 
pod wpływem nacisku opinii publicznej niż rządu, który w 
praktyce unika stosowania nawet tych środków nacisku na 
przemysł i związki zawodowe jakie mu przysługują ustawowo. 
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. Przyszłość stawia I;>rzed gospodarczym ustrojem amerykań­
skim znaczne wymagania . \iVedlug obliczeń Rockefeller Brothers 
F:tTfd czynniki publiczne zakupiły w 1957 dóbr i usług za 86,4 
~l1Iltardów . dolarów (w sumie tej nie figurują "przekazy" takie 
Jak renty. ~tarcze, oprocentowanie długu publicznego itp.). 
Uwzględrua)ąc dalszy wyścig zbrojeń, dużą pomoc dla krajów 
gospodarczo zac~fanych oraz zwiększone wydatki na badania 
n~uko\Ve , szkolmctwo na wszystkich szczeblach, roboty pu­
bliczne,. budowę dróg,. przebudowę ~iast itd. wydatki publicz­
ne po.wlOny w 1~67 oSIągnąć 153 mIliardów dolarów . Powstaje 
P) tanie czy takI wzrost wydatków państwowych nie musi 
wywołać ~ewolucyjn~'ch ~mian w Uf?troju gospodarczym prowa­
dząc do Je~o częscIOWej etaty.zaC:JI l~b zwolnienia, jeżeli nie 
zahamowaOla, wzrostu stopy zyclOweJ. Odpowiedź zależy od 
tempa wzrostu gospodarczego w najbliższych latach. W 1957 
zakupy czynników publicznych stanowiły 20 % sumy dóbr i usług 
b n;l tt.o , a 80 % pozostawało \~ w~lnej dyspozycji obywateli . 
Jezel.l, według tych samych obliczen, dochód narodowy brutto 
b~zle rósł 4% to w 1967 7.6% pozostan.ie do prywatnej konsump­
CJI. Gdy~)' wzrost w.~'nosił 5% roczme to 78% pozostanie do 
prywatnej konsumpCji gdyby wzrost wynosił 5 % rocznie to 
78 % do~hodu pozostanie w dyspozycji obywateli, .; konsumpcja 
Ich będZIe rosła 2,8 % rocznie. 

P?dn.iesieni.e stopy. wzrostu dochodu narodowego i kon­
sumI;>cJI do takIego pOZIomu będzie wymagało zwiększenia dy­
namIzmu gospodarki, bo dochód narodowy wzrastał w latach 
1947-1953 4,7 % rocznie a 2,3 % w latach następnych. Konsump­
cJa ~rywatna wz:astała :v ~ym tym okresie średnio 2 % 
r?czll1e. (\Vsz:ystkie .te o.bh~en,a opart~ są na dolarze o stałej 
sile nabywczej). OSlągll1ęcle tych ambitnych celów choć nie 
łatwe politycznie, leży niewątpliwie w możliwości;ch kapita­
lizmu amerykańskiego. 

Tadeusz SOLOWI! 

WOLNE OD CŁA PACZKI PEKAO 
PRZEKAZY PIENIĘŻNE 

PACZKI HASKOBY 
Katalog 500 najpopularruejszych 

na ż~danie 

CENTRALA WYSYŁKOWA 

HASKOBAuD 
121 Earls Court Rd, London S. W. 5 

Kartki z podróżg do ZSSR 
(dok.) 

Moskwa 

Po Kiszyniowie przychodzi Moskwa, olbrzymie 'koI?pl~ksy 
nowo wybudowanych bloków miesz~alnych na prZe~.IllleŚClach 
i starsza zabudowa centrum. Zarum wchodzę d~ jedn~o .z 
naje1egantszych hoteli, przeznaczonego dla n~szej. wyclecz~, 
dostrzegam jak spr~w~e i szyb~o .uprząta Się śrueg z uh:. 
Olbrz)'mie zwały znikają w mgrue~lU oka przy pomocy róz­
nych mechanicznych sprzątaczek, zalOs.talowaoych na samocho­
dach. Robotnicy pracują przy uPr:ząt~u szybko. R:ecz dla oka 
Polaka niez\Vykła. \V \iVarszawIe śrueg długo lezy teraz na 
~~ch. ki 

asz hotel nazywa się "Metropol" . Stąd tylko dwa kro 
do Bolszowo tieatra", na ulicę Gorkiego i do centralnych 
obiektów miasta. Zima spowijająca całunami śniegu ulice i bu­
dynki nie pozwala dostrzec wielu, być moż.e ni.ebrzydkich szcz~­
gółów urbanistycznych. To. jedn~k co udaj~ SIę zo~aczy~ I?~ze 
zaimponować tylko człOWIekowI, J?:óry X:1gdl . Ole wYJez.d~ 
poza g ranice Polski . Vv porówn~n1U z wI~I~lml metropoh<l;mI 
Zachodu l\Ioskwa w zbyt wielu Jeszcze ITIlejscach przypomlOa 
wielką wieś, aby wrażenie to mogły zatuszować pse~dodeko­
racyjne kOlosy. s~)\vieckich pół~rapaczy chmur,. zaproJ~ktowa­
nych identycz01e jak war~zawskI Pała~ . ~ult~ry I Na~1. !raf­
nie wyraził się o nim pewien fra~cuski ~nzyOle.r w czasIe Zjazdu 
architektów. Zapytany co sądu o tej architekturze, odp~rł: 
"nie umiem odpowiedzieć, nie znam się na wyrobach cukier-
niczych " . . . 

Chętniej oglądam w Moskwie to, co zbudo.w~o. pod Z1~mlą 
niż na ziemi. Metro moskiewskie jest rzeCzyWIścIe ImponUjące. 
Kryształy, marmury i ceramika podziemnych stacji przenoszą 
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turyst~ poniekąd w jakiś inny świat. Czystość i porządek są 
tam menaganne. \Varto to zobaczyć, ta rzecz się Rosjanom uda­
ła. Lecz wróćmy na ziemię. 

Kto z czego :';yje 

Jako się rzekło, wielu turystów polskich przyjechało dla 
zarobku i natychmiast po zakwaterowaniu w hotelu, nie zwra­
cając uwagi na żadne dostoprimieczatelnosti, udali się na 
rekonesans do GUM-u (Gławnyj Uniwersalnyj lIIagazin) , sły­
nącego z najlepszego zaopatrzenia w Moskwie. Oto ich uwagi . 
Bardzo często nie można w GUM-ie, ani w innych uniwerma­
gach w ogóle kupić upatrzonego telewizora lub innego warto­
ściowego przedmiotu. Mimo szczególnie troskliwego zaopatrze­
nia w lukstowary, jakim odróżnia się od wszystkich innych miast 
stolica ZSSR, i tam zdarza się często, że nie można kupić 
czegoś lepszego inaczej jak za pomocą łapówki. Jależy to 
widocznie do jednego z sposobów podreperowywania skąpych 
pensyjek sprzedawców w całym aparacie rosyjskiego handlu 
detalicznego. Okazuje się, że nie ma w Sowietach sprzedawcy, 
który by nie znał "systemu" zatrzymywania pod ladą intrat­
nych przedmiotów i sprzedawania ich pokątnie za cenę wyższą 
od nominalnej. Miesięczny plan sprzedaży poszczególnych arty­
kułów, wyznaczony przez wyższe instancje handlowe, ma teo­
retycznie służyć polepszeniu starań załogi sklepu państwowego 
w trosce o zaopatrzen ie i obrót. Często jednak, jeśli idzie o arty­
kuły w danym momencie deficytowe, stanowi w praktyce zwy_ 
kłe ograniczenie ich dystrybucji, uzależnione nie tylko od ni­
skiej nadal produkcji. Podstawą dostarczania towarów do skle­
pów detalicznych są rozdzielniki, zgodnie z którymi "baza", 
tzn. hurtownia, rozsyła dany "asortyment" do par'lstwowych 
sklepów w całym mieście. Rzecz jasna, baza pozostawia sobie 
także pewną część towarów deficytowych do cichej sprzedaży 
spekulanckiej. :\letoda ta cechuje nie tylko cały od góry do 
dołu aparat handlowy Kraju Rad. Stosują ją też wszystkie 
ogniwa produkcji, jeśli tylko w jakimkolwiek miejscu pojawi 
się szczelina między podażą a popytem . 

O sprawach tych wiedzą doskonale polscy turyści i przy 
odrobinie starań mOżna było się dowiedzieć nawet w Warsza­
wie zarówno o tym, czy sowieckie władze celne zezwalają w 
danym momencie na przywiezienie z ZSSR np . telewizora, 
jak i o tym ile trzeba wsunąć w łapę sprzedawcy, aby nabyć 
go w Moskwie w tym okresie, kiedy telewizorów akurat nie 
ma w otwartej sprzedaży. Taksy łapówek są na ogół ustalone. 
Mając odpowiednie znajomości można te transakcje także zała­
twić bezpośrednio w bazie. 

To podwójne życie handlu i produkcji w ZSSR jest zjawi­
skiem, z którym chyba wszyscy tam dawno już się pogodzili . 
Oczywiście istnieją różne ograniczenia i kontrole mające słu-
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żyć zwalczaniu spekulacji. iczego . to . jedna~ ~ie zmi~~ilo. 
\'Vydaje się, że to ogromne "podz~eml.e .k~pltal~~tyczne. '!' 
systemie komunistycznym jest znaczme. s I lnt eJ.s ze. llIZ podZiemie 
komunistyczne gdziekolwiek w sy~ten:l1e kapltalts,tycznym. 

Tą śamą dwulicowością zaraził ~Ię takze panstw.owy han­
del wewnętrzny w Polsce i chyba w mnych demokracjach lud<;>­
wych. Opis wtórnych zjawisk, ~wołanych przez ten fakt,. me 
należy do poruszanego przeze mme t~matu, ale trzeba ~on.lecz­
nie zwrócić przy okazji uwagę na to, ze wobec wpływu J.akl po­
siada handel na charakter społecz~y narodu, ta .~wuhcowoŚć 
stanowi jeden z poważnych czynmków d~praw~cp społecze~­
stwa polskiego . Nie może chyba dobrze Się dZI~c tam, gdZie 
nieuczciwość jest usankcjonowana przez a~ty panstwo~e, a tę 
rolę spełniają przecież tak.że. (opróc~ roh pozytywnej) naro­
dowe plany gospodarki sOCJahstyczneJ . . . d 

Analizowanie plusów i minusów g~spodarkl p~an<;>,,:,eJ o 
strony czysto ekonomicznej j~st pona? .slly autora, Jeśli Je?n~~ 
przez chwilę zatrzymałem Się nad Jej aspe.kt.em "lud.zkl!Il ' 
to w tym celu, aby podzielić się z czytelm.klem ,~razemem, 
że w obecnej postaci rodzi ona -: parafrazując Le.nl1:a - co 
dzień, co godzina, co minuta złod~leJstw<;>, spekul.aCJ~ I zagma­
twania . Aspektu tego nie u~ało .Slę R~sJanom zh~ldować d~ 
dziś mimo że właśnie rozwiązują takle problemy Jak podróz , 
na księżyc . 

Prasa, księgarnie i r02imowa z mi[ionerem 

Krótki spacer po ulic~ch l\1.o~kwy pozwo~ił jeszcze zap<;>zna~ 
się z nowościami wydaWniczymi. I ~rasą sowiecką. O prasie .te} 
wypisano już wiele atramentu I wiele z daw~ych ~P?strzezen 
jest już dziś może mniej ak~ualnych od. cza.su .kledy Zlę~. Chrusz­
czowa Adżubej po powrocie z USA I objęcIU redakCJ~ "Kom­
somol~kiej Pra\~dy" a później "Izwiestii", wprO\~adzlł pewną 
modernizację tych gazet. I\limo to nadal. c~yb~. Je~t aktual~a 
stara anegdota, że w "Prawdzie" ~ie ma ~z·l.me.stn (wiadomoścI), 
a w Izwiestiach" - prawdy. Nie trzeba w~ele. spostrzegaw­
czości,' aby po przejrzeniu kilku różnych ~0:Vle~klch gazet co­
dziennych zorientować się, że jest to właŚCIWie Jed.na standarto­
wa gazeta, obow.iązująca na terenie cał):ch S.owletów, z ty~ 
że na części papieru poszczególne okręgi kr~Ju, cz~ poszcze 
gólne pion ' zawodowe, maja prawo drukowac .materIały lokal­
ne lub zawodowe, i to też tak spreparowa~e, zeby całość była 
utrzymana w jak najbardziej patetycznym I fałsz~~y~ .duchu . 
Gazety te tchną nieprawdopodobną nudą, któr~ bIJe JUz ś z. s~­
mego wyglądu zewnętrznego. Lam?-nie s~p~lt me ma -,vła clwle 
nic wspólnego z zadaniem zacle~awlema czytelnl~a. To­
też przeciętny obywatel z trudem brnIe przez tekst. Panstwowo­
twórcze reportaże z kołchozow~ch. o~ór i fa~ryk makaronu, 
zapełniające cale plachty pod Wielkimi tytułami: " aprzód do 
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z~vycięstwa komunizmu" lub" Wykonamy i przekroczymy zada­
nia ,kt.ór~goŚ tam. plenum <;K. KPZR" - mało kto teraz czyta. 
~go~le jednak bIOrąc ROSjanie są dobrymi czytelnikami. Zdaje 
SJę, z~ ~o zasługa ogromnej propagandy czytania. Tą dro 
oczywIścIe wsącza się w umysły ludności także I· t g:ą ch . k . o co SIę 

ce, Ja o ze .sło.wo. drukowane ma magiczną siłę budzenia 
zaufania do Siebie I trudno przecl·ętnemu ł ·ek . . . . . CZ OWI OWI nie 
uWierzyć cho~J~z ~ część tego co czyta, zwłaszcza jeśli argu­
menty są urruejętnle spreparowane. 

. Najwię~szy jednak popyt istnieje na książki, a wśród 
nich na dZieła k~asykó~, zwłaszcza tłumaczenia zagraniczne. 
Tych rzeczy \V kSlęĘ"arrua~h na ogół. ~ostać nie można, chociaż 
~awalone są one tyslą~aml produkCYJniaków i innej sztampowe· 
literatury. Sł)'s~ało ~Ię o ty~? że Rosjanie przebywający ~ 
Polsce kupowalJ o Wiele łatWiej dobre rOSYj'skie ksiąz·ki .. 
k . B k l'ki . , nlz w -raju. ez. o ej r mozna tam tylko dostać dzieła Lenina-Stali-
na. Na WIele ~n:aczeń .lub. o~yginałów można czekać bardzo 
dłu~o, a prze~azrue ud.aje SIę je zakupić tylko W subskrypcji. 
~w~adczy .to ~l~C o duz~m głodzie dobrej książki oraz o tym, 
ze ~ w ~zledzlnle. poz,ornle t~k neutralnej jak sprzedaż książek 
m?zna SIę sI?o~lewać naduzyć wskutek istnienia dysproporcji 
ml.ędzy I?oda~ą I. J?OIIytem. I rzeczywiście udało mi się spraw­
~IĆ, ze I t~ Istnlejt; handel pod ladą . No bo jakże inaczej . Pen­
Sja ekspedIenta ks~ę~arni na życie nie wystarczy. Kierownicy 
zaś s't s~ale W koliZJI z prawem. To tu, to tam wykrywa się 
stale jalneś afery . ' 

. ~ie dziwię się więc pewnemu pracownikowi handlu so­
wleckle.go. który po~viedział mi : "słuchajcie, ja mam milion rubli 
w kamieOlach, złOCIe i dolarach. Mieszkam w Moskwie, pienią­
dze. t~zymam ~ kre:vnych w. Swierdłow~ku i Kijowie . Kiedy 
chcleli~my ~oble z zoną zrobiĆ przyzwOIte fotografie, ubrani 
w. s.woje. najlepsze. futra, to powstrzymaliśmy się od tego tu na 
~I1lejscu I z~czeka.hśmy do czasu wizyty w Swierdłowsku gdzie 
jesteśmy nI~naru, bo obawialiśmy się donosu zarzuc~jącego 
n~m noszeflle zbyt drogiej odzieży (rozmówca 'był przewrażli­
~lOny .- ogląd~e~ t? zdję~ie) . Do.no~u i prokuratury obawiam 
SIę kaz~ego dnia I mIałem JUZ z mm! do czynienia. Daję wam 
s~owo, z~ ,~ddałbY-?l wszy~tko. co mam! żeby tylko móc się stąd 
:\. y?os~ac! - Nie WątpIę, ze człOWiek ten grubo przesadzał 
l, jeśli znane mi są taj.niki .. t~iej duszy ludzkiej, to gdyby 
dos~ł? .do momentu realizacJI Jego marzeń, żałowałby każdej 
kopIejkI na ten cel, lecz relata re/ero. 

Młodzież 

Dla odmiany kilka słó~ o k~ztałceniu młodzieży . 
O s~andartowym, up?hty.czmonym do granic wytrzymałości 

prog~a~:l1e szkoły śred~'llej, me warto mówić. Sprawa ta znana 
Jest JUZ od dawna. Pierwsze słowa jakie słyszało dziecko już 
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w przedszkolu, to Lenin i Stalin. Pierwsze dzieła "sztuki", 
jakie jeszcze dziś ogląda, to obrazy i rzeźby przedstawiające 
Lenina i Stalina. Pod tym względem nic się w szkołach so­
wieckich nie zmieniło. Popiersia Stalina stoją nadal na swoich 
miejscach. Tylko w Polsce zostały usunięte. \V przedszkolach 
sowieckich bodaj do dziś jeszcze po jedzeniu dzieci muszą mówić 
przed wstaniem od stołu spasibo partii tak, jakby odmawiały 
modlitwę dziękczynną za dary natury. 

auka przedmiotów ścisłych i biologii jest tak dalece pod­
dana wpływom linii politycznej, że przekracza to wszelkie nor­
my przyzwoitości . Dzisiaj, być może, nie odczuwa się tego 
już tak silnie jak dawniej, przed kilku laty, jednak nadal 
istnieje nacisk na ukrycie osiągnięć nauki zachodniej i wydo­
bycie na pierwsze miejsce najmniejszych, a często nie istnie­
jących w danej dziedzinie tradycji wielkorosyjskich. 

Cały program szkoły średniej przepojony jest politin/or­
macjami i fizkultpodgotowką o wojskowym charakterze. Ostat­
nio - jak wiadomo - aktualne się stało zagadnienie tzw. poli­
technizacji programu nauczania, polegające między innymi na 
zwiększeniu ilości godzin zajęć praktycznych i kierowaniu 
uczniów szkół średnich na praktyki w warsztatach mechanicz­
nych przed studiami wyższymi . Jednak zaganianie do pracy 
nie wszystkim uczniom się podoba. Szukają sposobów ominię­
cia tej przeszkody. Większość pragnie dostać się od razu na 
wyższe studia. Lecz staje się to przecież praktycznie coraz 
bardziej niewykonalne. W każdym kraju istnieją jakieś granice 
wchłanialności pracowników z wyższym wykształceniem. Wła­
dze stwarzają więc bariery między szkołą średnią a wyższą, 
a kandydaci i ich rodzice używają różnych chwytów "niedozwo­
lonych" byle tylko umieścić dzieci na uniwersytecie. Tym bar­
dziej, że wybawia to młodego adepta nauki od służby wojsko­
wej, dziewczętom zaś (rzecz jasna mniejszości) daje możność 
zrobienia lepszej kariery osobistej. Nie darmo złośliwa plotka 
plzekształciła skrót ,,\\TUZ" (wyższeje uczebnoje zawiedienie) 
na "u.ryjti uspieszno zamuż" (wyjść za mąż z powodzeniem). 

Zostawmy jednak żarty na boku. Olbrzymi zalew sowiec­
kich wyższych zakładów naukowych zmusił władze do zasto­
sowania w ostatnich czasach szeregu utrudnień, mających na 
celu selekcję materiału ludzkiego, lecz stojących zarazem w 
sprzeczności z zbyt szczodrą konstytucją sowiecką, która rekla­
muje na cały świat prawo każdego obywatela sowieckiego do 
bezpłatnej nauki . Jak ta zasada wygląda w praktyce. Otóż 
ostatnio przyjmuje się do wyższych zakładów naukowych 
tylko albo tz\V. medalistów, albo kandydatów, którzy przeszli 
e.gzaminy konkursowe. ajwiększy nacisk kładzie się na meda­
hstów, tzn. uczniów którzy ukończyli szkołę średnią z odzna­
~zeniem (medalem). Ci uzyskują prawo wstępu na uniwersytet, 
Instytut czy politechnikę bez egzaminu. Nie idzie to jednak tak 
prosto jakby wynikało z samej zasady. Kandydatura medalisty 
musi być zatwierdzona niekiedy przez trzy instancje: "rajono", 
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"oblano" i ministerstwo. "Rajono" - Rajonnyj Oddziel Naro­
dnawo Obra:;owanja. "Obłono" - Obłastnoj Oddziel Naro­
rodnowo Obra:;owanja. Nie należy też pomijać faktu, że w 
aktach kand.yd~t~ na med~listę musi znajdować się biografia 
własna. ucznia l Jego rodzIców . \\" ten sposób dobiera się już 
w czasie całej nauki w szkole średniej, na podstawie wielolet­
niej obserwacji politycznej ucznia i jego rodziców, tylko takich 
kandydatów na wyższe studia, którzy mogą wzbudzić jak 
najwięcej zaufania politycznego . Rzecz jasna, że później, na 
uniwersytecie, profesorowie mają czasem trudności z takim 
politycznie przetransportowanym studentem i dlatego w wielu 
wyższych zakładach naukowych urządza się dodatkowe tzw. 
sobjcsiedowanja wykładowców z niektórymi medalistami. 
Instytucja ta na ogół nie dotyczy studentów, którzy przeszli 
konkursowe egzaminy . Jednak aby przejść z powodzeniem przez 
ten egzamin też trzeba mieć odpowiednią opinię, inaczej może 
się zdarzyć, że nic nie pomoże najlepszy wynik egzaminu, 
zwłaszcza iż zdającemu nie pokazuje się "omyłek" jakie "po­
czynił" w pracy piśmiennej . Musi on wierzyć egzaminatorom 
na słowo. 

Szczególne obostrzenia w doborze kandydatów na studia 
wyższe datują się mniej więcej od czasu gdy Chruszczow spot­
kał się kilka lat temu, na Uniwersytecie Łomonosowa czy w 
Instytucie Medycznym w Moskwie, z nieprzyjemnymi pytaniami 
w sprawie po"·stania na Węgrzech. \Viadomo zresztą, że stu­
denci sowieccy, to element najbardziej bodaj wrażliwy na sprawę 
swobód obywatelskich w Rosji, a więc kryjący największe po­
tencjalnie możliwości objawienia niezadowolenia z poczynań 
władzy. \Vymagają więc oni usilnej pracy "kadrowej" . 

Program uniwersytecki jest ciężki i dlate<Yo najłatwiej na 
ogół mogą przebrnąć przezeń dzieci dobrze ~stosunkowanych 
i usytuowanych pracowników aparatu państwowego. A więc 
"dobór naturalny" kandydatów na studia zaczyna się niejako 
już w poprzedniej generacji . Początkowe, udzielane tylko lepiej 
ustosunkowanym studentom (przynależność do komsomołu 
znajomości) stypendium paóstwowe w wysokości 220 rubli 
(koJ1cowe = 360 r~-) . miesięcznie, absolutnie nie zaspokaja 
potrzeb. Tym bardzie] ze opłata roczna za naukę wynosi już 
400 rb rocznie. Stosowane dawniej w niektórych zakładach tzw. 
stypendia stalinowskie, w wysokości około 500 rb, dotyczyły 
tylko nielicznych wybijających się studentów. 

\Varunki są więc niełatwe, nawał zajęć zaś nie pozwala 
na dodatkową pracę zarobkową· 

Jakże różnią się od opisanych, warunki stwarzane stu­
dentom zagranicznym. Otrzymują oni 800-900 rb. miesięcznie, 
a więc tyle ile rzeczywiście trzeba na życie w dużym mieście 
(bez zaopatrywania się w odzież). Zakwaterowani są w kom­
fortowych (w porównaniu ze zwykłymi) bursach! Raz lub dwa 
do .roku (jeśli macierzysty ich kraj nie jest zbyt odległy) otrzy­
mUJą prawo bezpłatnego przejazdu do domu. Żyją więc świet-
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nie. Cze<Yo się nie robi dla propagandy. W nawiasach warto 
dodać, fe wysokość ich stypendium odpowiada przeciętnemu 
zarobkowi początkującego inżyniera lub nauczyciela. 

Program nauczania jest bodaj bardziej przeciążony mar­
ksizmem (ekonomia, filozofia) niż program szkoły średniej. 
. ligdy ilość godzin nauki religii na Zachodzie nie dochodziła 
do takiccyo szczytu, jak dzieje się to z podstawami marksizmu 
w sowie~kiej szkole śr.edniej i szko~e wyższej: P:-ogram wyż­
szych studiów w RosJi obliczony Jest przeciętnie na S lat. 
Studia medycyny trwają 6 lat. Przez pierwsze dwa lata wykłada 
się poza innymi przedmiotami podstawy marksizmu-leninizmu. 
Następne dwa lata ekonomię polityczną, a. na. piątyo: kurs~e 
"diamat" (materializm dialektyczny). Przeciętnie poświęca Się 
tym przedmiotom (łącznie z politinformacjiJ:) 20%. godzir: w'l!­
kładów. (Inżynierowie i "rolnicy" nie przerabiają zdaje Się 
diamatu na piątym roku). Oczywiście materiał tych przedmio­
tów zmienia się wraz z aktualnym kursem linii partyjnej. Dla­
tego trudno o podręczniki, szybko znikające - na rozkaz -
z półek księgarskich . Trzeba więc dokładnie notować wykła­
dy, prowadzone przez naukowców i działaczy politycznych, 
zgodnie z najświeższą linią polityczną· Ludzie ci, są wymagający 
i podczas egzaminów dbają o to, aby odtwarzać treść ich wy­
kladów bez "odchyleó" . 

Po trzecim kursie nauki w technicznej szkole wyższej za­
czyna się w większości zakładów specjalizacja. Dwa razy w 
ciągu trwania studiów obowiązuje praktyka produkcyjna w 
fabrykach lub instytucjach naukowycb (po 3 miesiące). 

Po ukoJ1czeniu studiów, młody specjalista z zakresu tzw. 
deficvtowej dziedziny (np. fizyk, chemik) musi wyjechać do 
prac} na trzy lata do takiego zakładu produkcyjnego, do ja­
kiego otrzyma skierowanie z uczelni. "V,' wypadku odmowy 
może mu grozić sąd . Zdarza się \\"ięc czasami, że pewnego 
dnia młody inżynier znika z domu, a rodzina nie zna nawet 
miejsca przeznaczenia tej podróży . Dopiero po pewnym czasie 
rodzice otrzymują list ze stemplem pocztowym miejscowości, 
albo nie istniejącej jeszcze wcale na mapie, albo oznaczonej 
tylko numerem tzw . pocztowego jaszczyka (rodzaj poczty polo­
wej). Mogą ~ię więc wtedy rodzice domyśleć, że syn pracuje 
z dala od świata, w jednym z naucznych gorodkow, produku­
jących jakieś sputniki, lub w fabryce uzbrojenia, albo \\' jakimś 
innym zakładzie specjalnego przeznaczenia. 

\\ idać więc w jaki sposób przymusowa gospodarka ludźmi 
nauki, o których liczne zastępy nie t.rudno w 200 milionowym 
kraju, mogla doprowadzić, mimo niezbyt wysokiego przecięt­
nego poziomu wykształcenia, do takich osiągnięć, jak produk­
cja nowoczesnych rakiet balistycznych, sputników itd. 

Ostatnio wskutek wprowadzenia wspomnianej selekcji w 
przyjmowaniu kandydatów na studia zarysowuje się możliwość 
jeszcze szybszego jakościowo rozwoju kadr naukowych. Jed­
nak ograniczenia te nie dotyczą \V jednakowym stopniu wszy-
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stkich uczelni. Największy odsiew obserwuje się. p;zy egza­
minach wstępnych do instytutów medycznych, gd~le. Ilość kan: 
dydatów kilkakrotnie przewyższa iloś~ wo!.ny<?h mleJs.c .. Inaczej 
układają się stosunki na fakult~tach hIStOru, liter~turr I pra~a: 
Wynikają one przede. wszystkIm z t~? faktu, ze nie ma Juz 
dużego zapotrzebowania na tych specJalistów .. Student p~ uk~ń­
czeniu nauki na jednym z tych fakultetów nie .otrzym;tJ.e WI~C 
już skierowania do obowiązkowej pracy, a ~USI sa~ Jej s?ble 
szukać. Etaty prawników .i .h~ma~l1st~~ .w .róznych lr~stytuc)ac~ 
często się obcina. ~auc;zycI.e1~ hlstor~1 I .lIteratury Jes~ wIęcej 
niż potrzeba i w tej dZledZlD1e panUje cIche bezrobocIe. Ktoś 
opowiadał mi, że przeważnie:" każdym ,,~o:o.no" (g:orodskoj 
otd.:Jiel narodnowo obrazowan1a) w europejskIej CZęŚCI ZSSR, 
zwłaszcza w większych miastach, i~tniał nadmi~ 30?-4?O ~au­
czycieli tych dyscyplin. Licz~a ta Jedn::k WJ:daJe. mI SIę OJeco 
przesadzona. VV ~ażqym r~zle f~,ktem Jest,. ~e wI~lu ~ezrobot­
nych histor.yk.ów 1 "hum~mstów prz~kwaliflk0:V~Je sIę,. obsa­
dza się mml często mzsze stanowIska admIDlstraCYJne w 
Sielsowietach (gminnych radach narodowych) ~tc. . . . 

_ atomiast nauczycieli fizyki, matematyki WCląZ Jest :a 
malo, a to głównie dlatego chyba, iż t.acy specjaliści (a takze 
chemicy) są potrzebni do ciągle powstających nowych. I rozbu­
dowujących się s~arych fabr~k, matema.tycy zaś do bIUr kon-
strukcyjnych, proJelctowych, L?styt~tów Itp. . . 

Oczywiście cały poprzedmo opIsany schemat ?rogl po wy~­
sze wykształcenie może być, i często byw~, Jak w~z~stkie 
ustawy sowieckie, omijany. Płaci się o!brzymle ~ap?wki I s~o­
suje się masowo różne blaty, aby przeclągną~ dZIeCI do takIch 
WUZ-ów do jakich rodzjce czy sJ:nalek mają <?ch?tę. Tawe~ 
prasa sowiecka ~m~szona była pIsać o. naduzJcla~h w tej 
dziedzinie oczywIścIe dla postrachu. OpIsywano "':lęC przy: 
padki, ki~dy taki to. a ~aki .dz~ek~ wziął. 10-15 tysIęcy rubli 
za umieszczenie cZYJegos dZIeCIęCIa na pIerwszym r.<?k~ st';l­
diów. Jednak od takich artykułów nic jeszcze w ROSJI SIę Ole 
poprawiło. . .. . 

Istnieją sekretny je ukazan1a (tajne IOstrukcJe), ~~y ni~ 
przyjmować na stud!<l: byłych depo~owanych i pohttcze~ki 
nieustojczyw)'ch (chWIejnych politYCZnie). po. ~ych ostatnIch 
często zaliczano kandydatów, na których Istm~Ją sprawdzone 
i zmyślone donosy lub tych, którzy utrzYI?ywah jakieś nie po­
dobające się władzom kontakty z zagrarucą. 

Sprawy duchO'We 

Hotel Metropol nie wyróżnia się J?iczym od przeciętnych 
instytucji tego typu. Jedyne c~ rzuca .Slę w ?czy, to o~ecność 
czegoś w rodzaju małej recepcji na kazdym piętrze, a me tylko 
w hallu na parterze. Różne można sn~ć dor;nys~ na .temat prze­
znaczenia tego urządzenia. Przy stolIku SIedZI kobJeta w ran-
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dze chyba starszej pokojowej. Ta, z którą rozmawiałem, była 
już typem kobiety bardziej europejskiej, znała angielski i czytała 
w czasie służby jakąś angielską książkę, wydaną w Rosji. 

Sala restauracyjna hotelu urządzona jest, jak na sowieckie 
warunki, z przepychem. Zresztą nie jest to budynek nowy, 
chyba pamięta czasy przedrewolucyjne, wnętrza są staromodne. 
Posiłki, jakie otrzymywali w tej sali uczestnicy wycieczki, były 
wyjątkowo obfite ~ zakrapiane. Przedstawiciele "Inturistu" 
W) pili tam na odjezdnym z wycieczkowiczami mnóstwo wódki, 
Wznosząc wiele toastów. Ta wódka jednak pomogła nawiązać 
arcyciekawą rozmowę z pewnym Rosjaninem, który z goryczą 
przysłuchiwał się silnie upolitycznionym toastom. Kiedy przy­
siadłem się do jego stolika popatrzał na mnie nieco podejrzliwie 
po chwili jednak przestał zważać na wszystko. 

"Jakie to w gruncie rzeczy śmieszne, te toasty, ta propa­
ganda, to "wychowywanie", wtłaczanie osobowości ludzkiej w 
urojone, wymyślone za biurkami wwry charakterologiczne, 
które mają być w jakiś magiczny sposób pozbawione wszyst­
kich złych stron natury ludzkiej" - powiedział nagle. 

"I to już, od razu dziś, na chybcika. Wczoraj socjalizm, 
jutro komunizm. Swietlana przyszłość, bez ucisku i eksploatacji 
człowieka przez człowieka, bez państwa, bez prywatnej włas­
ności, bez policji. A tymczasem spójrzcie co się dzieje wokoło. 
Anioły nie ludzie, z każdym rokiem coraz lepsi. A co będzie 
jutro, jak tylko przegonimy Amerykę, jak tylko zniszczymy 
imperialistów, którzy nam stoją kością w gardle i przeszkadzają 
Uprzemysławiać, ukolchozawiać, umoralniać nędzarzy i speku­
lantów, których sami masowo naprodukowaliśmy". 

Machnął z desperacją ręką: 
"I krzyczymy, gardłujemy, agitujemy, a sami nie bardzo 

wiemy, co się z nami samymi dzieje, co zrobiliśmy z tym naro­
dem, - w imię którego dobra tak szumnie walczymy". 

, \Vielu uczciwych i inteligentnych ludzi u nas jest zaśle­
piony~h ekskluzywnością swego stanowiska i pozycji społecznej 
Oraz wpływami pracy ideologiczno-wychowawczej prowadzonej 
i.ntensywnie w ich środowisku. iczego innego nie widzieli w 
zyciu. Są zwykłymi ludźmi, z właściwą naturze ludzkiej skłon­
nością do idealizowania, którą tak umiejętnie wykorzystali 
komuniści w drodze do zdobycia władzy, i którą nadal wyko­
rzystują dla sprawowania rządu dusz". 

,,\\'łaściwie źle się wyraziłem. Idzie tu nie o skłonność 
?O idealizowania, lecz raczej o tkwiącą w każdej bodaj uczciwej 
Jednostce potrzebę posiadania jakiejś konstruktywnej ideologii, 
którą to rolę u wielu ludzi spełnia religia". 

"Być może tu właśnie tkwi siła atrakcyjna komunizmu. 
Odwraca on oblicze Boga, a na jego miejsce ustawia twarz 
człowieka, odkrywając przed kazdym w popularnej formie 
rnec~anikę współczesnego życia i nawołując, aby wierzył sam 
w SIebie, bo w nic innego - jak powiada - nie warto. Panem 
przyrody jest człowiek. Jest to coś nowego, coś zaskakującego. 

3 



34 TADEUSZ SLABICZ 

Lecz dokąd to zaprowadzi istotę, która ma być i człowiekiem 
i Bogiem w jednej osobie, i która nieopatrznie wchłania w sie­
bie tę niesprawdzoną ideologię"· 

"Wystarczy jednak jeśli człowiek ten dojrzy ukryty oręż 
fałszu, używany przez komunistów wszędzie tam, gdzie ideolo­
gia ich odstaje od życia, gdzie popada w sprzeczność z właści­
wościami natury lucjzkiej, gdzie wreszcie przeczy bieżącym 
wymogom ekonomicznym i wewnętrzno-politycznym narodu . 
Wtedy przekonuje się o jej antyludzkim charakterze. Bo do 
komunizmu dochodzi się nie z pobudek dobra, jak do religii, 
a z pobudek, w których przeważa zło, nienawiść do człowieka 
- mimo pozornej chęci naprawy tego zła, którego część tkwi 
jednak w życiu". 

Otwieram ze zdumienia szeroko oczy. Co za skojarzenia? 
Ten człowiek dostrzega mnóstwo problemów. Czy to nie dla­
tego, że jeszcze może w pamięci porównać rzeczywistość z 
obrazami przeszłości. A może nie potrzeba wcale niczego pa­
miętać, a wystarczy po prostu z pewnym obiektywizmem w 
stosunku do spraw codziennych zagłębić się myślą w to, czym 
się żyje, aby wszystko świetnie dostrzec. I do jakich praktycz­
nych wniosków takie rozważania powinny doprowadzić mojego 
interlokutora . Ilu to już zginęło spośród tych, którzy gnani 
rozpaczą chcieli przebić glową mur. Reszta zaś dostosowała się 
do rzeczywistości prowadząc podwójne życie, posługując się 
papierową drabiną, wiodącą przez wszystkie kamienne prawa 
tego kraju. W socjalistycznym państwie, istnieje przecież cała 
masa ukrytych obejść, służących do omijania wiech oficjalnego 
kursu . Któż by się tam przejmował taką drobnostką, że przy 
okazji giną w obywatelu, zmuszonym do korzystania z nich, 
resztki godności osobistej, uczciwości i poczucia praworządności. 

. Takie rzeczy nie mają żadnej wartości w drodze do komu­
mzmu. 

Tadeusz SLABICZ 

GALERIA 
GRABOWSKIEGO 

ZAPRASZA DO ZWIEDZANIA CO MIESIĄC 
NOWEJ WYSTAWY W LOKALU GALERII 

84, Sloane Avenue, London S. W. 3 

Henryk Łubieński 

Henryk Łubieński urodził się w maju 19o1 roku. O sześc: 
~at za późno. Gdyby się urodził w 1895 roku byłby na pewna 
]~ko mł~dy galicyjski .maturzys~ czy st~de~t (akademik, jak 
s~ę mÓwlł.o w Krakowl~) wstąpIł do LegIOnów, i automatycz­
n.le ocz~klwałaby go mIędzy obu wojnami kariera która stała 
SIę udzIałem członków tej formacji wojskowej . Ale' jako trzyna­
stoletni chłopak nie mógł się dostać do Kadrówki. Dla ludzi. 
pokolen.ia Łubie~skiego droga do kariery politycznej została 
SZ~uczme zam.knlęta . ~okolenie zaledwie o parę lat starsze 
Z~]ęło w.szystkle stanOWIsko znacznie przedwcześnie. Do śmierci 
nIe zamIerzał? się z nikim dzielić monopolem władzy. Stąd dla 
mło~ych ludZI, k~ór.zy w latac.~ 1926-39 doszli do wieku męskie­
go. I z uspo.soblel1la, tr~dycJl rodzinnej, upodobań, wykształ­
~enla .- a ]e~nym z. llIc.h był właśnie Łubieński - marzyli 
m kanerze pol~tyczne], n~e .było normalnego ujścia dla nor-

alnych,. właŚCIwych amblcy]. Było to pokolenie skazane przez 
~ły . los I złe rządy na wegetację, na bezrobocie, na zawody 
zyclOwe, na bunt albo malkontenctwo . 

• 
Łubieński pochodził z rodziny karmaz)'nów która mim!> 

reko d ·'1 Ś· b' k . . ' , d r oweJ 10 CI IS upów l ~wóch mterrexów, nie weszła 
~ z~mknl.ętego. koła m~g?atern. Pewne niuanse, dzisiaj za­
~nmnla~e l kor~l1~zne, dZIelIły g~ od szczytów socjety polskiej~ 
. <;tcznle bardZIe] od tych snobIstycznych anachronizmów za­

cląl~ył . n~ Łubieńskim upadek finansowy całego ziemiaństwa 
f~~cy]sklego: klasa ta, wszechwładna do 1914 roku w ciągu 

.1 u zal~d\Vie lat powojęnnych zubożała 00 niepozn~nia ofia-
r<l zbyt l . d ś" ' 

h 
- . Iczne] rozro czo CI l warunków ekonomicznych któ-

ryc n bł·' , le y a w stal1le zrozumIeć. 'V wypadku Łubieńskiego 

• 
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doszedł warunek specyficzny i dość niezwykły : oto jego oJcIec, 
Tadeusz Łubieński, właściciel Zassowa pod Dębicą, był, jak 
się to wówczas mówiło, chłopomanem. Zamiast łączyć się z 
bracią ziemiańską pod egidą stańczykowskich ekscellencyj, Ta­
deusz Łubieński zerkał w kierunku ludowców i mandatu posel­
skiego z ich ramienia: i na starania o ten mandat poświęcił 
znaczną część znacznej kiedyś fortuny. Lecz człowiek ten, miły 
i nawet uroczy, nie był tęgą głową polityczną : i obok sympatii 
do ludu jeszcze silniej u niego grało oddanie sprawie Kościoła. 
Trudno się temu było dziwić - obok atawizmów trzeba rów­
nież uwzględnić, że trzy siostry Tadeusza Łubieńskiego wstą­
piły do Urszulanek, i jedna z nich bodaj że doszła do wielkich 
godności w tym Zakonie. 

Tak więc Tadeusz Łubieński, ojciec Henryka, stał się wy­
marzonym narzędziem dla ambicyj tarnowskiego biskupa, księ­
dza Wałęgi. Miał ten biskup jakieś chłopskie ' porachunki, jak 
to bywa wśród sąsiadów, z Witosem, i z chłopską zaciętością 
zaczął go zwalczać, tworząc mu na przekór konkurencję w 
postaci stronnictwa katolicko-ludowego. Niby to, że Witos 
był antyklerykałem, co było nieprawdą, że był masonem, co 
było wierutnym fałszem, że był farmazonem etc. Tadeusz Łu­
bieński finansował ponad st~n tę partię katolicko-ludową, która 
nigdy poza okręg Tarnów-Dębica nie sięgnęła, finansował ją 
ponad możność i miarę. mamiony mirażem mandatu posel­
skiego. Mandatu tego nigdy nie zdobył. Ale ta okoliczność 
wpłynęła na umysłowość jego synów. Henryk, najzdolniejszy 
z nich, był od kołyski przeznaczony do kańery politycznej, 
i od młodości marzył o mandacie poselskim. Perypetie ojca 
wpłynęły równie silnie na takie ukształtowanie się jego ambi­
cyj, jak i tradycje galicyjskie. Marzenia parlamentarne były 
zawsze słabo zakorzenione w b . zaborze rosyjskim - o prus­
kim nie mogę mówić, bo znałem go zbyt mało. Ale w Mało­
polsce. zwłaszcza Zachodniej, były one żywe i autentyczne. 
Henryk Łubieński wyrósł w tych nastrojach, i poświęcił ambi­
cji polskiej pierwszych dzjesięć lat swego aktywnego życia. 

. Dopiero po wyborach 1935 roku z tych ambicyj zrezygnował, 
zd~jąc sobie sprawę. z c~łej fikcyjności sejmu ozonowego. I, 
dZIwnym trafem, dopIero Jego młodszy brat - w jakże odmien­

. nych i nieprzewidzianych warunkach - miał w karykatural­
nej epoce i sytuacji zreałizować ambicje poselskie ojca' i brata . 

Próbuję rysować nie tylko portret przyjaciela, ale jeszcze 
bardziej epoki. Jak wszyscy, Henryk Łubieński, był dzieckiem 
swej epoki, w pewnym stopniu także swego środowiska i oto­
czenia. Jak wszyscy, mial swemu "milieu", wychowaniu, sw~m 
antycedensom dużo do zawdzięczenia i niejedno do zarzucenIa. 
Nie chcę koloryzować, ani pisać panegiryku. Uderzała mnie 
zawsze fragmentaryczność wykształcenia Henryka Łubieńskie­
go, dziwna u człowieka. który zdał maturę u św. Jacka w 
Krakowie i uzyskał stopień Dra Praw na U.J. Prawda, że 
jego studia przypadły na lata wojenne, a studia wyższe na lata 
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bezpośrednio powojenne. Ale jednak z gimnazjum klasycznego 
Łubieński nie w~niósł ani gruntownej znajomości łaciny, ani po_ 
rządnego humanIstycznego, czy choćby polonistycznego, podłoża. 
Stąd, jako publicysta, nawet jako dziennikarz, był nierówny: cza­
sem napisał coś z talentem, czasem najprostsze zdanie wychodziło 
mu niezgrabnie i chropawo. Podobnie wiedzy prawniczej, mimo 
tytułu doktorskiego, Łubieński naprawdę nie nabył nigdy. Padł 
\V ten. sposób ofiarą szkoły polskiej i polskich uniwersytetów, 
które I przed wojną nie umiały - a cóż dopiero dzisiaj! -
przycisnąć młodzieży do książki, w,yżyłować ją jakby wyży­
mac~ką, zmusić do straszliwie wytężonej i systematycznej pra­
cy, Jak to czynią po dziś dzień uniwersytety francuskie i nie­
~ieckie (angielskie wcale, przynajmniej, jeżeli chodzi o studia 
n~ep:zyrodnicze). Prawda też że Łubieński nie był z usposobie­
rua Intelektualistą. \Vszystko co umiał - a umiał i rozumiał 
wiel~ - zawdzięczał raczej szkole życia, jak studiom. Z domu 
wymósł dobre wychowanie, gładkość i zręczność w obyciu, 
gust do polityki i jakiś realizm, wyczucie rzeczywistości, nie­
chęć do abstrakcji, do mędrkowania, do bujania w obłokach, 
do dogmatyzmu, które to cechy są tak typowe - i tak kata­
s~roficzne! - dla naszej inteligencji. Znałem sporo ludzi zdol­
~l.!ejszych od Łubieńskiego: znałem bardzo niewielu, którzy mieli 
Jego dozę zdrowego rozsądku. I obaj Bocheńscy, i obaj Pru­
szyńscy, i przede wszystkim obaj Mackiewicze górowali zdol­
nościami nad Łubieńskim: ale wszystkim było niezmiernie da­
l~ko do jego trzeźwości. Łubieński wychował się w szkole ży­
CIa. ie był to typ książkowca: w rzeczy samej czytał niewiele, 
W~aściwie prawie wyłącznie gazety, czasami periodyki, choć 
lUlał nieoczekiwaną, a bardzo polską, predylekcję do poezji : 
Kochał za młodu Tuwima, później był jednym z pierwszych, 
któ.rzy się zorientowali w wielkim talencie G ałczyI1 ski ego , 'Wre­
szcIe.' i,uż po wojnie, był wier~ym admiratorem madryckiego 
przYJacieła, Józefa Łobodowsklego, o którego niestrudzenie 
kruszył kopię. 

Ten relatywny antyintelektualizm sprawiał, że Łubieński 
nie był człowiekiem ideologii ani fanatykiem partyjnym . Z do­
mu wyniósł patriotyzm i katolicyzm: starszy jego brat zginął 
w czasie kampanii 1920 r., jego młodszy brat warmii krajowej 
~ ~. 19-14, on sam walczył jako ochotnik w l\Iałopolsce \Vschod­
~leJ w ułanach jazłowieckich w latach 1919-1920, i już wówczas, 
~ako .gołowąs-maturzysta, dosłużył się Krzyża \\ alecznych i 
topnIa porucznika. Był to człowiek fizycznie odważny, choć 
P~zezorny: nie lubił się narażać niepotrzebnie, ale niO'dy nie 
\Vldziałem go w najmniejszym stopniu zdenerwowanym~ czy to 
gdy wyrusza! na front we Francji, czy w czasie bombardowań "h Lon~ynie, czy gdy wyjeżdżał do Be~lina w przeddzień wybu­
c u w.oJny, czy znowuż gdy wracał do obecnego Berlina, gdzie, 
\V razl.e awantury, mógł się znaleźć w ciężkiej sytuacji. Ale ni­
~d~' nie struga! bohatera. Uważał wojnę czy służbą wojskową 
l:Z~ ryzyko polityczne za normalną część życia, nigdy o swych 
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przewagach wojskowych nie opowiadał, ani też dla tak zwanego 
b~haterstwa nigdy nie miał nabożeństwa. Tak samo jego pa­
triotyzm był pozbawiony wszelkich elementów rasizmu, które 
są zawsze wyrazem jakichś kompleksów niższości. Łubieńskie­
mu, podobn}e jak wszystkim normalnym Polakom, nigdy nie 
mogło przYJśĆ do głowy, że ktoś może go traktować jako 
czło~ka niższej .rasy, i stąd jego patriotyzm był spokojny, poz­
bawl~ny wsz~lklch momentów pyszałkowatości, nienawiści, zaz­
droścI, podejrzeli. Był frankofilem, jak prawie cała młodzież 
mego pokole~ia: to dopi~ro teraz - niestety! - stało się modne 
wśr?d młodzl~ów polskIch, wychowanych w Anglii, przyswoić 
sobIe wszystkIe antyfrancuskie kompleksy Anglików, z angiel­
skim kompleksem niższości na czele, i wołać nie tylko w roz­
mo~ac~, ale iw. "Konturach" Dziennika Polskiego w Lon­
dynIe, ze FrancuzI są narodem skończonym, wypominać im w 
najgłups~y i najbardziej nietaktowny s~sób ich porażkę z 
1940 r., Jakby nasza własna klęska wrześOlowa upoważniała nas 
d? ro~daw~nia. lauró:-" i ci~kania ~amieniami. Poza tym Łu­
bieńskI lubIł HlszpaOlę, gdZIe spędZIł 10 lat, choć zdawał sobie 
spra\'"ę z jej zacofania i kołtuństwa . W stosunku do innych 
narodów cechowała go głównie ciekawość. Wobec Żydów np. 
był idealnie neutralny: sam wolny od jakiegokolwiek rasizmu 
-.i~d.nym z .najbli~szy~h jego przyjaciół był Dr Ludwik Berger, 
dZISIaJ powazny dZlenmkarz w Izraelu - nie uważał, by z tego 
tytułu nie wolno mu było utrzymywać przyjaznych stosunków 
z antysemitami, jak np . z Wojciechem Zaleskim z ABC, dzi­
siaj z radia madryckiego, choć ich metafizykę antysemicką uwa­
ża~ ~a i?iotyzm . Podobnież wyśmiewał się z masonerii. Trady­
C~JDI~, J~k wszyscy. w Gali~ji, był raczej a~tyrosyjski niż ant y­
ruemleckl, a raczej rozumIał, ze Polska I Polacy nie mogą 
sobie na konflikt z Niemcami pozwolić. Mniej tradycyjne, jak 
na Małopolanina, było jego stanowisko wobec Czechów: przed 
w?jną jeździł do Pragi i zdawał sobie sprawę - wbrew stano­
~Isku ~wczesnego rząd~, a także znacznej części opinii, pod­
JudzaneJ przez krakowskIego Ikaca z Rublem na czele - że kłót­
nia polsko-czeska nie miała cienia sensu. Podobnie wrodzona 
trzeźwość nie pozwoliła ~u wpaść w naiwną pro-angielskość, 
która cechowała Rubens I cały rząd londyński, gdy przez rok 
pr.acował w "Szt~bie Nacz~lnego .Wodza" .w roku 1943; nieraz 
mI wówczas mÓWIł: !,AnglIk~hv Ole znam, Język angielski znam 
słabo, ale na nosa, me mam zadnego zaufania, myślę, że w razie 
czego puszczą nas jak stary kalosz". Nie trzeba było dłuCTo cze-
kać, aż się te przewidywania sprawdziły. b 

Siln~cj niż nacj0!1alizm g~ał u ~ubi~ńskiego katolicyzm. Za­
p~wne. nIe by! to anI pustelmk, am ~Wlęty, ani teolog. Ale Łu­
bieńskI. by! nIe tylko głębok? przywląz~n~ do k~tolicyzmu, . był 
on takze, Jak malo kto w mOIm pokolemu I \V mOIm środowisku 
świadom znaczenia i roli Kościola. To były rzeczy, które kochał 
prawuziwie i rozumiał instynktownie. Pod tym względem za­
chodziła między nami głęboka różnica. Wobec prostego plebana 
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stoję jakby wobec przybysza z l\Iarsa: ani nie wiem jak się 
~acho:-"ać, . an! ni~ widzę meg? interlokutora, jako człowieka, 
Jako JednostkI. NIedawno musIałem odbyć rozmowę z Arcybis­
kupem, ~ przychodzi!a mi z najwi~kszą trudnością - nie wie­
d~lałem Jak prowadZIĆ rozmowę, CIągle obawiałem się popełnie­
nia nietaktu, nie wyczuwałem wcale reakcji na moje słowa. Łu­
bie~skiego katolicJ'z~ był tradycyjny, bez fanatyzmu, bez bigo= 
tem, bez klerykalIzmu, z akcentem na moment wierności 
dozgonnej - mourir dans la foi Catholique, Apostolique et 
Romaine (tak zresztą umarł) - ale subtelności teologiczne były 
mu obce, choć za młodu, pod wpływem Franciszka Potockiego, 
wówczas dyrektora \iVyznań, popełnił książkę pod tytułem 
"Droga na Vlschód Rzymu" (niezdarny tytuł!), którą Kardy­
nał Kakowski \V swym bezmiernym nietakcie i niezręczności 
umieścił na indeksie! Natomiast ŁubieJ1ski świetnie się orien­
!ował w mentalności przeciętnego księdza: wiedział doskonale, 
J.ak do niego podejść, jak zagadać, jak grać na nim, wiedział, 
ze najsilniejszym instynktem u przeciętnego proboszcza jest to 
co Jiemcy nazywają Gueltigkeitskomplex, chęć odegrywania 
~oli, chęć zamanifestowania, że jest on pewną personą, odgrywa­
J<!cą pewną rolę, mającą prawo do pewnych honorów. Co do 
t~go ostatniego punktu Łubieński podzielał to zdanie, ale jego 
SIla polegała znowuż na jego trzeźwości: nie oczekiwał on że 
~ażdy kapłan będzie świętym, wiedział, jak bardzo ludzką 
Instytucją jest Kościół w osobach swego duchowieństwa. Przy 
całym oddaniu Kościołowi, przy wszystkich wpływach rodzin­
nych, była też w Łubieńskim jakaś żyłka Józefinizmu, może 
odziedziczona po Feliksie Łubieńskim, który, rako minister 
Sprawiedliwości Księstwa Warszawskiego, miał sobie również 
poruczoną pieczę nad stosunkami z Kościołem: i miałem zawsze 
:vr~żenie, że jeżeliby zdolnościom Łubieńskiego odpowiadało 
Jak!eś stanowisko w administracji państwowej, to przede wszy­
stkIm kierownictwo spraw wyznaniowych, a zwłaszcza stosu n­
~ów z hierarchią katolicką. Giętki, zgrabny, układny, przy­
Jazny, umiałby uniknąć starć i nieporozumień, a jednocześnie 
dyskretnie narzucać formy współżycia bardziej nowoczesne od 
nl~raz archaicznych wyobrażeń, teokratycznych a jeszcze bar­
d~lej ciasno-nacjonalistycznych (z nienawiścią do Unitów włącz­
nIe), które w tych czasach przedwojennych były tak rozpow­
Szechnione zarówno w episkopacie, jak zwłaszcza wśród na­
Szego kleru. 

. Łubiellskiego kariera rozpoczęła się dopiero w 1927 roku, 
kiedy. to ~ostał sekretarzem stronnictwa konsenvatywnego, po 
Adam.le PI~seckim, napuszonym i niemiłym intrygancie, który 
~rz.emó ł Się na stanowisko dyrektora biura Senatu, i tam .do 
smlerci - \\' J93~ roku - wyżywał się w najglupszych intry­
g-<,tch. Było to stanowisko i trudne, i niewdzięczne. Ogromna 
Większość normalnej klienteli kon erwatywnej znajdowała się 
w Pol ce ó\\'czesnej w szeregach Jarodowej Demokracji to 
znaczy w grupie, a później w grupach, które zarzuciły cred~ za-
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chowawcze na rzecz demagog ii, antysemickiej i antyniemieckiej, 
które nawet przestały wierzyć w ewolucję i zerkały w kierunku 
zmia n rewolucyjnych, faszystowskich . Nawet znaczna część zie­
miaństwa i wielkiego przemysłu wolała iluzje nacjonalizmu od 
konserwatywnej trzeźwości. Tradycji organizacyjnej konserwa­
tyści nie posiadali żadnej: ich pozycja, zwłaszcza w Galicji, 
opierała się na wpływach ekonomicznych, na ustroju klasowym, 
na kontaktach z władzami, na opanowaniu namiestnictwa, wre­
szcie na niepisanym porozumieniu z uniwersytetem krakowskim. 
Polacy, jako naród, są jednym z najbardziej konserwatywnych 
na świecie: każda myśl o zmianie napawa ich wstrętem, są zbyt 
leniwi by lubić wszelkie nowinki, mają skłonność do godzenia 
się z każdym istniejącym ustrojem, a buntu intelektualnego, 
który jest przesłanką i warunkiem każdej prawdziwej "lewico­
wości", nienawidzą z całej duszy, mianem "warchoła" darzą 
każdego, kto nie powtarza bezmyślnie urzędowych frazesów. 
Slogany w rodzaju .,Bóg i Ojczyzna", "silna władza", "jedność 
narodu", "sprawiedliwość społeczna" i inne, które wszystkie 
razem nie znaczą absolutnie nic, zastępu ją nam myślenie poli­
tyczne. Do tego dołącza się niesłychany brak odwagi cywilnej 
u polityków. W prywatnej rozmowie wielu z nich daje niekiedy 
wyraz jakimś rozsądnym poglądom, ale w wypowiedziach pu­
blicznych frazes, sztanca, tani patriotyzm i demagogia, przymi­
lanie się przesądom czy nawet zabobonom gawiedzi górują cał­
kowicie. Tak więc mimo silnego konserwatyzmu Polaków, mimo 
faktu, że właściwie i Piłsudski, i Sosnkowski, i nawet Sikorski 
- mimo je~o żyłki demagogicznej - nie mówiąc już o Augu­
ście ZaleskIm, byli konserwatystami, mimo silnych konserwa­
tywnych sympatii ludzi takich, jak V\ itos i Rataj, a nawet 
Niedziałkowski, konserwatyści w Polsce byli zawsze partią 
słabiutką, oma) kanapą. 

\V okresie sanacyjnym konserwatyści stali się członem 
BB\VR, i to członem nie tyle najbardziej prawicowym, ile naj­
bardziej liberalnym. Wbrew terminologii, prawicę BBV\' R sta­
nowili "pułkownicy", którzy czasami sięgali do arsenału dema­
gogii lewicowej i antykapitalistycznej, ale za to, oczadzeni 
"ideologią" władzy i siły, jaskrawo faszyzowali życie publicz­
ne. BBWR był równie pozbawiony oblicza co Gaullistowska 
Union de la Nouvelle Republique. Ta ostatnia jednak, głównie 
dzięki samemu de Gaulle'owi, utożsamiła się niemal całkowicie 
z siłami francuskiego konserwatyzmu, odrzucając skrajności w 
postaci "nieprzejednanych" zwolenników "Algerie Fran~aise". 
U TR stała się tylko nową wersją, może tylko bardziej autory­
tatYwną, mniej parlamentarną tradycyjnej francuskiej prawicy, 
les: Independellts. Rządy de Gaulle'a, jak wszystkie rządy auto­
rytatywne, ale nie komunistyczne, i nie faszystowskie, stały 
się de facto rządami centroprawu. Innej możliwości dla tego 
typu rządów nie ma, jeżeli nie chcą się oni stoczyć do nizin fa­
szyzmu. Niestety, Piłsudski tego nie rozumiał, a po nim Rydz 
rozumiał to jeszcze mniej. Stąd reżym sanacyjny, zachowywał 
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pozory pewnego radykalizmu społecznego, a pod tymi pozorami, 
pod tą etykietą, pod sztandarem ~ na zewnątrz - Miedzińskich, 
Poniatowskich i innych "lewicowców", stawał się z roku na rok 
bardziej faszyzujący. Faszyzujący jest w wypadku polskim 
bardziej trafnym wyrazem, niż faszystowski, Jan III nie do­
prowadził ogrodów Wilanowskich do Wisły, myśmy nigdy żad­
nej myśli politycznej nie potrafili doprowadzić do jej logicznej 
konkluzji. 

Łubieński nie miał talentów organizacyjnych, i stąd na se­
kretarza partyjnego wcale się nie nadawał . Był, jak mówią, 
Amerykanie, a good mix er, był doskonałym contactman'em _ 
terminy amerykańskie same się nasuwają, gdy chodzi o okre­
ślenie jego zdolności, częstych i cenionych na Zachodzie, nie­
docenianych i prawie że nieznanych u nas. Łubieński nie nada­
wał się na whipa, to znaczy na stróża prawomyślności partyj­
nej, nie nadawał się na einpeitschera. Byłby natomiast dobrym 
posłem, właśnie posłem "niezależnym ", to znaczy konserwa­
tystą, strawnym a nawet lubianym w centrum i na lewicy: i w 
normalnych polskich warunkach parlamentarnych, które, sądzę, 
doprowadziłyby do rządów centrolewu, do gabinetu Rataj-Nie­
działkowski (który, jak mi się dqtąd zdaje, najbardziej by od­
powiadał układowi sil politycznych w Polsce), Łubieński dos­
konale by się nadawał do uzupełniania takiej kombinacji na 
wpół lewicowej: znacznie układniej niż wszyscy znani mi ende­
cy, tym bardziej niż Mackiewicz, mógłby zapewnić tradycyjnym 
elementom konserwatywnym jakiś udział w rządach i łagodzić 
ich niepokój przed kursem zbyt radykalnym. Takich polityków 
jest bardzo, ale to bardzo wielu na Zachodzie. Zapewne, nie 
są to nigdy osobistości historyczne, pierwszoplanowe. Ale świat 
nie może żyć samymi wielkimi ludźmi. Gdy myślę o wicemini­
strze "młodych" konserwatystów (co prawda wymyślonym 
przez Ozon, a nie przez Konserwę), o nieszczęsnym Michale 
\Vierusz-Kowalskim, który skończył karierę obrzydliwym spo­
liczkowaniem Raczkiewicza, czy też o innym przedstawicielu 
"młodych" \V rządach ozonowych, o prokuratorze Grabowskim, 
Wówczas cała wyższość Łubieńskiego, i pod względem wyro­
bienia, i charakteru, i rozsądku, wychodzi doprawdy jaskrawo. 

Jako sekretarz konserwy, Łubieński pracował pod wieloma 
handicapami. Przede wszystkim sama organizacja konserwy nie 
miała cienia sensu. Pełno tam było rad, komitetów wykonaw­
czych, prezydiów, klubów poselskich, kół gospodarczych, pełno 
też było najrozmaitszych godności, prezesur i sekretariatów, i w 
r:ezultacie, jak zawsze bywa w takich wypadkach, nikt nie miał 
zadnych kompetencyj i funkcje stały się posadami, z lepszą 
~zy gorszą pensją, ale bez właściwego zakresu działania i bez 
l.stotnego ciężaru gatunkowego. Mnogość instytucji sprawiła, 
ze jedyną instancją w partii konsenvatywnej był Janusz Radzi­
wilI, a jedyną formą działania - zaproszenie na śniadanie do 
księcia-prezesa. 
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J~nusz Radziwił był człowiekiem poważnym, rozumnym 
i uczciwym. Byłby n~ pew~o l~pszym m.inistr.em spraw zagra· 
nicznych od Becka, l nalezy załować, ze tej .tekl, którą mu 
Piłsudski po zamachu majowym proponow:'lł, l to przez dwa 
miesiące, nie przyjął. Miał on ~rod.zony umiar, ~rzeźwość, ?rak 
megalomanii, i narodowej ! Oso~lsteJ, b~ł sceptykiem, w geOla~ne 
inicjatywy nie wierzył, Ol.e śples~ył. Się, !lle marzył o taOlch 
sukcesach nie snobował Się na OlC I na Olkogo, a są to wszy­
stko zalet~ w polityce zagranicznej niezmiernie c~nne. Z natury 
ostrożny i wstrzemięźliwy, b~łby na pe~no u.Ol~~ął p~zesady 
i afektacji Becka w afiszowaOl~ rzekoo:e) przYJazOl z J:I.ltlerem 
czy Goeringiem, byłby znaCZOle bar.dzle) stano~vczo n!z Beck 
sterował w kierunku jedynej dla słabiutkiego panstwa (Jak Po~­
ska) wskazanej polityki, a mianowicie w kierun~u neutra1nośc~, 
byłby uniknął niepotrzebny~h. a ~a'Yet. skandalIczny~h ~ad:az­
Bień z Francją, byłby m OleJ dZleclO~l~ oddaw?-! Się IluzJo~ 
przymierza z Anglią, byłby na,,:,et bardz.lej dbał, OlZ Beck, o .u~I­
kanie zadrażnień z SowietamI. Wątpię bardzo, by RadzIwiłł 
zdołał uniknąć w ostatecznym rachunku wojny z i~mc~~i: 
Hitler był na to zbyt niemożliwyo: pa:t~.erem,. koszt uOlkOlęcla 
wojny byłby w oczach. ~wcze.sneJ OplOll - I nade ~szys.tko 
rządzącej w Polsce klIki WOjskowej - zbyt wys~kl: Mimo 
wszystko sądzę, że w latach 1926-1939 Janusz Radzlwl!ł byłby 
zapewne najlepszym możliwym ministrem spraw zagr~Olcznych: 
choć sam nie czechofil, byłby nam na pewno zoszczędzlł kompro-
mitującej awantury anty-czeskiej. . 

Ale o ile Radziwiłł miał sporo danych na tradycyjnego d~­
plomatę dziewiętnastego wieku,. wpatrz~>nego .w :ówno:vagę sił 
i koncert mocarstw o tyle Wątpię, by miał on Jakiekolwiek dane 
na przywódcę stro~nictwa. Po pier~vsze, był ~o c~łowiek bez 
istotnej ambicji politycznej, bez żyłki do pchama Się na czo!o, 
co zresztą oczywiście dodawało m~ ~ech sympatycznych: m~t 
nie lubi "streberów". Janusz RadzIwiłł dosko~ale zdawał sO?le 
sprawę, że swą pozycję. swe wpływy za:v?z.lęczał urod~eOl.u, 
tytułowi, fortunie: stąd był jakby ospały, .101«?Jaty'.vy przeJawI~ 
mało, miał raczej bierną postawę w<;bec zycla, Ole~ado.woleOl.e 
markował a!ównie milczeniem lub wyjazdem do ulubIOnej Ołykl, 
rzadziej jui do ·podwarszawskiego Niebor?wa. Jako czło:vi~k 
rozsądny, zdawał sobie dos~onale sI?ra''Yę : ze k<;ns~rw.atyścI Ole 
mogą ograniczać swego zasięgu do zIemianstwa I wielkiego prze­
mysłu, ale w praktyce był zup~łnie nie~dolny do ~degrania r~li 
polskiego Disraeli'ego. Roz~mlał on! z~ antysemityzm osłabl~ 
front, jakże słabiutki, p~lskle~o kapitalIzmu: ałe poza dobrymi 
stosunkami z Falterem nie umiał na to znalezć środka zaradcze­
go. Rozumial, jak bardzo byłoby ~żądane ś~iągnąć do szer~­
gów konserwy inteligenci.ę poc~odzeOla chłopskiego, ale znowuz, 
poza zapraszaniem na obiady łolku ludowców czy ~~s:ludowców, 
nie umial dać temu praktycz?ego wy:azu. Gdy ?ZlslaJ p~trzę .na 
niestrudzoną energię, wJaŚOle partYJną, właśme orgaOlzacYJną 
Adenauera, który umie tworzyć na gruzach dawnych feudalnych 
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pruskich "Deutschnationale" naprawdę nowożytne, współczes­
ne stronnictwo konserwatywne, rozumiem dużo lepiej, jaką ka­
tastrofą dla Polski był fakt, że Radziwiłł poświęcił się temu 
zadaniu, a nie dyplomacji. 

Była jeszcze i inna przyczyna tej absolutnej bierności Radzi­
wiłła w sprawach organizacyjnych, a raczej były ich dwie. Jed­
ną była jakby nowa wersja starej tezy: Polska nierządem stoi. 
\iVersja ta brzmiała: konserwatyści słabością stoją. Janusz Ra­
dziwiłł nie wierzył, by konserwatyści mogli stać o własnych si­
łach, by mogli być czymś więcej niż bluszczem, nie wierzył w ich 
solidarność, nie wierzył, by się oparli urokom antysemityzmu 
i nacjonalizmu endecji, nie wierzył by mogli oddziaływać inaczej, 
niż ukrytymi wpływami. Wierzył, jak większość ludzi z jego 
sfery, w "stosunki", wierzył też w układność, w kompromisy, 
a nie w walkę polityczną . Pod tym względem miał w pewnym 
sensie rację. Jego pesymistyczna ocena konserwatywnych możli­
wo~ki j układu sił w BBWR była bliższa prawdy, niż entujazmy 
Stanisława Mackiewicza . Ale przeceniał on znaczenie konserwa­
tyzmu Piłsudskiego, a zwłaszcza Sławka. Zawsze z lubością 
powtarzał, że nie zna większego konserwatysty od Sławka. Tak 
było w istocie, ale Radziwiłł nie doceniał, jak bardzo ludzie, 
zaczadzeni mitem władzy, potrafią wszystkie zasady zachowaw­
Cze na tym ołtarzu poświęcać. W rezultacie swą deflacją sanacja 
bardziej zniszczyła polskie klasy posiadające, niż dwudziesto­
letnie rządy lewicowe potrafiły to zrobić w Czechosłowacji . 

Dla ludzi, którzy z nim współpracowali, Janusz Radziwiłł 
przedstawiał i inne defekty. Nie były to cechy czysto osobiste, 
znacznie bardziej były one i są typowe dla magnaterii, zarówno 
rodowej, jak i dla "magnatów", którzy wyskoczyli z elity legio­
nowej j wojskowej czy nawet dyplomatycznej. Nie tylko Edward 
Raczyński, niepisany wódz konserwatystów na emigracji, jest 
pod tym względem do Radziwiłła arcypodobny (choć jednocześ­
nie bardziej dynamiczny i ambitny od niego, a równocześnie 
znacznie bardziej urzędniczy), ale tak samo przypominali czy 
przypominają temperament Radziwiłła i Sikorski, i Sosnkow­
ski, i Anders, i August Zaleski. Ulubiellcami Radziwiłła byli 
ludzie typu urzędniczego, i w kOI1cU jego jedynym suflerem, 
sekretarzem osobistym, sekretarzem stronnictwa i redaktorem 
"Czasu" został Jaś Moszyński, zapewne jedyny człowiek, któ­
rego Radziwiłł kiedykolwiek kochał poza najbliższą rodziną. 
Otóż Jaś Moszyński był przezacnym i inteligentnym chłopakiem, 
ale bezbarwnym, ale pozbawionym jakiejkowiek dynamiki. Poza 
tYm Radziwiłł lubił gogusiów, układnych chłopczyków, którzy 
go bawili, dobrze polowali lub mieli jakieś bardzo taniutkie wa­
lory towarzyskie. Tatomiast indywidualności czy intelektualistów 
Wśród kon erwatystów nie znosił, i nie miał do nich żad­
nego zaufania. ie rozumiał, że do ludzi wybitniejszych, zdolniej­
SZych trzeba się nagiąć, trzeba się napracować, by z nimi mieć 
możliwe stosunki, że trzeba się zdobyć na odpowiedni wysiłek. 
Radziwiłł nie lubił Mackiewicza, nie lubil też Łubieńskiego, 
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który JUZ był dla niego zanadto myślący, z~adto kombinujący, 
zanadto indywidualny. Wolał nicość urzędnIczą od dobrego pu­
blicysty. Wolał ko~formizm i nU?ę O? nieupikniony,?h ~opotów, 
które się ma, gdy Się współpracuje z md>:wldualnośclaml. Jedy?y 
wyjątek robił na rzec~ .Iewico~có~. N!lał s~ntyment elfa Nie: 
działkowskiego. DawmeJ mówIło się, ze kazdy szlachCIC musI 
mieć swego Żyda, dzisiaj powied.ziałbY~l że każdy .ma~nat, czy 
dygnitarz musi mieć swego "lewIcowca . Skrz~ński mIał Łuka: 
siewicza Radziwiłł emablował Niedziałkowsklego, RaczyńskI 
ma febl~ do Ciołkosza. Wybór ten świadczy, że Skrzyński był 
jednak od swych błękitnych (i autentyczniejszych) rywali o klasę 
gorszy. . . . " . 

Ale Radziwiłł me był czynD1ktem nIezaleznym. Nad mm 
stał Sławek i Sławek, nie Radziwiłł, decydował o doborze 
posłów kons~rwatywnych, on też musiał każdą inicjatywę sekre­
tarza konserwy zaaprobować. Tak więc Łubieński bardzo szyb­
ko z racji swych funkcji zetknął się ze Sławkiem i z całym apa­
ratem BBWR. 

O ile Radziwiłł wszystko na ogół rozumiał, i trafnie rozu­
miał ale nie miał talentów realizacyjnych, o tyle o Sławku trzeba 
powiedzieć, że to był człowiek, który nie rozumiał absolutnie 
nic. Byłem obecny na kilku rozmowach, które Sławek odb~wał 
z politykami konserwatywnymi, i za ka.żdym razem. odnOSIłem 
wrażenie zupełnej bezradności tego człOWIeka. Coś bajał o ulach, 
o pasiekach, o łapaniu ryb: wszystko to nie m!ało ża.dneg? skład.u 
ani sensu ani celu, ani znaczenia. Nawet emIgracyjne wielkOŚCI, 

jak np.' Jundziłł Baliński! .robią. wrażenie lepsz.e. niż Sławek, 
bardziej konkretne, bardZIej realtstyczne, bardZiej do rzeczy. 
Każdy ustrój polityczny opiera się w gruncie rzeczy na KOOP­
T ACJI: wybory są ,:awsze. nominalne,. w rzec~ s~ej s~ab.y 
partyjne dokooptywuJą swóJ naryb~k, I ta funkCja J.~st naJwaz­
niejszą czynnością przywódcy partYJnego. We FranCji III .Repu­
bliki, a zresztą i dzisiaj, każd~ minister m~ sw:ój "gabmet", 
któreCTo członkowie rekrutują Się spośród dZiennIkarzy, docen­
tów (a.greges de l'Universite) etc, kandydatów na posłów i na 
czynnych polityków: ci członkowie gabine~u n~e należą do no~­
malnej hierarchii urzędniczej, ale zapoznaJ.ą Się z problemami! 
z administracją, z personelem rządzącym, l potem w ogromnej 
większości z nich .się re~rutują nowi kandyda~i. n~ posłów. W 
Anglii jest trochę maczer o \""yborze, zazwyczaj JUz bardzo mło­
do kandydatów na posłów decydują normalnie Eton i Oxford, 
st~sunki rodzinne i koligacje z arystokracją czy City, ale potem 
taki młody posel konserwatywny zostaje PPS (parliamentary 
private secretary) mi!1ist~a czy wiceminis~ra i z teg.o ~ytułu z~­
poznaje się z odpOWiednIm resorte.m, a JednoczeŚnIe mformuJe 
swych kolegów posłów o planac~ I pracach sweĘ"o prync}''pał~, 
jego zaś o nastrojach w izbie gmm. Wsz.y.scy anglels~y męzowle 
stanu bodaj w ten sposób sposób WStąpi h w. sZ,rankl: Eden ~ył 
PPS Austin Chamberlaina, Lord Home eVIlle a Chamberlama 
itd. Zawsze uważałem, że co w Polsce najbardziej szwankO\vało 
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- to przeszkolenie młodzieży PO studiach wyższych: ale nigdzie 
to przeszkolenie nie wyglądało katastrofalniej, jak tam gdzie 
jest ono naj trudniejsze i najbardziej potrzebne, to znaczy w par­
lamencie i w polskim życiu publicznym. 

Partie tradycyjne - Narodowa Demokracja, ludowcy) PPS 
- ukształtowane poza systemem polskich rządów rekrutowały 
swą młódź poselską z szeregów partyjnych: mandat był nagrodą 
za wierność wobec władz centralnych; stąd sztaby poselskie tych 
partii znajdowały się w trudnej sytuacji, gdy miały okazję obsa­
dzania stanowisk ministerialnych, bo były jednostronnie obcią­
żone "aparatczykami" partyjnymi, bez doświadczenia admini­
stracyjnego: i stąd dziwoląg "ministrów fachowych" w gabine­
tach partyjnych, nominacje generałów, zawodowych dyploma­
tów czy nawet ekspertów finansowych na stanowiska ministrów 
spraw wojskowych, spraw. zagranicznych czy skarbu w rządach 
Witosa, czy tym bardziej Grabskiego lub Nowaka. Otóż Sławek 
miał doskonałą okazję, by sobie narybek poselski wychować i by 
wreszcie rozpocząć konieczną symbiozę między administracją 
a Izbą Poselską. Nigdy mu to nawet nie przyszło do głowy. 
~T dobieraniu posłów, podobnie jak we wszystkich problemach, 
biedny, a raczej nieszczęsny Sławek obracał się w całkowitej 
próżni. Wbrew własnej i Piłsudskiego woli, nawet nie rozu­
miejąc i nie widząc jak się to stało, Sławek zrobił z Polski J 0-

wiałówkę dla oficerów i urzędników, a posłów zdegradował do 
roli figurantów i maszyn do głosowania, względnie "chadatajow 
po diełam". Od 1930 do 1935 r. Sejm, i jeszcze bardziej BBWR, 
spał, zupełnie martwy i strupieszały. Posłów Sławek dobierał 
sobie sam: udział Radziwiłła w desygnowaniu posłów konser­
watywnych był właściwie zupełnie fikcyjny. A Sławek dobierał 
ich według przedziwnych kryteriów. Gros z nich rekrutowało 
się z Legionów i innych formacyj piłsudczykowsKich - i tutaj 
decydowały nie ich kwalifikacje, ale numer pułku, zachowanie 
się w czasie kryzysu Legionów, jakieś sitwy i powiązania: ro­
zum i zdolności czy wyrobienie odegrywały rolę najmniejszą. 
Chociaż reżym pomajowy był w gruncie rzeczy wyrazem klasy 
oficerskiej, która stano\viła jego kręgosłup, Sławek, zapewne 
z inspiracji samego Piłsudskiego, robił co mógł, by tę wąziutką 
podstawę jeszcze zwęzić: odrzucał np. oficerów rezerwy, którzy, 
Jak np. Łubieński, zgłosili się na ochotnika w 1919 czy 1920 r., 
Zostali od.znaczeni czy nawet ranni. To wszystko nic nie zna­
czyJo - trzeba było być oficerem Legionów czy POW, reszta 
nie istniała. Nawet własnych peowiaków czy legionistów dzielił 
Sławek na gorszych i lepszych. \ĄT tym systemie oczywiście nie 
?yło miejsca na całe pokolenie urodzone w dwudziestym wieku, 
l stąd całe to pokolenie Sławek odtrącił. Potem na gwałt próbo­
wano brak ten zastąpić improwizacjami, Legionem Iłodych 
naprzód, a gdy ten zawiódł kompletnie, kumaniem się z oene­
rOWcami. Był to spektakl przygnębiający, c'est Ze moins qu'on 
puisse dire! 

Jeszcze bardziej prymitywne zasady stosował Sławek przy 
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doborze posłów konserwatywnych. Witał jakby radośnie m~gna­
Łów: Radziwiłła, Eustachego Sapiehę, Artura Tarnowskl.e~o: 
Akceptował, niechętnie i z urazem, tak zw~nych przedstaw.lcleh 
życia gospodarczego, czyli po prost!! ~e~latana: Ho~yńskleg.ot 
Minkowskiego i innych, z reguły eli~lnuJąc wszy~tkich wybIt­
niejszych i bardziej niezależnych, wybierając racz~j ~rzędnlkó:v 
kartelowych. A wreszcie faworyzował małych Ziemian z na)­
głębszej prowincji, ludzi poczciwych, zacnych, ale o formacie 
nawet nie powiatowym, ale gminnym, wąsaczów z wytrzeszczo­
nymi oczami, których horyzonty nie sięgały poza Sieradz. Mógł­
bym tu przytoczyć dziesiątki nazwisk: przez litość z t~go rezy­
gnuję. Ale inteligentów konse~watywnych Sławek nie znosił. 
W ogóle nie lubił on intelektualistów, ale poseł konserwatywny, 
nie będący ziemianin~m lub milioner~m, wydawał ~u. się naru­
szeniem porządku ŚWiata . Tolerował jednego Mackiewicza, choć 
go nie lubił, ale wiedział, że ten mi~, d<;Jstęp . do samego "Pana 
Marszałka" czy raczej "Komen.d~nt~ , jak Się ~aw~ze z afe~ta­
cją wyrażał. Toteż szanse Łublenskleg~ dostania Się do Sejmu 
czy rozwinięcia jakiejkolwiek aktywnoścI w ramach BBWR były 
za Sławka zupełnie iluzoryczne. 

Lecz każdy ciężko rozstaje się z ukochanymi złudzeniami . 
Łubieński przez blisko 10 lat walczył uparcie o mandat poselski. 
Wobec braku jakiegolwiek życia organizacyjnego i masowego, 
czy to konserwy, czy BBWR z ko.nieczności jego dz.iał~lność 
przybierała anormalne formy, właŚCIwe Polsce sanacyjnej: tak 
zwanych kontaktów z dysponentami władzy i fav.:0rów. Ta prac~ 
jałowa, ale której się poświęcały setki młodych I ~dolnych ludZI 
w orbicie sanacyjnej, dała mu jedno: głęboką znajomość perso­
nalii mafii klik, i w ogóle zwierzęcia politycznego. Łubieóski 
wniÓsł w.-tę pracę i zainteresowanie, i zdolność obserwacyjną, 
i umiejętność słuchania, i trzeźwośĆ <;>ceny,. i wresz~ie doskon.ałą 
pamięć. Pamiętam jak po latach bawIło mme w ~alson.s-Laffltt~ 
przysłuchiwanie się rozmowie Łubie~sk~ego z Gledroy~le.m: o.baj 
bez pudla umiejscawiali nawet ZapasIewIcza, nawet umieli stwier­
dzić, czy Hoppe był "człowiekiem" Sławka czy Prystora. 

Gdyby Sławek w 1935 r. nie zmienił ordynacji wyborczej, 
która z· parlamentu zrobiła karykaturę, lecz trzymał się dawnej, 
choćby bez proporcjonalności, i gdyby zaryzykował wciągnięcie 
młodych posłów i z 1yśli Mocarstwowej i z Legionu Młodych, 
to by Ozon nie był zmuszony ju* w rok później błagać w.szy: 
stkich oenerowców o współpracę I aprobatę. o, ale do śmierCI 
Sławek tego nie zrozumiał, jak i. wszystkic~ innych swych kata­
stroficznych błędów. Sam ~apłaclł sa~obój.stwe~ swą pr.edyl.ek­
cję do starościóskich i wOjskowych nlCOŚCI. Mozna pOWiedZieć, 
że osobiście takie rozwiązanie jest "honorowe": ale co jest warte 
politycznie? 

Łubieński miał pogodne, optymistyczne usposobienie: nie 
był to typ samoanalityka, który normalnie wpada w hipochon­
drię. Z wrodzonym sobie realizmem uznał, że z marzeń posel-
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skich trzeba skwitować, rozstał się też gładko i bez tragedii z 
sekretariatem konserwy, i nawet nie zachował żalu ani do Sławka 
ani do Radziwiłła. Rzucił się natomiast z furią do nowej pracy 
w której był dotąd tylko wolontariuszem i to dorywczym, mia~ 
nowicie do reporterki politycznej. 

Kiedy dokładnie stał się on reporterem warszawskim "Sło­
wa" Stanisława .Mackiewicza nawet ja nie umiałbym powiedzieć. 
Jakoś zaraz po fatalnych wyborach 1935 r. Staś Mackiewicz 
musiał mu powiedzieć: "A może byś spróbował coś nam prze­
telefonować z Sejmu, gdy będzie coś ciekawego?". Łubieński 
spróbował i w ciągu kilku tygodni stał się filarem "Słowa", 
twórcą sensacji, twórcą nowego genre'u dziennikarskiego w 
Polsce, stał się potentatem, przed którym wielu polityków i dzia­
łaczy drżało, którego informacje, proroctwa, domysły, plotki 

. przedrukowała dzier'l w dzieó cała prasa polska. Rzadko kiedy 
w Polsce widziano równie świetną i równie błyskawiczną karierę 
dziennikarską· 

Uśmiechnęło mu się wówczas szczęście, bez którego w życiu 
niczego nie można dokonać. Staś Mackiewicz zdecydował się 
wówczas nareszcie dać spokój swej wierności obozowi "Wiel­
kiego Marszałka", przestał też nareszcie odgrywać smętną i 
niepopłacalną rolę waleta Sławka. Co więcej, sam utracił mandat 
poselski, i w związku z tym przestał sam z Warszawy spełniać 
rołę reportera politycznego . Po wtóre obraz prasy w Polsce 
wyglądał wówczas słabo, konkurencji tak dobrze jak nie było . 
W parę miesięcy później. w kwietniu 1936 roku, Matuszewski 
wyleciał z "Gazety Polskiej", dzięki połączonym wysiłkom 
Kwiatkowskiego, Mościckiego, Rydza i Becka: i pismo to, do­
tąd doskonałe, stało się domeną jakichś piramidalnych nudziarzy, 
tak zwanych ideologów, pomimo nominalnej redakcji wytraw­
nego dziennikarza, Miedzióskiego . Jest swoją drogą rzeczą 
przedziwną, że pomimo katastrofy finansowej wszystkich tego 
typu rezonerskich dzienników i periodyków, ciągle się znajdują 
politycy, rządy, działacze czy wodzowie, którzy w ten sposób 
trwonią własne czy publiczne pieniądze, choć setki doświadczeń 
pouczają ich o braku wszelkiego echa takich elukubracji: wi­
do~znie więc wydawanie rozwlekłych i przenudnych, grafomań­
skich wypocin "ideologów" odpowiada - tak samo jak prze­
~udne akademie 3-majowe, 12-majowe, I l-listopadowe etc. _ 
jakimś tajemniczym instynktom narodowym. Myślę osobiście, że 
Po prostu to beznadziejne ględzenie, pompatyczne i nadęte, ma 
przesłonić naszym szaraczkom ich brak inteligencji i wykształ­
cenia. Gdy czytają te nudziarstwa, łub słuchają tych oklepanych 
frazesów mOKą sobie, zasypiając, mamrotać: no ten, nie jest 
mądrzejszy ode mnie, i jabym tak potrafił. Zresztą to cecha nie 
tylko polska. 

Jako reporter polityczny, Łubieński tak dobrze jak nie miał 
wówczas konkurencji: bo poza sprawozdawcą syjonistycznego 
" Jaszego Przeglądu", Regnisem (Singerem), nie było wówczas w 
Polsce nikogo. Prasa opozycyjna kontentowała się kazaniami 
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partyjnymi, artykułami pryncypialnymi i "ideologią", słowem 
zanudzała czytelników. Prasa sanacyjna staczała się co dzień do 
coraz głębszych nizin: dość powiedzieć że luminarzami jej ".infor: 
macji politycznej" były nicości w rodzaju Wrzosa. ŁubIeńskI 
wpadł też na pomysł prosty, ale procentujący: wykrył czy wyczuł, 
że publiczność nie chce polemik z opozycją, nie chce też domy­
słów na temat, co myśli ten czy inny matador opozycyjny, lecz 
że żąda, że jest spragniona wiedzieć, co się dzieje w obozie 
rządowym, jeżeli już nie w samym rządzie. A wiedziano tyle 
tyłko, że PAT co dzień uroczyście donosił, iż "Pan Prezydent 
(naturalnie ten niepotrzebny PAN musiał zawsze figurować.) 
przyjął posła Gwatemali, który Mu ("Mu" przez wielką literę 
- co za kretynizm!) wręczył listy uwierzytelniające", lub że 
"Minister Beck" konferował z charge d'affai.res'm Portugalii 
(znowuż błąd, bo oczywiście "minister Beck" nigdy nie istniał 
- istniał tylko p. J. Beck, minister spraw zagranicznych; pisanie 
min. i nazwisko, np. min. Lloyd, co z upodobaniem robi anal­
fabetyczny "Dziennik Polski", nie tylko za Kirlciena, ale i za 
jego następców, jest występkiem przeciwko językowi polskiemu, 
istnieje tylko p. Se1wyn Lloyd, ongi Foreign Sec1'etary, a dzisiaj 
kanclerz szachownicy). Wracając do kochanego Łubieńskiego: 
wpadł on na pomysł niezmiernie prosty podawania w swym tele­
fonie z Warszawy (który wkrótce zajął prawie całą pierwszą 
stronę wileńskiego "Słowa") tego wszystkiego - i to bez retu­
szu - co się mówiło po kawiarniach i korytarzach ministe­
rialnych. A że Łubieński miał kolosalne stosunki, znał wszystkich, 
jak się to mówiłó, wiedział naprawdę (a nie z podtytułu) co w 
tra,vie piszczy, a poza tym umiał swe informacje zestrzelić w 
jedną całość, nadać im sens i kierunek, przeto czytelnik miał 
wrażenie, że znalazł się w loży, skąd mógł oglądać zawiłe kon­
tredanse obozu sanacyjnego. 

Dzięki współpracy Mackiewicza i Łubieńskiego "Słowo" 
stało się pismem cytowanym przez całą resztę prasy polskiej: 
zwłaszcza król wieczorniaków warsza:wskich, St. Strzetelski, 
gęsto j obficie korzystał z informacji Łubieńskiego, niemal co 
dzień je omal in extenso przedrukowując .. Były to zapewne 
najszczęśliwsze lata w życiu Łubieńskiego: miał pracę, którą 
lubił, która dawała mu rozgłos, sytuację i pozwalała mu utrzy­
mywać rozległe stosunki - od Faltera i WeIlisza, do Polakie­
wicza i Koca, od Matuszewskiego i Radziwiłła aż do - Bolesła­
wa Piaseckiego. Mackiewicz był na tyle rozumny, że go nie 
cenzurował, pozwalał mu pisać co chce i jak chce, choć miał z 
powodu telefonów Łubieńskiego tysiączne awantury i przykrości, 
nie tylko od wrogów, ale i od najbliższych przyjaciół, którzy 
nie mogli odżałować, iż ich misterne intrygi i kombinacje były 
wywalane "kawa na ławę". Dopiero na emigracji Mackie"wicz 
zapomniał, że każda cenzura redakcyjna w sposób nieunikniony 
zabija nawet najlepsze pismo, z najlepszych współpracowników 
robi gryzipiórków i zawodowych nudziarzy, i zaczął sam się ba­
wić w cenzora, niczym "gwiazdory" prasy emigracyjnej, wy-
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chowani w takich akademiach smorgońskich, jak "Iskra", 
"ATE" czy "Czerwoniaki". I naturalnie Mackiewicz musiał 
położyć swoje własne "Lwów i Wilno", bo taki musi być ko­
niec każdego pisma, które nie uznaje wolności słowa swych 
współpracowników: przestaje być periodykiem a staje się biu­
rem, urzędem, urzędzem, więzieniem myśli, karykaturą organu 
opinii publicznej. Redaktor-cenzor jest jeszcze gorszy od cenzora 
tout coun. Z cenzurą sanacyjną Łubieński bardzo zgrabnie da­
wał sobie rady, choć było to arcy-trudne zadanie, ale umiał prze­
mycić myśli czy informacje "zdrożne" pod niewinnym tytułem. 
Ale z redaktorem opętanym ambicją zostania nowym Pelikanem 
czy Nowosilcowym - a takimi, z wyjątkiem Giedroycia (et 
encore!), są dzisiaj wszyscy nasi redaktorzy na emigracji -
żaden dziennikarz, żaden reporter, żaden publicysta nie da sobie 
rady: tym się właśnie tłumaczy, dlaczego nasza prasa emigra­
cyjna stale bokami robi, choć emigracja żyje w krajach fantas­
tycznej prosperity I choć jej dochody, w porównaniu z okresem 
sprzed dziesięciu laty, wielokrotnie wzrosły. 

Mackiewicz ówczesny dawał nie tylko Łubieńskiemu peł­
ną wolność wypowiedzi, oraz oczywiście pełną swobodę po­
ruszania się, wolność od jakichkolwiek godzin biurowych, i tym 
podobnych starościńskich nonsensów, które w pracy dziennikar­
skiej są absolutnym kryminałem, ale także - jak na nędzarską 
Polskę - wspaniałe pobory, które pozwalały mu żyć beztrosko, 
dużo podróżować i utrzymywać bardzo rozległe stosunki. A bez 
tego oczywiście nie ma reporterki politycznej, ani żadnej innej. 
Wystarczy przejrzeć jakiekolwiek pismo emigracyjne, by od razu 
wiedzieć, że jego współpracownicy to są nędzarze, którzy odwa­
lają kawałki w jakiejś nędznej suterynie, nie mają ani na kawę, 
ani na stosunki, ani na podróże, są głodni i źli, i wiecznie za­
troskani o przyszłość, która może im wróżyć tylko śmierć gło­
dową· 
. Trudno było o większy kontrast dwóch ludzi, niż Mackiewicza 
I Łubieńskiego. Iackiewicz był wielokrotnie zdolniejszy, był 
cz.łowiekiem dużo większego formatu, był dużo silniejszą indy­
Widualnością, zapewne najsilniejszą indywidualnością obozu 
sanacyjnego. Był wielkim publicystą, nawet wielkim pisarzem. 
Ale Łubieński górował nad Mackiewiczem, jeżeli chodzi o zdrowy 
r~zsądek . Miał go wielokrotnie więcej. Pomijam stosunek do 
PIłSUdskiego: prawdziwy fanatyzm, który Mackiewicz wobec 
" vVielkiego Marszałka" odczuwał, wynikał nie tylko z jego po­
glądów, z jego romantycznych urojeń, z jego nietscheańskiego 
gustu do dramatyzowania i personifikowania historii, ale chyba 
\V je zcze większym stopniu z jego patriotyzmu wilellskiego. 
l\Iackiewicz był zawsze bardziej patriotą wileńskim i litewskim 
(a właściwie wielkoksiążęcym) niż ogólno-polskim, i myślę, że 
właśnie wileńskość Piłsudskiego była tym momentem, który naj­
bardziej decydował o jego prawdziwym kulcie i przywiązaniu 
~? dyktatora. atomiast zawsze się dziwiłem sentymentowi Łu-
lańskiego, człowieka tak trzeźwego i w gruncie rzeczy mało 

4 
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sen~ymentalne~o, do Piłsudskiego, nie tylko przed wrześniem, 
co Jeszcze mozna zrozumieć, ale i po wojnie, kiedy to rozmiary 
i głębia naszej katastrofy były przecież dla wszystkich, oprócz 
kilku obłąkańców, arcyjasne. Tłumaczę to sobie znowuż atmo­
sferą krakowską, w której wyrósł Łubieński: był on uczniem 
gimnazjalnym, gdy wyruszała kadrówka, i to musiało oddziałać 
na wyobraźnię młodego chłopca . A wiadomo, że my, Polacy, 
jakoś dziwnie pozostajemy wierni tym dziecinnym czy młodzień­
czym wrażeniom . 

. atomiast Łubieński w najmniejszym stopniu nie podzielał 
zupełnie fantazyjnych poglądów Mackiewicza na Sławka, w któ­
rym upatrywał nie Zawiszę Czarnego plus nowego Cyda, ale 
słusznie widział w nim tylko zacnego safandułę. Podobnież 
nie demonizował Grażyńskiego i "Naprawy", jak to wiecznie 
robił Mackiewicz, głównie na podstawie jakichś reminiscencyj 
czy urazów z okresu lat studenckich: rozumiał doskonale, że poli­
tyka na Sląsku, tak jak i w Gdańsku, była dziełem samego 
Becka i jego rzekomego "makiawelizmu", a nie podrzędnych ofi· 
cjalistów. Podobnież wyśmiewał się z jakiegoś rzekomego kon­
fliktu Sławek-Prystor, który się ciągle roił Mackiewiczowi. Nie 
brał na serio rozdźwięków Mościcki-Rydz: wiedział, że poza 
normalnymi tarciami personalnymi nic ich w gruncie rzeczy nie 
dzieliło. ie wierzył w lak zwany kurs liberalny Mościckiego 
i Kwiatkowskiego, sądził że chodziło o pozory, że żaden z nich 
nie miał dość indywidualności, by się od monopolu władzy 
oderwać. Znacznie trafniej, niż l\Iackiewicz zdawał sobie Łubień­
ski sprawę, że reżym przestał być polityczny, lecz stał się tylko 
wyrazem sfery urzędniczej, a życie polityczne ograniczało się 
tylko do rozgrywek między dygnitarzami czy nawet tylko biu­
rokratami. \V przeci\\"ieństwie do obu swych bliskich kuzynów 
- od których był dużo wytrawniejszy - a którzy należeli do 
najbliższych wyznawców i współpracowników Becka, Henryk 
Lubieński nie miał złudzell co do tej katastrofalnej postaci. 

Ale nade wszystko Łubiet'lski tysiąckrotnie ostrzegał Mac­
wiekicza, że jego napaści na Rydza skot'lczą się, jak się skot1czyły 
zesłaniem go do Berezy. Łubiet'lski nie miał żadnych sympatii 
ani uznania dla Rydza, ale znał zbyt dobrze ówczesnych bez­
pieczników. Łubiet'lski przestrzegał więc sto tysięcy razy :\Iackie-

. wicza, że bezpiecznicy i łapsy reżymowi mniej mu zarzucają to, 
co pisał, niż to co wygadywał na Rydza u Simona i Steckiego 
i w innych knajpach warszawskich, niby to szeptem, a w 
rzeczywistości rycząc, tak, że glos Stasia rozlegał się aż na Kra­
kowskim Przedmieściu. Łubiet'lski, jako człowiek trzeźwy, nie 
miał nigdy najmniejszej żyłki do masochizmu . natomiast Staś 
Mackiewicz, który ten masochizm i instynkt samobójczy naszego 
narodu tak piętnuje w "Zielonych Oczach" i innych książkach, 
sam był nat'l podatny w najwyższym stopniu, chciał koniecznie 
być całe życie męczennikiem. Przewidywania Łubiet'lskiego 
sprawdziły się do joty. 
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\V przede dniu wojny Łubiel1ski znajdował się w Berlinie. 
Nie podzielał on złudzet'l Wierzbowej, która sądziła naiwnie, iż 
Hitler tylko bluffuje, uważał wojnę za murowaną, i nie robił 
sobie też złudzet'l co do jej wyniku. Z Berlina zdołał zbiec do Ko­
penhagi, stamtąd przedostać się do Londynu, skąd niebawem 
wyruszył do armii we Francji, jako porucznik rezerwy. I oto 
raz jeszcze przypadek pokierował jego losami . Wraz ze swym 
rozbitym oddziałem Łubiet'lski dostał się do Brestu w pół godziny 
po odejściu ostatniego statku do Anglii: zdążył tylko zmienić 
mundur na ubranie cywilne i w ten sposób uniknąć niewoli nie­
mieckiej. Z Bretanii przedostał się do nieokupowanego wówczas 
Vichy. Tam zmobilizował go zaraz gen. Kleeberg, i wciągnął do 
podziemnej dwójki, która pracowała we Francji . Niebawem prze­
rzucono go do Algieru, jako oficera informacyjnego: świetnie 
znał język francuski i miał paszport na nazwisko francuskie, 
o ile mnie pamięć nie myli na M. Henri Lefevre, kupca z Lilie. 
Doczekał się tam desantu Eisenhowera w Północnej Afryce, 
i pierwszym krążownikiem angielskim, odesłano go Anglii, do 
dyspozycji " Taczelnego Wodza". Gdyby nie to spóźnienie o 
pół godziny w Brest, Łubieński dotarłby już w 1940 r. do Lon­
dynu, i ta zmiana może wpłynęłaby poważnie na jego dalsze 
losy, a w każdym razie zupełnie inaczej ułożyłaby jego życie 
prywatne, na pewno dużo pomyślniej. 

W dwójce Łubiet'lski odznaczał się tymiż walorami, które 
cechowały go jako dziennikarza: spokojem, rozsądkiem, taktem, 
dyskrecją, łatwością nawiązywania kontaktów, umiejętnością 
obchodzenia się z przełożonymi, z których zawsze sobie bimbał, 
ale umiał zawsze zażywać, jak tabaki. ie miał des idees precon­
~ues. jak ja, co do oficerów, ale orientował się w mentalności 
zawodowego oficera równie dobrze, jak dawniej w mentalności 
plebanów - zresztą dodawał, że obie są podobne. "Próżność, 
mój drogi, nieraz mi mówił, próżność jest główną cechą 
normalnego oficera. Próżność i niewyżycie się - to są wszy­
stko zapoznane geniusze, każdy z nich chce bajać o sobie, 
o swych zasługach, i o tym, że wszystko przewidział, i że 
mu się krzywda dzieje, i że jakiś drat'l X czy Y świnię mu 
Podpuszcza itd. Trzeba tych bredni słuchać poważnie, i 
udawać. że się wszystko bierze za dobrą monetę; wówczas 
~10żna facetulka okręcić dookoła małego palca. Inna sprawa, 
ze potem każda zasługa będzie zawsze na kredyt twego szefa, 
a k~7.dy wpadunek idzie ną. Twój debet". - Ale, jak zwykle, 
ł:ublet'lski szybko zapominał o niemiłych wrażeniach i przeży­
tac?: . za~\"dzięcz~ł to. wes?łemu usposobiet;iu i temperamento~ 

ublensklch. Smlał SIę tez z tych wszystkIch X 27, i bagateli­
ZOwał znaczenie wywiadów. "Wielka bujda, mawiał. Jedyna 
rz.ecz reałna - to wykradzenie dokumentów, a i to, co to właści­
WIe d.a~e... A już te wszystkie podsłuchy czy już zwłaszcza 
~15encl l konfidenci, przecież to z reguły jełopy i analfabeci" ... 

.ak samo wyśmiewał się z legend o różnych l\Iata Hari, słusz­
nIe powiadał, że chodzi wówczas tylko o romanse, finansowane 
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przez pieniądze wywiadu lub kontrwywiadu, bo o takiej cudow­
nej szpiegówce wie zaraz cały świat. "Jeżeli kobieta nadaje się 
na agenta, mówił mi nieraz, to tylko stara i ohydna baba, na 
którą nikt nie chce patrzeć, taka jeszcze czasem potrafi jakiś 
potrzebny dokument wykraść. Ale, dodawał, najważniejszym 
jest własne wyrobienie i znajomość kraju i stosunków, czyli to, . 
co powinno być domeną normalnego dziennikarza: sto razy daje 
to więcej od wszystkich rzekomo tajnych raportów". Tam też, 
w Afryce Północnej, Łubieński spotkał się po raz pierwszy z 
Amerykanami, i jakoś zawsze umiał do nich trafić, w przeci­
wieństwie do Anglików i Polaków, naturalizowanych w Stanach 
a udających super-Amerykanów. 

Po kilku miesiącach pracy w Rubensie Łubieńskiego wy­
słano do Madrytu, oficjalnie na attache prasowego, faktycznie 
na attache wojskowego, albowiem neutralna Hiszpania nie 
chciała się zgodzić na przydział oficjalnego przedstawiciela na­
szego wojska do poselstwa naszego w Madrycie. v,.r trudnej 
sytuacji Łubieński potrafił zręcznie pomagać naszym kurierom 
w przedostaniu się z okupowanejt Francji do Lizbony i Londynu, 
ułatwiał wysyłkę pieniędzy do kraju poprzez Pireneje. Jak zaw­
sze obrotny ' i aktywny, taktowny i zgrabny, nie łudził się ani 
chwili co do sytuacji. Po wyzwoleniu Francji pisał mi z Madrytu, 
że znaczenie placówki madryckiej siłą rzeczy maleje, i przewi­
dywał najgorszy przebieg wypadków. Chociaż poselstwo nasze 
w Madrycie cieszyło się nadal ag-rement rządu Franco, Łubieński 
powoli musiał znaleźć sobie inne źródła utrzymania, bo mizeria 
finansowa rządu londyńskiego nie pozwalała na utrzymanie 
kogokolwiek, poza posłem, wówczas (i teraz) Józefem Potockim. 
Mimochodem wspomnę, że Łubieński nie tylko był zawsze wo­
bec Potockiego lojalny, ale że był mu szczerze oddany, zawsze 
chwalił jego patriotyzm, doświadczenie, prawość, uczciwość, po­
święcenie, jego takt i wyrobienie. Brak zawiści, zazdro~ci, 
pretensyj - to była jedna z naj sympatyczniejszych cech Łubień­
skiego, która czyniła go niezmiernie odpoczywającym - w po­
równaniu z prawdziwą manią prześladowczą, cechującą prawie 
wszystkich Polaków, a już specjalnie pisarzy, dziennikarzy, po­
lityków, dyplomatów i wojskowych. 

Dziennikarze i pisarze przeważnie nigdy nie chcą słuchać, 
interesują ich tylko ich własne myśli, własne koncepcje. Pod 
tym względem prawie wszyscy jesteśmy do siebie podobni: i obaj 
Mackiewicze, i obaj Nowakowscy, i ja, i Grydzewski, i Sakowski. 
Otóż pod tym względem Łubieński był wyjątkiem: wolał z włas­
nym zdaniem nie wychylać się z nieznajomymi, robił to tylko w 
stosunku do przyjaciół, natomiast był gotów słuchać, chyba że 
stwierdził definitywnie, iż facet nic nie ma do powiedzenia. 
\Viększość z nas chce w rozmowie brylować: Łubieński zawsze 
myślał, czy i na co rozmówca może mu się przydać. 

Po końcu wojny emigracja zainstalowała w Londynie dość 
rozległą, jak na nasze możliwości, prasę. Obsadzono je niefortun­
nie: wyszukano nie tylko aferzystów, ale i pętaków, jakieś po-
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staci blad~, ,:"y~óżniające się głównie zupełnym brakiem rozsąd. 
ku, wyroblema I zwłaszcza talentu. W obsadzaniu tych sztabów 
prasowych elementy konserwatywne miały raz jeszcze wpływ 
bardzo znaczny. Przeszukano wszystkie wybiórki z "Czerwonia­
ków": do Łubieńskiego nie zwrócił się nikt. Polscy politycy kon. 
s~rwatJwni pozostali wierni swej doktrynie ignorowania dzien­
nikarzy bez etykiety lewicowej, chociaż wszystko co zostało po 
wojnie z obozu zachowawczego - to było kilku rozsądnych 
dyplomatów, którzy rozumieli (choć rzadko śmieli to powiedzieć 
Publicznie), iż Polska musi prowadzić ostrożną, przezorną i trzeź­
w1 politykę zagraniczną, kilku wyrobionych dziennikarzy i pu­
blicystów, paru światłych uczonych i kilka ładnych kobiet. Dy­
plomaci, urzędnicy, profesorowie, i naturalnie wojskowi byli z 
so.bą z grubsza solidarni. Ale dziennikarzy poświęcono natych­
rnlast, jako" warchołów", czy jako znajomych drugiej kategorii. 
Tak konserwatyści polscy postępują stale od 1918 roku. Sami wy­
rzekają się swej najlepszej artylerii. I w rezultacie prasa i pro­
P~ganda polska są stale w rękach Litauerów, tyle tylko że z bie­
giem czasu coraz bardziej zaściankowych, coraz głupszych. 

Łubieński miał wiele talentów, ale jak prawie wszyscy potom­
k?wie rodzin ziemiańskich, i jak bez mała wszyscy zawodowi 
Pisarze i dziennikarze nie miał pojęcia o tak zwanych interesach. 
Uważam - wbrew zdaniu większości naszych działaczy i re­
da~torów - że trzeba młodym jak najbardziej odradzać karierę 
dZI.ennikarską, bo zwykle każdy w niej po paru latach zasrna­
~~Je! a ~o 10 latach s~aje ~ię do innej pracy niezdolny. Więc 
Jezeh taJ:i młody człOWiek me ma danych na dziennikarza, wy_ 
rządza Się mu krzywdę, skazuje się go na wieczne klepanie bie­
~y, a prasę. i bu~żety prasowe obci~a się martv.;ymi pozycjami. 
~m. w meJ. kanerze, zwlaszcza radIOwej w V Olce of America, 

~Idzl~łe~ \~Iele. ~rzypadków werbow~nia rnłO?yc~ Judzi, którzy 
k!e mleh naJ~nI11eJszych choćby talenCików, n~Jf!1D1eJszej smykał-

I w tym kierunku: było to połączone z clęzką krzywdą nie 
tylko dla instytucji, które mogły sobie z tego bimbać ale zwła­
~zcza z wykolejeniem tych młodych ludzi, którzy może' staliby się 
.~bn:mi buch~terami czy nadzorcar.ni p.arku samochodowego 
J kleJŚ fabryki, a tymczasem zrobIOno z nich grafomanów 
I ludzi do niczego. Gdy się raz kogoś do dziennikarstwa wciąg­
~ro, .po~inno m~ się do śI?ierci zapewnić posadę - inaczej 
d a~uJe Się człOWieka na śmierć głodową. A ci, co przeprowa-
~aJą takie "redukcje" robią sobie potem naj gorszych wrogów k Irnentują szeregi ludzi podejrzanych, agentów, szpiegów, mal~ 
~ntentów. "Redukcje" personalne więcej zrobiły sanacji wro­

g w, niż Brześć i Bereza. 

Ó 
Dość że Łubieński musiał w Madrycie imać się ,intere-

s w" b . . k ś ' ok '. y sir J~ o utrzymać. Był to na pewno bardzo smutny 
b' 'Js Jego zycla. "Interesy" skończyły się długami, i później 
d~e ~k przez lata żył jak najskromniej, najoszczędniej, by te 
ro~gl spłacić. Na szczęście mu się to udało, choć kosztem he-

ICznych poświęceń. Pod tym względem nasza emigracja ogro-



54 W.A. ZBYSZEWSKI 

mnie korzystnie odbija od poprzedniego pokolenia, kiedy to nie­
płacenie długów uchodziło w Polsce za rzecz omal szykowną, a 
w każdym razie normalną . 'Vśród mych znajomych na wygna­
niu nie znam nikogo, kto by tę zgubną filozofię "konsumpcyj­
ną" wyznawał. I uważam, że jest to jeden z najważniejszych 
kryteriów zdrowia moralnego, wartości charakteru i zadatków 
na lepszą przyszłość . Sam osobiście nigdy bym i nigdzie nie 
wysunął nikogo na odpowiedzialne stanowisko, kto by odzna­
czał się lekkomyślnym stosunkiem do pieniądza i do długów . 

Dość że Łubieńskiemu było bardzo ciężko, i gdym się do­
stał do "Voice" w Monachium nie szczędziłem żadnych wysił­
ków, by Łubieńskiego tam ściągnąć . Była to jedyna konkretna, 
realna usługa, którą kiedykolwiek przyjacielowi temu oddałem: 
ale com się namęczył przy tej okazji! Moim szefem był jakiś 
nieszczęsny człowiek, którego jedyną kwalifikacją był paszport 
amerykański: nie tylko że sam nie był w stanie dwóch zdań 
napisać, nie tylko że nie miał cienia wyobrażenia o tym czym 
jest prasa czy radio czy propaganda, ale odznaczał się absolutną, 
Idealną nieznajomością świata dziennikarskiego: mniej wiedział 
o kwalifikacjach na dziennikarza i mniej się orientował w hierar­
chii polskiego świata dziennikarskiego, niż ja w personaliach 
nądu p::ma Lumumby i jego antagonisty pana Tchombe. 

Wreszcie w maju 1953 Łubieński zjechał do Monachium, i 
w ten sposób, ponownie, u schyłku życia znowuż mogliśmy przez 
rok kolegować. W jakżeż odmiennych warunkach! Nie była to 
już żadna praca polityczna, po prostu obaj mieliśmy posady. 
Wymagano od nas tylko byśmy 8 godzin odsiedzieli w biurze, 
odwalając mechanicznie kawałki, nieprzejawiając żadnej inicja­
tywy, nie wychylając się nigdy z żadnym zdaniem. Dnie się 
toczyły szaro i jednostajnie na tłumaczeniu z angielskiego mons­
trualnie zredagowanych depesz: dopiero dnie wolne przynosiły 
jakąś przerwę w tej idealnej martwocie. Pamiętam, jak już po 
3 dniach Łubieński mi mówił: "Mój drogi, widziałem w życiu 
wiele bezsensownych instytucji, ale takiego dziwologu nie wi­
działem nigdy" . Było to w pewnym sensie tragiczne: były to 
najcięższe lata stalinizmu i zimnej wojny, był to okres głębo­
kiego kryzysu w Sowietach, spowodowanego walką o władzę 
po śmierci Stalina, był to okres, w którym śmiała myśl, śmiała 
inicjatywa mogły poważnie wpłynąć na ewolucję wypadków. 
Lecz był to też okres werbalizmu Dullesa, który momentu nie 
wyzyskał i poza "Sunday-preaching" nigdy się nie wychylił: 
a zależny od niego "Voice" myślał tylko o satysfakcji szefów, 
z DulIesem na czele, nigdy o słuchaczach w kraju. Cóż dwaj 
biedni urzędnicy, zepchani zresztą do rangi .,lokalnej", całko­
wicie zależni od humorów i łask "Amerykanów" (z racji pasz­
portu, bo normalnie nawet nie mówiących po angielsku l), mogli 
na to poradzić? Ja objeżdżałem góry, i zamki, i jeziora, Łubień­
ski spłacał długi, obaj odwiedzaliśmy umierającego na raka A. 
Chrząszczewskiego (Jerzego Lipskiego), w niedzielę chodziliśmy 
do kościoła; między sobą, i jeszcze z Feliksem Chrzanowskim 

HENRYK ŁUBIEŃSKI 55 

(bo :es~t~ naszego zespoł~ składała si.ę. z "niegramotnych") 
,~y~leOl.allśmy pog!ą~y 'pohtyc~ne, ale jUz. na poziomie czysto 
kawlarOla nym. Łyblenskleg.o zalDt~resowaOla polityczne nie opu­
szczały zresztą OIgdy. Pamlęta~, ja~ .6.września 1953, w czasie 
:vyborów do Bundestagu, Łubieński I J3 staliśmy na wówczas 
jes~cze z~urzonym i opustoszałym Karlsplatz (Stachus) i oglą­
daltśmy ~Ie;ws.ze :v Bawarii pasma świetl?e z rezultatami wybo­
rów .. Łublenski mieszkał wówczas zaledWie od czterech miesięcy 
:'" . Nlem~zech, po niemiecku mówił wówczas bardzo słabo ale 
jU7. zdązył :- z własnej pilności naturalnie, bo przełożo~ych 
naszych taki po~y~ł ~ógł był tylko przerazić! - gdzieś pobie­
gać, pogadać z JakimIś szoferami czy zamiataczami ulic, i, przy 
pomo~y sv.:eĘ"o ."nos.a" swego prawdziwego instynktu dzienni­
karskiego JUZ .Slę onentował W sytuacji. "Zobaczysz - prawił 
z uporem - ze AdeI?auer odniesie ogromne zwycięstwo, kolo­
salny sukces" .. Ja mieszkałem wówczas w Monachium już od 
lat dwóch, a .Ole byłem tego tak bardzo pewny, nie wierzyłem w 
a?s?lu~ną :Vlę~S.zoŚć .A?enauer:=t .. Rezultaty wykazały, że Łu­
blens~l, najlepIej ~yDlkl. przewIdzIał. Raz jeszcze się przekona­
łem, ze ten człOWiek mIał skarby rozsądku i wrodzony talent 
sondowania opinii publicznej. 

Jakżeż odmienne były te wspomnienia monachijskie o Hen­
ryku od warsz~wski.ch! W~wczas .roznosiły nas ambicje, ekscy­
towały nas ~ózne plękno~cl, I~tallśmy po Bristolach, tęskniliś­
my do Paryza . Teraz dozywalIśmy żywota, jak rozbitki, które 
dotarły do portu. 

. Ni~dy ni~. zapomnę, jakim ciosem była dla mnie - wpośród 
t~J całej eufor~1 -:- "r,,:dukcja" Łubieńs~iego. 'Vspółczułem z głę­
~I serca przYJacIelowI, który - tak Jak każdy polski dzienni­
karz - był w<;>bec. losu z~~nie b~zsilnr podczas gdy każdy 
na~z ~olega! .dzlenDlk~rz- Tlemlec, cóz dopIero Amerykanin, mógł 
:azdeJ ~hw.III o co~ lDn~go się zahaczyć, o co, o kogo, mógł 
-ahaczyc SIę. I?olskl. emlgr:=tnt? Jak rozpoczynać, w tym mo­
rzu ,:rogoŚCI I. obOJętnoścI, nową karierę? Jak znaleźć siły i 
energię, by raz Jeszcze startować? Łubiet'lski siedział struty mil-
cząCY o k' , t -' p nury - on, z na~ury: ta I wesoły, pogodny, optymis-
~czny . Odczułem tę redukCję, Jako osobisty policzek. Ta reduk-
~~ by~a votu.m nieu~nośc~ dla mnie. By!a powiedzeniem, jak 

ło SIę z mmm zdaOlem lIczono. Czułem I rozumiałem że j'edy-
1l:1 dl . ł ś " ' si't a mOl~ .:v a ~l\vą reakcją byłoby natychmiastowe podanie 
ę do dymISJI, a Jednocześnie nieszczęsny inst)'nkt samozacho-

Wawc 1" ł ., c' zy para.lzowa w~ mOle tę ~edyną zdrową i uczciwą reak-
kJę; I. wreszcIe było m~ głębok~ zal mych pracodawców amery-
~ns~lch. Prawda, bylI to ludZIe ograniczeni i bez polotu. Ale 

O:ywlały ich najlepsze intencje. Swoje radiostacje Amerykanie 
t.torzYłi w ~ajlepszych, altruistycznych intencjach, pragnąc zmo­
e~l\zowa~ naJłepszych Polaków - ~ziennikarzy i pisarzy - na 
cto gr~CJ1! by Jak~ś o~uchę przynoSIć .okupowanemu krajowi. I 
ra ?zlękl fatalnej polItyce personalnej, dzięki kompletnej igno-

IlCJI stosunków polskich, wyrządzali sobie samym najgorszą 
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krzywdę, obniżali zaufanie do Ameryki, wpajali, wbrew włas­
nym intencjom a dzięki durakom spod najciemniejszej gwiazdy, 
przekonanie w swych własnych pracowników, że nie są oni 
aliantami, lecz tylko najemnikami, zależnymi od kacyków god­
nych tylko pogardy. 

Na szczęście Łubieński zdołał uniknąć śmierci głodowej, 
dzięki Radiu "',,,"olna Europa". Został przedstawicielem tej ra­
diostacji w Berlinie: przyjęty z natury rzeczy, dzięki niedźwie­
dziej usłudze" Voice"u" zrazu omal z łaski, zdołał wkrótce zaskar­
bić sobie i zaufanie, i szacunek, i przyjaźr'l nowych szefów, 
i harmonijnie współpracować z nimi na nowej placówce aż do 
śmierci. Nigdy go w Berlini~ nie odwiedziłem, a od 1954 roku 
spotykałem Łubieńskiego tylko rzadko, w Monachium lub w 
Paryżu. Lecz pisał do mnie często. Na nowej, eksponowanej pla­
cówce Łubieński odnalazł dawniejsze zainteresowania polityczne: 
gros listów poświęcał analizie polityki sowieckiej, sytuacji Ber­
lina, ewolucji stosunków niemiecko-sowieckich. Był zawsze 
trzeźwy. Po pierwszym ultimatum Chruszczowa w sprawie Ber­
lina w listopadzie 1958 roku pisał mi, że Zachodni Berlin bę­
dzie można zapewne uratować, lecz że jego rola jako taranu 
antybolszewickiego, jako placówki promieniującej na Wschód się 
skończy, pozostanie Berlin, nie będzie przyczółka dla zimnej 
wojny. 

Łubieńskiego widziałem po raz ostatni dwa lata temu w 
Paryżu. Był zawsze szczupły, miły, uroczy, dobrze ubrany, tylko 
bardziej łysy i bardziej siwy. Chodziliśmy po ulicach, gdzie mie­
szkaliśmy przed 35 laty, po kawiarniach, gdzieśmy za tych stu­
denckich lat popijali kawę lub un petit blanc sec. 

Mówił mi wówczas, że ma raka krwi, wiedział, że jego 
miesiące są policzone. Jak zawsze, zachowywał całkowity spo­
kój. Prosił mnie tylko, bym nikomu o tym nie mówił: był prze­
ciwieństwem ekshibicjonisty. 

Nie byłem przy jego śmierci. Bóg miłosierny sprawił, że 
był nieprzytomny, w malignie pono tylko wołał: bolszewizm, 
Free Europe ... Do kOl1ca pozostał wierny zamiłowaniu do poli­
tyki. Zmarł w kieracie, uniknął wózka, inwalidztwa, życia z 
jałmużny. U łoża umierającego wiernie czuwali żona i syn. Był 
wciąż aktywny, wciąż zarabiał na siebie, był w zgodzie z Kościo­
łem i jego prawami. Myślę, że nie chciałby innego końca. 

Słyszę, że zwłoki Łubieńskiego mają być przewiezione do 
rodzinnego Zassowa, choć w tamtejszym dworze znajduje się 
dzisiaj siedziba jakiegoś kołchozu. Był on przywiązany do tego 
kawałka rodzinnej ziemi, do tego piaszczystego krajobrazu, 
porosłego smutnymi gruszami polnymi. Myśl o wiecznym spo­
czynku w tym kącie ziemi rodzinnej na pewno by go ucieszyła. 
Obecnym ustrojem na pewno się w grobie nie przejmuje : wie­
dział on zbyt wiele o zmienności dziejów. 

W. A. ZBYSZEWSKI 

Kroniki miasta Pornic 

ZAMEK SINOBRODEGO 

Zamek na skale słonej od przyboju 
zbudowano w dziesiątym wieku. Pokład każdej łodzi 
zmierzającej do portu w czas przypływu 
dosięgnąć można strzałem z kuszy. 
Odpływ pokazuje cienką linię raf. 
Gilles de Laval natomiast, baron de Retz, 
był, myślę, chuliganem albo teddy-boy albo halb-starke. 
Ojciec jego zginął na polowaniu w 1415 roku 
bo kordelas nie trafił w mocne . serce dzika. 
I GiUes miał być może zbyt wiele swobody, 
choć nauczono go czytać i mówić po łacinie 
oraz podziwiać sztuki wyzwolone. 
\V złym towarzystwie nadwornych Falstaffów 
szczenię było postrachem tutejszych okolic. 
Miał lat szesnaście kiedy poślubił Katarzynę de Thouars. 
l jeden z pierwszych wyruszył pomagać Joannie d'Arc, 
nieustraszony, prawe ramię Joanny, 
On to podtrzymał ją ranną w bitwie pod Tournelles. 
Ale późnjej, dwudziestosześcioletni Marszałek Francji, 
nudził się, więc opłacał poetów i aktorów 
oraz "pogwałcił wszelkie prawa boskie i ludzkie", jak powiada 

[kronika, 
tu, \V zamku Pornic, oddając się rozpuście. 
\Vyrokiem sądów świeckich i duchownych skazany w Nantes. 
Kat go udusił, ale ciało nie spadło w płomień 
bo sześć kobiet \V welonach podniosło je aby złożyć w poświę­

Mówią, że arcybiskup, książę 
zabili go, chciwi majętności. 

rodzina 
[conej ziemi. 
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GALIPAUD 

Koło portu przechodzę uliczką Galipaud . 
~roboszcz Galip.aud nie był patriotą 
I odmówił złożenia przysięgi na Konstytucję . 
Ukrywał się więc w grotach i odprawiał msze 
w domach na wrzosowisku. Straże zbrojnych chłopów 
nawoływały się hukaniem sowy . 
Osaczony, znalazł schronienie w baszcie zamku 
u markizy Brie-Serrant, aż korweta "Alcyon" 
ratująca bretońskich księży wpłynęła na te wody. 
P.rzebrany za marynarza. p~trzył ~ rozpaczą . na brzeg 
kl~.dy okręt pod. pełny;nl ~aglaml wychodzIł z zatoki, 
mlJ~ł wyspę N01rmoutIer I brał kurs na południe . 
Gahpa~d ~marł ?a wygnaniu, w ~an Sebastian, tęskniąc. 
Oka~uJe SIę. tutaj .sprzeczność pomIędzy szczególnem i ogólnem 
gdyz kochalI go CI nawet co tańczyli Carmagnolę. 

DZIEDZICE 

Markizę Brie-Serrant i jej córkę Annę 
ar~sztowaI?-0 bo przechowywały proboszcza Galipaud . 
NIe. opu~clły w~roku siadając w dyliżans 
pomewaz sp'ełOlony został obowiązek. 
vy d:odz.e. do ~antes, dokładnie, w Moutiers, 
pIjam męzczyź01 karali je za dumę. 
~e:volucyjny trybunał ogłosił wyrok 
I nIe płakały w celi śmierci. 
Kiedy prowadzono je na miejsce kaźni 
brodaci siłacze obalili strażników. 
Byl.i to marynarze korwety "Alcyon" 
stojącej na kotwicy przy ujściu Loary . 
Rozpamiętując przeraźliwość świata 
który za?iera nam dziewictwo pamięci i ciała 
Anna, kIedy matka umarła, wstąpiła do klasztoru . 
A I!larkiza. ścięto w Paryżu za udział w spisku, 
chCIał bowIem porwać króla tuż sprzed gilotyny. 
Zamek był pusty. Aż zagnieździł się w nim 
kowa~ zwany Jędzą, naj uboższy z obywateli. 
MonSIeur Lebreton, kupiec, dał mu dwieście franków 
b?']e s.ię .wynió~ł i dług ostatnich dziedziców, 
pIęćdzIesIąt tySIęCy, wykupił za tysiąc dwieście. "'\l spadku wziął zamek joubert, fabrykant sukna . 

KRONIKI MIASTA PORNIC 

w ANDEjCZYCY 
\ 

O nierozumni Wandejczycy, że wy, nazywani bandytami, 
zdobywszy Pornic chcieliście się zemścić, to można pojąć, 
i roz'!;trzelaliście krawca Viau, notariusza Bonamy, Libeau 
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[kowala, 
kupców Martin .i. Tardiff, leśnika Poisson, dwóch cieśli 

[ okrętowych 
i nawet starca Naud, choć miał osiemdziesiątkę· 
Ale żeby wieczór triumfu święcić winem 
i upić się nieprzytomnie, jak potrafią chłopi, 
nie ustawiwszy nawet nigdzie straży? 
W ciemności zbliża się już oddział pod dowództwem księdza­

[patrioty 
i będziecie wyrżnięci albo wzięci w niewolę· 
O świcie w piasku plaży kopano doły 
(to znaczy że odpływ na te godziny przyp~dał) 
i dwustu piętnastu z was zostało oddanych krabom, 
podczas gdy dwustu pięćdziesięciu stało zataczając się 
i z ust im ciekła ślina przerażenia. 
Do niedawna jeszcze powtarzano opowieść 
bardzo starej kobiety: wtedy kilkuletnia 
biegła z koszykiem dróżką nad zamkową skałą . 
U zbrojeni mężczyźni kazali jej uciekać 
bo kiedy rozstrzeliwuje się jeńców nie potrzeba świadków. 

MADON A OCALENIA 

Były srogie zimy kiedy wymarzało WInO. 

"'\lilki nad ranem biegły ulicami. 
Były wieczory kiedy nadaremnie 
kobiety wldadały najpiękniejsze stroje 
i zbierały się na skale zaklinając ptaki. 
Ptak widzi w dole morze ciemne, ciemne. 
Rudy żagiel wleczony w bruździe fali 
'~ydaje mu się algą, twarz tonących 
Ole dla niego jest twarzą mężów i kochanków. 
Ale wiek za wiekiem otwierała ręce 
w granitowej kaplicy Iadoooa Ocalenia. 
Zaiste, ocean czyni z nas to czym jesteśmy naprawdę: 
?ziećmi udającymi przez chwilę mądrość kapitanów 
I ludzkość jest wtedy kochaną rodziną 
a tysiąclecie liczy się za dzień jeden. 
Matko, uratuj mnie, grzeszne moje życie, 
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wróć mnie na piękną ziemię, jeszcze daj mi czas. 
Matko, nie zasłużyłem, ale zacznę na nowo. 
Ty nie żyłaś daleko bo jesteś kolo mnie. 
I w kapturach ociekających wodą, boso, ze spuszczoną głową, 
myśląc: dlaczego ocaliła mnie, 
szli złożyć na jej ołtarz ślubowaną świecę. 
Potem pili, wrzeszczeli, kobiety poczynały. 
Jej uśmiech znaczył, że podług jej woli. 

SŁOWACKI 

o smętny, o kochany 
Srodze ty oszukany . 
Nie duch wieczny rewolucjonista, Lucifer, 
wije się w przebitym zębatą ością węgorzu, 
Nie on ma tak twarde życie że łbem o kamień 
trzeba go długo rzucać, aż ucichnie. 
Łoskot i Szum ten sam ale nie ma wcieleń. 
Piana zatruta posoką, martwy morski pająk 
jest tylko tym czym jest, niczym więcej. 
Cokolwiek pisał Lamarck na próżno łańcuch żywotów 
splatać w girlandę żurawi aby mękę ciał 
demokratycznie przybrać w dążenie i cel. 
Samotni. Samotni z naszymi dębowym i skrzyniami, 
luidorem i wstążką i farbką do ust 
i echem dzwonów Swiętego Andrzeja . 
Kiedy spacerowałeś tutaj był wrzos i żarnowiec, 
małe czarne Owce pasły się koło druidycznych głazów, 
notariusze i kupcy pobudowaH wille, 
łoża ich, lustra ich z odbiciem wysoko upinanych włosów 
i nagich ramion nad krzaczastym cieniem 
idą po niebie w migotaniu świec. 
Bracie Atessy na Luksoru wyżyni ! 
Ty nie byłeś bratem węża który spojrzał w słońce. 
Oddzielone są na zawsze świadomość i nieświadomość . 
Po cÓż mówiłeś tak dużo? Każdy jak ty truchleje 
bo życie ostateczne i śmierć ostateczna . 
Ale masz, daję tobie tę szklankę koniaku. 

LOUKIA OFF 

Jeżeli osiedli się wśród was cudzoziemiec 
przyjmijcie go łaskawi e, bo nie znacie lasów 
po których biegał dzieckiem i drogich mu imion 

KRONIKl MIASTA PORNIC 

nie umiecie wymówić - a jednak co jego. . 
jest i wasze naprawdę, choć o tym D1kt Ole wIe . 
Fotograf pod szyldem "St.u?io L<?~kianoff" 
Był kiedyś oficerem carskIej armII. 
Slranno jemu zdieś pajot okiean. 
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Że obcy jest potrzebny złożył dowód . 
kiedy za sprawą trzech Polaków spad~o na Pornlc nieszczęście. 
Albowiem do Maurice'a, członka Reslstance, 
przyszło w sierpniu 1944 . 
(Niemcy trzymaJi się tutaj aż do końca wOJny) 
trzech Polaków w mundurach 'Wehrmachtu 
ofiarowując współpracę i broń 
w zamian za cywilne ubrania. 
Czy jeden z nich wygadał się swojej dziewczynie? 
Więc wzięto zakładników, bliska była data, . 
jeżeli nie stawi się winny, Maurice, który UCIekł . 
Wtedy Łukianow rozpoczął rozmowy 
z majorem Potierejką, dowódcą rosyjskiego bataJionu. 
Potierejka naciskał na hauptmana Meyera 
(Właśnie Rosjanie mieli zastąpić niemiecki garnizon). 
\Vrócili zakładnicy. A Polacy 
pochowani są na cmentarzu Sainte-Marie. 
Zmienili się na zawsze w "trois soldats polonais" . 
Mają nagrobek z orłem: "dar Samary tanów" . 

BRITISH WAR CEMENTERY 

Pod drobnym deszczem który wsiąkał w strzyżone trawniki 
rząd za rzędem, czy imię, nazwisko i pułk, 
czy tylko krótko: "Żołnierz, znany Bogu", 
czytałem: ,,17 czerwca 1940'" 
Pamiętam ten dzień w :" ilnie, na P~~cu Katedra!nym.. . 
Wtedy "Lancastria" WIOzła z FranCji cztery tysIące zołmerzy 
i bomba niemiecka wpadła w komin i statek pękł 
rozlewając oleistą masę ~- której nikt nie mógł pływać. 
U ratowało się stu czterdziestu dziewięciu. Ich koledzy 
pOwoli wędrowali niesieni prądami, 
pomykali w grzywaczach koło St. Brevin-Ocean, 
koło Prefailles i tutaj, obciążając rybacką sieć . 
A także marynarze statków zatopionych przez łodzie podwodne 
jeżeli zwolniły ich z otchłani czarne kleszcze homarów 
l eżą pod trawą, także inni, 
których wiatry z nad morza niosły na spadochronach . 
I kapitan S. Makowski, lat trzydzieści, 
syn Henryka Makowskiego z Kruszwicy. .. . 
Iobok furiel Tamara Byck ,,,'omen's AuxllIary rur Force, 
pod kamieniem z izraels'ką gwiazdą, 
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"nasze jedyne dziecko i kochana córka". 
Mówił tak Mr. Richard, opiekun cmentarza, 
(zaprowadził mnie do niego chłopiec od rzeźnika): 
- A, tych dwoje? To byli wielcy przyjaciele . 
Zginęli w ostatnim roku wojny. 
Przywieziono ich z daleka, aż spod Pirenejów. 
VoJ jakiej wysłani misji nie wiadomo. 
Panna Byck jest z rodziny rosyjskich emigrantów. 

Znów nie uważasz, Makowski ! I nauczyciel polskiego 
!>zlachetnie recytował początek "Genezis z Ducha" : 
Tu, gdzie za plecami moimi 
palą się złote i srebrne skały nabijane mikowcem 
niby tarcze olbrzymie przyśnione oczom Homera, 
tt, gdzie odstrzelone słońce ... 
Makowski nie uważał. Makowski chciał na boisko. 

ie mógł odgadnąć, że będzie częścią tego właśnie krajobrazu, 
ani że po Londynie biega Muriel Byck 
dozgonna i pozgonna przyjaciółka. 

PORNIC 

Port śmierdzi kloaką, nie tylko rybami . 
W kasynie orkiestra i prócz niej nikogo. 
Zakonnice podciągają habity, pluska fala 
na wrzask lepiących babki kolonii wakacyjnych . 
Wycięto, las dębowy gdzie leżał skarb piratów. 
Pył, karłowate krzaki, wyschłe solawy . 
Emeryci na domkach malują szarotki, 
lilie wodne i pejzaże Alp. 
Podczas mszy dziewczynka jak Sybilla 
przewraca strony ks ięgi na pulpicie, 
litery są tak duże jak dwie dłonie . 
Jest to pieśr'l do Madone de Recouvrance 
(qu'elle protege ce do'Llx coin de la France). 
Prosiłem Boga żeby zrobił ze mną co zechce 
i mówiłem mu, że jestem wdzięczny. 
Nawet za bezsenność kiedy huczy przypływ 
i rachunek życia. 

C!:.esław MIŁOSZ 

I 
I 

List na adres ID Warszamie 

Przed kilku laty spędziłem cale popołudnie na dyskusji 
z polskim młodym marksistą, który nie taił swej sympatii dla 
rewizjonizmu. 'YV pewnym momencie mój rozmówca wypowie­
dział pogląd, który utkwił mi w pamięci: "Współczesne życie 
staje się coraz bardziej skomplikowane. Człowiek w wielkim 
mieście przemysIowym zagubiony jest w dżungli sloganów re­
klamowych, wydany na łup telewizji, radia, kampanii wybor­
czych, misjonarzy konkurencyjnych wyznar'l - tumaniony i 
równocześnie konfrontowany z najdonioślejszymi problemami 
epoki jak bomba atomowa, rozbrojenie, wojna czy pokój. Poli­
tyka - tak jak termin ten rozumiany jest na Zachodzie -
nie daje odpowiedzi na zagadnienia tego wymiaru. Odpowie­
dzieć na te problemy może tylko ideologia. Bo ideologia - w 
przeciwielistwie do polityk staroświeckich partii - jest syste­
mem i filozofią, która uczy co jest dobre a co złe - innymi 
słowy, uczy rzeczy najistotniejszej: jak należy żyć". 

Przypomniałem sobie tę wypowiedź czytając wynik głoso­
wania TUC (Trade Unio n Congress) na wyspie Man. Dwie 
Sprzeczne rezolucje, które zostały uchwalone w kardynalnej spra­
~vie zbrojer'l atomowych - dowodzą, że polityka nie musi być -
l.ak to głosił Bismarck - "grą rzeczy możliwych". Okazuje się, 
ze może być czasem grą rzeczy niemożliwych. 

Emigrantom trudno jest zrozumieć tego typu masowe roz­
szczepienie jaźni. Trudno jest nam to pojąć, ponieważ my 
w zy cy jesteśmy wyznawcami ideologii i jako wyznawcy har­
monizujemy bez trudności moralność z polityką . Polityka nie­
POdległościowa - tak jak rozumiemy ten termin na emigracji 

jest w znacznie większym stopniu ideologią niż polityką w 
praktycznym, racjonalnym tego słowa znaczeniu. Stosując pe­
Wne uproszczenie w myśl naszej ideologii komunizm z istoty 
r~ec~y je .. t ~łem i w konsekwencji, wszystko co zmierza do jego 
likWidaCJI Jest dobrem. as.z stosunek do komunizmu jest 
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czysto narodowo-osobisty. Odrzucamy komunizm w pierwszej 
linii jako Polacy a nie jako krzyżowcy demokracji. Teoria j 
założenia filozoficznie komunizmu mało nas interesują i gdyby 
komunizm nie był komunizmem lecz faszyzmem ustosunkowa­
libyśmy się do niego identycznie. Komunizm jest bowiem sys­
temem zaborczego państwa, które pozbawiło nas niepodległo­
ści i to jest zasadniczy punkt w tej całej sprawie. 

Ale przeciętny Anglik nie ma "ideologii niepodległościo­
wej" ponieważ Związek Sowiecki nie zagraża bezpośrednio nie­
podległości Anglii. Jego stosunek do komunizmu jest stosun­
kiem agnostyka do egzotycznej religii. 

Czy można walczyć z komunizmem z postawy agnostycz­
nej? Nie - i dlatego z komunizmem nikt nie walczy, tak, jak 
uikt nie walczy i Islamem. Jeżeli władze, organizacje czy jed­
nostki interesują się komunistami swoimi czy cudzymi to zawsze 
ze względów praktyczno-politycznych. ikogo nie interesuje 
marksizm tylko powiązania z Rosją. Nie jest istotne czy pan X 
głosi wyższość poglądu materialistycznego nad innymi poglą­
dami - istotne jest tylko czy nie uprawia szpiegostwa na rzecz 
Związku Sowieckiego. 

Prawo do agnostycyzmu jest sprawdzianem wolności i de­
mokracji. Tam gdzie nie wolno być agnostykiem nie ma wolno­
ści ani demokracji. Agnostycyzm na Zachodzie, a w szczegól­
ności w Anglii, jest wynikiem długiego historycznego procesu. 

\V lipcu bieżącego roku minęło 100 lat od słynnej kontro­
wersji na temat teorii Darwina pomiędzy T. H. Huxley'em a 
biskupem Oxfordu. "The Observer" wykorzystując jubileusz 
"Royal Society" - wznowił na swych łamach dramat sprzed 
stu laty. Zaprosił wnuka T.H. Huxley'a znakomitego biologa 
Sir Juliana Huxley'a (brata Aldousa), a na jego przeciwnika 
poprosił czołowego teologa kościoła anglikańskiego Dr. E.L. 
Mascall'a z Oxfordu. Huxley w swej wypowiedzi reprezentował 
pogląd agnostyczny - Dr MascalI pogląd religijny. 

Ale mimo, że obie wypowiedzi były na znakomitym po­
ziomie - widowisko wypadło martwo. To tak, jakby ktoś dziś 
wskrzeszał proces Sokratesa. Nie bylo żadnego listu do redak­
tora - żadnego echa w prasie. Potraktowano to wznowienie 
jako występ jubileuszowy nie mający żadnych powiązań z współ­
czesną sytuacją· 

Nie oznacza to, że życie religijne wymarło w Anglii. Być 
może, że ludzi szczerze religijnych jest dziś na tych Wyspach 
więcej niż sto lat temu. Ale prawo do postawy agnostycznej jest 
powszechnie uznane i dlatego agnostycyzm przestał być pro­
blemem. 

Agnostycyzm jest fundamentem tolerancji. Prawdziwa tole­
rancja jest późnym owocem racjonalizmu. Ludzie z natury są 
nietolerancyjni. R.acjonalista jest tolerancyjny w tych sprawach 
w których nie może być nietolerancyjny. Innymi słowy jest tole­
rancyjny w odniesieniu do zagadnień, które w danym okresie 
rozwoju nauki nie są obiektywnie przesądzone. ie jesteśmy 
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tplerancyjni w sprawie szczepienia ospy - bo istnieją obiek­
tywne dowody w tej sprawie. Odrzucamy natomiast pogląd o 
niższości rasowej Murzynów, ponieważ zwolennicy tej teorii 
nie są w stanie poprzeć jej obiektywnymi dowodami. 

Na wyższym szczeblu, tolerancja w ramach kultury za­
chodniej wypływa z przekonania, że nie dysponujemy "praw­
dami absolutnymi". Gdybyśmy dysponowali "prawdą absolut­
ną" tolerancja straciłaby wszelki sens. V/szyscy hołdowalibyś­
my jednemu - oczywistemu w swej absolutnej prawdzie -
swiatopoglądowi, a słowo "tolerancja" moglibyśmy spokojnie 
wykreślić ze słowników, jako termin bezprzedmiotowy i bez­
użyteczny. 

Do takiej metafizycznej ut~pii dąży marksizm. l\Iarksiści 
odrzucają agnostycyzm ponieważ uważają, że prawda absolut­
na jest nie tylko osiągalna ale częściowo już osiągnięta. Dlatego 
w świecie komunistycznym tolerancja jest tylko "formą taktyki 
a nie postawą kulturalną. 

Komuniści odżegnują się od dogmatyzmu i piętnują dogma­
tyków na równi z rewizjonistami. Przyznaję, że marksizm nie 
ma wielu dogmatów. W rzęczywistości ma tylko jeden dogmat, 
ale ten jeden decyduje o wszystkim. 

VV "Podstawach Marksizmu-Leninizmu" (oficjalne wydaw­
nictwo sowieckie - przekład polski) w rozdziale "Teoria poz­
nania" czytamy m.in.: 

,.W procesie poznania wykrystalizowują się i gromadzą 
cząstki prawdy absolutnej. Do ich liczby należą też fundamen­
~alne zasady nauki marksistowsko-leninowskiej. Ostatnie można 
l należy rozwijać, wzbogacać i konkretyzować na gruncie da­
nych nauk i praktyki społecznej, ale nie wolno się ich wyrzekać. 
Byłoby to bowiem sprzeniewierzeniem się prawdzie". 
. Któż chciałby sprzeniewierzać się prawdzie? Gdyby powy­
zej przytoczone dogmatyczne stwi~rdzenie było istotnie "cząst­
ką absolutnej prawdy" - nie byłoby zbrojeń, nie byłoby kon­
fliktów \Vschód-Zachód - ponieważ wszyscy wykształceni lu­
dzie byliby od dawna marksistami. 

Jest coś oczywiście absurdalnego w nieodwołalnej ostatecz­
fl?ści cytowanej deklaracji. Jeżeli podstawy marksizmu-leni­
nizmu są cząstką absolutnej prawdy, oznacza to kres ludzkiej 
P~zygody na tej planecie. iczego więcej nie możemy już ocze­
kiwać. Jeżeli podstawy marksizmu są absolutną prawdą dziś -
będą absolutną prawdą i za - milion lat. Już nic istotnego nie 
mOże się stać ani nic istotnego nie możemy odkryć. Postęp 
We wszystkich dziedzinach może mieć tylko charakter drugo­
:zędny i pomocniczy. Możemy dorzucić garść pożytecznych 
l~formacji do skarbnicy "absolutnych prawd" marksizmu-leni­
niZmu i to wszystko. 

Co innego jest być przekonanym o prawdziwości danej teorii 
a C? innego przypisywać jej charakter prawdy absolutnej. Po­
zycJa marksistów w świecie zachodnim byłaby niepomiernie sil­
OleJsza gdyby głosili, że są przekonani o prawdziwości swej 

II 
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teorii i ufają, że rozwój wypadków potwierdzi w pełni ich teo­
retyczne założenia. Wówczas byłaby możliwa dyskusja i praw­
dziwy sukces. Z "absolutną prawdą" nie ma dyskusji. Można 
ją tylko przyjąć albo odrzucić. Osobiście, choćbym był do głębi 
przekonany o trafności i słuszności wielu założe11 marksizmu­
leninizmu to dogmat o "absolutnej prawdzie" uniemożliwiłby 
mi zostanie marksistą. Sądzę, że jest to reakcja typowa dla 
przeciętnego zachodnio-europejskiego inteligenta. 

Można by zapytać jaki jest celowego mitu o "absolutnej 
prawdzie"? Ow mit zaspakaja pewną prymitywną social nostal­
gia jeśli wolno użyć terminu J .K. Galbraith. Ludzie Zachodu 
nie są również wolni od owej nostalgii. Ilekroć z ust zawodo­
wych polityków padają słowa o sirnple faith czy o simPle life, 
ilekroć Eisenho\ver zwraca się do swych słuchaczy jako "prosty 
żołnierz" a Chruszczow jako "zwykły robotnik" - wiadomo, 
że wchodzi w grę ów prymitywny motyw "socjalnej tęsknoty". 
Tęsknoty za prostotą i "twardym gruntem" pod nogami. Odpo­
wiednikiem tej tęsknoty jest wiara, że życie jest de facto znacz­
nie prostsze niż sobie to wyobrażają agnostyczni intelektualiści, 
niesforni pisarze, rewizjoniści, zwariowani socjologowie i inne 
"niepewne elementy". Zamówieniem społecznym owej wiary 
jest dogmatyzm, totalizm i "kult jednostki". 

Galbraith w "The Liberal Hour" zwrócił uwagę na fakt, 
że "kult jednostki" w bardzo znacznym stopniu jest samoczyn­
nym procesem socjologicznym płynącym od dołu. Tylko w pań­
stwach totalistycznych "kult jednostki" jest w całości sterowany 
odgórnie. Za przykład Galbraith podaje kult Eisenhowera. Jego 
ujmującą skromność, prostotę, obowiązkowość - powiększono 
do wymiarów heroicznych, ponieważ ludzie pragnęli dopatrzyć 
się w nim Mojżesza, który przeprowadzi nas pewnie i suchą 
nogą przez Morze Czerwone. 

Nie ma żadnej różnicy ani w sensie genezy socjologicznej 
ani w świetle analizy logicznej między sloganem faszyzmu, że 
"Duce ma zawsze rację" a twierdzeniem, że zasady marksizmu 
zawierają prawdę absolutną . 

Byłoby szczęśliwie powiedzieć sobie podróżowaliśmy i błą­
dzili przez kilka tysięcy lat. Budowaliśmy cywilizacje i religie 
nie rozumiejąc ani siebie ani naszej historii. A w gruncie rzeczy 
to wszystko jest niezmiernie proste. Tak proste, że można to 
zmieścić na tysiącu stron druku "Podstaw Marksizmu-Leniniz­
mu". vV tym jednym tomie jest absolutnie wszystko. Filozofia, 
etyka, ekonomia, system społeczny. Od kolebki do grobu odpo­
wiedzi na wszystkie pytania. Przesądzone są nawet takie spra­
wy jak problem powstania wszechświata - choć nauka "burżu­
azyjna" jeszcze definitywnie nie rozstrzygnęła tej kwestii. 

Zawsze wprawia mnie w zdumienie bezbrzeżny antropocen­
tryzm marksizmu. Ludzkie poznanie i ludzkie możliwości nie 
mają granic. W dziejach ludzkości nie było chyba filozofii równie 
pozbawionej sceptycyzmu. Sokrates ze swoim skromnym i mą-
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drym: "to wiem, że nic nie wiem" - nie stanowiłby konkurencji 
dla prof . chaffa. 

Oczywiście "Podstawy Marksizmu-Leninizmu" o których 
mówimy to jest marksizm w wydaniu dla ubogich. Ale wulgata 
jest najważniejsza. To jest bowiem prawdziwe "opium dla 
ludu" . 

• 
Być może, że za kilka czy kilkanaście lat zrealizujemy 

przepowiednię Oskara Miłosza j wówczas przeciwnicy koegzy­
stencji umierając będą mogli uśmiechnąć się z przekąsem: "Acha, 
a przecież wyszło na nasze!". 

Jeżeli Oskar Miłosz powiększy legion fałszywych proroków 
i Rosja nie zostanie zlikwidowana kawałkiem księżyca - warto 
się zastanowić nad przyszłymi losami koegzystencji. 

Gdybym w tej chwili wyszedł na londyńską ulicę - przy 
której mieszkam od tylu lat - i przeprowadził ankietę wśród 
moich bliższych i dalszych sąsiadów - jestem przekonany, że 
nikt z tych pracowitych i zwyczajnych ludzi nie określiłby obec­
nego konfliktu mianem starcia między światem kapitalizmu a 
światem socjalizmu. Trzeba powiedzieć, że rewolucja węgierska 
nie była w całości zmarnowana. Przeciętny Anglik wie bardzo 
mało albo zgoła nic o "tajnym" referacie Chruszczowa na XX 
Zjeździe KPZS. O rewolucji węgierskiej wiedzą wszyscy. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że we wszystkich wypowiedziach w 
związku z tą sprawą - pada zawsze słowo "neutralność". Imre 
Nagy nie by! reakcjonistą, nie wskrzeszał wielkich właścicieli 
ziemskich i nie zgłaszał akcesu do ATO. Był socjalistą i prag­
nął jedynie dla swojego kraju neutralności. Skruszenie czołgami 
tej "neutralistycznej rewolucji" pogrzebało w oczach Anglika 
z ulicy ostatnie iluzje ideologiczności obecnego konfliktu. Czy 
na ulicach Budapesztu walczyli z sobą kapitaliści z komunista­
mi? To jest pytanie, które pada nieodmiennie w każdej roz­
mowie na temat Węgier. 

Sowiety od czasu do czasu robią kapitalne błędy polityczne, 
które są bezpośrednim rezultatem opierania się na "cząstkach 
absolutnej prawdy" , zawartej w trącących myszką aksjomatach 
marksizmu. Takim kapitalnym błędem było zgniecenie siłą pow­
stania węgierskiego. ·Wypadki węgierskie odbiły się w Anglii 
Podwójnym echem. Spowodowały secesję wartościowych elemen­
tów z brytyjskiej partii komunistycznej i dopomogły "szaremu 
człowiekowi" pozbyć się resztek tradycyjnych złudzeń w sto­
Sunku do Związku Sowieckiego. Secesja z brytyjskiej partii 
komunistycznej stanowi dziś trzon ugrupowania, które określa­
my w Anglii mianem "nowej lewicy" (new Left) . Tak oto z 
k~ści rewizjonistów węgierskich zrodził się rewizjonizm bry­
tYJski. Podzielam w pełni opinię J.l\1. Camerona, że dziesięć nu­
merów "The ew Reasoner" stanowią naj świetniejszy intelek-
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tualnie dorobek prądu zwanego "rewizjonizmem". Wielka 
szkoda, że polscy rewizjoniści odcięci są od tej lektury. 

Rewizjoniści brytyjscy starali się wykazać, że zrozumieć 
stalinizm można tylko poprzez prawidłową analizę marksistow.­
ską. Ale co innego jest wyjaśnić dane zjawisko, a co innego 
jest usunąć jego przyczyny. Logiczna analiza doprowadziła mnie 
do wniosku, że stalinizm jest produktem dogmatyzmu a nie 
odwrotnie. To nie staliniści tworzą dogmaty - tylko przeciwnie 
dogmaty tworzą stalinistów i stalinizm. W systemie dogmatycz­
nym opartym o "absolutne prawdy" funkcja społeczna intelek­
tualistów i pisarzy staje się odwrotnością ich rzeczywistego po­
wołania. Zamiast być analitykiem i krytykiem - intelektualista 
staje się apologetą i propagandystą. W ten sposób wolność 
parodiuje się każdego dnia co jest smutniejszym widowiskiem 
niż milczenie. 

\\1 systemie komunistypnym jest tylko jedno okienko ka­
sowe i wszyscy są od niego zależni. To jest ów finalny argu­
ment, który pada w ciszę pokoju, gdy już wszystko zostało 
powiedzian_e i przedyskutowane. 

Powtórzę w tym miejscu opinię, którą zakończyliśmy długą 
naszą rozmowę. 

Żaden dogmat nie upadą tylko dlatego że jest bezsensowny. 
Dogmatów również nikt nigdy nie anuluje. Rewizjoniści winni 
walczyć nie o zmianę doktryny tylko o zmianę postawy wobec 
doktryny . Ewolucja marksizmu jest możliwa tylko poprzez zmia­
nę postawy marksistów . Mimo, że osobiście jestem sympaty­
kiem socjalizmu demokratycznego - uważam, że nie ma moż­
liwości budowania pomostu pomiędzy partiami marksistowskimi 
a partiami socjalistyczno-demokratycznymi na Zachodzie. Nie­
mniej, jeżeli z biegiem lat koegzystencja ma nabrać jakiejś tre­
ści i sensu - pomost myślowy między Wschodem a Zachodem 
musi być zbudowany. Bo jeżeli nie możemy się nawzajem zlik­
widować - to musimy się choćby częściowo porozumieć . 

Ów pomost winien być budowany z obu stron przez marksi­
stów. Przez "nową Lewicę" po tej stronie i przez rewizjoni­
stów po tamtej stronie . Bo w ostatecznej analizie, przeszkody 
w porozumieniu nie stanowi ani marksizm - ani socjalizacja 
produkcji przemysłowej, ani żadna z różnic systemowych . \ V 
ramach naszego świata jest miejsce na- spory i walki ideolo­
giczne, ale nie ma miejsca na konflikt cywilizacyjny . Cywili­
zacja zachodnia łącznie z jej marksistami i katolikami jest cywi­
lizacją racjonalistyczną i agnostyczną. Cywilizacja bloku wschod­
niego jest cywilizacją dogmatyczną opartą o . "absolutne 
prawdy". Głosiciele "absolutnych prawd" sięgają zawsze po 
absolutną władzę a tolerancja w ich oczach jest równoznaczna z 
karygodnym tolerowaniem ciemnoty i zabobonu. Tak pojmowany 
marksizm przestaje być ideologią i staje się czym~ spoza kręgu 
naszej cywilizacji. Dlatego w odczuciu szerokich mas na Za­
chodzie konflikt Wschód-Zachód już dawno utracił cechy ideo­
logiczne. To tylko prasa bloku wschodniego powtarza slogan 
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o walce systemu socjalistycznego z systemem kapitalistycznym. 
Ale w odczuciu zwyczajnych producentów i zjadaczy chleba w 
LondY-Ilie, w Liverpoolu czy w Glasgow - konflikt \iVschód· 
Zachód jest konfliktem między demokracją a totalizmem. Do' 
póki marksizm przez przytłaczającą większość ludzi na Zacho­
dzie będzie identyfikowany z totalizmem, I dopóty o żadnym 
porozumieniu nie może być mowy . Totalizmu nikt nie uważa 
za ideologię - tak jak nie uważano za ideologię hitleryzmu 
czy faszyzmu. To jest obce ciało, które odrzuca się bez dyskusji . 

Rewizjoniści po obu stronach barykady winn~ dążyć do spro­
wadzenia marksizmu na wspólną nam wszystkich płaszczyznę 
cywilizacyjną · 

Marksizm istnieje w tej chwili w trzech wydaniach: w wy­
daniu sowieckim, satelickim i rewizjonistycznym. 

Marksizm sowiecki jest prostacki i chełpliwy . Znamy go z 
parabol premiera Chruszczowa i z nudnych artykułów sowiec­
kiej pras)'. Jest to marksizm przykrojony do potrzeb imperia­
listycznej polityki - marksizm siły, sputników i międzykonty­
nentalnych pocisków balistycznych. l\Iarksizm sowiecki sprzedał 
mit rc,,,olucji za wielką michę imperialistycznej soczewicy. Pakt 
Ribbentrop-Mołotow, Katyń, Powstanie Wschodnio-niemieckie, 
Powstanie \Vęgierskie . Ten typ marksizmu nie zna wroga kla­
sowego. Zna tylko wrogów politycznych, którzy w 80 % składają 
się z pracowników i z robotników małych i średnich państw 
zagarniętych przez Kreml. _ 

Drugie' wydanie to marksizm satelicki. \Vydawałoby się, że 
szanse rozwojowe marksizmu w takim kraju jak Polska są 
znacznie korzystniejsze niż w Związku Sowieckim, pon,ieważ 
polski marksizm nie musi zawierać hańbiących kompromisów z 
imperializmem. Polska nie okupuje obcych państw, nikogo nie 
uciska, nie planuje owładnięcia Europy, Azji, Afryki i pozo­
stałej reszty naszej planety . Toteż ogólnie rzecz biorąc polski 
marksizm stoi o całe niebo wyżej od marksizmu sowieckiego . 
\ \' porównaniu z wydawnictwami sowieckimi nawet prace prof. 
Schaffa uznać należy za niedoścignione wyże myśli marksi­
stowskiej . Ale niestety polski marksizm również nie jest wolny 
od poniżających kompromisów. ~1usi bowiem żyrować cudze 
kompromisy we własnym interesie. Jest rzeczą straszną, gdy 
moralność partii i jej przywództwa zależy od zbrodni popełnia­
nych. gdzie indziej i przez kogo innego, :\Iusi być rzeczą strasz­
ną nie wiedzieć ilu jeszcze Kadarów trzeba będzie uznać i ile 
"rapsodii węgierskich" zażyrować. ie można domagać się 
moralno ci od partii, która nie jest podmiotem swojego partyj­
nego sumienia. 
_ Dla najwybitniejsz)'ch to jest sytuacja trudna do zniesienia. 

l oteż najwybitniejsi albo się załamali albo odeszli. Pe\vien pro­
C~nt uprawia "ketman", który jest tylko pewną formą oportu­
nizmu. Jeżeli dziennikarz partyjny mówi mi: "na dnie duszy my 
w zyscy jesteśmy rewizjonistami" - to taki pan chce oględnie 
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zasygnalizować, że i on, podobnie jak i ja, uważa to wszystko 
za nonsens, ale jakoś trzeba żyć. 

Sytuacja satelicka wytwarza permanentną koniunkturę dla 
beznadziejnych przeciętności i to stanowi jej prawdziwe przekleń­
stwo. Czy byłoby do pomyślenia w warunkach normalnego roz­
woju, by w czołowym piśmie kulturalno literackim. ukazyw~łY. 
się w charakterze artykułów wstępnych wypracowama p. A!J~J1 
Lisieckiej? P. Lisiecka jest reprezentantką marksizmu "UpUpIO­
nego" - jeśli wolno posłużyć się świetnym terminem Gombro­
wicza. Ta pani na dnie duszy nie jest "rewizjonistką", lecz jest 
arywistką, która pnie się po trupach . Swój awans społeczny trak­
tuje niezmiernie serio i poklepuje lekceważąco po ramieniu 
Słonimskiego . 

Marksizm "upupiony" prowadzi wprawdzie do rewolucji, 
ale zgoła innej niż ta, którą przepowiadali prorocy. Na etapie 
marksizmu "upupionego" dyktatura proletariatu zostaje zastą­
piona dyktaturą miernot i zer. Ustrój będący centryfugą wyrzu­
cającą na powierzchnie serwatkę zamiast śmietanki - stanowi 
odwrotność racjonalizmu i socjalizmu. Ale tam, gdzie obowiązują 
"prawdy absolutne" nie może być inaczej . W takim ustroju 
każda myśl oryginalna czy krytyczna jest podejrzana, ponieważ 
potencjalnie jest rewizjonistyczna. 

Zarówno marksizm sowiecki jak i marksizm satelicki nie 
staną się nigdy platformą porozumienia pomiędzy lewicami 
Wschodu i Zachodu . Tak jak nonsensem jest mówić o świato­
wym konflikcie kapitalizmu z socjalizmem - tak również nie 
można twierdzić, że jesteśmy świadkami starcia światopoglądu 
idealistycznego z światopoglądem materialistycznym. Ludzie Za­
chodu w swojej masie są świadomymi, a częściej nieświadomymi, 
materialistami. Ale przeciętny człowiek Zachodu sądzi, że do­
póki nie wiemy wszystkiego - wiemy zbyt mało, by czemu­
kolwiek nadawać formę dogmatu i "absolutnej prawdy". I to 
jest ów punkt przez który przebiega południk dzielący Wschód 
od Zachodu . Tu chodzi o coś więcej niż kapitalizm czy socjalizm 
- o coś więcej niż idealizm czy materializm. Chodzi o postawę 
kulturalno-cywilizacyjną wobec tych problemów. By przejść na 
tamtą stronę nie wystarczy być materialistą i socjalistą - trzeba 
jeszcze uwierzyć w "prawdy absolutne" marksizmu. 

Rewizjoniści po obu stronach barykady winni zdać sobie 
sprawę z faktu, że w ·marksizmie nie ma powodu niczego rewi­
dować z wyjątkiem jednego punktu, który odcina marksizm od 
wspólnego pnia zachodnio-europejskiej kultury. Ów punkt do­
tyczy "absolutnych prawd". To jest dogmat, który uniemożli­
wia ewolucję a natomiast sankcjonuje totalizm. 

Byłoby rzeczą naiwną podejmować na kilku stronach pisma 
maszynowego filozoficzną. dyskusję w przedmio,ci~, któr~mu p~ś­
więcono setki rozpraw. le mogę jednak oprzec Się chęcI podzie­
lenia się z Czytelnikiem refleksją, która nasuwa mi się ilekroć 
rozwazam te sprawy. 
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Być może pogląd I?aterialistycz~y jest praw.dziwy. Jeżeli 
jest prawdziwy, ' zaw.iera je~na~ w s.oble og~anl(?zema, przed któ. 
rymi nie ma ucieczkI. PrzYjmując,. ze człowiek Jest. tylko wy~oko 
zorganizowaną materią, byłoby merozsądne oczekiwać od. melj:"~ 
"absolutnych prawd". l\Iateria -:- pez względu ~a .stopleń j~J 
organizacji - nie może się wzmeśc ponad matenę l .. me mc;>ze 
nigdy przestać być materią. Będąc fragme~tem n;atem ~zl0:Vlek 
nie ma żadnej możliwości pełnego wyoblektywlzow~~lla Się z 
ram układu, którego jest cząs~ką - co. ~ kon~ekwenc)l zakreśla 
granice jego poznania. Liść me ma moz!Jwoścl zdobYCia abs?lu~­
nej prawdy o drzewie, ponieważ sam jest cząst~ą d~ze:wa I me 
ma żadnej szansy przestać być cząstką drzewa I s.tac Się o~se~­
watorem. Przyjmując pogląd materialistyczny :nusImy uznac, ze 
nasza zdolńość poznania świata materialnego J~st zaws~e ogra­
niczona faktem, że sami jesteśmy cząstką. matem. PozY~Ja obser­
watora, niezależnego od układu, stanowiącego przedmiot obser-
wacji - jest dla nas nieosiągalna. .. . . 

W konsekwencji, pogląd mate~lalistyczny nalezy~le. rozu­
miany prowadzić musi do rezygnacJi z. absolut6:v w, pklm~ol­
wiek wydaniu oraz do uznania ludzkich ogramczen . To Jest 
pogląd, . którego wyrazem jest pełen skromności agnostycyzm 
i tolerancja . . . 

Lecz to jest tylko uw~ga ~a. margmesle .. Ist~tnym punktem 
w tej sprawie jest fakt, ze oficJalny. markSizm .le~t fałs.zywy~ 
materializmem i w rezultacie, to co Się propaguje Jako filozofię 
socjalizmu, jest fałszywą filozofią . . 

Rosja i Chiny, d~a. olbrzyn;ie moc~.rstwa ? ba~dzo s~a:eJ 
autokratycznej ~ . imp~na!Jstyczn~J tr~dycJl, .przezywaJlt spózn!o­
ny rcnesans naCjonahzmu. NaCjonahzm dZiała "cuda .-: mkt 
tego nie wie lepiej od Polaków. - ale n~ bu.dul~c szero~leJ plat­
form _ porozumienia ten s~row!ec zupeł~le Się m~ nad~Je. . 

Idea uniwersalna zml~rza]ąca do zJednoczema śWiata, musI 
być koncepcją racjon~listyczną. Ża~na rel~Ęia an.i ż~dna udolj:"­
matyzowana ideolog~a nie ma dZiś moz!twoścl zJednoczema 
ludzkości pod wspólnym dachem. 

Osobiście nie jestem pesymistą. Racjonalizm na dalszą metx 
z całą pewnością zwycięży, bo taka jest logik,: postępu ewolu~J1 
człowieka. To jest jedy~a w~ara, .w .~tórą. m~ w?lno ZWą~pIĆ. 
Jesteśmy dziś innymi racJonahs~a~1 nl~ nasI dZle~l~tnasto\:'lecz­
ni ojcowie - znacznie skromn!eJszyml. ale ~ar~zleJ .... raCJonal­
nymi. Absolutystyczny sowiecki mar~slzm n!e Jest pIerwszą w 
nasz ch dziejach próbą masowego zme.walama umysłów - ale 
mam nadzieję, że jest to próba ostatma. 

Juliusz MIEROSZETVSKI 
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Kronika angielska 

W ANGLII NIE MA ZALE.SZCZYK 

"The Guardian" wysunął projekt przeniesienia Berlina, a ściśle mó­
wiąc odstąpienia Berlina wzamian za korzystny płat terytorium Wschodnich 
Niemiec. Na uzyskanym w ten sposób terytorium Niemcy zachodni zbudo­
waliby sobie nowy, wspaniały Berlin, a państwa NATO z Ameryką 
włącznie przyczyniłyby się do budowy nowej stolicy szczodrymi dodacjami. 

Projekt nowego Berlina spotkał się z jednomyślnym potępieniem ze 
strony prasy niemieckiej. Ale to jest tylko jeden z wielu przykładów dziw­
nego zjawiska. W czasie pierwszej wojny światowej ukuto powiedzenie _ 
że "wojna jest rzeczą zbyt poważną, by ją powierzać generałom". Obecnie 
wydaje s ię, że posunęliśmy się o krok naprzód .i skłaniamy się do poglądu, 
ie "polityka jest rzeczą zbyt poważną, by ją powierzać politykom". Inicja­
tywy polityczne, plany j misje rodzą się poza obrębem oficjalnego aparatu. 
T en stan rzeczy doprowadzono od dawna do doskonałości w świecie emi­
gracyjnym, gdzie prywatne "warsztaty polityczne" górują inicjatywą nad 
stetryczałym aparatem politycznym. 

Przed kilku dniami słuchałem w tzw ... trzecim programie" BBC inte­
resującego odczytu prof. J.H. Graingera, który w pewnym momencie oświad­
czył: .. jesteśmy narodem bez misji po raz pierwszy od czasów Cromwella". 

Obserwując scenę brytyjską z obiektywizmem i z sympatią - sformuło­
wałbym powyższy sąd nieco inaczej. ..Misja" znalazła się poza obrębem 
oficjalnego aparatu politycznego. 

W tej chwili można wyodrębnić dwie inicjatywy, które zrodziły się poza 
nawiasem wielkich warsztatów polityki brytyjskiej. 

Partia Liberalna na swym zjeździe w Eastboume wysunęła plan sca­
lenia gospodarczego i politycznego Anglii z zachodnią Europą. Padały 
głosy me tylko Za przyłączeniem się do tzw. ..wspólnego rynku" _ ale 
wysunięto projekt powołania dwu-izbowego parlamentu europejskiego. To 
jest odwrót nie tylko od wyspialskości i splendid isolation, ale od pełnej 
suwerenności. 

, Druga inicjatywa j~~t i~ne?o w~iaru. Mam na myśli potężny ruch, 
ktory ratunek dla AnglII WidZI W jednostronnym atomowym rozbrojeniu. 
Piszę .tę . no.tatkę w przeddzień . k?ngresu Labour Party _ na którym 
zagadmeme jednostronnego rozbrojema stanowić będzie główny punkt pro­
gramu . 

W Anglii zawsze istnieli pacyfiści - ludzie, którzy odmawiali słu­
żenia w wojsku ze względów religijnych czy moralnych, ale żaden z ruchów 
pilJ:yfistycznvch w przeszłości nie mobilizował setek intelektualistów i milio­
nów zwyczajnych zjadaczy chleba. 

Powyższe dwie koncepcje - liberałów i anty-atomowców zrodziły się 
poza ramami systemu. To znaczy nie wyszły z politycznych laboratoriów 
ani z partii rządzącej ani oficjalnej parlamentarnej opozycji. 
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Nie wchodząc w szczegóły - co przekraczałoby ramy ~iniejszej. no­
tatki - warto podkreślić, że każdej z tych dwóch koncepCji odpOWiada 
konkretna wizja polityczna. Zadna z tych wizji nie mieści się w oficjalnym 
systemie - innymi słowy, wybiega zarówno poza ramy programu konserwa-
tystów jak i Labour P arty. . . . .. " 

Koncepcję liberałów można by okreśhć j.ako ... le~lcę bez sOCjał.lzmu . 
W Angli i występują wyraźne objawy znużeOla SOCJalIzmem. DyskUSje dok­
trynalne osiągnęły martwy punkt. Nie brak pol ity~ów .i posłów La~our Party, 
którzy sądzą , że włączenie do programu partyj~ego h.aseł skr~Jnego .an!y­
atomowego izolacjonizmu - zdołałoby przywrócIć SOCJalIzmOWI brytYjskie-
mu utracony dynamizm. . . . . . 

Ustrój socjalistyczny jest jednym z najkosztowniejszych Jaki .do tej pory 
wynaleziono. Okulary, sztuczne zęby, opieka lekarska włączm~ z ~e.kar­
stwami, zapomogi, renty, pensje itp. - to wszystko. poc~ła.~!a rmho~y 
funtów. Wszyscy są zwolennikami .. państwa dobrobytu I opieki , ale mkt 
nikt nie jest zwolennikiem wysokich podatków. Problemem kardynalnym 
socjalizmu są pien i ądze. 

W czasie ubiegłych wyborów przywódcy Labour Party w sprawach 
finansowych nje zawsze operowali przekonywującymi argume~tami. W ostat­
niej fazie kampanii wyborczej socjaliści kładli główny naCisk na program 
pensji starczych, ale żaden z wybit~yc~ mówców. nie umia! wyjaśnić. sk.ąd 
przyszły rząd Labour Party weźmie plemądze .na sfln~nso~ame tych obietniC. 
I w tym punkcie program anty-atomowy oferUje. r~zwląza.me. ~ty-atomowcy 
głoszą , że rząd konserwatystów wyd~ł ~a. zbroJema w. Clą~ ubiegłych 8 lat 
- 13 tys ięcy milionów funtów. SOCJalIŚCI szybko obhczyh, że za tę kwotę 
można by zapewnić sprawne funkcjonowanie NHS (publiczna Służba 
Zdrowia) przez 23 lata. 

Angielskie przysłowie mówi, że nie można zjeść ~iastka i ~ieć g~ rów­
nocześnie. Za 13.000 milionów funtów można by mleć wspamałe Ciastko, 
ale obawiam się , że w jednostronnie rozbrojonej Anglii nie mielibyśmy 
żadnej szansy ani tego ciastka zjeść, ani go mieć. . 

Ruch anty-atomowy nie jest w większości wypadków prokomumstyczny 
ani nawet w dosłownym tego słowa znaczeniu pacyfistyczny. Nie jest nawet 
neutralistyczny, lecz jest tylko izolacjonizmem. Jest to rozpaczliwa próba 
wyjścia z sytuacji bez precedensu. Udzial tysięcy inteligentów i intelektua­
listów w tym ruchu stanowi w moim przekonaniu największą w dziejach 
Anglii lrahison des clercs. ... .. . 

Gdyby czołowi działacze anty-atomowI byh komunistami Ich akCJa 
byłaby logiczna. Gdyby wszyscy byli pełnokrwistymi pacyfistami ich akcja 
byłaby również logiczna, ale czolowi intelektual i ści ruchu nie są komunistami 
i nie ·wszyscy z nich są pacyfistami. Sir Stephen King-Hall jest zagorzałym 
anty-komunistą . Wybitny historyk oxfordzki prof. A.J.P . Taylor w swym 
anty-atomowym pamflecie .. The Great Detterrent Myth" - n.awołuje d~ 
rozbudowy marynarki wojennej, lotnictwa , uzbrajania portów ltd . Innyr~lI 
,łowy, większość jest za zbrojeniami konwencjonalnym.i - wie~ąc, ż~ b~on~e 
konwencjonalne spełnią podwójną rolę: uratują Anghę przed inwazją I me 
sprowokują bombardowania a tomowego ze strony Sowietów: .. . 

Byłoby nierozsądnie traktować Histor'ę za jedyną mlstrzymę zycla. 
Ale jeszcze większym błędem byłoby ignorować jej rady zwłaszcza w tych 
sprawach, w których ma istotnie coś do powiedzenia. 
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Był moment, kiedy japonia posiadała tylko bronie konwencjonalne, 
a Stany Zjednoczone bombę atomową. Amerykanie jednak zachowali się 
inaczej niż Rosjanie w pobożnych życzeniach anty-atomowców. Ameryka­
nie - zdając sobie sprawę, że ze strony japończyków nie grozi im ato­
mowy odwet - z zimną krwią zbombardowali Hiroszimę. jestem pewien, 
że gdyby japończycy byli zdolni do atomowego odwetu, innymi srowy, 
gdyby posiadali .. detterrent" - Hiroszima stałaby nienaruszona i kwitnąca 
po dzień dzisiejszy. 

jakie są podstawy do wnioskowania, że Rosjanie w podobnej sytuacji 
L.achowają się inaczej niż Amerykanie i wykażą więcej ludzkości i szlachet­
ności? Hacjonalnych podstaw do takiego wniosku nie ma żadnych. 

jak to się stało, że w flegmatycznej, rozsądnej Anglii miliony ludzi po 
prostu straciło głowę? 

Polacy mieszkający na tych Wyspach do końca życia pozostają ludźmi 
~ont~nentu. Ale każdy Anglik wyspiarskość ma we krwi. Innymi słowy, 
Jest mstynktownie świadom faktu, że jego ojczyzna jest małą przeludnioną 
wyspą· Nie musi patrzeć na mapę - czuje to w swoich kościach. 

W roku 1906, kiedy dokonano pierwszego przelotu nad Kanałem Anglia 
.. przestała być wyspą". Ale można przyjąć, że do roku 1945 - geopolityczna 
sytuacja Anglii stanowiła atut .i grała na jej korzyść. Kanał uchronił Anglię 
przed inwazją Napoleona i w znacznym stopniu pokrzyżował inwazyjne 
plany Hitlera. Era atomowa zrewolucjonizowała geopolitykę angielską. Ele­
menty geograficznej dyspozycji zmieniły swój znak. T o co przez wieki było 
pl~sem nagle stało się minusem. W odczuciu Anglików ich wyspa jest 
dZIś a sil/ing duck - kaczką siedzącą na wodzie, która stanowi ideałny cel. 

Ludzie kontynentu w przeciwieńsfwie do wyspiarzy - mają kompleks, 
który nazwałbym .. kompleksem Zaleszczyk" . Człowiek kontynentu ma po­
czucie zaplecza . W razie katastrofy może zawsze uciec przez takie czy 
ir.ne Zaleszczyki. Owo poczucie zaplecza daje pewność sieb.ie Rosjanom 
i leży u podstaw ich tradycyjnej doktryny wojennej: .. cofać się, cofać się 
aż do zwycięstwa ,". W ten sposób pobili zarówno Napoleona jak i Hitlera. 
Rosjanie gdyby nie mieli gdzie uciekać już dawno, by nie istnieli. 

Ale w Anglii nie ma zaplecza i nie ma gdzie uciekać. Sens rewolucji 
geopolitycznej, której ofiarą w dobie atomowej padła Anglia wyraża się 
w tym, że dawne poczucie bezpieczeństwa jakie dawała wyspa zamieniło 
SIę w klaustrofobię. w lęk zamkniętej przestrzeni. 

U podłoża zbiorowej manii anty-atomowej w Anglii leży klaustrofobia. 
Na tej niewielkiej, przeludnionej , uprzemysłowionej wyspie - już nie 
wojna, ale sama możliwość wojny atomowej staje się katastrofą z którą 
trudno jest współżyć. Ludzie chcą s ię pozbyć tego koszmaru za wszelką cenę. 

Akcja anty-atomowa "dysp.onuje .dziś w pełni rozbudowaną .. ideołogią" 
- zestawem sloganów, haseł Itp. LIteratura tego przedmiotu obejmuje setki 
broszur i artykułów a ruch zmobilizował pod swe sztandary tysiące intelek­
tualistów. Obserwujemy więc ciekawe zjawisko, a mianowicie przemianę 
geopolityki w ideologię. Jest to zjawisko niezmiernie charakterystyczne, 
choć bynajmniej nie typowo angielskie. 

Krakowski "Tygodnik Powszechny" uczcił rocznicę wrześniową serią 
programowych artykułów. W numerze z dnia 4 września ukazały się orędzia 
Stefana Kisielewskiego, Kazimierza Studentowicza i Stanisława Stommy. 
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.. Przegląd Kulturalny" pokwitował tę rocznicowe wystąpienia stwierdze­
niem, że panowie z " Tygodnika Powszechnego" usiłują z geopolityki zrobić 
sobie ideologię . Niezmiernie bystra i słuszna uwaga. 

W epoce atomowej geopolityczna sytuacja Anglii w porównaniu z 
Ameryką, Rosją czy Chinami jest fatalna j należy n~~wątpliwie "wycią~~ć 
z tego pewne konsekwencje. Ale nie ma powodu roblc z t~go "IdeologII . 
Geopolityka niewątpliwie nakazuje P.olsce szuka.ć ułoże?,la stosunków z 
Rosją, ale również nie ma powodu robIĆ z tego .. IdeologII . 

Ale wracając do tematu warto podkreślić, że w Wielkiej Brytanii poza 
ramą tradycyjnego systemu powstają nowe ogniska radykali~m~ .. Nie ulega 
wątpliwości, że epoka atomowa wywołała przełom,. który sdm~J wstrząS?ą! 
psychiką "szarego człowieka" niż tradycjonalis.ta~m n.a szczycIe. Tak Ja~ 
generałowie myślą zawsze kategoriami poprzedmej ~oJny - ta.k zawodo~1 
politycy w przełomowych okresach często nie nadążają za rozwoJem sytuacJI. 

..LORD OF THE FLIES" A... SPRAWA POLSKA 

Jestem wielbicielem Williama Goldinga. Gdyby nie było Goldinga 
nigdy bym ni"e uwierzył, że taki autor kiedykolwiek w Anglii ujrzy świa.tło 
dzienne. Każdy z nas mówiąc o powieści angielskiej ma przed sobą pewIen 
schemat, który budowały lata lektury. Golding wywróci! mój schemat i 
obawiam się, że nie tylko mój. 

Ale w tej notatce, która nie ma absolutnie nic wspólnego z tzw. 
recenzją - chciałbym skonfrontować Goldinga z problemem, który zarówno 
jemu jak i angielskiej krytyce jest całkowicie nieznany. 

Mam na myśli powieść Goldinga pt. "Lord of the Flies". 
Kiedy rozpoczynałem moją pracę dziennikarską sto lat temu '!' Krako­

wie - ówcześni mądrzy redaktorzy wbijali mi w głowę, że anahzę rozpo­
czynać zawsze należy od omówienia sytu~cji. Zgodnie z tą ~Ia,s'yczną zasa­
dą zaczynam więc od krótkiego streszczema "Lord of the Fhes . 

Na niezamieszkałej wyspie - gdzieś na morzach południowych 
ląduje wprost z nieba grupa chłopców, .z któ.rych naj starszy ma. niepełne 
13 lat. Czytelnik domyśla się, że toczy SIę WOjna - chłopcy byh ewakuo­
wani - a samolot uległ tajemniczej katastrofie. Ani z pilota ani z dwóch 
opiekunów nie ma ś ladu. ~hłopcy są sami , odcięci, zarówn.o od " świ,a~a, 
jak i od dorosłych . Wyspa Jest cudowna, pełna owocow, tropIkalnej roslm­
ności - jednym słowem raj na ziemi. 

Piggy - gruby, astmatyczny, w okularach, reprezentant . .. intelektu~lnej 
postawy" znajduje piękną muszlę. Za jego r~dą ~alph - Jede? z n~Jst.ar­
szych chłopców przykłada muszlę do ust J dmIe wydobywając dZ\';'lęk 
przypominający daleką syrenę okrętową. a ten sygnał - chłopcy, ktorzy 
byh rozsiani po całej wyspie zaczynają się gromadzić. 

Na tym pierwszym zebraniu Ralph drogą głosow.ania zostaje w~brany 
przywódcą. Jedynym jego rywalem jest Jack, który Jako szef chłopIęcego 
chóru, dysponuje zdyscyplinowaną organizacją i blokiem głosów na każd.ym . 
zebraniu. W nowej sytuacji chłopcy chóru stają się karną drużyną myśliw­
ską, której autorytatywnym dowódcą jest Jack. 
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. l{alph Za radą Piggy przeprowadza szereg konstytucyjnych uchwal. 
Plękn~ muszla, która służy do zwoływania zg:.'Illadzeń - staje się symbolem 
ład~ l porząd":u. Ralph przemawiając trzyma ją zawsze w rękach. Ilekroć 
udziela ~łosu Jednemu z obecnych wręcza mu muszlę. Nie wolno nikomu 
przemawiać dopóki przewodniczący nie wręczy mu muszli. Zebranie na 
wniosek Ralpha postanawia dniem i nocą palić ogień na najwyższym wzgó­
rzu wyspy jako sygnał wzywający pomocy. 

Tak oto zostaje odtworzona na wyspie miniaturowa prawodządna i de­
mokratyczna spoleczność. 

. Powolna dezintegracja tej społeczności i przekształcenie się Jej w 
prymitywny szczep z własnym rytuałem, ofiarami i tabu - stanowi przed­
miot fascynującego .i subtełnego opisu Goldinga. 

W szy~lk~ .~zieje się niezmiernie naturalnie, niepostrzeżenie i niejako 
"samo ~ ~Ieble. : I tak na przykład myśliwcy Jacka szybko zauważyli, że 
małe. dZIkie śWIOle, na które polowali z drągami - trudno jest podejść nie 
st?suJąc. koloru ochronnego. Chłopcy zaczynają malować się kolorowymi 
g~mkaml, by w ten sposób zlać się z barwną tropikalną roślinnością. Z bie­
giem czasu sposób malowania ochronnego zostaje zrytualizowany. Cała dru­
ż~na Jacka maluje ident~cznie twarze J piersi i wyodrębnia się jako szczep. 
Pierwsza upolowana ZWierzyna i widok krwi wprawia myśliwców w trans. 
~aczynają. krzy~zeć i tańczyć wokół zabitego zwierzęcia. Tak zawiązała 
Się tradYCja WOjennego tańca szczepu. 

. Ralph .i Piggy wa~cz'yli przeciw temu procesowi zdziczenia _ zwoły­
wali zebrania, przemawiali, tłumaczyli, ale na próżno. Cywilizację pokonała 
"zmora". Najpierw o "zmorze" mówili tylko małi sześcio i siedmioletni 
chlopcy, którzy w nocy budzili się z krzykiem przerażenia. To ze snów 
najniew!nni~jszych zrodził. się ,"-"iełki. strach, który nocą wypełzał z dżungli. 
Ralph J PIggy tłumaczyli raCJonalnie, że na wyspie nie ma ani dzikich 
7wierz~t ani jadowitych węży i starali się ośmieszyć nocne rojenia małców. 
W . śwI~tle dn~a wsz)'s~y .się z nimi godzili. Ale. powoli "zmora" zaczęła 
nahIerac samOistnego zycla - począł wokół niej wytwarzać się mit i 
rytu~ł. Już na wyspie nie byli sami - obok nich, w sercu dżungli 
z~ITlleszkała .zła tajemni.ca. "Zmo~a" istniała nim ją odkryto. Jeden z chłop­
cow w czasie samotnej wędrówki przez dżunglę dojrzał zwłoki pilota uwi­
kłane w sznury spadochronu. Było już jednak za późno na racjonalistyczne 
zdemaskowanie "zmory": Unikano tej części dżungli, a szczep Jacka odcinał 
głowy upolowanych dZikich świń jako ofiarę dla "zmory". 

. Gdy zjawił się . okręt.-wybawiciel ~ ~iggy już nie żył a Ralph samotny 
UCiekał ku brzegOWI tropIOny przez zWyCięski szczep dzikusów Jacka. 

. W kilkudzi~sięc~u zdaniach jest rzeczą niemożliwą bez barbarzyń­
skich uproszczeń J Zniekształceń streścić tę fenomenalną powieść, która jest 
po~tycką op~wieści~, a . równocześnie niezmiernie wnikliwą analizą psycho­
logiczną I mikrosocJologiczną. 

Ale powyższe streszczenie - choć czytelnikowi nie może dać świa­
dectwa ani o boga~tw.ie ani o kalibrze książki - jest jednak dostateczną 
platformą. do usta\~leOla naszego problemu. Zagadnienie, które prześlado­
wało mnie w c~asle lektury "Lord of the Flies" streszcza się w pytaniu: 
czy g~pa polsk.lch chlopcó~ zachowałaby się identycznie w analogicznej 
sytuacJI? W mOim przekonaniU - nie. 
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Przede wszystkim umówmy się w sprawie terminu. Przez "grupę pol­
skich chłopców" rozumiem polskich chłopców z prawdziwego zdarzenia 
- urodzonych i wychowanych w Polsce. Mam więc na myśli bractwo, do 
którego sam niegdyś należalem. O polskich chłopcach urodzonych i 
wychowanych w Anglii czy we Francji nie zabieram głosu. 

Gdyby na wyspie Goldinga wylądowała paczka polskich chłopaków 
- nie byłoby żadnych posiedzeń ani żadnych głosowań tylko najsilniejszy 
objąłby komendę. Poczucie niebezpieczeństwa wyraziłoby się instynktem 
narodowo-mobilizacyjnym. Już pierwszego dnia nad wyspą powiewałaby 
flaga biało-czerwona - choćby przyszło poświęcić na nią ostatnią białą 
koszulę. Chłopcy zorganizowaliby się w drużynę wojskową cźy harcerską. 
Mieszkaliby w obozie z wartami, zbiórkami itp. Braliby świadomy udział 
w wojnie, która dla brytyjskich chłopców w powieści Goldinga jest zagad­
nieniem nieistniejącym. Wojna dla polskich chłopców nigdy nie jest "sprawą 
ludzi doroslych" tylko jest zawsze sprawą narodową. • 

l wreszcie problem centralny. "Zmorze" - pierwotnemu lękowi -
polscy chłopcy przeciwstawiliby modlitwę. Brytyjscy chłopcy Goldinga nigdy 
się nie modlili. Ale u polskiego chłopca - choćby był wychowany w laickiej 
szkole - chrześcijaństwo jest tuż pod skórą. W gruncie rzeczy Polacy nigdy 
nie przestają być katolikami. Nawet wówczas gdy skłaniają się do agnosty­
cyzmu - są de facto katolickimi agnostykami. Jesteśmy zawsze zachodnimi 
chrześcijanami - tak jak Anglicy są zawsze wyspiarzami. Polski rzymski 
katolicyzm jest bowiem "wyspą", która uwarunkowała krystalizację naszego 
poczucia narodowego. Dlatego walczyć' z katolicyzmem w Polsce jest po­
niekąd rzeczą równie beznadziejną jak walczyć z wyspiarską mentalnością 
w Anglii. 

Polscy chłopcy na nieznanej wyspie postawiliby krzyż i modliliby się 
codziennie. Modlitwa (wspólna) stanowi bowiem część składową zakonu 
polskości - tak jak flaga biało-czerwona. 

W sumie jestem niemal pewien, że grupa polskich chłopców opierałaby 
się dlużej silom rozkładu tropikalnej neurozy. Dłużej zachowałaby również 
swoją społeczno-narodową zwartość i świadomość. 

Nie oznacza to, że jesteśmy bardziej cywilizowani niż Anglicy. Wprost 
przeciwnie. Jesteśmy bardziej surowi, bardziej pierwotni i mniej refleksyjni 
w swoich Wierzeniach i przekonaniach. Patriotyzm brytyjski nie może być 
nawet porównany ze stanem emocjonalnym, który określamy terminem pa­
triotyzmu polskiego. Patriotyzm polski jest plemiennym sprzysiężeniem prze­
ciwko przemocy i losowi. 

Innymi słowy na dzilciej wyspie Polacy prymitywowi przeciwstawiliby 
prymityw (krzepę), którego małym Anglikom brakło. 

SKRZYNKA POCZTOWA 

Nasza redakcja otrzymuje setki listów. Nie brak wśród nich listów­
traktatów i listów-broszur. Gdybyśmy chcieli drukować wszystkie listy, które 
przychodzą na adres Maisons-Laffitte i Londyńczyka - co drugi numer 
.. Kultury" musialby się sldadać wylącznie z listów do redakcji. 
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Nawet w imię liberalizmu, tolerancji i szacunku dla odmiennych 
przekonań nie można od nikogo wymagać rzeczy niemożliwych. Nie ma. na 
świecie pisma, które drukuje listy do redakcji obejmujące czterdzieści dwill 
strony pisma maszynowego i trudno od "Kultury" oczekiwać tego rodzaju 
heroizmu. List zwięzły, zawarty na jednej stronie pisma maszynowego ma 
największą szansę ukazania się na naszych lamach. 

Osobną kategorię stanowią listy od naszych przyjaciół i sympatyków. 
Nie taimy ani przed sobą ani przed naszymi Czytelnikami, że listy wyraża­
jące sympatie i solidarność są nam nie tylko miłe, ale i potrzebne. Musi 
być bardzo c~ężko borykać się z przeciwnościami bez słowa przyjaźni i uzna­
nia. Ale od samego początku przyjęliśmy zasadę - wydaje mi się słuszną 
- nie publikowania pochwał pod adresem "Kultury" na łamach "Kultury". 

I wreszcie punkt ostatni. Rozmaite instytucje zasypują nas swoimi orę­
dziami, apelami itp. i mają do nas pretensję, że "Kultura" nie publikuje 
tych materiałów. Drukujemy komunikaty dotyczące spraw kulturalnych i 
ogólno-emigracyjnych. Ale nie zamierzamy zapychać kolumn "Kultury" 
oświadczeniami stronnictw, orędziami Egzekutywy czy uchwałami towa­
rzystw Ziem takich czy Ziem innych. "Kultura" nie jest (na szczęście) 
jedynym pismem wychodzącym na emigracji. Drukowanie tego typu mate­
riałów należy do zadań pism informacyjnych (tygodniowych czy codzien­
nych) lub periodyków partyjno-organizacyjnych. 

Jeżeli chodzi o tzw. "ośrodki polityczne" to trzeba stwierdzić, że zain­
teresowanie ich działalnością (ii any) spadło do zera. Przed dziesięciu laty 
Londyńczyk poświęcał tym sprawom wiele miejsca i uwagi. Wówczas dzien­
nikarz musiał o tym pisać, bo czytelnicy żywo się interesowali i ufali, że 
coś z tego wyjdzie. Ale kapitał zainteresowania .i zaufania został całkowicie 
wyczerpany. Dziś nikogo nie obchodzi co robią, a czego nie robią ci panowie 
i ten stan rzeczy wiernie odzwierciadla prasa emigracyjna. 

LONDYŃCZYK 

P.S.: - W numerze październikowym w Kronice Angielskiej w notatce 
pt. "Generałowie" zaszła pomylka spowodowana złym złożeniem wiersza w 
korekcie, którą prostujemy. 

Wydrukowano mylnie: 
"Gen Sosnkowski w swym liście z dn. 15 sierpnia br. ogłoszonym w 

rocznicę zwycięstwa pod Warszaw~ - zauważył, że nie możemy wyklu­
czyć wojny z naszych kalkulacji pohtycznych choćby najwymowniejsi dzien­
nikarze przekonywali nas, że jest inaczej". 

Winno być: 
"Gen. Anders w swoim przemówieniu wygłoszonym w Manchester 

w rocznicę zwycięstwa pod Warszawą - zauważył itd .... 
L. 

CHRUSZCZOW NAD EAST RIVER 

Chruszczow nad 
East River 
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Nawet naj starsi spośród międzynarodowy~h. włóczęgów re­
porterskir,h nie przeżyli czegoś podobnego. Iklta Chruszczo~ 
przyćmił swoim talentem ~wiatł~ ,Broadway'u. Jego .par~skle 
sztuczki poszły szybko w nlepamlęc, bo. to, co te.n ~uzyckl car 
zaprodukował w Nowym Jorku prze\~yzs~yło najśmielsze ocze­
kiwania najbardziej zblazowanych dZlenmkarzy . Był to pr::w­
dziwie solowy numer wielkiego aktora, który bez reszty I z 
naddatkiem \~;ypełnił scenę O Z-tu. . 

Już sama postać dyktatora nastręcza. takl~ t~atr~lne poró~: 
nania. Chruszczow, którego nie od ~z~ś ':lsIłuJe .Slę ':' RosJI 
tak fotografować, żeby wyglądał dosto~nle,. Jest śmlesznl~. m~ły. 
Któryś ze wścibskich reporterów ustalił, ze władca RosJI hczy 
dokładnie 166 centymentrów i to .w. butach. Bez butów C?~USZ­
czow jest oczywiście jeszcze mnieJszy, ale za to groźniejszy . 
Jednak o tym trochę później. , . . . 

. ieduży wzrost skraca dodatkowo .wyrazna lnkl.lnaCJa do 
tycia Nie znaczy to, że Chrusz~zow jest prz.esadnle gruby, 
ale brzuch ma dosyć okazały. Widać zresztą, z~ dy.ktato~ z~: 
czyna przywiązywać GO zewnętrznego wyglądu .wlęceJ wagi nlZ 
dawniej, bo nosi. teraz ubrani~, o których w Nlemc~~ch zwy~le 
mówia krawcy, ze przykrywają "den hohen Magen . Krawle~ 
Chrus~czowa chciał widocznie próżnemu na starość wodZOWI 
schować wysoki żołądek". Widać że nie posiadł jednak tego 
kunsztu, 'ktÓrym się odznaczają jego niemieccy koledzy po 
fachu od lat' walczący z fizjologicznymi następstwami "cudu 
gosp~darczego" wśród swojej klient~li. Chruszczowowi uszyto 
- jak to się mówi w Rosj! -:- "ko~tlum" ~a wyrost. Wygląda 
więc pokracznie, co p~tę~uje Jego ~Iezupełme ~grabna sylwetka: 
ogromna głowa, prawie. ze bez SZYI, na krótkl~ grubym karku 
i osadzona na przydługim prostokątnym tułOWIU, z~kończon~m 
śmiesznie króciutkimi nóżkami. Ręce ma za to, meproporCJo­
nalnie długie, które rękawy "ubrania na. wyrost" .ie~zcze bar­
dziej przedłużają. Kied~ się, porusza. lekkl~ tr~chclklem, prze­
bierając szybko dolnymI konczynar~l1, mU~1 sobie po~agać z~­
maszystym machaniem rąk. Mlmowoh prz!p~:Jllnają. Się 
symboliczne figury ze sztuki Ionescu "Nosorozec . Sowiecka 
,;nowa klasa" znalazła w Chruszczowie klasyczny pierwowzór. 

But, i r:cyk i mimika 

Dwunasty października tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego 
roku wejdzie do historii polityki międzynarodowej jako data 
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powstania nowych form repliki dyplomatycznej, przy pomocy 
"sapogów" czyli butów. Odtąd Nikitę Chruszczowa należałoby 
nazywać towarzyszem Sapożnikowym. Działo się to mniej wię­
cej tak: w Błękitnej Sali plenarnych posiedzeń ONZ toczyła 
się debata o kolonialiźmie. Radzono nad wnioskiem Chruszczo­
wa o konieczności powszechnej i radykalnej likwidacji wszelkich 
form systemu kolonialnego. Było już pod wieczór. V/ciąż jeszcze, 
nie zmęczeni długim posiedzeniem, oratorzy nowopowstałych 
państw Afryki, wyrażali raz po raz solidarność z propozycjami 
Sowietów. Na okrągłej jak miesiąc w pełni twarzy Chruszczowa, 
malował się błogi stan zadowolenia. Małe jak szpileczki oczka 
jarzyły się radością z udanego manewru. Gdy jednak na trybunie 
zjawił się przedstawiciel Filipin, senator Lorenzo Sumolong, 
który - popierając w zasadzie wniosek sowiecki - ostrzegł 
przed jednostronnym traktowaniem sprawy kolonializmu i wska­
zał na losy narodów Europy Wschodniej, wyraz twarzy Chrusz­
czowa zmieni! się w ciągu kilku sekund. Rozjuszony, zaczął 
najpierw walić obydwiema pięściami w pulpit ławki, później 
schylił się, zniknął na chwilę pod pulpitem i wynurzył się ze 
ściągniętym z nogi butem, którym zaczął tłuc z całej sily w 
ławkę, a następnie zamierzył się nim na siedzącego o jakieś 
IQ-IS metrów na przodzie sali przewodniczącego zgromadzenia, 
Irlandczyka Bolanda. Sala zamarła w bezruchu. Nawet na 
twarzach niektórych delegatów z bloku wschodniego widać 
było ni.esm.ak~ p;zerażenie, zażenowanie. W pewnej chwili zda­
walo SIę, ze I sIedzący obok Chruszczowa Gromyko jest zmie­
szany. Tylko molojcy sowieccy z tylnych ławek deleo-acji i na 
trybunach prasowych szaleli z radości. t> 

Chruszczow wprowadził do obrad nowojorskich język, któ­
ry, obok jego manier, jest również swoistym novum w historii 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Nawet smutnej pamięci 
Andrzej ,,,ryszyński, w okresie najintensywniejszei zimnej wojny, 
unikał wyra.zów i określeń nieparlamentarnych. Chruszczow się­
gnął natomIast do soczystego języka rosyjskiej wsi i ulicy, a 
cza~a~i ~awet. do słownika chuliganów. Nie wszystko z tej 
o~fltej wIązankI. wulgarnych porównań przeniknęło do prasy 
mlędzynar?dowej, gdyż tłumacze ONZ - rekrutujący się często 
sp~~ród ,bl~łog:w~rd~istów rosyjs~ich, ~ieszkających od rewo­
~UCJI ~az?zlerDlkoweJ na Zac~odzle,. a Jeszcze częściej spośród 
Ich. dZICCI, wychowanych na ltt.eracklm. Języku rosyjskim - nie 
bylt w staDle oddać, łagodme mÓWIąc, jędrnych powiedzeń 
Chruszczowa. 

. . 'lv . najgo~.szej s~tuacji znajdow~li się delegaci frankistow­
skIeJ H.lszpanl1, g:dyz Chrus~cz?W SIedział za ich plecami. Nie 
było dnIa aby z tej strony salt nIe wybuchały jakieś dzikie awan­
tury. Na szczęście mi~rofon~ w. takich. wypadkach nie były 
włączane, a krewcy HIszpanIe Ole znalI rosyjskiego, którym 
ope;ował Chruszczow. A!e patrząc ?d cz~su do czasu na te sceny 
mozna było przypuszczac, ze chodZI o mewybredne uwagi gdyż 
Chruszczow tyka! to tego, to owego Hiszpana w plecy 'lub w 
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szyję. a gdy tamten odwracał się, wówczas dyktator stukał się 
palcem w czoło. 

VV jednym ze swych przemówień włodarz Rosji nazwał 
Komitet Rozbrojeniowy ONZ "śmierdzącą stajnią", a innego 
dnia Radę Bezpieczeństwa "spluwaczką", Ministrowi francus­
kiemu, Jules Moch'owi wytknął, że jest kłamcą, a do spokoj­
ncgo i dobrze (lłożonego przedstawiciela W.Brytanii wykrzykiwał 
dosłownie, grożąc mu pięścią eh, ty, ja tjebia, ty ponimajesz ... , 
reszty nie było już można zrozumieć z bełkotu nieartykułowanych 
okrzyków. Najwięcej dostał jednak za swoje wspomniany już 
Filipińczyk. Chruszczow nazwał go na "chołujem" imperializmu 
amerykańskiego. Tłumacze zaniemówili, nie wiedząc co zrobić 
z tym kwiatkiem językowym, a później, ostrożnie, przełożyli 
"chołuj" na "lokaj". Na drugi dzień Filipińczyk zrewanżował 
się Chruszczowowi oświadczając wśród gromkich oklasków, że 
jeśli chodzi o współzawodnictwo w sensie językowym, to nie 
czuje się na siłach aby pójść w zawody z Chruszczowem, gdyż 
nie opanował jeszcze w tym stopniu co premier sowiecki języka 
uliczników ... 

Mimika sowieckiego dyktatora jest nieco inna niż miotanie 
się Adolfa Hitlera w Pałacu Sportowym w Berlinie lub gesty­
kulacja Fidel Castro. aj bardziej przypomina w technice swych 
wystąpień przeniówienia Mussoliniego, szczegt.Slnie w używaniu 
pięści jako chwytu mimicznego, który ma podkreślać dobitność 
rzucanych z trybuny argumentów. Pewne podobieństwo da się 
zauważyć również w grymasach twarzy nieżyjącego dyktatora 
~asz)'stowskiego i jego sowieckiego kolegi. Ale jak każda wielka 
Indywidualność wśród elitarnych wodów i nieprzeciętnych dema­
gogów, Chruszczow posiada własne indywidualne atrybuty. Do 
jakich wyżyn kunsztu aktorskiego jest zdolny, wykazał w krót­
kiej scenie z dnia 13 października, na kilka godzin przed odjaz­
dem. Kiedy bowiem angielski minister spraw zagranicznych 
zwrócił uwagę przewodniczącemu, że dyktator sowiecki odbiegł 
?d porządku dziennego obrad, Chruszczow stwierdził najpierw, 
ze widocznie chcą go pozbawić prawa głosu, a później oświad­
czył, że on może przekonać salę o dobitności swych argumen­
tów także przy pomocy mimiki. Dla poparcia tych słów zapro­
d~ko:vał zaraz c.ałą serię dzikich grymasów twarzy i pogróżek 
pIęŚCIą··· 

Podobno w Rosji nazywają go "Olegiem Popowym". Jak 
wiadomo, Oleg Popow jest znanym i wybitnym clownem cyrku 
moskiewskiego . 

Plany dyktatora 

Swój repertuar Chruszczow odegrał zupełnie świadomie. 
Chciał niewątpliwie pokazać nieobecnym Chińczykom, którzy go 
P?mawiali i pomawiają o miękkość wobec imperialistów zachod­
nIch, że z tymi wlaśnie imperialistami pertraktuje językiem siły, 

t'I 
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a nie słabości. Drugim motywem była chęć pokazania delegatom 
młodych państw azjatyckich i afrykańskich, że z przedstawicie­
lami Zachodu można mówić \V zupełnie inny sposób, niż to było 
dotychczas przyjęte. "\Vreszcic Chruszczow, któremu nie udał się 
plan pierwotnej koncepcji pokojowej koegzystencji, pragnie 
obecnie zmobilizować antyzachodnie i szowinistyczne nastroje 
społeczellstwa rosyjskiego, które tkwią w duszy każdego prze­
ciętnego Rosjanina i na których dyktator sowiecki chce się 
oprzeć w nowej fazie ofensywy przeciwko Zachodowi. 

Trudno przewidzieć jakie rezultaty da tego rodzaju gra dy­
plomatyczna. Jesli chodzi o świat zachodni, a szczególnie o 
Amerykę, to Chruszczow stracił prawie że doszczętnie ów 
kredyt zaufania, którym rozporządzał do wiosny br. Ale władca 
Rosji nie po to przebywał 35 dni w Nowym Jorku, aby szukać 
d.róg do nowego porozumienia z Zachodem. Przeciwnie, wydaje 
~Ię, że ową stratę kredytu zaufania wkalkulował już przed przy­
Jaz?em na obr~dy O Z. Przebieg .Generalnej Sesji Organi­
zacJI arodów Zjednoczonych, wskazuje na to, że Chruszczow do­
szedł do wniosku, iż dotychczasowe koncepcje, oparte na zasa­
dzie rozmów V. ielkiej Czwórki, są niekorzystne dla ideologicz­
nej ekspansji komunizmu sowieckiego, a zwłaszcza jeśli się chce 
załagodzić spór rosyjsko-chiński, który w obecnej chwili, z 
punktu widzenia polityki Kremla, jest zagadnieniem najważ­
niejszym. Dokonuje on więc wiełkiego manewru dyplomatycz­
nego, w którego wyniku ma nastąpić przesunięcie aktywności 
dyplomacji sowieckiej z płaszczyzny czterech mocarstw na plat­
formę O Z. W tyI1) celu Chruszczow wystąpił z planem grun­
townej .zmiany dotychczasowej struktury wykonawczych orga­
nów śWiatowego parlamentu i w tym celu głosi zasadę uniwer­
salności ONZ. Spekulacje sowieckie opierają się na emancypacji 
narodów kolonialnych, gdyż Kreml liczy, że nowo utworzone lub 
dopiero powstające państwa i państewka Afryki i Azji poprą 
je~o stanowisko ':" odniesi~niu do O Z, jeśli nie dziś - to jutro, 
I ze na podstawl~ozumlałych urazów antykolonialnych staną 
się sojusznikiem Moskwy w dziele powolnego przekształcania 
świato~ego parłamentu w swojego rodzaju sejm demokracji 
ludowej ~Ibo we f:ont .narodowy po~zątkowego okresu, kiedy 
t~ stronnictwa. burzu.azYJne prz~z pewien okres czasu miały coś 
niecoś do powiedzenia, następOle zostały konsekwentnie wypie­
rane z parlamen.tu, w któ.rym ~wyciężyła frakcja komunistów ze 
sprzymIerzonymi oportunistami spośród kół dawnej opozycji. 

aiwni obserwatorzy na Zachodzie pocieszają się rezulta­
tami niekorzystnych dla Moskwy glosowań w ciągu ostatniej 
generalnej debaty Q Z. ie chcą widocznie widzieć w taktyce 
Chruszczowa zalążka przedsięwzięcia na olbrzymią skalę, o 
którego końcowych wynikach drobne porażki Chruszczowa w 
Nowym Jorku w niczym nie przesądzają. Zachód stoi przed 
nową, długą próbą sił, w toku której będziemy mIeli do czynienia 
z rozmaitymi mane\vrami i do których dyplomacja zachodnia _ 
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przywykła do skostniałej rutyny - zupełnie nie jest przygo­
towana. 

Jak dalece mocarst\,:,a zachodnie i ich sojusznicy byl~ zasko­
czeni nową taktyką SOWiecką wykazała ?ebata w sprawie .kolo­
nialnej. Z wyjątkiem nikłych prób, .~O?jęty~h pr~ez pren:ueróy.r 
Kanady i Australii oraz delegata F!~IPIll, OIk.t Ole .odwazył. Się 
zmierzyć z Chruszczowem w kwestII, która j e~t piętą Achille­
sową systemu sowieckiego od czasu, gdy st~ł Sl~ a,:ty~ezą haseł 
marksistowskich o wvzwoleniu narodowym I zmleOlł Się w sys­
tem imperialistyczny. JW ten sposób mszczą się grzec~y własnego 
kolonializmu .i oportunistycznej polityki, prow~dzonej. przez koł~ 
rządzącej burżuazji kraj6w zachodn~ch. S?wlety wl~dzą o ~eJ 
słabości, gdj'ż inaczej Chruszczow nIgdy nIe byłby. Się. odwazył 
na poruszenie na forum międzynarodowyo: ta~ dr::,-zhwej spr::,-wy, 
jaką jest problem kolonializmu; śmiała. hkwlda~ja koloOlahzm~ 
typu zachodniego mogłaby się w krótkim czaSie stać ost,:ym l 

skutecznym narzę.dziem walki o powszechną wolność ludów I?IP~­
riów sowieckiego. Wiadomo, że systematyczne odmawlaple 
przez Moskwę prawa do w~lnoś~i. n::,-r?dom ZSSR jest jednym 
z głównych czynników unIemozhwlających norm~zaCJę st~ 
sunków na świecie. Wiedzą o tym dobrze marksiścI w Europie 
Wschodniej i wi~dzą też pi~rwsi sekretarz~ partii komunistycz­
nych, którzy wiernopoddanczo asystowali ChruszczowowI w 
jego grze, ale nie wiedzą - i to wykorzystuje Moskwa - dy­
plomaci zachodni i wychowani w przeważającej większości na 
uniwersytetach zachodnio-europejskich delegaci narodów Azji i 
Afryki, którzy nawet nie przypuszczają w jak potwornej niew.oli 
znajdują się narody Związku Sowieckiego. Ale mimo tak posęp­
nego obrazu mo?na stwierdzić, że Moskwa wstąpiła na bardzo 
śliską drogę. Chwilowe zwycięstwa Chruszczowa w kwestii kolo­
nialnej którego pozytywnvm aspektem będzie przyśpieszona 
likwid~cja kolonializmu zachodniego, musi się przemienić w 
klęskę kolonializmu współczesnej Rosji. Taki jest bowiem nie­
ubłagany sens głębokich procesów historycznych, których jed­
nym z narzędzi jest Nikita Chruszczow. 

New York w październiku. 
Bohdan OSADCZUK , 



7< raj 

PrYUJatna inicjatYUJa pana 
Zygmusia 

- Szkoda gadać, proszę pani, na chama trafiłem.. . _ 
powiedział Pan Zygmu~ smętnie. - Mówię mu, tłumaczę, jak 
k~mu do~remu: ."~ cóz panu ten amortyzator w tej rozwalonej 
"WarszawIe? DZlecl~m ~an ?asz na .śniadanie,. czy co? Tą kupą 
blachy pan I tak mgdzle nIe polecIsz. Do BIelan byś pan nie 
dopchnął. Na Sąd Ostateczny byś pan do Sochaczewa nie zdążył. 
~o panu po tym amortyzatorze? . . A ja tu mam klienta, maszyna 
Jak zloto, tylko czu.ć czuć .. . głupi amortyzator mu potrzebny na 
~czasen:, r;o! pozyczy~ tylk~; To coś. pan taki nieużyty? Sarn 
me ugryzl~ I Innemu. me da! . CzłowIek ze skóry wyskakuje 
pro~zę pam, wszystkIm by rad wygodzić, a tu na chama się 
trafI, tylko w kółko powtarza: "Pan nie miał prawa nic wymon­
towywać z mojego a~ta .. :". i ~o bicia się za?iera . Jacy to nie­
którzy są, proszę pam, .nleuzycl, to przechodzI ludzkie pojęcie ... 

Pan Zygmuś chodzlł.sn;utny. Dla prywatnej inicjatywy czas 
~o był '~ Polsce Ludo~eJ. meszczególny. ie można powiedzieć 
zeby najgorszy - w mInLOnym okresie bywało gorzej - ale do 
dobrego ~o. n;u. było daleko. A Pan Zygmuś był przedstawicielem 
prywatnej IniCjatywy par excellence, można powiedzieć z talen­
tu i z zamiłowania. Czyli powi?ienby być szczęśliwy w swoich 
wlasnych Zakładach ReparacJI Samochodowych przy ulicy 
W'ydm~chowskiej. <?d czasu do czasu był, ale . . . Buty by trzeba 
zdjąć, zeby wszystkIe "ale" powyliczać. 

. ~wała się po pra\~d.zie. ta instytucja szumniej niż wyglądała . 
~z~ehła .małe, 'przedmleJ~kle podwóreczko ze spółdzielnią wyra­
bIającą IzolaCYJne maten~ly budowlane, i z olbrzymim sągiem 
porąbanego drzewa. Z uhcy obrosłej kocimi łbami skręcało się 
\V bramę podwórzową, opatrzoną ostrzegawczym napisem: _ 
"U\VAGA! AUTO!". Uważać t.am za bardzo nie trzeba było, 
bo te auta. co do Pana ZygmusIa trafiały, rzadko wjeżdżały o 
własnych SIłach. Ale wyglądało poważnie . 
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Była tam co prawda jakaś szopa, ale na ogół wszystkie ro­
boty odbywały się w plenerze. Czego brakło w zakresie ekwi­
punku technicznego i wykwalifikowanego pracownika - nad. 
rabiano obfitością fachowych rad gremium zbierającego się ad 
hoc nad każdą ruiną samochodową; piekielną pomysłowością 
nieujarzmionego Pana Zygmusia, który wił się z artyzmem wę­
gorza między brakiem części, żądaniami klientów, a kłodami 
rzucanymi mu pod nogi z uporem godnym lepszej sprawy przez 
ustrój Polskiej Republiki Ludowej; no i - last but not le~t -
genialną organizacją zapoczątkowaną przez Pana ZygmusIa po 
dojrzałym namyśle pro publico bono . . 

Organizacja ta nie miała zarządów, statutów, am - broń 
Boże! - inspektorów. Całkiem nieformalnie znana była pośród 
na przemia n rozwścieczonych i rozpromienionych automobilis­
tów \Varszawy jako "Samopomoc Klientów Pana Zygmusia". 
J ak wszystkie prężne organizacje, odpowiadające potrzebom spo­
łeczeństwa, wyrosła z małego . 

Właściwe jej początki - wspomnijmy to jako przyczynek 
historyczny - datują się od czasu kiedy Pan Zygmuś posta­
nowił zorientować się w nowościach automobilowych na Zacho­
dzie i obejrzeć stoiska zachodnich fabryk samochodowych na 
Targach Poznańskich . Tak mu dobrze podleciało, że ak~ 
Pan Iksiński przywiózł swego Mercedesa do przesmarowania. 

Pan Iksiński wjeżdżał na Zygmusiowe podwórko powolutku 
i z przygnębiającym poczuciem winy. Co tam się właściwie pod 
tą maską mercedesowską działo pojęcie Iniał więcej niż słabe. 
Wiedział, że jak ten pedał naciśnie, a tamten rygiełek przesu­
nie, to mu te ileś tam koni skoczy z miejsca i wóz pociągnie 
mniej więcej tam gdzie chce pojechać. Ale co poza tym .. . nie był 
pewny. Kiedy mu zadano jakieś mechaniczne pytartie przy egza­
minie na prawo jazdy, obruszył się szczerze i rozłożył bezradnie 
ręce . 

- Panowie! - jęknął - Skąd ja mogę wiedzieć? Może 
tam diabeł siedzi, a ja mu na ogon depczę i wtedy rusza? . . 

Dali mu wobec tego model skrzyżowania piekielnego, bez 
świateł, z czterema samochodami nadjeżdżającymi z czterech 
stron jednocześnie. 

- Jak by Pan pojechał? Kto ma tu pierwszeństwo? 
Iksiński zademonstrował z gracją i z animuszem, cechują­

cym zwykle jego prowadzenie. Egzaminatorzy zbledli . Dali mu 
prędko prawo jazdy, żeby już na t.o nie patrzeć . Słabymi gło­
sami życzyli mu dużo szczęścia . 

\\ ielu rzecz)' o swoim Mercedesie nie wiedział Pan Iksiński, 
ale jedno wiedział: co 1000 mil wóz musi być przesmarowany. 
Ktoś, w czyj geniusz mechaniczny wierzył śłepo, powiedział 
kiedyś Iksińskiemu, że w Mercedesie trzeba smarować 42 teka­
lamitki, albo wszystko na nic. 

Pan Iksiński, przejechawszy o 200 mil więcej niż powinien, 
wjeżdżaj więc na Zygmusiowe podwórko ze skruchą w sercu 
i myślał z melacholią opartą na solidnym doświadczeniu, ile z 
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tych tekalamitek już tam piszczy w bólach, i ile z nich będzie 
cierpieć dalej, ledwie muśniętych po wierzchu palcem w Zakła­
dach Reparacyjnych Pana Zygmusia. 

- Panie Zygmusiu! - stęknął błagalnie. - Czterdzieści 
dwie kalamitki! Niechno pan dopilnuje, żeby mi nie zbyczyli! 
Przecież chyba zależy panu na reputacji ... 

- Zrobi się, Panie Dyrektorze, - uśmiechnął się Zygmuś 
pogodnie. 

Po czym odwiózł Iksinskiego do domu - uprzejmość dla 
klienta jest cechą wyróżniającą inicjatywę prywatną od takich 
pożal się Boże warsztatów samochodowych jak panstwowy TOS 
- i, nie tracąc czasu na smarowanie, jako że pogoda była ładna 
machnął się Mercedesem Iksinskiego do Poznania na Targi 
i inspekcję nowych modeli. 

Wrócił w dobrym humorze. Widział dużo ciekawych rzeczy. 
Niewiele z nich jednak mogło się równać z wyrazem twarzy 
Iksińskiego, którego zastał na podwórku, czekającego na swój 
wóz. a liczniku niesmarowanego Mercedesa doskoczyło jeszcze 
400 mil. 

Zygmuś nie stropił się nadto. Jakby się miał głupstwami 
tropić, to byłby mechanikiem w TOS'ie, a nie właścicielem Za­
kładów Reparacji Samochodowych przy ul. Wydmuchowskiej. 

- Ignac! - krzyknął w stronę szopy. - Weźno się zaraz 
do tego smarowania . I żebyś mi ani jednej z tych 42 tekalamitek 
nie opuścił, rozumiesz? Licz jak robisz. W porządnej firmie pra­
cujesz, nie w żadnym TOS'ie!. . . 

Do zeszłego tygodnia Ignac roznosił mleko. Ale w krótkim 
okresie pracy u Pana Zygmusia poduczył się już savoir faire'u 
mechanicznego na tyle, że choć ani w ząb nie wiedział co to teka­
larnitka, odkrzyknął raźno: 

- Już się robi, panie szefie! 
- N a Ignaca można liczyć jak na Zawiszę - wyjaśnił 

Zygmuś pogodnie. - On o niczym nie ma pojęcia. Nie wie co 
ważne, a co nie ważne, więc z samego strachu dla pewności 
każdą śrubkę panu przesmaruje . Murowany facet! - dodał entu­
zjastycznie, i zaczął Iksińskiemu opowiadać o ostatnich cudach 
techniki z Targów Poznańskich. 

Iksiński słuchał z ponurym zainteresowaniem. 
"Coś innego . by trzeba", skombinował szybko Zygmuś. 

r nagle go olśniło: przecież nadeszło wreszcie ze Stuttgartu, po 
oajdłuższYl1! czek~nlU! lu~terko dla tej Szwajcarki, lekarki, a tu 
akurat - Jak śWletme Się składa! - Iksiński też takiego po­
trzebuje. 

- Panie Dyretorze - powiedział Zygmuś. - Mam dla 
pana niespodziankę ... 

- Zauważyłem! - powiedział ponuro Iksiński. 
- Lusterko jest! - triumfował Zygmuś. - Żadnych kło-

potów, pisanin, czekania! Głupie SOO złotych na stół i lusterecz­
ko w oryginalnym opakowaniu mercedesowskim już jest pana. 
Udało się, co? 
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Iksiński rozchmurzył się nieco. Każda cz~ść do. Merc~des.a 
była na wagę złota. Zwa:io~a~ można z tYI!ll. ~~plsywamaml, 
dewizami cłami. RzeczywIście Się udało. Dłuzej JUZ bez lusterka 
jeździć ni'e mógł. Bez mandat~ karnego by się nie obeszł? 

- To ja panu zwrócę jeszcze koszty sprowadzema, -
ofiarował. ., . ( . h ął . 

- Eee do wójta me pójdziemy... - u~mlec n Się pro-
miennie Zygmuś. - Ignac, dawaj no już ten wóz dla Pana 
Dyrektora! . 

Tak się narodziła Samopomoc Kh~ntów Samochodowych 
Zakładów Reparacyjnych Pana Zygmusia. . . . 

\V warsztatach Pana Zygmusia działy Się. cu~a, o Jakich 
nie śniło się naj wspanialej wyposażonemu garazowI ameryk~ń­
skiernu. Na kilkunastu metrach kwadratowych koło szopy robl~o 
się nieraz to, co w języku budowlanym Warszawy. nazywa Się 
grzecznie "generalny remont". Prz~tłumaczone na język sal1!~­
chodowy znaczy to, że budowało Się tam auto "od kos~ulkl . 
W zwinne ręce "murowanego faceta" Ignac~, zgalwamzowa­
nego geniuszem Pana Zygmusia, dosta:-vała Się ~k~rupa samo:­
chodu, goła karoseria, z którą "komblnowało Się póty póki 
się nie wybudowało nowego sam?chod~. ' . 

Były to operacje drastyc.zne I z~n;lerzone z rozmach.em I n~ 
szeroką' skalę. Stanowiły mewątphw!e challenlr.e dla. ln~vencJ1 
i niespokojnego ducha Pana Zy~musla. Jak kazdy Wielki czło­
wiek miał on jednak swoją słabosc.: była mą obsł~ga .Mercedesów 
warszawskich. Dawało mu to mozność poruszama Się w eksklu­
zywnych kQJach high life'u .st~licy. Ileż bo tych ~Iercedesów było 
w Polsce? Może 300. Przyclśmęty do muru, Pan Zygmuś mógłby 
zapewne wymienić właścicieli przxnajmniej P?łowy .. S.al1!0pomoc 
klientów, uwzględniając proletan~t au~om~bll<?wy je~dzący Sy­
renami Warszawami i MoskWiczami, me Ignorując Wołg, 
Volksv.:agenów i Fiatów - koncentrowala się jednak głównie 
na mercedesowiczach. . 

Pole to było ciekawe, bogate, n!e'Yyzyskane, a peln~ moz­
liwości. Do Klubu Samopomocy nalezeh, mc o tym me Wiedząc, 
członkowie cudzoziemskich ambasad i misji! nieraz ktoś z rz~­
du często luminarze tych zawodów, którym I w ?be~ny~ okres!e 
wpadało do kieszeni więcej, niż rytualne ,,~zy ~Ię SiedZI, czy Się 
leży, dwa tysiące się !lależy": litera~i, dz!enmk~.rze, doktorzy, 
artyści. Wszyscy oni, jak w m~soneru, byl~ na n~zszym .szczeblu 
wtajemniczenia. Fartuszek wyz~zych .stopm nalezałby Się chyba 
tylko polskim szoferom cudzozlemskl~h ambasad, kt?rzy splu­
wali z podziwem, obserwując praktyki. Pana Zygmusia, ale od 
Czasu do czasu podnosili gwalt w obrome wł~snych skó~, w rzad­
kich chwilach kiedy łancuszek ręka rękę myje nawalał I ręka za­
wisała w powietrzu ... pusta. 

Tak było na prz~kład z 1ercedesen; z Ambasady amery­
kanskiej którego wycieraczka została pozyczona dla Merce?esa 
Doktora' Igrekowskiego, wyjeżdż~.iącego z ur?czą, rudą zoną 
na winogrona i plażę do Bułgaru. Zygmuś zyczył doktorowi 
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słońca 24 godziny dziennie, ale jasne było, że w tę daleką 
drogę Doktor bez wycieraczki jechać nie mógł. 

S~mopomoc Klientów poszł~ w rl;lch: doktor wyjechał na 
~akacJe,. Merced~s amerykański wrócił do garażu ambasadz­
kl.ego ml?us wycieraczka, ~an Zygmuś zainkasował cenę nie­
wle~e wy~szą. od katalogowej, szofer ambasadzki dostał nagrodę 
P?CleSZen~a, I. wszystko byłoby v:. porz~dku na)lepszym, gdyby 
me zdumiewający brak kooperacJi ze strony kierownika motor 
pool'u Ambasady Stanów Zjednoczonych. 

- Z cu?z~ziemc~mi zawsze kłopoty, cholera, języka wspól­
nego z?aleźc me mozna . .. - skonstatował ze smutkiem Zyg­
muś, kiedy. mu szofer ambasadzki przyleciał na podwórko nas­
tępnego dma z gwałtem, że jeśli natychmiast nie odnajdzie" 
zgubionej wycieraczki, to straci posadę. " 

~ T~k. ci ten cham powiedział? - zainteresował się Zyg­
muś zyczhwle. 

. - J ~k ~oga kocham! ~ic się nawet nie pytał co, gdzie, 
Jak. PO~I.edzl~ tylko: przywieź, albo wylecisz. Panie Zygmuś, 
~ytrzaśmJ mme pan pką wycieraczkę, pókim dobry. Przez 
Jedne rude ?oktorowe pracy tracił nie będę .. . 

- C~ Ja panu, do Stuttgartu po wycieraczkę polecę? _ 
obruszył Sl~ ~ygn:uś. - Przez takiego jednego inostrańca któ­
ren zrozu~Tl1e.ma me ma dla sytuacji w jakiej się nasz naród 'chwi­
lowo znaJdUJe? 

Ale s~ę udobruch~ł, klepnął szofera po ramieniu i powiedział: 
-:- Nie mar~w Się .pan zanadto, bo to na urodę niedobre. 

J<l:k Się da, to. Się zrob!. . . - Potem pomyślał chwileczkę, i coś 
Widać wym):śl!ł, bo dodał: - A może i dać nie będzie trzeba. 

Tak tez I. był.o. J~den z człon.ków Samopomocy, człowiek 
obrotny, zapobl:ghwy ~ nałogowo meufny, dostał właśnie przesył­
!cę z ~R~-u r~z~ych. arobnych części mercedesowskich. Między 
mnyml miał mlec zamstalowaną nową wycieraczkę, bo mu już 
stara gumfl zaczynała nawalać . 

- Panie Redakt?rz~! .- zatel~fonował Zygmuś miodowym 
g~ose:n. - Pół godzlDk~ I załatWimy Panu te wszystkie dro­
biazg!. .. Wystukamy tez ten prawy błotniczek, że będzie jak 
nowy. 

W pół godz.iny wóz redaktora odstawiony był z powrotem 
- ze starą wycieraczką· Wóz ambasadzki wjeżdżał do motor 
pool'u . 

- No, co? Znalazło się? - pytał kierownik. 
- Cholera z. tymi. gara~ami! - skrzywił się szofer. _ 

Koszulę by .z grzblet.u śc!ągnęh, człowiek by nawet nie zauważył. 
Jak ~ówki ~o kośc! obJe?zą, ty~k? oczy odwrócić na chwilkę! 

Klerowmk prZyjrzał ~Ię l:1wazme. Puścił w ruch wycieraczkę . 
O key! - powiedział. 

- ~piczaste ma oczx' ~zkoda g~dać! - pomyślał szofer 
z uz~aD1e~ . - ~obrze., ze n1~ pozwo!1łem sobie wtrynić tamtej 
starej wycieraczkI. Redaktor I tak me zauważy .. . 
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Gorzej się powi~dło szoferowi.z ambasady chińskiej. Ledwie 
zostawił u Zygmusia swego l~mącego, czarnego Merce?esa! 
dostał rozkaz, żeby go natych:nl~st od~b:ać, bo attll:chć chlń~kl 
musi jechać do Lublina na Jakieś oficjalne funkCje. PoleCiał 
na V\lvdmuchowską, do \ Varsztatów Samochodowych. Merce­
desa n'ie było. Zygmusia też nie było. Tak wypadło, że Zygmu­
siowa małżonka akurat się na wczasy do Zakopanego wybierała. 
Z ygmuś był mąż i ojciec wzoro:,'y. S~mej. kobiety -: c~uł to 
wyraźnie - puścić nie mógł, zeby Się meboga pomewlerała 
zatłoczonymi pociągami. . . . . 

Załadowali tedy chińskiego Mercedesa I p?jechah z szykle~, 
z furkotem chińskiego proporczyka na maSZCie, ~zpale~em mll~­
cjantów salutujących uniżenie dyplomatyczne tablice r~jest~acYJ­
ne. Udana była wycieczka. Zosia lubiła Mercedesy Jak zadn~ 
inne wozy. VV Mercedesie zawsze byla "'! dob:ym humorze. Az 
się Zygmusiowi wracać do vVarszawy me chciało.. . 

Zrozpaczony szofer chińskiej ambasady zapowledzla~ Bogu 
ducha winnemu Ignacowi, że się jego nog~ z Zygf!1USIO",!;g<? 
podwórka nie ruszy, póki wozu z p~wrotem .me d.ostame. Chmskl 
attache, w pośpiechu nagłego WYJazdu, .me miał nawet czas~ 
się dziwić długiemu rejestrowi niespodzlewanyc? przypadłoścI 
czarnego Mercedesa, ani nie zauważył nieo!;ecn<?ścl ~zofera, k~óry 
rozbił namioty na podwórzu Pana Zygmusia. SiedZiał cały dZień, 
spędził noc w sz~pie, siedział drugi dzień . Do Zakopanego było 
daleko. 

vVieczorem drugiego dnia nadjechał Zygmuś . Patrzył z 
westchnieniem za odjeżdżającym Mercedesem. 

- Jak on tak zawsze nerwowo biegami zgrzyta i z jedną 
nogą na gazie a drugą na sprzęgle jeździ, to go tu jeszcze za­
baczymy .. . - pocieszał się · 

Okazało się jednak, że szofer "u Chińczyków" był to jeden 
z tych niewielu upartych klientów, którzy się do obsługi Zyg­
musia zniechęcili niepowrotnie. Zygmuś westchnął, "odfajkował" 
jednego Mercedesa ze swojej lisfy. " Jie wszyscy ludzie _ tacy 
są, że na nich można liczyć jak na Zawiszę", pomyślał fila­
zoficznie. 

Miał zresztą w tym czasie inne kłopoty. Szykowało ~ię 
spotkanie członków Samopomocy Klientów Pana Zygmusia . 
Przyjechał właśnie do Warszawy inżynier Stolz, przedstawiciel 
Mercedesa z NRF-u, ofiarowując automobilistom warszawskim 
swoje usługi w przeglądzie wozów swojej firmy, sprawdzając 
obsługę i przyjmując ewentualne reklamacje. 

Bogiem a prawdą wszystkie te auta w Polsce to była la~a­
jąca reklama, że Mercedes to wóz żelazny i wytrzymujący me­
mai wszystko co się z nim wyprawia. A co się z nimi wypraw.iało 
nie mogło być przewidziane w najliberalniejstyc:h gwarancja~~ 
na świecie. Tym niemniej był to czas Wielkiej KonfrontaCJI, 
której zapobiec nie mógł nawet cały kunszt dyplomatyczny 
Pana Zygmusia. 
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W piękny lipcowy dzień zjechały się na Pradze cztery Mer­
cedesy naraz, poddać się surowym oględzinom Inżyniera Stolza. 
Pan Zetowski - Inżynier Stolz wyraził żywe zdziwienie, że na 
dwóch śrubach jeździ mu się równie dobrze jak na pięciu _ 
odjechał właśnie w stronę Wydmuchowskiej, zionąc ogniem. 
Pozostali p'anowie, czekając swojej kolejki, w rozmowie towa­
rzyskiej osiągali wyższy stopień wtajemniczenia w sekrety Samo­
pomocy Klientów Pana Zygmusia. 

- Cóż za zabawny zbieg okoliczności! - cedził Inżynier 
Kowalski. - Pan Doktor ma lewą latarnię wypożyczoną ode 
mnie: Miło mi było wyświadczyć usługę .. . 

- Chyba pomyłka, Panie Inżynierze - odpowiadał Doktor 
Piotrowski z maleliką nutką niepokoju w głosie . - To było 
specjalnie dla mnie sprowadzane z NRF-u. Zygmuś mi się zre­
sztą z tym szybko uwinął. Choć co prawda słono extra koszto­
wało, ale . miałem wóz na chodzie raz dwa. Ten chłopak po 
prostu cuda umie robić! Nie pytam już nawet jak ... 

- Może ja panu potrafię wyjaśnić... - szepnął słodko 
Inżynier. - To było wtedy, kiedy Pani Doktorowa miała ten 
niefortunny wypadek, prawda? Wtedy, kiedy całą chłodnicę 
i le""y błotnik rozbiła, nacisnąwszy przez pomyłkę na gaz zamiast 
na hamulec na skrzyżowaniu Alei Jerozolimskich i Nowego 
Swiata? . .. 

- Ależ skąd! - oburzył się Doktor. - Z tą lampą to było 
tak: żona stała, zaparkowana, i cofnął się w nią jakiś idiota 
nie mający pojęcia o prowadzeniu, i rozbił lewą lampę. Chwała 
Bogu, nic więcej nie uszkodził. I takim durniom dają prawo 
jazdy! Chciałem interweniować, ale mnie żona ubłagała . Ko­
biety zawsze mają niepotrzebnie miękkie serca. 

I nżynier chrząknął l1ieobowiązu jąco. Doktorostwa Piotrow­
skich wprawdzie osobiście nie znał, ale miał pełne zaufanie do 
swojej wersji, zwłaszcza że te chłodnicę to widział na własne 
oczy . Pamiętał wyraźnie jak V{yglądał Mercedes Doktora, bo był 
właśnie na Zygmusiowym podwórku kiedy Zygmuś Niezastą­
piony, Zygmuś Rycerski, dotaszczył tam resztki Mercedesa i 
Doktorowej na generalny remont . Nie najmniejszym z jej zmar­
twień było wtedy: "Co mąż na to powie? !. . . ". 

- Co ma powiedzieć, Pani Doktorowo? - pocieszał Zyg­
muś. - Tic nie powie, bo nie będzie o czym . Jak my tu z 
samochodzikiem skończymy - mucha nie siądzie. Pani zadzwoni 
do Doktora, że się troszkę u koleżanki zasiedziała, a my tu raz 
dwa w try miga się uwiniemy i po krzyku . 

Doktorowa spojrzała łzawo i wdzięcznie. "Zbawco!" mówiło 
to spojrzenie, typowe dla kobiet zamężnych i w opresji. 

- Musiem kobiete ratować, no nie, panie inżynierze? _ 
szeptał Zygmuś w kącie podwórza. - Lampę bym jedną od 
pana wypożyczył, bo jak raz nie mam pod ręką . . . Nim panu 
te kierownice poprawie - już pan ją będziesz z powrotem 
miał, jak Boga kocham. 
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Inżynier się bronił przez dw~dzie~cia cztery godziny, ~ mo­
że nawet - niejasno tylko pamIętał Jak dług? t~ tn,:,ało I dla­
czego w końcu uległ - przez całe c~terdzleścl oSIem. ~tąd 
w ogóle Doktor coś wiedz.iał, że ~okol~l~k. z lampą było nie w 
porządku. Powinien był SIę bronić. dłu~ej I do s.ku!ku,. my~la~ 
gorzko inżynier, bo skutek poddania ~Ię był takI, ze ple:śclen 
gumowy łączący. kierow~ic~ z mechanizmem sterowym. nie zo­
stał w jego wozIe wymIeniony przez okres .czasu dł~gl. nawet 
jak na Warsztaty Reparacyjne Pana ZygmusI~. ~~ęŚ~1 nie b~ło. 
Nic się nie dało zrobić. O lampie w ogól~ SIę jU: ~I~ mÓ~lło. 
Takie głupstwo . Tu chodziło o sprawy wIele waznlej.sze, ~eby 
samochód ." ogóle na chód postawić. Inżynier Kow~ls~1 paml~tał 
całą tę sprawę boleśnie i uważał się za auto:ytet JeślI c~odzl o 
chłodnicę Pani Doktorowej. Ale taka była sIła perswazJI Pa~a 
Zygmusia, na'.\'et na odległość, że Inżynier połknął gorzkIe 
słowa i nawet bąknął coś, co mogło być poczytane p;zy szczyp­
cie dobrej woli i imagi.nacji. za gr~eczne zaprzeczenie samemu 
sobie a co w rzeczywIstoścI brzmIało: .. 
~ V/szystkich nas ten pieroński facet w butelkę nabIja, 

panie drogi. To geniusz! . , . 
Żeby oderwa~ się od ,t~c~ .zma.rtwlen.' tych. fermentujących 

klientów, tej milicji nos wsclblaJącej w rejestracje samoch?do:ve 
i transakcje handlowe, tyc~ wozów ~ozebranych na proszek I obie­
canych na dawno przeczaslałe termIny - Pan Zygmu? postano­
wił wyruszyć na wielką turę san:ochod.ową po Europie. Obmy­
ślał ją długo i szykował star~nnle. Pozyczał nawet w tym celu 
od Iksińskiego, starego wygi samoc~odow~~o, 90kładne m.apy 
drogowe Europy Zachodniej. Przy tej okazJI zWIerzył mu Się z 
planowanej trasy. 

- Polecę, panie, najpierw do NRD. Pot~:n do NRF ... Potem 
wskoczę do Czechosłowacji. Potem d.? Austru, Jugosławll, zno­
wu przez Austrię do CzechosłowacJI. NRF, \Vłochy, znowu 
Jugosławia, Austria i Czechy.... . 

- Coś pan tu pokpił z trasą, PanIe ZygmUSlU! .. - przerwał 
I ksiński . - Po co tak ciągle do tej CzechosłowacJI nawracać? 

Zygmuś rozłożył ręce. . .. 
- Żyć jakoś trzeba, Panie Dyrektorze, przeCIez.. . wy-

tłumaczy!. - Jakoś człowiek musi świ~topogląd poszerzyć i te 
podróże, co jak wiadomo kształcą, sfInansować. . 

Do jakiego stopnia star~nn~ ~ył Zygmuś w sWOIch przr­
gotowaniach i jak dbał o najmmejsze s zczeg?ły , przekonał S.lę 
Iksiński sam któregoś wieczoru, gdy odstawIł .a~to do ~arazu 
i wracał do domu piechotą po Wydmuchowsklej, bo mIeszkał 
niedaleko. Przechodząc po ciem~u k~ło .pod~órka. Pana ~yg­
musia posłyszał jakieś ciche bulgotaQl~ I zacleka,~!Ony zaJrzał 
przez płot co się dzieje. Długą chwIlę patr~ał Jak Zygmuś 
rureczką g~mową benzynę odc~ąga z k~ient.owsklch s~mochodó:v! 
!>prawiedliwie nawet, nie mozna powiedzieć, z kazdego mmeJ 
więcej tyle samo. . .. 

Chrząknął wreszcie Iksiński głośno I powIedział: 
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- Dobry wieczór, Panie Zygmusiu. Co Się tu dzieje? 
Zygmuś ukłonił się szarmancko. 
- Moje uszanowanie Panu Dyrektorowi! - powiedział 

ochoczo. A potem posmutniał, głową pokiwał, ręką machnął. 
- Co za czasów dożyliśmy, Panie Dyrektorze, słowo daję!... 

Splunąć nie warto. Do czego to ten cholerny socjalizm człowieka 
doprowa,dza ... 

\Vestchnął ciężko i sięgnął znów po rureczkę. 

Marta ERDMAN 

Przekleństwo grzechu 
pierworodnego 

Czy się stoi, czy się leży -
Dwa tysiące się należy. 

(Popularny aforyzm krajowy) 

Tawet powierzchownych obserwatorów zastanawia paradoks 
wydajności pracy polskiego robotnika w kraju i zagranicą. Pa­
radoks zadziwiający: ceniony na emigracji, zdyscyplinowany, 
pochłonięty myślą o dorobieniu się - w kraju staje się jednym 
z najgorszych robotników świata. Jego wydajność spada w 
sposób niezrozumiały, stosunek do pracy zmienia się radykalnie. 
Ani skompromitowany ruch stachanowski, coraz pełniej odży­
wający w krasie tych samych frazesów, ani anemiczny i niewys­
tarcza jący system premii nie mogą zdynamizować gospodarki 
krajowej i przywrócić jej należnej prężności działań - niezbędnej 
do prawidłowego funkcjonowania jakiegokolwiek organizmu 
gospodarczego. 

\V czasie mego pobytu w kraju obserwowałem godzinami 
grupy robotników zatrudnionych przy budowie warszawskich 
osiedli, wrocławskich kamienic, poznańskiej kanalizacji. Znam 
się na tym: sam byłem robotnikiem. Przyglądałem się im pełen 
podziwu dla perfekcji z jaką ci ludzie udają. że pracują. Zdu­
miało mnie ich nieprawdopodobne lekceważenie zadań i czasu, 
zdumiała powszechność tego zbiorowego obijania. Tu już robot­
nik nie kryje się przed majstrem, majster przed inżynierem. 
Obijają się wszyscy. Jedni na drugich patrzą przez palce, jedni 
drugich kryją. Nie udało mi się, mimo starań, dotrzeć do poważ­
niejszych źródeł krajowych na temat wydajności pracy polskiego 
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robotnika w różnych gałęzjach gospodarki narodowej - taką 
czystą kartą jest zresztą również problem rentownoś~i ~óż.nych 
dziedzin życia gospodarczego. Ąle w~a~ne obse.rwacJe I llc:z~e 
rozmowy z inżynierami, ekon0I!llstaml I robotOl.kaml skłaOlają 
mnie do postawienia pozornie m;prawd<;Jpod<;Jbnej t~zy, ?kreśla­
jącej tę wydajność na około 20 % przeC:lętn~j .wydajnoścl ro~ot­
nika zachodnio-europejskiego, me mówiąc JUZ o Stanac~ ~jed­
noczonvch. Jest to oczywiście liczba szacunkowa, ale tez lIczba 
zajmująca się wyłącznie kwanty~atywną stroną pro~lem~. 
Uwzględnienie funkcji kwalitatywn~], cyfrowe uchwyceOle r~z­
nic jakościowych - pogorszyłoby jeszcze tep. st?sunek na me­
korzyść kraju. Mleko kupowane w MHD (fv!lejs~1 Handel Deta­
liczny) zaprawione jest budzącą szacunek Iloś~l~ wody, samo­
chód kupiony za równowartość 3 lub 4-~et~leJ pracy ~obr~e 
zarabiającego urzędnika (2000 złotych mleslęczOle) moze Sl.ę 
zepsuć po opuszczeniu sklepu i trzeba podobno dłuĘ'lch tygOdOl, 
aby nakłonić kogo należy do naprawy. Nowy teleWizor .wymaga 
najczęściej zabiegów zakładu naprawczego, ~owe u~ranle trzeba 
z miejsca zanip.ść do krawca: do pop.rawkl. -:r:akle prz'ykłady 
można mnożyć w nieskończoność. Na OlC stałe piętnowaOle tego 
stanu rzeczy w prasie k:ajow~j, ośmiesz:;tjące winnych wystawy 
"bubli" czy całe audycje. radIowe pośwIęcone ma~.~otr:;twstwu. 
Na nic hałaśliwa, ale tez tylko teoretyczna moblltzacja prze­
mvsłu wvtwórczości i usług do walki o jakość produktu. Cho­
roba :ozprzestrzeniła się, wniknęła w tkanki organizmu narodo­
wego". Stała się zjawiskiem powszechnym, zjawiskiem - w 
polskiej gospodarce narodowej. - .powszechnym. .. 

Szukając przyczyn wskaZUje SIę często. na złą organlzacj.ę 
pracy, na zabójcze obciążenie produkcj} machlOą k?nt.ro~o-adml­
nistracyjną. przechodzącą od lat wyrazny elephanhasls I wyrosłą 
w całą piramidę działów! zjedno.c~eń, c.entr~l?ych z~rządów. 
Mówi się o braku należytej k~ntrolI Jako~~lOWej I ~ankcJl zapew­
niających rytmiczność I termm .produkcJl poza mezawsze wy~­
tarczającymi ramami planu z Jego podstawową sprzecznością 
między ilością a jak~ścią prod~k.cji. ~le ist.otna przy.czyna ~k~ 
głębiej - poza zaSięgiem oflcJ3lneJ analIzy. Powiem więcej 
poza możliwościami naprawy. Jest. to przyc~yna. s~rukt~ral~a, 
związana z samą istotą gospodarki planowej w Jej SOWieckim 
wydaniu, powielanym od lat w kraju. ... 

Jak wiadomo podstawO\va teoretyczna rózOlca między ustr?­
jem kapitalistycznym i socjalistycznym polega na określe~lU 
podmiotu własności i wskazaniu na zmianę teoretycznego posia­
dacza środków produkcji z kapitalistycznego właściciela na wł:;t­
ściciela spqłecznego, jakim jest całe społecze.I1stwo. Reprezen!uJe 
je na zewnątrz i wewnątrz wszechwładne panstwo - rzeczy~~sty 
właściciel i organizator produkcji. Z tej zasadnic:zej ~Ó~OlC~, 
bardzo pięknie opiewanej w całej literatu.rze ekonor~llczneJ I po h­
tycznej bloku sowieckiego, płyną wazne skutki prakt~c.zne: 
kapitalistyczna żywiołowość rynku ~ jego prawem \~artoścl I r7-
gulującą równowagę grą podaży I popytu, zastąpIOna zostaje 
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ogólnonarodowym planem gospodarczym. Plan ten staje się 
generalną dyrektywą teleologiczną i wykonawczą dla podległych 
mu planów szczegółowych, które. rozbijają generalne zadania 
planu ogólnego na sieć za~ań konkretnych - rozłożonyc~. w 
przestrzeni \ w czasie. Jak dotąd wszystko wygląda przyzwoICie, 
szczególnie w teorii i po kosm~tyce fr~zesó:v. Ale zadania i wi~l­
kości planu są określane apriorycznie. le według rzeczywIs­
tych potrzeb sp.ołeczeństwa, ale według zamierzeń partii. Idea 
polityczna wypiera swobodną grę popytu i podaży i określa 
obowiązujące wielkości produkcji i spozycia . Obiektywne prawo 
wartości zostaje pogwałcone i zepchnięte do roli teoretycznego 
kryterium pomocniczego przy określaniu cen i wymiany. Prze­
kreślony zostaje jedyny, praktycznie użyteczny i prosty miernik 
wartości. Otwarta zostaje droga do absurdu, do lekceważenia 
potrzeb i możliwości, do pogardy dla najważniejszego kryterium 
działalności gospodarczej, jaką jest opłacalność, a używając ję­
zyka bardziej precyzyjnego - rentowność produkcji. I to ni~ 
koniecznie w skali jednostkowej ale w skali całości gospodarki 
narodowej. Zaczyna się zaczarowany teren gospodarki księży­
cowej, oderwanej od bezpośredniego sprawdzianu celowości i 
wysokości nakładów, posługującej się jedynie wymiarem nie­
sprawdzalnego w swoich podstawowych założeniach - planu . 
Droga do marnotrawstwa, rozszerzona przez absurdy or~anizacji 
i kontroli, zostaje otwarta, grzech pierworodny popełniony. 

Dlaczego jednak nie ujawnia się absurdu? Dlaczego nie wal­
czy się dostatecznie skutecznie z marnotrawstwem? Ponieważ 
marnotrawstwo i absurd nie są w Polsce sprawą przypadku, ale 
są funkcją systemu. Nie zapominajmy, że plan gospodarczy określa 
nie tylko wysokość produkcji dóbr i usług, hierarchię cen i wy­
sokość akumulacji i inwestycji - ale tę.kże ogólny rozdział do­
chodu narodowego. Więc określa jaka część produktu global­
nego zostaje przeznaczona na spożycie, a jaka na inwestycje. 
Piszę o produkcie globalnym, a nie o tej jego części, która 
staje się dochodem narodowym, ponieważ przy rabunkowej gos­
podarce. jaką w tych warunkach staje się gospodarka planowa, 
niektóre dziedziny produkcji w ogóle nie znają dobrodziejstw 
konserwacji i remontów i cała wartość uzyskana z ich pracy, 
po potrąceniu kosztów surowc~ i robocizny, zostaje przerzucona 
na odcinki zagrożone, odcinki uprzywilejowane, a więc zbroje­
nia, ciężki przemysł, górnictwo. Inaczej mówiąc w licznych 
dziedzinach działalności i produkcji - organizm gospodarczy 
zjada częściowo sam siebie. 

Jie wiadomo jaka część dochodu narodowego w przeliczeniu 
na międzynarodowe jednostki obrachunkowe, przypada w Polsce 
na głowę ludności. ivIiJczą o tym krajowe źródła, nie ma ich 
także w publikacjach O.N.Z'u. Oficjalne statystyki podają te 
liczby w relacjach złotowych, ale qo tych danych trzeba podcho­
dzić z dużą ostrożnością, nie tylko dlatego, że nie bardzo zga­
dzają się z oficjalną statystyką płac, ale oderwane od kosztów 
utrzymania, pozbawione naturalnego tła (rynku), stają się czystą 
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abstrakcją. Znacznie bezpieczniej oper?wać już liczbami szacun­
kowymi i wielkościam~ korelatywnymi w stos~nku d.o dochodu 
narodowego, przypadającego na głowę lud~o~CI, a WięC - pła­
cami. Oficjalne płace są ~ Pol~ce J;>ardzo niskie. St~ukt.ura płac, 
o malej stosunkowo rozpl~toŚ.CI, nie zna grup spec~a~le uprzy­
wilejowanych - z wyją~k!em .:",ysoko wyspeCj~lizo.wa?ych 
naukowców i bonzów admmistracJI. Cała reszta mieścI Się w 
granicach od 500 do 3.000 złotych miesi.ęQzl!i~. Prz~ciętna 
waha się około kwoty I .450 złotych .. Przy Istnlejący~h ! st~le 
zwiększających się kosztach utrzyma~la .(stała d~precJacJa pie­
niądza) sumy te całkowicie wykluczaJ", Jaką~olwlek te~au.ryza­
cję. Uniemożliwiają ró~nież utrz~man~e. rodzmy .. TutaJ n~e o.d 
rzeczy będzie przypomnieć czytelnikowI ceny detaliczne naJ,waz­
niejszych artykułów spożywczych i przemysłowych w kraJu: 

Chleb - 3,00 zł. 
Bulka - 0,50 - 1,00 

I kg mięsa - 20,00 - 60,00 zł. 
I kg kiełbasy - 24,00 - 70 zł. 
J kg cukru - 12 zł. 
J kg masła - 70 zł. 
J kg cytryn - 30 zł. 
J kg jabłek 6 - 18 zł. 
I jajko 2 zł. 
I kg kawy 270 zł. . .. 
Obiad w popularnej restauracJI - 15 - 40 zł. 
Obiad w barze mlecznym - 5 - 12 zł. 
20 papierosów - 4 - 10 zł. 
I litr wódki wyborowej - I lO zł. 
I litr wórlki zwyczajnej - 80 zł. 
Butelka wina owocowego - 12 - 24 zł. 
Butelka wina gronowego - 30 - 120 zł. 
Buciki - 150 - 800 zł. 
Ubranie gotowe - 600 - 2.500 zł. 
Ubranie szyte - 700 - 5.000 zł. 
Płaszcz - 500 - 2 . 500 zł. 
Koszula - 40 - 500 zł. 
Radio - 800 - 4.500 zł. 
Telewizor - 6.000 - 12.000 zł. 

Spiżowe prawo płacy, jeden ~ ~ost:achów wcze~neg~ kapi­
talizmu, nię tylko odżywa w SOCjalizmie, ale przyJ;>lera J.eszcze 
szczególnie . radykalne formy. Mężc.zyzna na ogół nI.e moze wy­
żywić rodziny. Często więc pracuJe w Polsce kobieta. Często 
poszukuje on również drugiej i trzeciej p~sady, czy. t~w. "r;>r.acy 
zleconej' I. Ale planowana siatka płac Jest przecle~ ?dblclem 
planu gospodarczego, oficjalną częścią funduszu SP?zyCI~, przy­
padającego na jednostki. Wynika z naszych rozwa~a?, ze część 
ta kształtuje się w Polsce poniżej niezbędnego mml~um . Po­
gwałcone prawo wartości mści się dotkliw,ie oderwa~lem płac'y 
od wartości pracy i wprowadzeniem uposazeń spychających ml-
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liony w granice nędzy. Nie może być inaczej skoro lwią część 
dochodu narodowego pochłania akumulacja, zgodnie z postula' 
tern szybkiej budowy socjalizmu. Miliony ludzi zmarłych z głodu 
w Rosji Sowieckiej i sukcesy przemysłowe stalinowskich pięcio­
latek są najlepszą ilustracją tego zagadnienia. Ale przecież ludzie 
nie umierają w Polsce z głodu - przeciwnie: powodzi im się 
stosunkowo nieźle, a stopa życiowa, aczkolwiek powoli, ale 
przecież wzrasta, Paradoks? Nie koniecznie. Raczej głębsza 
prawidłowość polskiej gospodarki, rewanż zdrowego rozsądku 
i konieczności życiowej na idealistycznej próbie budowania so­
cjalizmu w warunkach, które - nawet w okresie wczesnego 
kapitalizmu - budziłyby grozę. Związek Sowiecki posiada 
wprawdzie ogromną wprawę w mobilizowaniu wielomilionowych 
rezerw do pracy nieomal darmowej, do pracy niewolniczej, 
wprawa ta jednak w Polsce zawodzi. Prawa ekonomiczne biorą 
odwet za cenę wielu anomalii odzywających się potem dalekim 
echem. Powstaje zjawisko wtórnego, nieoficjalnego rozdziału 
dochodu narodowego: zgodnie z naturalnymi tendencjami życia 
zbiorowego. Sprzyja mu dziesiątki sposobów, nie zawsze godnych 
polecen}a. Powstaje żywiołowa tendencja do złagodzenia absur­
dalnych norm planu, wielka akcja oporu, podejmowana przez 
cały naród. W tej walce o byt, o poziom życia, o ludzkie warunki 
egzystencji, zaostrzonej różnicą stopy życiowej między krajem 
a Zachodem, a nawet między krajem a Czechosłowacją, Niem­
cami "\iVschodnimi, Węgrami i Bułgarią - wszystkie chwyty 
są dozwolone. Tam gdzie zarobek nie wystarcza nawet na je­
dzenie pojawia się kradzież bądź jako pokusa, bądź jako ko­
nieczność. Tam gdzie jedynie spryt może przynieść sukces, 
rzetelność codziennego wysiłku staje się problematyczna, a czę­
sto absurdalna. Tworzą się nowe warstwy społeczne, ukształto­
wane według kryteriów zarobku, nie zawsze oficjalnego, a już 
z reguły nie ujawnianego. Pieniądz nieoficjalny, pieniądz z ukry­
tej repartycji dochodu narodowego, staje się miarą sukcesu, bo 
choć nie zapewnia współuczestnictwa we władzy - daje całkiem 
przyzwoity stopień niezależności. Oczywiście nie jest to pie­
niądz gospodarczo i społecznie obojętny. Liczne afery gospodar­
cze, nierzadko sięgające milionów złotych i powszechne skorum­
powanie życia w Polsce są tylko jednym ze skutków tego stanu 
rzeczy. 

Vl Polsce kradnie zastraszająca ilość ludzi. Zastraszająca 
ilość żyje z kradzieży, jako systemu uzupełniania zarobków. 
Robotnicy kradną surowiec, ekspedienci towar, urzędnicy -
czas. Wszyscy oni pracują byle jak, bez normy, bez sankcji, 
bez pośpiechu, bez dostatecznej kontroli, a nawet bez tej mini­
malnej lojalności wobec drugiego człowieka - petenta czy 
klienta - wymaganej już nie przez obowiązki zawodu, ale przez 
prostą przyzwoitość. Pracują, ale wydajność ich jednostkowej 
pracy jest minimalna. Nie mogąc ukraść czegokolwiek, bądź 
z konieczności bądź z osobistej przyzwoitości, kradną bodaj 
czas, opłacony w założeniu jako czas pracy. ajczęściej kradną 
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Jedno i drugie. Skoro cena pracy (płaca) jest w zasadzie sztywna 
l nie zależy bezpośrednio od wydajności, albo zależy w bardzo 
małym stopniu, i skoro sztywny jest w zasadzie rynek pracy, 
a nie ma rezerwowej armii bezrobotnych, czekającej na wszelkie 
luki, wówczas powstaje tendencja do zmniejszania ilości pracy, 
doprowadzająca do tych zdumiewających nas zjawisk, jak opi­
sane już przeze mnie tempo pracy robotników drogowych czy 
budowlanych czy nieprawdopodobny wzrost administracji. Ów 
spadek wydajności pracy zapłaconej nie jest przywilejem warstw 
mniej zarabiających. Przeciwnie: to właśnie wysoko kwalifiko­
wani specjaliści, naukowcy i przedstawiciele wolnych zawodów, 
biją tu wszelkie rekordy. System półetatów czy kumulacji posad 
stwarza prawdziwych bohaterów pracy, szczycących się nie byle 
jakimi sukcesami: 20 - 24 a nawet 32 godzin zajęć na dobę! 
Zjawisko jest więc powszechne. Powszechne, ale nie uniwer­
salne. Przedstawiłem bowiem tendencję ogólną, naturalną skłon­
ność wyzyskiwanych do reakcji i obrony. Ale aparat wyzysku 
nie zawsze pozostawia podobne luzy. "\iV wielu dziedzinach pra­
cuje się i to pracuje solidnie, po 10 i więcej godzin dziennie. 
Kapryśność i niejednolitość aparatu wyzysku nie zmienia jednak 
słuszności naszych spostrzeżeń o kradzieży, jako funkcjonalnej 
chorobie gospodarki narodowej. 

Kradzież systema~yczna, niedostrzegalna, często przesłonięta 
parawanem bardzo oficjalnych papierków i operacji buchalte­
r~'jnych, zostaje podniesiona do rangi instytucji społecznej. Staje 
SIę przedmiotem kalkulacji i jednostkowego planowania - po­
d<?bnie jak ewentualna kara. Opłaca się w Polsce siedzieć w 
WIęzieniu rok czy dwa, aby postawić willę, czy zabezpieczyć 
starość sobie i rodzinie. Opłacają się zresztą różne formy kra­
dzieży. Opłaca się '''ynosić z rzeźni kilogramy mięsa, bo strażnik 
!eż chce żyć i nie ceni swojej władzy zbyt ""ysoko, opłaca się 
Jeździć na gapę w tramwaju czy autobusie, bo to nic nie kosz­
tuje. Suma tych działań, tworzących całe systemy, rodzi na 
rynku poważne "dzikie" kapitały, które działają anarchicznie, 
rozkłada jąc go niejako od wewnątrz i łagodząc tym samym 
radykalność i surowość narzuconych z góry norm życia. Sądząc 
według siatki płac powinni mieszkać w Polsce sami nędzarze. 
1~ak jednak nie jest: popyt na artykuły luksusowe i spożywcze 
~l1e stoi w żadnym stosunku do ogólnych kosztów utrzymania 
I .oficjalnych norm płacy. Suma wydatków społeczeństwa jest 
WIększa od sumy oficjalnych dochodów. Tworzy się dodatkowa 
tendencja inflacyjna, osłabiająca i tak deprecjonujący się pieniądz. 
Zaplanowana relacja między popytem a podażą ulega jeszcze 
poważniejszemu zachwianiu. Rynek reaguje na te przypływy 
l odpływy gwałtownie i destrukcyjnie. Rząd robi co może, aby 
"przychwycić" nadwyżki. Absurdalne z punktu widzenia kal­
kulacji i godziwego zysku ceny towarów poszukiwanych czy 
U~ług. (wycieczki zagranicę), nieustannie drenują rynek, ale ży­
\Vloł Jest silniejszy i polska stajnia Augiasza nie prędko zostanie 
oCZYszczona. 

7 
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:\lożna by się wlaściwie cieszyć ze skuteczności samoobrony 
organizmu społecznego - gdyby nie cena, jaką się za nią 
płaci. Jest to cena powszechnej demoralizacji, cena wzajemnej 
pogardy i lekceważenia, bo tam gdzie wartości stają się anty­
wartościami stosunki międzyludzkie ulegają zwyrodnieniu i za­
ciera się różnica między samoobroną a chorobą. Nauczycielka, 
która stawia stopnie w proporcji do ilości pończoch, cukru 
czy mięsa przyniesionego przez rodziców dziecka, doskonale 
orientującego się w przedmiocie tej transakcji, przestaje być wy­
chowawczynią - staje się kimś diametralnie przeciwnym. Le­
karz, który z zabiegiem decydującym o życiu pacjenta czeka 
na łapówkę rodziny, przestaje być bohaterem, staje się łajda­
kiem. Pielęgniarka, która okrada chorego z należnej mu porcji 
jedzenia czy starań o ile nie zostanie dodatkowo zaplacona -
przestaje być pielęgniarką. ota bene opowiadano mi w kraju 
charakterystyczne zdarzenie. N a pewnej konferencji, dotyczącej 
pracy pomocniczych pracownic szpitalnych, odbytej w jednym z 
województw z udziałem wysokiego delegata Min. Zdrowia, zwra­
cano uwagę na ich głodowe uposażenie, jako na źródło korupcji. 
Delegat przyznał słuszność, ale dodał: "Myśmy analizowali ten 
problem, ale to się nie opłaci". Nie opłaci się podniesienie uposa­
żell, bo kradzieże lepiej się kalkulują . Są mimo wszystko -
tańsze. Przynajmniej dla państwa. 

Szereg stanowisk o poborach na granicy najniższego upo­
sażenia, kosztuje grube tysiące na nieoficjalnym rynku pracy. 
\Viadomo bowiem, że łączy się z nimi niezwykle korzystna 
szansa kradzieży . Stanowisko kierownika ulicznej stacji benzy­
nowej z zarobkiem 800 złotych miesięcznie, kosztuje u odpo­
wiedniego dysponenta pracy okolo 25.000 złotych. Kelnerzy za­
rabiają podobno 5000 - ro.ooo zł. miesięcznie, kierownicy 
sklepów komisowych uchodzą powszechnie za finansową arysto­
krację reżymu. Naturalnie sama istota rzeczy spoczywa wśród 
misternie utkanych eufemizmów. \i\"łasność paóstwowa dla wielu 
ludzi jest własnością naprawdę bezpaóską, a jednocześnie ci, 
którzy w rzeczywistości żyją na granicy prawa spiżowego, są 
często zadziwiająco uczciwi, uczciwi wbrew sobie, ale to jeszcze 
jeden, dodatkowy paradoks krajowego życia. 

Rycerze podziemnego rynku nie działają, rzecz prosta, sa­
mopas. Posiadają odpowiednie ubezpieczenia. Korupcja staje się 
formą transmisji pieniądza do aparatu nadzoru i władzy, nie­
widoczną ale trwałą siatką scalającą jednostki w grupy, koterie, 
gangi. Zrosty podziemia gospodarczego z aparatem władzy 
i dyspozycji cementują ten stan rzeczy i czynią z niego groźną 
siłę, o jaką rozbijają się wszelkie próby uzdrowienia, podejmo­
wane z wielu stron. W wielu środowiskach, wielu zakładach 
pracy, wytwarzają się odpowiednie normy i dla ludzi uczciwych, 
nic rozumiejących mechanizmu kradzieży, czy nie godzących się 
na nią, brakuje miejsca. 'Nywodzi się stąd wiele gwałtów, 
niesprawiedliwości i moralnych zbrodni. Relacje o tym w zniko­
mym tylko procencie przenikają na łamy prasy. Zresztą krytyka 
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prasowa mimo obowiązującej uchwały KC partii i odpowied­
niego w;'konawczego rozporządzenia ~ady ~1inis.l:ró~, jest naj­
częściej jałowa i lekcewazona. Zabezplecze~la dZiałaJą. spra:vme 
i jeśli już kogoś usuną w Polsce ze stanowiska w wymku uJaw­
nienia nadużyć, to najczęściej ... na lepszą placówkę. Zwykle 
jednak zainteresowani nabierają wody w usta i sprawa po krót. 
kim hałasie ulega zapomnieniu . 

Kryje się tu tragiczna sprzeczność wewnęt.rzna system!!, 
wciągająca całe społeczeóstwo. ~przecznoś.ć mlęd.zy Jako~clą 
efektu a czystością metod. atraflamy na mą. w. wlel.u okolicz­
nościach: nie tylko łączy często sukces z naduzyclem l. sp~y~e~, 
ale rokuje również jak najgorsze horos~opy. dla wszelkiej InI~Ja­
tywy i naj pożyteczniejszych prób dZIałama .. Zawsze bOWiem 
znajdzie się odpowiedni urząd skarb?wy .c~y In~a. ~ompetentna 
władza, która zdusi w zarodku naJcenmeJszą InIcJat:>:wę. T;:­
siące doskonałych pomysłów i wynalazków przemysł~ I o:ganI­
zacji pracy, tysiące potrzebnych warsztatów rzemieślnIczych 
czy usługowych tonie w tym bagnie stagnacji i złt;j woli. Idą 
na dno a nikt nie ma dość czasu, władzy i odwagi, aby rato­
wać je 'od zagłady. Czasem się to udaje, ale wysiłek r<;>trzebny 
na utorowanie drogi najsłuszniejszym pomysłom bywa nIewspół­
mierny do rezultatów. Wytwarza się w ~.raj~ nowy .rod~aj 
prywatnego heroizmu, który polega na rozwIJanIu własne) dZia­
łalności wbrew wszystkim przeszkodom. Tutaj zresztą aprioryzm 
linii partyjnej daje się szczególnie we znaki. Tak na przykład 
powolnej ale konsekwentnej zagładzie ulega rzemiosło. 

Przypadkowość owego wtórnego, żywiol~wego i niel~ga.l­
ncgo rozdziału dochodu narodowego i warunkujące go naduzycIa 
i kradzieże demoralizują społeczellstwo głęboko i skutecznie. 
Skoro bezwzględność jest wyraźnie premiowana, a uczciwość 
praktycznie dyskryminowana, trzeba nie byle jakiej stałości 
charakteru aby nie ulec pokusie. Ale pokolenie nowe, pokolenie 
które nie ~na norm naszego świata, jest już znacznie podatniej­
Sze na ów destrukcyjny wpływ systemu i hasło "carpe diefD" 
POłączone z hasłem "śmierć frajerom" - staje się coraz pełniej 
hasłem stale rosnącej większości. ie można się dziwić skoro 
wbrew rozsądkowi, wbrew oficjalnym możliwościom, rośnie w 
Polsce liczba samochodów, budują się luksusowe wille, a wy­
cieczki zagraniczne, bez względu na swój koszt, sięgający z 
reguły kilkunastu tysięcy złotych, są stale oblegane i to w zni­
komym procencie przez ludzi, którzy potrzebne fundusze zdobyli 
legalną drogą. 

Zresztą w nielegalności kryje się również ziarno zasługi. 
Często tak zwane w kraju "przecieki" z produkcji państwowej 
n~ nielegalny rynek prywatny są jedyną metodą przezwycięże­
nia błędów planowania i humorystycznej statyczności państwo­
Wego aparatu handlowego (stroje kąpielowe i letnie najłatwiej 
k~pić w zimie). A zatem są pewnym z~bezpieczeniem zaopatr.z~­
llia rynku, wpra\\ dzie po wyższej cenIe, ale za to skuteCZnIeJ­
SZym. 
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Reperkusje moralne i obyczajowe budzą jednak poważne 
obawy. \V kraju, obok zamożności warszawskiej ulicy i szyku 
warszawianek, najbardziej uderzyła mnie wzajemna, bezintere­
sowna, międzyludzka nieżyczliwość. Awantury w tramwaju czy 
w troleybusie są na porządku )dziennym. Szofer autobusu częściej 
doda gazu niż naciśnie hamulec na widok spieszącego pasażera. 
Byle otarcie się samochodu o samochód wywołuje obustronny 
wybuch wściekłości kierowców, fale przekleństw, o szokującej 
już nas soczystości i zawartej w niej nienawiści. Pewnie, to są 
obserwacje powierzchowne, obserwacje turysty, który nie był 
w kraju od IS lat, ale i!itnieje przecież ich wspólne źródło : 
jest ono właśnie tym niebezpiecznym zagrożeniem charak­
teru narodowego, powstałym przez stałe obcowanie z absurdem 
modelu gospodarczego. Człowiek, który balansuje na granicy 
prawa spiżowego nie może mieć wobec świata wielu przyjaznych 
uczul: . Człowiek, który kradnie rzecz, mimo wszystko, wspólną, 
jest w zasadzie przeciwko tej wspólnocie . Człowiek, który jest 
okradany przez państwo, musi to państwo nienawidzieć. Taki 
jest mechanizm odruchów i ślady jego aż nazbyt wyraźnie odcis­
kają się na kraju. Są i inne skutki . Społeczeńbtwo, które umie­
jętność uchylania się od pracy podniosło do rangi zasady życio­
wej - przegrywa. Vi wielkim wyścigu pracy, zapowiadanym 
po "\lojnie przez Osmańczyka w jego "Sprawach Polaków", 
kraj przegrał sromotnie, przegrał nie tylko w porównaniu z 

Tiemcami, ale nawet ze społeczeństwami własnego obozu . 
Najglębszym i najtragiczniejszym problemem wydaje się w 

Polsce - wbrew opinii większości emigracji - nie terror poli­
tyczny, a nawet nie monopartyjny system rządów, ale struktu­
ralne błędy organizmu gospodarczego. Twierdzenie powyższe 
wywoła zapewne wieje protestów. Oczywiście stawiam sprawę 
l1a głowie, abstrahując od przyczyn, czyli od dyktatury partii 
komunistycznej, a pisząc wyłącznie o skutkach, czyli o pow­
szechnej pauperyzującej tendencji płac. Ale nędza sprzyja terro­
rowi i odwrotnie, a dobrobyt zawsze był kolebkę tendencji libe­
ralnych i demokratycznych. - Ponadto dyktatura jest faktem, 
którego zapewne nic \V najbliższych latach nie odmieni. Jest czę­
ścią krajowej rzeczywistości, a w kraju daleko więcej sprzeciwów 
i goryczy zaczynają budzić szczegóły niż zasady . Społeczeństwo 
bardziej licz)' na wewnętrzną ewolucję założeń i metod niż na 
radykalną zmianę suwerena. Trzeba przyznać, że Zachód zro­
bił wszystko, aby ten stan rzeczy utwierdzić. 

Społeczeństwo dokonało więc wyboru, O ile mogę sądzić na 
podstawie rozmów prowadzonych w różnych okolicznościach i 
środowiskach. Zaczęło myśleć bardzo trzeźwo, a nawet ok rutnie. 
Jest potencjalnie komunistyczne i największy paradoks i jedno­
cześnie błąd partii polega na lekceważeniu tych tendencj i. Entuz­
jazm października był przecież entuzjazmem w ramach systemu. 
Rewolucja nie chciała obalać zasad . Październik miał oczywi­
ście szereg płaszczyzn: od przem ijającej euforii względnej swo­
body poprzez nadzieje walki z zakłamaniem i bezprawiem do 
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najgłębszego ~ najważniejszego nurtu usuwania absurdów gos­
podarczych i rehabilitacji prawa wartości jako regulatora rynku 
i produkcji. Szansa rewolucji w ramach istniejących form gospo­
darki narodowej, szansa przywrócenia organizacji produkcji i 
wymiany zasad zdrowego rozsądku i istotnego włączenia klasy 
robotniczej do odpowiedzialności za bieżące decyzje polityczne 
i produkcyjne, prze\\'ijając~ się mi.ędzy. inny~.i w k.o~cepcji R~d 
Robotniczych - była, śmIem tWIerdZIĆ, najlstotmejszą treścIą 
października . Nie chodziło przecież o przekreślenie partii, ale o 
zmianę założeń . Połowiczność przewrotu i ~źniej~z~ stały wzro~t 
tendencji "konserwatywnych" zaprzepaścił nadZIeje na powaz­
niejszą zmianę metod gospodarczych w ramach syste~u pIano­
wego. Nie przekreślił jednak obiektywnej potrzeby takIego pro­
cesu. \Vręcz przeciwnie. Przed partią stoi więc dylemat dal­
szego brnięcia w ugory gospodarki księżycowej, albo ewolucji 
ku bardziej humanistycznym założeniom produkcji . VV p:.~tyce 
Oznacza to konieczność zwiększenia funduszu konsumpcJI IOdy­
widualnej i realny wzrost płac, nawet za cenę osłabienia tempa 
inwestycji. Oznacza zmianę w repartycji dochodu narodowego 
zmierzającą do wyeliminowania demoralizującego, społecznie 
szkodliweo-o a i dla samej produkcji i planowania niebezpiecz­
nego zja~ska wtórnego rozdziału tego dochodu. Zakazy i re­
presje administracyjne nie na wiele się tu przydadzą . Tylko 
rzeczywisty i szybki wzrost stopy życiowej może osłabić, a nawet 
cofnąć procesy rozkładu. \V społeczeństwie, mimo wszystko, 
tkwią jeszcze ogromne zasoby inicjatywy i mimo rozczarowań 
~110żna jeszcze dziś zmobilizować poświęcenie i dobrą .wolę· Ale 
JUż nie przez frazesy i nadzieje . l ie jest to wybór obojętny. ró~­
n!eż dla samej partii : u krańca drogi księżycowej. natrafl~ Sl~ 
meodmiennie na Poznań czy Budapeszt, w wyOlku POlttykl 
pojednania natomiast można wypracować sobie nie byle jaki 
kapitał zaufania i solidarności. 

Polityka pojednania ma jednak małe szanse i nic nie wska­
zuje na to, aby miała uchronić partię od wstrząsów i niebez­
pieczelistw następnego października. Jedną z najbardziej cha­
rakteryst"cznvch właściwości partii komunistycznych jest ich 
nieprawdopodobny aprioryzm i dogmatyzm polityczny, wypły­
wajacv z lekceważenia rzeczywistości i z wiary w możliwość 
dow~l;ego jej kształtm'.-ania . Przy nadrzędności celu politycz­
nego czlowiek zostaje zepchniety do roli narzędzia, staje się 
nawozem użyźniającym glebę pod przyszłe kwiaty komunizmu. 
Potęgę Związku Sowieckiego zbudowano nie w sojuszu z ma­
sami, ale wbrew masom, wzory są więc jak najgorsze: Poza 
tYm partia boi się ' kompromisu, jak ognia. Fetyszyzacja pro­
blematyki i demonizacja urojonego przeciwnika podnosi. drob­
nego rzemieślnika czy kupca do rozmiarów smoka. czyhającego 
n~ ocjalizm, chociaż on jeden zdolny jest złag:odzlć dys'pro~r: 
Cję i dostarcz\'ć towarów czy usług tam, gdZIe centrahzaCja l 
Sztywność aparatu państwowego pozostawia jedynie b i ałe pola. 
Basło wolnej konkurencji i elastycznych cen, również między 
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pro?ucentami ~aństwowymi, jest w polskiej partii czymś w ro­
dzaju czerwonej płachty. Realizacja tych wszystkich konieczności 
wymaga 'Yi~c .nie byle jakiej o?'yag:i politycznej i stawia inicjato­
ró:v. pod clęzkl.m. z~rzutem rewIzJOnIZmu, czyli odejścia od ustalo­
nej I nakazanej lInII. I?la kie:ownikó",,- życia gospodarczego i poli­
tycznego w Polsc~ nI~ ma jednak większego znaczenia fakt, że 
st~n obecny o~labla Ich własne założenia i plany, a demorali­
zUjąc społecze~stwo, stwarza jak najgorsze prognozy na przy­
sz~o~ć. GOtOWI są z.awsze odpowiedzieć, tak jak ów delegat 
MInisterstwa ZdrOWia: "Myśmy to analizowali, a to się nie 
opłaca" . 

• 
Mój pobyt W kraju pozostawił gorzki osad. Polska z bliska 

Polska na ~o dzień,. jest kr~~em p~zeciwieństw, krajem absur~ 
dó,~ znacz~le ostrzejszych nIZ to Się wydaje z zewnątrz . Jest 
krajem gdz~e wsz):~tko.już dawno powinno się rozlecieć, a mimo 
~ego trwa I rozwlJl;l Się poprz~z ukryte, przewlekłe przesilenia 
1 kryzysy. Jest krajem nIezrealtzowanych możliwości i zrealizo­
w~nych niemoż.li:vości, ziemią obiecaną i ziemią przeklętą, pełną 
:Vleloznacznoścl.1 wewnęt:znych sprzeczności, gdzie najczęściej, 
~ak u Gombrowicza, coś Jest czymś - a równocześnie tym nie 
Jest. 

Stanisław MALECKI 

AMERYKA- ECHO 
Niezależne Pismo Tygodniowe 

Pod Nowym Zarzqdem i Kierownictwem 

Daje poważne. i wni~liwe artykuły o Polsce i o pracy dla 
Pols~1 zag;amcą. DZiał dla Kobiet , Pogadanki z Czytelni­
k<l:ml, K~clk dla Wszystkich, informacje naukowe, powie­
ŚCI, poezje, humor. Czternaście s!ron doskonałej lektury. 
Roczna prenumerata w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
$8.00, w Europie $9.00, w Ameryce Południowej $6.50 (ze 
względu na niski kurs miejscowych walut w stosunku do 

dolara), w Australii $9.00. 
Wysyłamy bezpłatnie egzemplarze okazowe. 

.Vajwj~ksza Księf[arnia polska w Stanach Zjednoczollvch 
. - Na skł~eie ponad 27.0. tysi~cy lamów ksiq:::ek . . 

P-sladamy takze prz~dstawlcl~lstwo książek "Kultury". 
Po InformaCje pisać: 

AMERYKA-ECHO, INC. 
I I S4 Nebraska Avenue 

Toledo 7, Ohio 
U. S. A. 

Sprawił i 7ro~ki 

Zadania prasoznaUJcze 
emigracji 

Dane statystyczne wykazują, że w ~zasie od w~ześn~a I9~9 
roku do stycznia 1959 roku ukazywało Się poza granicami KrajU 
ponad półtora tysiąca publikacji prasowych, wydawanych I?rzez 
Wychodźtwo Wrześniowe. :VVydawnictwa te ukazywały SIę w 
pięćdziesięciu ~ajach n.a ś:vlec.le, z .cz~go na E';lropę prz.ypadało 
okolo tysiaca pism, dWieŚCie pięćdZIesiąt na AZJę, na oble ~m~­
ryki około' sto pięćdziesiąt, na Afrykę pięćdziesiąt, i dwadZIeŚCIa 
pism na Australię. Ilościowo, Polacy przewyższali w ten sposób 
produkcję prasowo-wydawniczą każdej innej grupy narodowo­
ściowej wychodźców spoza tzw. żelaznej kurtyny: 

Znaczeni~ tego politycz~lO-kul~ural~ego WySIłku :Wyc~o.d~­
stwa \VrześnIowego w pel nI ocem dopIero potomnośc. I?ZISI~J, 
Z perspektywy dwudziestolecia, ~ożna. bez przesady tWle.rdzl~! 
że rola tej prasy była osiągnięciem mespotykanym w hlStOfll 
dziennikarstwa polskiego. . 

a równi z żołnierzem prasa ta walczyła przede wszystkim 
o niepodległość Polski. Informował.a z pierwszej ręki o sytua~ji 
w okupowanej Europie, podtrzymUjąc zarazem morale krwa~lą­
cego Kraju, który właśnie dzięki niej mi.ał poczucie łącznoścI ze 

. światem. Spełniała, dziś chętnie przemilczaną,. rolę kwestarza 
dla potrzebującej Ojczyzny, prowadząc wszelkie charytatywne 
agendy, od zbiórki "dla powodzian" począwszy,. ~ na rozbudo­
wanej, wieloletniej akcji poszukiw~nia osób zalp~llonych, skoń­
czywszy. \\ okresie chaosu powoJennego, na Jej barkach spo­
czywały dydaktyczno-wychowawcze zadania w dipisowskich r;>bo­
z~ch, gdzie poza źródlem informacji, była elemen~a:zem, śpiew­
nikiem, katechizmem, kalendarzem, oraz poradntklem prawno­
gospodarczym, nie mówiąc już O jej roli "dziennika rozporzą­
dzeń" licznych władz. 

Bez jej istnienia trudno wyobrazić sobie publicystyczną i l.it~­
racką twórczość emigracji. Przy słabym na. ogół r.uchu kSląz­
kowo-wydawniczym - perspektywa dwudZIestoleCIa pozwala 



104 JAN KOWALIK 

nam dz!siaj ~bli~zy.Ć Toczną przeciętną - oraz z braku rozbu­
dowaneJ siecI b!bllOtek, prasa ta, drukując utwory polskich 
klasyków, spełniła rolę łącznika między polską diasporą a 
kulturą Polski. ' 

. ~~n!ejsze z?aczen.ie pos!ada~a. na terenie międzynarodowym, 
m.em.nleJ l t!ltaJ śle~zlć. mozna J~J wpływy, jako czynnika akty­
wIzującego I konsohd~]ącego eml~rację polską w Stanach Zjed­
noczo~~ch, ~ ~anadzle, Argent):nle, Bra.zylii i Urugwaju, i jako 
kr~ew:clela Ide! wspól.noty kraJ~w .l! Międzymorza" .. N a jdono­
śleJsz} m zadamem ~o!ltycznym, Jakie spełmła na odcIOku mię­
dzynarodo\,:,"ym, to Jej przyczynienie się do stabilizacji frontu 
antykomunistycznego. 

~naczenie prasy emigracyjnej doceniali przywódcy poli­
tyczni zarówno w państ,:vach Osi, jak i politycy Mocarstw 
Sprzym~erzonych. Z?any Jest np. fakt, że Stalin żywo intere­
sował.slę ty.m,. co pisze "Orzeł Biały", zaś w Niemczech hitle­
rowskich, blblrograf ~chodrock, ~estawiał dla Goebbelsa prze­
~lądy prasowe ~ polskich wydawmc~w ukazujących się w Anglii 
1 ~ Stana.ch Z,jednoczonych. Znamiennym potwierdzeniem roli 
tej prasy, Jak? IOstrumentu niezależnej polskiej myśli politycznej, 
był;' restrykcje .sto~~:nvane wobe~ niej przez rządy Anglii, Bra­
zylu, ~zy. Szwajca.ru. oraz Polski Ludowej, a przede wszystkim 
drakonskle posunl~cla ~enzuralne domorosłej polityki między­
narodowych organ1Zacyj UNRRA oraz IRO powołanych do 
opiekowania się Dipisami. ' 

Stan prac badawczych nad prasą wychodźczq 

Z?aw~łoby się że:ze ~zględ~ na rolę tej prasy, wychodźtwo 
przedsięwzięło odpowledme kroln celem zabezpieczenia zbiorów 
tych wy?a'yniatw, skatalogowania posiadanego materiału, i 
udostępmenla go badaczom. ależałoby się spodziewać, że 
przede \Vszptki~ sami pub~icyści i dziennikarze, jako w pierw­
szym rzędzie zalOteresowam, pow!nni przejąć inicjatywę, i po­
przez . wł~~ne syndykaty w tereme, oraz przy współdziałaniu 
orgamzacj} społeczno-kulturalnych .. wspierać czy pobudzać dzia­
ł~lno.ść zble.ra~zy, p.rryczy?karzy ~ badaczy, celem nagromadze­
nia Jak największeJ ilOŚCI matenału autopsyjnego do dziejów 
prasy wycho~źczej, ?opók! żyją, jeszcze jej twórcy. 

Rzeczywlstoś~ Jest meco IOna. V/prawdzie większa część 
prasy wycnodźczeJ .została ~ebrana w polskich instytucjach nau­
kowych w !--ondyme, ~aryzu, owym Jorku, i w Brukseli, ale 
z braku zalOtereso~a?l~ ze strony szerszych warstw diaspory, 
z br:;tku śro~kó-:v plenlęznych, a co za tym idzie, wskutek braku 
pomleszcze~la, I. braku fachowców, zbiory te, w większości wy­
p~d!(ów . lezą m~skatalogowane. w skrzyniach. Tylko wielkie 
blbllOt~kl zagramczne, w rodzajU British Museum w Londy­
nie, LIbrary of Congress w Vlaszyngtonie, czy Hoover Insti­
tute w Palo Alto, posiadają ten materiał zabezpieczony, skata-
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logowany, i łatwo dostępny dla badaczy, jest on jednakże w 
porównaniu ze źródłami w polskich instytucjach nieliczny, i mało 
kompletny. Wcale liczne, zbiory prywatne, są dla współczes­
nego badacza na emigracji prawie że stracone, gdyż nie wiado­
mo gdzie ich szukać, skoro nie posiadamy kartoteki adresowej 
tych zbieraczy. 

Jak przedstawiają się opracowania naukowe, bibliograficz­
ne, i publicystyc~ne na temat prasy wychodźczej? Odpowiedzieć 
sobie musimy, że zrobiono niewiele. Na usprawiedliwienie tego 
stanu rzeczy, jeśli chodzi o okres wojenny, znaleźć można sporo 
łatwo zrozumiałych przyczyn. Trudniej wytłumaczyć, a przede 
wszystkim usprawiedliwić, z~niedbania ostatniego piętnasto­
lecia. 

O ile nam wiadomo nie ukazało się na Emigracji W rześ­
niowej ani jedno naukowe opracowanie z zakresu dziejów tej 
prasy jako calości, czy też traktujące poszczególne aspekty prasy 
wychodźczej, analizujące wydawnictwa danej grupy ideologiczno­
politycznej, zespół wydawnictwo pokrewnej tematyce, czy wre­
szcie, wydawnictwa danego regionu. 

W zakresie prac bibliograficznych sensu stricto uczyniono 
niejedno. Posiadamy dwie wartościowe monografie bibliograficz­
ne poświęcone wyłącznie prasie: Jadwigi Jurkszus "Bibliogra­
phie des publication periodiques polonaises en Belgique, 1945-
1948 ", wydaną w r. 1950 w Brukseli, oraz Stefana Kopera 
"Polska prasa w Niemczech, 1945-1947", leżącą od 13 lat w 
rękopisie, i gotową do druku. Poza tymi naukowo opracowa­
nymi bibliografiami, ukazały się mniej dokładne, dwa dalsze 
spis)' pomocnicze, Jerzego Grot-Kwaśniewskiego: "Pisma pol­
skie wydawane w okupacyjnej strefie brytyjskiej Niemiec, z dniem 
I listopada 1946 r.", oraz Jerzego Klukowskiego: "Spis prasy 
polskiej w Niemczech, J945-1948", zawierający około 300 tytu­
łów druków ciągłych. Z wydawnictw stojących na pograniczu 
bibliografii Sel'~SIl stricto a publicystyki, leżą: Jana Bie­
Jatowicza: "Czasopiśmiennictwo polskie na $rodkowym Wscho­
dzie" (J944), Wiktora Ostrowskiego: "Genealogia Polonii argen­
tyńskiej" (1951), i X. \Vojciecha Sojki: "Prasa polska w Bra-
zylii po roku 1939" (1959). . 

la szczęście, sytuację ratują ogólne bibliografie regionalne, 
notujące również prasę. Najwięcej tytułów spotykamy w sumien­
nie opracowanych "Rocznikach bibliograficznych ... " Tadeusza 
Sawickiego, który zestawił 300 tytułów czasopism wychodźczych 
z lat 1939-1943, głównie z krajów anglo-saskich. Dalsze biblio­
grafie regionalne, uwzględniające skrupulatnie także i prasę, 
dotyczą Austrii (T. Zagórewicz, 1957), Afryki O. Hoffman, 
1949), Argentyny O. Dittmar, J.C. Stempowski, 19S~), Indii 
(\VI. Błotnicki, 1948), Iraku (H . Słowikowski, J946), Iranu 
(Goła zewska, Hoffman, Kościałkowski, Zdzieński, 1944), Liba­
nu (St. Kościałkowski, M. Lagowska, 1949), Palestyny (Cz. 
J-Iorain-Hagiopolita, ]950), \\'ęgier (A. Król, ]943), oraz Włoch 
(J. Bielatowicz, 1946). Mniej szczegółowo notuje prasę bibliogra-
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fia poloniców szwajcarskich, opracowana przez Aleksandra Kor. 
czyńskiego, ogłoszona w r. 1948 w "Kulturze". Gazetki ścienne 
z terenu ZSSR w części zestawił Edmund Oppman. 

Z zestawienia powyższego wynika, że w większości krajów 
osiedlenia, czy postoju na szlaku żołnierskim, prasa wychodźcza 
dotąd nie została bibliograficznie ujęta, względnie, że prac takich 
nie ogłoszono drukiem. Jest jeszcze inny szkopuł. O ile biblio­
grafie prasy środowisk dzisiaj prawie że zlikwidowanych (np. 
Iran, Irak, Liban, ZSSR) uważać możemy za skończone, i mniej 
lub więcej kompletne, to żadną miarą, nie można powiedzieć 
tego o bibliografiach środowisk ciągle żywych i aktywnych, 
które prawie wszystkie wymagają uzupełnień, przynajmniej za 
ostatnie dziesięciolecie. Najbardziej zdumiewa fakt, że 
środowiska mające na swym koncie setki wydawnictw, i świetne 
warunki pracy: Anglia, Francja i Stany Zjednoczone, nie zdo­
były się do dziś dnia na monografię bibliograficzną własnej 
prasy emigracyjnej. 

Z wysiłków bibliograficznych, będących próbą ujęcia piś­
miennictwa całej diaspory, znane nam są dwa. VV roku I950 
urządzono w Londynie wystawę prasy polskojęzycznej wycho­
dzącej poza granicami Kraju i zestawiono przy tej okazji na pod­
stawie eksponatów, wypożyczonych głównie z Instytutu Histo­
rycznego, pierwszy na emigracji katalog, opublikowany jako 
"Przewodnik po Wystawie Prasy Polskiej 1939-1949" . 

W roku 1955 założono w Mountain View, w Kalifornii, 
kartotekę roboczą prasy Wychodźtwa Wrześniowego, w której 
dotąd udało się zgromadzić z górą 1500 tytułów tych wydaw­
nictw, jak również kilkaset artykułów do projektowanej "Bi­
bliografii materiałów do dziejów prasy Wychodźtwa Wrześ­
niowego". 

Bez porównania obfitsza jest publicystyka na temat prasy 
wychodźczej. Gros tej produkcji stanowią opracowania biogra­
ficzne poświęcone pojedynczym wydawnictwom. Rzadsze są 
prace kuszące się o naszkicowanie całokształtu dziejów prasy 
wychodźczej, czy też omawiające pisma danego regionu, albo 
pisma danej społeczności, np. wojskO\vej. 

\TV grupie prac o charakterze biograficznym uwagę zwraca 
przede wszystkim tom zbiorowy, poświęcony "Wiadomościom" 
lon d) ńskim, wydany w roku 1957 z okazji 30-lecia istnienia 
pisma, pod redakcją Tymona Terleckiego. Składają się nań 
przyczynki około czterdziestu polskich i obcych autor()w i arty­
stów, charakteryzujące ten długowieczny, czołowy tygodnik Po­
laków \V świecie. Dość szczegółowego udokumentowania biogra­
ficznego doczekały się poza tym " Orzeł Biały" (Anders, Bau, 
Charkiewicz, Piestrz)'ński, Racięski, Rubel, trumpf-" ojtkie­
wicz, etc.), oraz "Polska \\'alcząca" (Grabowski, Kukiel, Leit­
geber, Rubel, Terlecki, K. Zbyszewski, i inni). Sporo pisano 
też o "Kulturze", o "Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnie­
rza", o "l\Iyśli Polskiej", "Ekonomiście Polskim", "Ostatnich 
\Yiadomościach" I o frankfurckiej "Kronice", budapeszteńskich 

·t 

ZADANIA PRASOZNAWCZE EMIGRACJI 107 

"Wieściach Polskich' I, salzburskim "Głosie Polskim", o "Bel­
lonie" , "Materiałach Swietlicowych ... ", oraz "Defiladzie", że­
by wspomnieć jedynie najb?rdziej charakterystycznych reprezen­
tantów tej prasy z różnych krajów, i o różnych poziomach. 

Artykułów o charakterze syntetyzującym, najwięcej docze­
kała się prasa wojskowa. Już w roku 19.P Tymon Terlecki 
ogłosił przegląd wydawnictw żołnierskich w "Poradniku dla 
pracowników świetlic żołnierskich ... ". W roku 1948 \rVojciech 
Wasiutyński dał w "Kulturze" przegląd prasy I Dywizji Pan­
cernej (,,)\Tuza w cieniu oręża"). 1 ajobszerniejsze z istniejących 
tego rodzaju opracowań, dotyczy wydawnictw Brygady Karpac­
kiej, i ukazało się w księdze pamiątkowej tej jednostki PSZ 
(Londyn, 1951) pt. "Kultura", oświata i sport w Brygadzie 
Karpackiej". Jej autorem jest dr l\1ieczysław Młotek. Króciut­
kie przeglądy wydawnictw I Korpusu ogłaszali przy różnych oka­
zjach: Bobak, Laskowski, Pruszyński, i inni. O rozwoju "prasy 
kombatanckiej", w którą z biegiem czasu przekształciła się 
prasa polskiego wojska, znajdujemy wiele informacji w "Pol­
sce Walczącej", z 29.XI. 1947 r. 

Ukazały się także trzy artykuły syntetyzujące prasę wy­
chodźczą w poszczególnych krajach, w których przebywali Po­
lacy: pierwsza z nich, pióra anonimowego autora, ogłoszoną 
została w "Tygodnika AP\V" pod tytułem "Prasa wojskowa 
na Srodkow)'m Wschodzie"; druga wydana została w postaci 
broszury, w Quakenbrueck w r. 1946, pt. "Prasa Polskiego 
\Vychodźtwa Przymuso\,·ego na terenie b. Rzeszy", napisana 
przez redaktora Jerzego Grot-Kwaśniewskiego; trzecia, to szkic 
redaktora Leona Sońki-Dąbrowskiego: "Polska prasa emigra­
cyjna w Austrii w latach 19-ł5-1950". \Viele rzeczowych infor­
macji na temat polskiej prasy w Libanie, znajduje się w księ­
dze Ks. Kamila Kantaka "Dzieje uchodźtwa polskiego w Liba­
nie. 194.1-1950", zwłaszcza w rodziale siódmym tej monografii. 
\V wydanej w Paryżu książce pt. "Wojskowy i konspiracyjny 
wysiłek Polski we Francji 1939-1945", uwzględniono także, na 
marginesie wprawdzie, niektóre polskie wyda\vnictwa konspi­
racyjne, ukazujące się we Francji w czasie drugiej \Vojny 
Swiatowej. . 

\\ okresie ubiegłego dwudziestolecia istnienia prasy wy­
chodźczej natrafiamy na sporadyczne próby ujmowania cało­
kształtu ttti prasy. Powierzchowne, przeznaczone dla propa­
gandy, opracowania pojawiły już w pierwszych latach po woj­
nie, pod patronatem "Swiatpolu" (np. nr 59 "Polonii Za­
granicznej" poświęcony prasie polskiej \\' świecie). Rzeczowe 
omówienia, siłą faktu omawiające szkicowo tylko ważniejsze 
ośrodki, czy wydawnictwa, wyszły spod pióra Tymona Terlec­
kiego (" Polska prasa na uchodźtwie, 1939-1949"), oraz Boles­
ława \Vierzbiańskiego ("Prasa polska za granicą "). Istnieje 
także, niedokończona, próba bibliograficzno-historycznego za­
rysu dwudziestolecia prasy polskiej diaspory, pt. "Polska prasa 
emigracyjna po roku 1939", pióra Jana Kowalika, drukowana w 
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"Dodatku Tygodniowym Ostatnich Wiadomości" w la~ach 
1957-58-59. Dotąd ukazało się J8 części tej pracy w których 
autor śled~i działalność wydawniczą wychodźców nc:' tzw. szla­
ku wrześmowym", tj. od Rumunii-Węgier aż po Anglię. " 
.. Wśród. o~rac~w~ń na. temat prasy wychodźczej ostatnie 

~leJsce zajmują bIbliografIe zawartości treści. Zaledwie dwa 
~Isma, pary~ka ,,~ultura" oraz "Myśl Lotnicza", zdobyły 
S!ę n~ opubl!kowame nauk?wo opracowanej analizy bibliogra­
fIczneJ treścI swych r.ocz~:ków: "Kultura" za dziesięciolecie 
1947-J957, "Myśl Lotmcza za lata 194J-1946. Inne dwie prace 
z tego zakres~ doty~zą t~e~ci periodyków wychodzących w Pol­
sce przed wOJ,ną, mem01eJ. zostały wykonane na emigracji, i 
przez. wychodz~ów wrześnIOwych .. Sta~owią one dobitną ilu­
stra~ję faktu, ze kultura pols.ka Jest jedna. W artykule bio­
~raflcznym na temat "Roczmka "Vołyńskiego " , twórca jego 
I redakt~r, Jakub Hoffman, zestawił bibliografię zawartości 
tego periodyku za lata J93?-J93~ ("Kultura", J95 J). Inna 
prac~ dotyczy "Ateneum. \':'deńsklego", którego bibliografię 
treś~1 opracował w Jerozo~ln:le w !atach 1943-I9.J.S, chętnie za­
pomlf:any, benedyktyn bIblIografIczny wychodźtwa, Czesław 
HoralD. Jego praca, dotąd znajdująca się w rękopisie, zawiera 
około I<><;>.O?D ha.s~ osobowo-geograficzno-rzeczowych, i jest 
be~ . wątplema n~]w~ęk~zy'm w tym zakresie osiągnięciem, w 
dZIejach w.ychodzcze] bIblIografii. 

Przegląd zakoóczyć należy wzmianką o ambitnym spisie 
aktualnej prasy wychodźczej, który w swych cennych "Rocz­
nikach Polonii" prowadzi Bohdan Jeżewski. Nie jego wma, 
że ta pierwsza na wychodźtwie "bibliografia handlowa" prasy 
polskiej, jest mocno niekompletna. 

Zadania prasoznawcze Emigracji 

Z powyższego przeglądu wynika, że Wychodźtwo Wrześ­
niowe wkładało wprawdzie imponujący wysiłek w publikowanie 
własnej prasy, lecz w znacznie mniejszym stopniu interesowało 
się problemami, które istnienie tej prasy stwarza. W minionym 
dwudziestoleciu nie znajdziemy śladu planowania badań praso­
znawczych, prz.edsi.ęwziętych już to przez czynniki rządowe, już 
to przez organIzacje kulturalne łub zawodowe. Jeócy 2 Dywizji 
Strzelców ~ieszych, inter?owani w Szwajcarii, którzy 80 (' na­
kladu swojego .kwartalOlka "Odbudowa" przechowywalI pod 
Zurychem, aby Je móc przekazać w przyszłości Krajowi, wvka­
zali więcej poczucia odpowiedzialności w planowaniu, niż Fun­
dusz Kultury Narodowej w finansowaniu wychodźczej akcji 
wydawniczej. 

Prawie wszystkie dokonania, które omówiliśmy, pochodzą 
z inicjatywy osób prywatnych, którym dobro kultury narodowej 
leżało bardziej na sercu, niż materialne korzyści. Działalność 
Zawadowskiego, Kościałkowskiego, Hoffmana, Słowikowskie-
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go, Kopera, pozostaną przykładem, jak można w czasach chao­
su twórczo pracować dla przyszłości. Swieży zgon, śmierć prof. 
Kościałkowskiego, zmusza do zastanawiania się nad rolą, jaką 
on odegrał w organizowaniu i konserwacji kultury polskiej na 
szlaku Rosja - Liban. 

Jubileusz 20-lecia istnienia prasy wrześniowej wychodźtwa 
przypomina, że czas najwyższy, aby zająć się, przeglądem, upo­
rządkowaniem, i skatalogowaniem stanu posiadania. 

Jest jeszcze inny, ważniejszy powód . \V przyszłym roku 
polska prasa obchodzi 300-lecie swego istnienia. W Kraju czy­
nione są już odpowiednie przygotowania dla uczczenia tej waż­
nej kulturalnej rocznicy. Smutnie świadczyłoby to o wychodź­
twie, jeśli przy takiej okazji zapomniało ono podsumować 
swój kapitalny 20-letni wkład do 300-letniej historii polskiego 
dziennikarstwa. 

Jakie najpilnie]sze zadania prasoznawcze stoją przed nami? 
Podstawowym zadaniem, którego wykonanie umożliwi zorgani­
zowanie badań na historią i socjologią prasy wychodźczej, jest 
zestawienie zbiorów pras)', którymi Emigracja dysponuje. Cho­
dzi o spor;:,qdzenie katalogu roboczego tytuJów pism, wraz z po­
daniem sta.nu, ich kom.pletności oraz konseM.(1acji, wraz z adre­
sami instytucji publicznych, czy zbieraczy prywatnych, posiada.­
jących ten autopsyjny material. Jest to praca żmudna, i wyma­
gająca czasu, niemniej wykonalna, nawet w naszych emigra­
cyjnych, zmaterializowanych warunkach. \Viększe trudności bę­
dą musiały pokonać instytucje publiczne, jako posiadające bo­
gatszy materiał, niemniej i tutaj inicjatywa oraz bezintere­
SOwna pomoc prywatnych osób, mogą przyśpieszyć realizację 
zamierzenia. Stosunkowo prosty jest sposób na zdobycie ma­
teriału prywatnych zbieraczy. Jako przyczynek do uczczenia ju­
bileuszu 3oo-lecia istnienia prasy polskiej, mogą oni przesłać 
zwięzłe zestawienia czy przeglądy posiadanych wydawnictw, 
bądź do redakcji któregoś z regionalnych organów, bądź do 
redakcji "Kultury" czy "Wiadomości", które publikowałyby 
ten materiał pod stałą bieżącą rubryką, np. "Zbiory prasy wy­
chodźczej \\' prywatnym posiadaniu". Przyczynki te umożliwią 
przyszłemu kompilatorowi opracowanie katalogu, obejmującego 
całość wydawnictw diaspory . 

Innym, niemniej ważnym zadaniem, jest zbieranie bieżą­
cych, oraz kompZetcnt:anie dawniejszych wydawnictw wychod6-
czych D danego środoutiska, czyli zakładanie archiwów praso­
wych. Każdy z 'wychodźców może to czynić prywatnie, jako 
"hobby", grupa ludzi może czynić to w oparciu o kulturalno­
społeczną organ~cję wychodźczą, jak to zrobiono np. Argen­
tynie, czy wreszcie naj tańszy i naj pewniejszy sposób: można 
zbiory te zdeponować w poważnych międzynarodowych insty­
tucjach naukowych, jak Hoover Library w Palo Alto, czy w Li­
brary of Congress w Waszyngtonie, gdzie pod fachową opieką, 
Czekać będą na pokolenia, które nadejdą. 
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Trzecim z podstawowych zadań to op1'acowanie i wydanie 
biblio gra fii za1.!!ie1'ajqcej materiały do dziejów powstania i roz­
woj~ prasy wychodźczej. Stosunkowo łatwo będzie można wy­
brac z numerów rocznIcowych artykuły dotyczące "Orła Bia, 
łego:', , .. Polski ~iValczącej", "Wiadomości", "Kultury" czy 
"Dzlenn.lka Polsk~ego". Problem stanowić będą mniej popularne 
wydawnIctwa regIOnalne, prasa obozowa, gazetki ścienne etc. 
które .mo~e nie posiadają wcale biograficznej literatury. i tutaj 
wyłanIa SIę potrzeba stworzenia materiału ewidencyjnego. Wy­
dawcy, redaktorzy, bliscy współpracownicy pisma, wreszcie 
działacze emigracyjni, powinni chwycić za pióro, i sami napisać 
:Jwi{!:Jlq, . rzeCr;011!q biografią własnego, lub dobrze im znanego 
:vydaw.mc!wa, p?~zpera.wszy wprzódy w~ród ~żółkłych papierów, 
I wymlenl\\"Szy Ktlka ltstów ze starymI znajomymi. Prac tych 
nie można odwlekać, gdyż czas ucieka, a pamięć ludzka słabnie. 
Te świadectwa z drugiej niejako ręki, są tym bardziej ważne, 
ba konieczne, gdyż po wielu wydawnictwach wychodźczych nie 
dochowały się do naszych czasów nawet pojedyncze egzemplarze. 
... iech potomn~ść zna je ~rzynajmniej "ze. słyszenia". \iVydaw­
nI~tw wychodzczych w zaden sposób nIe wolno "osądzać" 
ml~rą przykładaną ?O prasy: \~ norm.alnym społeczeństwie. Wszy­
stkIe, nawet te najskroml1lejsze, pIsemka były ważne, bo były 
potrzebne, i spełniły w środowisku, w którym się ukazywały, 
niezmiernie pożyteczne, wszechstronne zadania. 

\iVymienionych poprzednio prac nie można wykonać oczy­
wiście "z dziś na jutro", gdyż praca ta potrwa lata, niemniej 
trzeba ją wykonywać "z dnia na dzień", a wspomniane jubi­
leusze powinne stać się bodźcem do r;apoczątkowania zorgani­
r;owanego wysiłku w tym kierunku. \V żadnym wypadku, nie 
powinno skończyć się jeszcze jednq akademią w Londynie czy 
w owym Jorku. 

Zresztą, istnieje szereg praktycznych, konkretnych kon­
trybucji, którymi Emigracja może uczcić bezpośrednio 300-letni 
jubileusz polskiej prasy, a które wymagają krótkiego zaledwie 
czasu. \iV pierwszym rzędzie powinno się ogłosić przyczynki pra­
soznawcze, które od lat leżą w emigracyjnych szufladach. Bez­
sprzecznie zatem, światło dzienne winna ujrzeć naj obszerniejsza, 
doskonale opracowana bibliografia regionalna prasy wychodź­
czej, jaką jest "Prasa polska w Jiemczech, 1945-1947", Stefana 
Kopera. Inną publikacją, która może i powinna ukazać się w 
jubileuszowym ~o~u, ch?ćby nawet w formie powielaczowej, to 
selektywna "BtbllOgrafta prasy Wychodźtwa Wrześniowego, 
1939-1959", podająca kilkaset pozycji co ważniejszych wydaw­
nictw, wybranych z przeszło pól tora tysiąca, które się ukazywały. 
Wr~szcie,. Syndykaty Dzie~1Oikarzy Polskich w poszczególnych 
krajach dIaspory, szczególnIe mam tu na myśli Francję, Anglię, 
Stany Zjednoczone, i Australię, powinny być w stanie opracować 
i bodaj na powielaczu wydać, bibliografie 'wydawnictw, które 
ukazują sit! na tym terenie obecnie, jeśli już nie da się uwzględ­
nić pism historycznych. 

ZADANIA PRASOZNAWCZE EMIGRACJI III 

Z zadań prasoznawczych, które od lat czekają nadaremnie 
na zrealizowanie, to naświetlenie poszcz~gólnych aspektów prasy 
wychodźczej, i analiza rzeczowo-ideologicznych grup wydawnictw 
prasowych. Do owych aspektów, bardzo zresztą pouczających, 
należą np. "problem zasady wolności słowa w polskiej prasie 
wychodźczej", albo "strona finansowa wydawnictw polskiej 
prasy wychodźczej", czy "znaczenie prasy wychodźczej w mię­
dzynarodowej polityce w okresie Drugiej \iVojny Swiatowej". Do 
zadań analiz)' rzeczowej należy opracowanie takich tematów 
jak: "Polska prasa żołnierska w Drugiej Wojnie Swiatowej", 
albo "wydawnictwa religijne wychodźców". Nawet drobnego 
studium nie znajdujemy w "Bellonie" na temat tak frapujący 
i aktualny. Zasłużony "Duszpasterz Polski na Obczyźnie" dru­
kuje cenne przyczynki dotyczące średniowiecza, lecz na próżno 
szukać będziemy w jego rocznikach, szkicu na temat udziału 
(olbrzymiego!) kleru w tworzeniu prasy emigracyjnej. Odłogiem 
leży bibliografia i publicystyka na temat wydawnictw nauko­
wych, harcerskich, dziecięcych, na temat prasy w obozach jenie­
ckich, na temat bardzo ciekawej prasy "transportowej", wyda­
wanej na statkach podczas transportów wojskowych, oraz emi­
gracyjn~'ch, byłych Dipisów. Co więcej, rzecz nie do wiary przy 
naszej żyłce politycznej: nit;! mamy na wychodźtwie monografii 
dotyczących prasy politycznej, tak w odniesieniu do całości wy­
chodźtwa, jak i w odniesieniu do poszczególnych stronnictw 
i ugrupowań politycznych. 

Dopiero po wykonaniu tych zadań, będzie można myśleć 
? napisaniu dziejów prasy wychodźczej, o pełnym katalogu 
I atlasie tych wydawnictw, i o studiach porównawczych w za­
kresie nauk politycznych i socjologicznych. 

] ak widzimy, do zrobienia jest bardzo wiele. Pocieszanie 
się wygodną wymówką, że dla celów uzyskania tzw. perspek­
~ywy historycznej, temat musi się "odleżeć" jest ucieczką przed 
lQdywidualnym i zbiorowym polskim obowiązkiem. Zanim się 
ta perspektywa ustabilizuje, skruszeje kiepski, wojenny papier 
prasy wychodźczej, i powymierają ludzie, którzy prasę tę two­
rzyli. Któż nam historię tej prasy utrwali ... Kraj? Leży przede 
mną numer krakowskiego "Odrodzenia" z czasów "złotej wol­
ności" prasy krajowej, z końca 1946 r. \Vertuję artykuł Danuty 
Parnas na temat "książka i prasa polska w ZSSR 1940-I945". 
Znajduję wszystkiego cztery pozycje: "Polska" - "w której 
kompleks Latarnika występował z całą siłą", "Orzeł Biały" -
"gazetka żołnierska, nie mająca jeszcze wówczas tak skrajneg-o, 
czarno-reakcyjnego za barwienia", oraz , owe \iVidnokręui" i 
,,\\Tolna Polska", którym poświęcono 80 rządków. To wszy­
stko ... Natarczywie proponuję, żebyśmy jednak historię prasy 
na obczyźnie pisali sobie sami. 

Jan KOWALIK 
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Niepotrzebna ksiażka .... 

Eugeniusz Gruda wydał w 1959 roku, w Warszawie*), ostatni tom swojej 
trzytomowej powieści .. Między Wielką Niedźwiedzicą a Krzyżem Połud­
nia". Tytuły poszczególnych części brzmią: .. Saudade", .. Zły Bóg Mboi" 
i .. Trudny Powrót". Książki zajmują się Polakami przebywającymi w Bra­
zylii a później w Polskich Siłach Zbrojnych na zachodzie. 

W .. Diariuszu Paryskim" (Kultura nr 3/149) Czesław Miłosz wyraża 
pogląd, że "z pisarstwem jest jak z polityką; gonimy z wywieszonym języ­
kiem, ale nigdy nie łapiemy tego zwierza, którego trop nas nęcił, tylko 
całkiem innego". 

Trudno powiedzieć jakiego zwierza upolował Eugeniusz Gruda w 
opinii czytelników w kraju. Osobiście, czytając .. Między Wielką Niedź­
wiedzicą a Krzyżem Południa", odniosłem wrażenie przykrości i niesmaku, 
jakie normalnie opanowują przy zetknięciu się z kąi.Iiwą tendencją, jedno­
stronnością i demagogią. 

Polowanie Grudy obejmuje teren olbrzymi. W dwu pierwszych czę­
ściach obszarem łowieckim jest Brazylia, w trzeciej powiększa się on o Por­
tugalię, Francję, Anglię j Polskę. Zwierzynę stanowią ci, którzy znaleźli się 
w saku jako wysłani przez rządy polskie zagranicę, oraz wojskowi z więk­
szą ilością gwiazdek, dyplomaci i konsulowie, urzędnicy i oświatowcy, 
czyli wszystko co z tamtoczesnej Polski wychodziło. Element wsteczny. 
Szkodnicy. Pozytywem są w powieściach tylko polscy emigranci-chłopi 
i jedyny wyjątek od reguły, bohater wszystkich trzech tomów, nauczyciel 
Zygmunt Jagas. Wysłany z Polski 17 lat przed wybuchem ostatniej wojny 
i pracujący w polskiej kolonii w Stanie Parana. 

Jagas - do czego nikt mu prawa zaprzeczyć nie może - jest czło­
wiekiem o poglądach "radykalnie lewicowych" (148). Z wypowiedzi jego 
wolno w~ioskować, że te jego zapatrywania są komunistyczne. Wyznaje 
poza tym zasadę oparcia się Polski o Z wiązek Sowiecki . Tyle że słabo to 
motywuje, w ten sposób, na przykład, rozumując: 

.. Ja wolę Ruskich o dwunastej w nocy niż Niemców o dwunastej w 
południe. Byłem w Moskwie z rodzicami w okresie pierwszej wojny sWla­
towej, bo nas wysiedlono przed Niemcami. Całe dzieciństwo spędziłem u 
nich, mam z tego okresu jak najlepsze wspomnienia" (260). 

W każdym razie przekonania Jagasa są takie a nie inne. Wolno mu. 
Dalsza jego charakterystyka wykazuje zaangażowanie w pracy jako nau­
czyciel i lewicujący społecznik, szczere uczucie do żony i niemniej szczery 
patriotyzm. Na wieść o agresji wrześniowej postanawia jechać na wojnę. 

Dwa pierwsze tomy trylogii zajmują się ludźmi od lat przebywającymi 
"pod Krzyżem Południa". Gruda pozmieniał im nieco nazwiska, z .. Pio­
trowskich" porobił .. Pawłowskich", a z .. Wiśniewskich" - .. Sliwkow­
skich" i rozpocząt malowanie szerokim pędzlem. 

*) Czytelnik. 
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Ci portretowani ludzie w przeważającej większości ZYN po dziś dzień 
i zamieszkują Kurytybę i jej okolice, jeśli ni~ wrócili do. Polski. ~ni nie 
posiadam odpowiedniej znajomości terenu, am praw do Ich sądzema, al6 
mieszkając tu jedenaście lat - jestem siłą rzeczy - z tymi sprawami obez­
nany, znam ludzi tych w oświetleniu ic~ p.rzeciwników i ~wolenników. A 
Przed omawianiem książek Grudy, spec)alme postarałem Się o szereg roz­
mów, aby sobie wyrobić zdanie na ten ~emat. 

W wyniku - Kurytyba jak każdy lOny ośrodek polonijn.y zagran~c~ 
- jest i była zawsze mieszaniną. typów. i charakt.erów .0 r?żne). wart~ścl I 
obliczu. Bywały jednostki mało mteresu)ące, trafiały SI~.1 takle,. ktory<;h 
Wartość zgoła zeru się równała, ale byli .i s~ d,;, chwdl obe.cn~) ludzie 
serdeczni, rzetelni Polacy, działacze, którzy WCiąŻ leszcze pracuJą I to .pra­
cują wiele i dobrze. Ich synowie zaj~ujący n~eraz poważn~ stanowiska, 
podkreślają w słowach i czynach swoJe pols~le. poch~zeme. <;uchnące 
bagno jakie usiłuje Gruda wymiesić W Kurytyble, )~t mepraw~,ą I. p~awdą 
nigdy nie było. Zdarzało się sporo elementu, który USiłował roblc plemądze: 
lub odgrywać rolę wszechmocnych dygnitarzy, były cia~noty u.mysłowe, b~h 
i tacy co się z cudzymi żonami podbawiali, co oblc:śDle wyziera ze ~troDlC 
wszystkich trzech tomów Grudy, ale to wszystko me było regułą am wy-
łącznością. . 

Można by powiedzieć, że wyżywanie się seksualne z podamem danych 
biograficznych byłoby opisane u Grudy kompletnie, gdyby nie bra~?wało tu 
jednej z tego rodzaju mało budujących historii - to znaczy histom samego 
autora, znanej szeroko w Kurytybie i nie przysparzającej mu sławy .. 

A nadto wszelkie niecenzuralne, względnie nie fair, przygody I eska­
pady wydałyby się obecnemu czytelnikowi polskiemu w. Brazyli! bli~sze 
prawdy, gdyby autor wspomniał ile razy sam brał .w n~ch. udZiał, lako 
urzędnik konsularny przecież, i jak go onymi czasy Ole mierziło to, na co 
dziś tak zawzięcie pokrzykuje. 

Nie mierziło autora wiele spraw Polski ówczesnej. Jako redaktor 
miesięcznika kurytybskiego .. Nasza Praca", którym był do lutego 1934 r., 
drukował chętnie "Piosenki o józefie Piłsudskim" na nutę "Pierwszej 
Brygady" (nr 7 grudzień 1933), wyrażał chęć aby słowa Marszałka ..... dla 
nas tutaj, tak jak j dla całego społeczeństwa w Kraju - były drogowskazem 
w pracy nad ugruntowaniem potęgi naszej Ojczyzny". (artykuł r~a~cyjny: 
nr 3 sierpień 1933), mówił o .. postępie, który nas stawia na równi z mnyml 
narodami zachodniej Europy, a nierzadko wysuwa naprzód" (nr 6 listopad 
1933) . 

Za to Polska dawniej płaciła .i płaciła dobrze. Więc Gruda był frontem 
do władzy j zła nie widział, bo osobiście żyło mu się nieźle i spokojnie. Dziś 
płaci się za inny front j autor trylogii z tego skwapliwie korzysta, wykonując 
Unik w kierunku nowej orientacji , czyli .. kuda wietier dujet" . Polska sprzed 
Września stała się niedobra dopiero obecnie, zwłaszcza gdy ta nowa tak 
chętnie to drukuje. 

Wszystko to jest małość, z tych małości specjalnie obrzydliwych. AI~ 
Pominąć ich nie sposób, bo stanowią treść . główną pierwszych dwu CZ~ŚCI 
trylogii i po to są, by posługując się CZęŚCIOWą prawd~ . co d~ wypadko;v. 
ale nieprawdą jeśh. chodzi o ogólne tlo - zdyskwalihkowac .po~zczegol: 
nych ludzi, a poprzez nich Polskę przedwojenną, która tylko takle )ednostkl 
miała na składzie i do dyspozycji na wyjazd zagranicę. 

8 
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Na tym podkładzie - Jagas. Nie ma wątpliwości, że Jagas to Gruda, 
chociaż w tym wypadku nazwisko zostało gruntowniej niż inne zmienione 
i wobec tego autor może wyprzeć się wszystkiego. Otóż Jagas w "Trudnym 
Powrocie" odjechał wreszcie na wojnę. 

I cały ten tom jest poświęcony oczernianiu wojennej emigracji na tle 
przygód bohatera. Po wojnie wraca on do kraju, mimo wszystkich trud­
ności stawianych przez "dwójki". 

W Polsce pierwszych lat powojennych - dziś już można o tym mówić 
bez tracenia twarzy - inwigilowano Jagasa wielokrotnie, czyli że "lubli­
niacy" swoje robili jak się należy. Wypisywał życiorysy, odpowiadał na 
pytania dlaczego z Brazylii pojechał "do wojska Andersowskiego" (353), 
"czy wy z DWÓJKĄ nie mieliście nic wspólnego" (354) j temu podobne. 

Wreszcie mu uwierzono i Jagas pozostał nauczycielem w wiejskiej 
szkole. Ponieważ nie zdawało mu się, jak innym, że kto "działa na szkodę 
panującego u nas ustroju, nie działa na szkodę Polski" (359), więc mógł 
pracow'!ć dla Polski tak jak to rozumiał. Po prostu - co stwierdził agen­
towi UB - .. wcześniej czy później chłopi staną się robotnikami rolnymi 
i kto wie, czy w tej Bobrowej nie założę wam tego, tak przez moją gro­
madę znienawidzonego, kołchozu" (360). 

Ale o to już ani do Jagasa ani do Grudy pretensji mieć nie można . 
Dążą do Polski z kołchozami, gdy inni dążą do niej bez kołchozów i ich 
konsekwencji . To jest kwestia wyznania. 

Pisząc uwagi o książkach Eugeniusza Grudy, trzeba by je było niemal 
streścić. Bez tego trudno jest zrozumieć co w ich jest nieuczciwego, 
obok faktów i opinii zgodnych z prawdą. 

Jan W6JCIK 

GRYF 
171, Batłersea Church Rd., London SW.11 

poleca: 

Rocznik Spraw Krajowych 1 958- 1 959 
s. 0.18.6 (. '3) NF 13 

"Wykonać 4 4 4 4" Walki I Dywizji 
Grenadierów we Francji w 1940 r. 
ilustrowane . . . . . . . . ..... 

S. 1.15.5 (. '6) NF 25 

Wspomnienia Al. Piłsudskiej 
S. 1.15.5 (, 6) NF 25 

CztemaJIty Rok M. Sokolnickiego 
s. 1.15.5 (.'6) NF 25 

Nafta małopolska 
i jej kulis!} 

PIŁSUDSKI - PADEREWSKI - BILI~SKI 

CLEMENCEAU -BERE TGER - MOUGEOT 

Bez dobrobytu nie ma kultury 
(W.A. Zbyszewski) 

U dokumentowane wspomnienia 

'\Vydany w '\Vars~awie w roku 1957 pier.wszy. tom. ~spo­
mnień i Dok1lment6w z lat 1877-1920, Andrzeja Wierzbickiego, 
dyrektora naczelnego b. Centralnego Zwią~ku Po~skiego .Prze­
mysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów, zawiera dWie kartki poś-
więcone nafcie galicyjskiej. . . 

Należy zgodzić się z u~ag;ą autora, ze. w. c<l:ł~kształcle ry­
walizacji światowej zagadnienie nafty gahcy]s~le] było tylko 
epizodem. Sądzę jednak, że upraszcza ?n zbytniO cał~ sp.rawę, 
Sprowadzając ją do antagonizmów anglels~o-francusklch .1 oso~ 
bistej niechęci Lloyd George'a do PolskI. W rzec.zywlstoścl 
wchodziły tu w grę również inne is.t<;>tne przyczyny I wpływy, 
a wśród nich przede wszystkim mozhwośc po~rotu do władzy 
"Białej" Rosji, z którą liczyła się d~plom~c]a Zachodu .. W 
każdym razie dopiero po zawarciu z Sowietami traktatu ryskiego 
(18.III. 192I ), wschodnie granice Polski zostały uznane przez 
mocarstwa koalicyjne. . . .. 

Sądzę, że jest rzeczą wskazaną dokładnie] naświetlić całą 
sprawę a mogę to zrobić, ponieważ byłem nie tylko obserwato­
rem, aie również aktorem na scenie i za kulisami tej sprawy. 
Zachowałem przy tym mój diariusz z tego okresu ?raz doku­
menty, które może ogłoszę później w szerszym ujęcIu. -

Materiały zamieuczane w tym dziale drukowane .są na odpowiedzialnoll 
autorów i nie sq wyrazem poglqdów Redakcji. 



116 LEON LITWIŃSKI 

\" chwili \'vybuchu I. \Vojny Swiatowej galicyjski przemysł 
naftowy był w skali światowej stosunkowo młody i nierozwinięty. 
Pomimo tego był on już przed wojną dostateczną atrakcją dla 
świata, skoro brał w nim udział kapitał angielski, francuski, 
belgijski, amerykański, a nawet holenderski, szwajcarski i wło­
ski (r). 

• 
Po wybuchu wojny powstał w Londynie, 22 .X.I914 r ., 

z inicjatywy kilku obywateli angielskich (Perkinsa, Hodgsona, 
Chowna i innych), którzy wskutek wypadków wojennych zostali 
odcięci od swych posiadłości i interesów naftowych w Małopol­
sce, - międzynarodowy komitet dla ochrony interesów brytyj­
skich, francuskich, belgijskich i innych sprzymierzonych w gali­
cyjskich przedsiębiorstwach naftowych. Przybrał on nazwę Inter­
national Committee appointed to protect British, Frcnch, Be~ 
gian and Allies' oil interests in Ga'iicia (w skrócie I.C., a po 
polsku M.K.). Początkowo Komitet znajdował się pod opieką 
hr. Benckendorffa, ostatniego ambasadora carskiej Rosji w Lon­
dynie . ]eanak już po dwu latach wojny, założyciele Międzynaro­
dowego Komitetu, wskutek rozwijających się wypadków wojen­
nych i dzięki propagandzie polskiej, w której brałem czynny 
udział, zaczęli zdawać sobie stopniowo sprawę, że o losach inte­
resów naftowych w Galicji nie będzie w przyszłości decydował 
jednostronnie Petersburg. Zrozumieli oni również, że dla ochro­
ny tych interesów konieczne jest rozbicie potęgi Iocarstw Cen­
tralnych i że pomyślną przyszłość tych interesów, ze względów 
przede wszystkim czysto rzeczowych, najłatwiej da się uzyskać 
w obrębie przyszłego paI1stwa polskiego i przy utrzymaniu za­
sady niepodzielno·ści terytorialnej ówczesnej Galicji. 

Pierwszymi krokami powstałego Komitetu londyńskiego były 
interwencje i memoriały składane ambasadorowi Beckendorf­
fowi, ponieważ obiekty naftowe galicyjskie znajdowały się pod­
ówczas pod okupacją wojska i władz rosyjskich. Dopiero z 
chwilą, gdy wojska rosyjskie wskutek wypadków wojennych 
wycofały się z Galicji, nastąpiła przychylniejsza koniunktura dla 
akcji polskiej. Wizyty i memoriały zainteresowanych członków 
londyńskiego I.C., składane dotychczas hr. Beckendorffowi, 
zmieniły drog-ę i zaczęły wpływać na moje ręce . 

Przewodniczącym Komitetu był Charles Perkins, współ­
właściciel firmy "Perkins i l\fackintosh", która wprowadziła 

(I) Przed wojną istniały w Małopolsce Wschodniej następujące główne 
ugrupowania kapitałów zagranicznych w galicyjskim przemyśle naftowym: 
Francuskie (Limanowa i. Silva Piana); niemieckie, ośrodkiem których była 
Deutsche Erdoil A.G., w skrócie zwana DEA; austriackie, grupujące się 
między innymi wokoło banku wiedeńskiego Allgemeine Oesterreichische Boden 
Credit Anstalt; angielskie, w których najważniejsze było towarzystwo The 
Premier Oil and Pipe Line, Ltd., z siedzibą w Londynie, współpracujące 
z DEA. Poza tym istniały przedsiębiorstwa naftowe belgijskie i holenderskie. 
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do Małopolski kanadyjski system wiercenia szybów naftowych. 
O firmie tej mówiono żartobliwie we Lwowie, że chociaż składa 
się z dwóch różnych nazwisk, to właściwie są one jednoznaczne 
i zastępcze: pisze się Perkins, a czyta się i\1ackintosh lub vice­
versa! 

Skoro tylko warunki zewnętrzne okazały się przychylne i 
dostatecznie dojrzałe, powstało porozumienie między mną a kie­
rowniczymi osobistościami Komitetu, na zasadzie którego Ko­
mitet lond\'I1ski zobowiazał się popierać, tak wobec społeczeń­
stwa jak f rządów pań~tw sprzymierzonych, postulat niepodle­
głości Polski, jak również niepodzielności Galicji. Wzamian za 
to stanowisko które nota bene znajdowało wyraz podczas wojny 
i \V okresie p~ac kongresowych w interwencjach i memoriałach 
składanych przez M.K. sprzymierzonym rządom w zwalczaniu 
nieprzychylnych Polsce wpływów wewnętrznych i zewnętr~nyc~, 
w akcji prasowej, etc. Komitet liczył, że sławna formuła "resh­
tution, reparation and guarantees for the future", rzucona pod­
Czas wojny przez premiera Asquith'a pod. adrese~ paI1stw cen­
tralnych, jako warunek przyszłego pokOJU, będZie mogła zna­
leźć swe zastosowanie w całej rozciągłości również w stosunku 
do powyższych interesów obywateli państw sprzymierzonych. 

Restytucja miała polegać, w przekonaniu M.K., na zwrocie 
skonfiskowanej własności, na unicestwieniu oszustwa wojennego, 
dokonanego przez koncern DEA (Deutsche Erdoel A.G.), za 
zgodą sądów wiedeńskich, na największym przedsiębiorstwie 
angielskim w Polsce, na .,Premierze" . 

Reparacja, to sprawa spłaty strat wojennych . 
Gwarancje na przyszłość miały się odnosić do uzyskania 

zgody rządu polskiego - w ramach traktatu i praw obowią­
zujących w przyszłej Polsce - na rozszerzenie stanu po~iadania 
polskiego ~ państw sprzymierzonych kosztem uszczuplenta stanu 
Posiadania państw centralnych w przemyśle naftowym w Galicji. 

Z chwilą podpisania rozejmu, I I-gO listopada, postano­
wiłem oddać się wyłącznie sprawie współdziałania z czynnikami 
rządowymi polskimi celem uzyskania na kongresie takich gra­
nic wschodnich dla Polski, które uwzględniałyby calość prze­
rnysłu naftowego po jej stronie, - a następnie sprawie wzmoc­
nienia polskiego stanu posiadania w tym przemyśle celem na­
dania mu jednolitej linii rozwoju. Uważałem wówczas, że lata 
słów, lata propagandy skończyły się, że nastąpił wreszcie czas 
Czynu. 

Jako akcjonariusz belgijskiego towarzystwa naftowego 
. ,~etroles de Boryslaw" , a również angielskiego "Premier 
OlI and Pipe-Line, Ltd" zostałem przez te towarzystwa powo­
lany po zawieszeniu broni, na czło~ka zarządów, oraz przyjąłem 
propozycję l\I.K., z dnia 13. XII. 1918 r. , występowania w 
obronie interesów naftowych Komitetu podczas prac kongreso­
wych; chodziło tu o sprawę należnych odszkodowań ze strony 
Państw Centralnych z tytułu poniesionych strat wojennych 
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przez przedsiębiorstwa alianckie i polskie w Małopolsce. Po­
wierzoną mi misję ujęto w piśmie z dn. 27.1.1919 r. (2). 

Podczas mego kilkudniowego pobytu w Paryżu, w lutym 
1919 r., w drodze z Londynu do Polski via Szwajcaria, złoży­
łem wizytę przewodniczącemu polskiej Delegacji Ekonomicznej 
na Kongres Pokoju, Andrzejowi Wierzbickiemu, który z dużym 
zainteresowaniem i wrodzoną życzliwością zapoznał mnie z po­
szczególnymi członkami delegacji, a również zaprosił na jedno 
z posiedzeń, podczas którego zetknąłem się r- deleg'atami: 
Hołyńskim, Kutrzebą, Kasperskim, K. Lubomirskim, K. Olszew­
skim, Putkamerem, Szczepańskim, Żółtowskim, Tennenbaumem 
i innymi. 

22 lutego byłem przyjęty przez senatora Berenger, general­
nego Komisarza przy ministerstwie Rolnictwa i Aprowizacji do 
spraw naftowych i opałowych, w gabinecie którego zastałem 
senatora Mougeot, byłego ministra, reprezentującego udział ka­
pitałów francuskich w przemyśle naftowym galicyjskim. Beren­
ger, w konsekwencji mojej wizyty, przesłał na moje ręce pismo 
wystosowane do francuskiego Komisarza Noulens'a w Warsza­
wie (3). Treść pisma była analogiczną do treści pisma, które 
otrzymałem w Londynie w Foreign Office celem wręczenia go 
go pułkownikowi H.H. Wade, urzędującemu w brytyjskim ko­
misariacie w Warszawie. Doręczyłem mu je dn. 1 I marca. 

Dnia 15 marca 1919 r. zostałem przyjęty w Warszawie na 
audiencji przez Komendanta Piłsudskiego, szefa odrodzonej Pol­
ski, celem zapoznania go z gotowością M.K. współdziałania z 
Polską w sprawach naftowych, a 29 marca - przez Premiera 
Paderewskiego w obecności podsekretarza Stanu Wróblewskiego. 

(2) Oto treść pisma: "This js to certify !hat Dr Leon Litwiński who 
for the last years has been engaged in London, in a desinterested manner, 
on a work of enlightening the British public's opinion in connection wi!h 
Polish interests and aspirations, is acting for and on behalf of !he Interna­
tional Committee and has been appointed by such Committee to act in 
!heir capacity with re gard to such interes ts". 

Aluzja wyrażona w piśmie M.K. odnosi się do mych funkcji w Polskim 
Komitecie Informacyjnym w latach 1915-\917, najpierw w rołi kierownika 
działu liter~cko-prasowego, a następnie ja.ko sebetarza honorowego general­
nego. KomItet ten został powołany do życIa w Londynie z początkiem wojny 
światowej pl?-ez grono P?lak6w zamieszkałych w Londynie. 

(3) Pam, 27 Fevner 1919, le senateur, Commissaire General aux 
Essences et Combustibles ił Monsieur NOULENS Commissaire de la 
Republique Fran.,:aise, ił Varsovie. ' 

Monsieur Leon MOUGEOT, senateur, m'a presente le Docteur 
Leon LITWINSKI de nationalite połonaise, qui se rend ił Varsovie 
comme deJegue d'UD Comite International constitue ił Londres pour la 
protection des interets allies dans I'industrie petrołifere. Le Docteur LIT­
WINSKI est porteur d'une lettre du Foreign Office pour le Commissaire 
Britannique ił Varsovie. Je vous prie de bien vouloir, en ce qui vous concerne, 
faciliter a Mr LITWINSKI I'accompłissement de I'enquete dont jl a ete 
charge par ledit Comite. 

Henri BERENGER 

\ 
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~iłsuds~i r:ie był .zbytn.io w kursie I?owst~łych zagadnień. 
S~dzlł on, ze me kto Inny jak Amerykame byl! głównymi wła­
ŚCIcielami obiektów naftowych w Galicji. Musiałem szczegółowo 
zapoznać go ze stanem faktycznym. 
. Zazwyczaj ustosunkowuję się z rezerwą do osobistości o 

silnym temperamencie w obawie, czy nie nadużyją swej władzy. 
Sądząc z tego co słyszałem o Piłsudskim, spodziewałem się 
odnaleźć w.nim osobistość niełatwą do przekonania. Tymczasem 
rozmowa, którą przytaczam niżej była dla mnie miłym zasko­
Czeniem. Mowa jego wydała mi się wówczas spokojna, prowa­
dzona w tonie przekonywającym. Od czasu do czasu zaprawiał 
z lekka swoje wypowiedzi charakterystyczną litewską złośliwą 
zaciętością, złagodzoną uśmiechem. 

Po wysłuchaniu mnie Piłsudski zapytał: 
. - ,,~rótko mówiąc, o co konkretnie chodzi pańslcim angiel­

skIm, belgIjskim i francuskim przyjaciołom z Międzynarodowe­
go Komitetu? 

- Chwilowo, odpowiedziałem, pragną oni wejść w fizyczne 
posiadanie (tzw. physical possession), kopalń, rafinerii, rezerwua­
rów, rurociągów i cystern, które są ich własnością w Małopolsce. 

- Swietnie! świetnie! zawołał Piłsudski, jak gdyby zrobił 
Odkrycie. Pańscy przyjaciele wiedzą zapewne, że obecnie Mało­
polska "\Vschodnia jest częściowo okupowana przez wrogie nie­
:egylarne for~acje. uk.raińskie. Aby zabezpieczyć pańskim przy­
jaCIOłom pOSIadanIe Ich własności, trzeba przede wszystkim 
przepędzić tych niepożądanych zdobywców. Nie brakuje nam 
lud~i, lecz nie są oni dostatecznie zaopatrzeni pod względem 
WOjskowym, a szczególnie kawaleria. iech pańscy przyjaciele 
dostarczą nam potrzebnego ekwipunku i uzbrojenia, a my oswo­
bodzimy tę połać kraju od l"kraińców. Co Pan o tym myśli? 

Jeśli chodzi o ek\"ipunek wojskowy i uzbrojenie, sprawa 
ta zależy od najwyższych czynników Mocarstw alianckich. 

- A czyż Pan nie mówił, że dyplomacja brytyjska trosz­
czy się o interesy ekonomiczne swych obywateli? 

- ie zawsze i nie wyłącznie, odpowiedziałem, Na przy­
kład wyb:yki antysemickie nie ułatwiają pozytywnego załatwiania 
naszych mteresów przez Lloyd George'a. Czy nie dałoby się 
ukrócić tych manifestacji nieodpowiedzialnych czynników? 

. - Są one sporadyczne, zaznaczył Piłsudski. Jest w tym 
d~zo przesady, lecz jestem gotów tym się zająć (4). atomiast 
nu,; pojmuję, dlaczego Brytyjczycy i Francuzi tak mało przypi­
sUją znaczenia grożącej nawale bolszewizmu i temu, że Polska - (4) .Po powrocie do Paryża stwierdziłem, że kampania antypolska na fach.04z!e w pewnych środowiskach nie ustała, w następstwie czego podją­
,:m Inicjatywę zaproszenia do siebie na Avenue Malakoff, w dn. \2 maja 
~dku .os?blstości politycznych lewicowych celem ustalenia faktów i przed­
~I,<wzlęc~a e.wentualnych kroków zar~dczych. Byli to posłowie z Warszawy 
S ug~tt ) Llberman, ora~ pnebywaJący stale w Paryżu, przyszły senator 
Ąanlsław Posner. Do Dlch dołączył się także z powodu tej okoliczności 

ugust Zaleski, aby wziąć udział w opracowaniu planu akcji. 
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mogłaby się stać potężną tamą, która wstrzymałaby ten napór. 
\Vyjaśniłem wówczas memu wysokiemu rozmówcy, że Lloyd 

George posiada przyjaciół Żydów, bardzo wpływowych w sferach 
politycznych i w wysokiej finansjerze. 

- Rzecz zrozumiała, powiedziałem, że Żydzi ci interesują 
się losem swych współwyznawców. Ponadto obawiają się roz­
przestrzenienia się antysemityzmu, który pojawia się w różnych 
krajach i może się przeistoczyć w epidemię na skalę między­
narodową. Zdaniem Lloyd george'a jest to sprawa paląca, zaś 
groźba bolszewizmu według niego nie jest aktualna. Liczy on 
na to, że rewolucja bolszewicka w)'\vola w Rosji kontrrewolucję, 
co ją znacznie osłabi. Według jego mniemania, wiele lat upłynie 
zanim coś konkretneg-o wyłoni się z zamętu tej rewolucji; na­
leży również pozwolić Rosji wyprażyć się we własnym sosie, 
nie mieszając się w jej sprawy. Poza tym, po tak wyczerpującej 
wojnie, ~'ielka Brytania nie jest zbyt skłonna do interwenio­
wania i nie ma szans na taką interwencję z jej strony. Co zaś 
do Clemenceau, to, według Anglików, jest on takim zawziętym 
przeciwnikiem iemców, że uważają go za niebezpiecznego . Pol­
ska, w opinii Szefa rządu francuskiego, jest przeszkodą ku ewen­
tualnemu porozumieniu niemiecko-rosyjskiemu. Z tego powodu 
jest on polonofilem. Lecz im więcej Clemenceau okazywałby 
sympatii Polsce odrodzonej, tym większą wywoływałby przez to 
niechęć ku naszemu Pallstwu. Lloyd George obawia się, by 
Francja nie stała się dzięki swym związkom międzynarodowym 
czynnikiem naruszającym równowagę sił na kontynencie, a ta 
równowaga pozostaje nadal, tak jak w przeszłości, kamieniem 
węgielnym polityki brytyjskiej. Anglia nie stara się bynajmniej 
osłabić Niemiec na korzyść Francji. 

Gdy skot1czyłem expose tej sprawy, Komendant Piłsudski 
zawołał: 

- Nie chcieć popierać Polski, nie doceniać Państwa, które 
jest bezpośrednim sąsiadem niebezpiecznego ogniska prozelityzmu 
na Wschodzie, nie liczyć się z dynamizmem iemiec, co to za 
dziwna polityka, jaka ciemna perspektywa na przyszłość, która 
na pewno wykaże wcześniej lub później popełniane błędy w 
przewidywaniach. 

Po skomunikowaniu się z adiutantem $wirskim, Komendant 
Piłsudski zaproponowal następną audiencję na 20 marca w celu 
pozostawienia mi potrzebnego czasu dla porozumienia się z moi­
mi przyjaciółmi za granicą; żegnając się ze mną zapytał, czy 
reflektowałbym na stanowisko posła w Brukseli, na co odpo­
wiedziałem z uśmiechem, że jestem udziałowcem i przyszłym 
zarządcą towarzystw naftowych i że nie noszę się z myślą zos­
tania urzędnikiem państwowym. 

• 
\V połowie kwietnia delegaci M.K. zebrali się w Paryżu 

odbyli, przy moim udziale. szereg rozmów z Francuzami 
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(Berenger, Benard, illougeot, i in.). Delegaci byli rÓwnież przy­
jęci na posłuchaniu u Paderewskiego. 

Dnia 24 kwietn.ia 1919 r. l\I.K. wystosował memoriał na 
ręce komisarza brytyjskiego w Londynie, Sir John'a Cadmana, 
w sprawie obiektów naftowych rozmieszczonych w Małopolsce, 
a 2 maja tegoż roku odnośnie kroków poczynionych przez Niemcy 
celem sparaliżowania akcji Międzynarodowego Komitetu. 

\V początkach maja opuściłem Londyn i zamieszkałem na 
czas Kongresu w Paryżu na avenue Malakoff . Ze względu na 
naftę Galicja stała się wówczas jednym z powodów rywalizacji 
międzynarodowych. Obserwowałem ich przejawy ze wzrastają­
cym zainteresowaniem, znajdując się .\V ich centrum. Oto na 
przykład 26 kwietnia 1919 r. członek poselstwa czeskiego \V Lon­
dynie, euman, złożył wizytę przewodniczącemu ~1.K. celem 
poinformowania go, że banki praskie nabyły od towarzystw 
naftowych niemieckich i austriackich funkcjonujących w Galicji 
poważne pliki akcyj, wobec czego Czechosłowacja, która dotych­
czas nie była zainteresowana w przemyśle naftowym galicyj­
skim, pragnęłaby obecnie posiadać swego przedstawiciela w łonie 
M.K. Powstało wówczas zagadnienie w Komitecie do jakiego 
rodzaju pośrednictwa zaofiarowała się Czechosłowacja wobec 
Państw Centralnych, aby ochronić ich interesy zagrożone przez 
traktaty pokojowe dyskutowane w. Paryżu. 

'Vówczas, kiedy Komitet londyński starał się osiągnąć -
za zgodą rządu polskiego - porozumienie mające na widoku 
odrodzenie galicyjskiego przemysłu naftowego dzięki dopływowi 
nowych kapitałów, grupa Mougeot'a wysilała się za plecami 
Komitetu i rządu polskiego, aby postawić M.K. przed faktem 
dokonanym, przez bezpośrednie porozumienie się z ugrupowa­
niami austriacko-niemieckimi, co w następstwie uniemożliwiało 
wspólne porozumienie aliantów z Polską. 

\V związku z tą taktyką, "Handbuch fur die Internationale 
Petroleum-Industrie", wydany w 1921 r. przez berlińską ' 
firmę wydawniczą Arends und Mossner, mówi wyraźnie o pow­
stałym cordiallen. modus vivendi między kapitałem francuskim 
a niemieckim (Das franzosische Kapitol in anerkellllungswerter 
Weise mit den detttschen Interessen einen cordiallen mOdltS 
vivendi zu erhalte1l und atlch neu ::lU schaften ge-mischt ist) . 
Istotnie, w 1921 r., powstało w Zurychu konsorcjum pod nazwą 
" Internationale Petroleum-Union" (I.P.U.), które miało stać się 
łącznikiem między niemieckim D.E .A., a paryską spółką "So­
ciete franyaise des Petroles de Dombrowa". Konsorcjum posia­
dało przeszło i5 % udziałów powyższych dwóch spółek. Akcjo­
nariuszom D.E .A. przysługiwało prawo zamiany swych udziałów. 
na udział I.P. U. na tych samych warunkach na jakich po­
przednio dokonywali zamiany główni akcjonariusze. 

Co dotyczy w szczególności przedsiębiorstw a ustriackich, 
to załOŻYły one w Genewie z pomocą "Allgemeine Oesterrei­
chische Boden-Credit Anstalt" , w sierpniu 1920 r., towarzystwo 
pod nazwą "Les Socićtes reunies des Petroles Fanto" . 
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iezwlocznie po uwolnieniu Borysławia od Ukraińców, sena­
tor Mougeot przybył do Polski w towarzystwie Dr. Segała, 
którego poznałem w Paryżu w lutym Iglg r. Senator MO';1geot 
- jak to dobrze zapamiętałem - traktował go z góry, niemal 
arogancko. Zdziwiony zwróciłem na to uwagę Dr. Segały, który 
zauważył z filozoficznym uśmiechem, że tego rodzaju maniere 
d'8tre jest prawie stylem życia senatora, nie tylko w stosun­
ku do niego, oraz sposobem zdobywania sobie posłuchu 
i sukcesów materialnych. Podsekretarz Stanu w ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, Henryk Strasburger, poinformował mnie 
później \v Warszawie o bardzo przykrej rozmowie jaką miał 
z Mougeot podczas audiencji w Warszawie. Senator uważał 
prawdopodobnie, że jest w kraju nadającym się do kolonizowa­
nia a nie w wolnej Polsce. Wobec niedopuszczalnej postawy 
jaką zajął Mougeot, Strasburger musiał przerwać tego rodzaju 
rozmowę . Miałem sposobność donieść o tym Podsekretarzowi 
Stanu l\1inisterstwa Spraw Zagranicznych Władysławowi 
Skrzyńskiemu, aby zwrócił uwagę francuskiego charge d'affai­
res Pralona, byłego konsula w Antwerpii, na niewłaściwe za­
chowanie się senatora w Warszawie. Na to Skrzyński odpowie­
dział mi, że on sam ma również stale trudności z Pralonem, 
który pozwala sobie bezpośrednio komunikować się z urzędni­
kami ministerstwa, nie zadając sobie trudu uprzedzenia go o 
tym. VV roku 1920 Pralon został odwołany, a na jego miejsce 
rząd francuski mianował zawodowego dyplomatę Panafieu. 

Z wiosną Iglg r. sprawa Galicji Wschodniej weszła w fazę 
wielce niepomyślną dla Polski. Potężne wpływy żydowskie i ra­
dykalne szerzyły wśród opinii angielskiej wieści o pogromach, 
mających mieć miejsce w Pol.sce, a dokonywanych jakoby bez 
większej reakcji ze strony władz polskich. Czesi rozwinęli ogro­
mną agitację za korytarzem, który by łączył granice Czechosło­
wacji z Rosją kosztem Galicji, a więc kosztem Polski. Ponieważ 
przedstawiciele Ukrainy uzależniali spłacanie przypadającej na 
Ukrainę części długu rosyjskiego od przyłączenia Galicji Wschod­
niej do Ukrainy, przeto pewne sfery finansowe francuskie były 
przeciwne pomyślnemu dla Polski rozwiązaniu sprawy Galicji 
Wschodniej. Sprawa ta przybierała wówczas o tyle gorszy 
obrót, że Ukraińcy dotarli do potężnego amerykańskiego tru­
stu "Standard Oil Company", którego naturalna polityka mo­
głaby wpłynąć na sparaliżo\vanie rozwoju przemysłu naftowego 
galicyjskiego, przede wszystkim przez podział Galicji. Podział 
ten natomiast nie leżał w interesie szczególnie kapitałów angiel­
skich zaangażowanych w nafcie galicyjskiej. Istniała zatem 
wspólna płaszczyzna interesów państwa polskiego oraz zgru­
powanych interesów naftowych koalicyjnych, którą starałem się 
utrzymać w łonie Komitetu Międzynarodowego. Z punktu wi­
dzenia polskiego należało przeciwstawić na kongresie wpływom 
i obietnicom ukraińskim i pro-ukraińskim - wpływy interesów 
pallstw sprzymierzonych. 

Komitet, pragnął działać w płaszczyźnie łączności interesów 
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polskich i alianckich, wypracował specjalny projekt wykupu 
przedsiębiorstw niemieckich i austriackich, zaangażowanych w 
galicyjskim przemyśle naftowym. \Vykup ten miał się odbywać 
drogą długoterminowej amortyzacji udziałów. Dzięki powsta­
łemu projektowi wytworzyło się, zwłaszcza w sferach angiel­
skich, większe zainteresowanie Galicją· 

Projekt ten przedstawiłem 9sobiście w połowie kwietnia 
Ig1g r. polskiej delegacji pokojowej w Paryżu; został on przez 
nią w zasadzie przychylnie przyjęty. 

Po ódebraniu Borysławia przez wojska polskie, 22 maja 
Ig1g r., sprawa przyszłej przynależności państwowej Galicji 
Wschodniej znalazła się na kongresie w Paryżu w nowym, bar­
dzo ostrym, stadium kryzysu. Przedstawiciele Anglii na kon­
gresie, ulegając wpływom L10yd George'a, zajęli stanowisko 
nieprzychylne dla Polski. \\ samym Komitecie powstały również 
rozdźwięki na tle możliwości zabezpieczenia sobie ze strony pol­
skiej praw ~ gwarancji mając~ch usprawiedliwić prowadzenie w 
dalszym ciągu rozpoczętej od paru lat akcji politycznej i zwią­
zanych z nią prac i kosztów. Zadanie utrzymania przez moje 
osobiste wpływy potrzebnych węzłów i nastrojów wśród rÓżno­
rodnych stron zainteresowanych stawało się coraz bardziej deli­
katne i utrudnione. 

Przedstawiciele Polski na kongresie, W. Grabski i A. Wierz­
bicki, do których zwróciłem się 22 maja Iglg r . w imieniu Ko­
mitetu, dali ustne zobowiązanie, że Rząd Polski zawrze umowę 
z Komitetem na zasadach wyszczególnionych przeze mnie w 
przedwstępnych rozmowach. W konsekwencji projekt umowy 
został przesłany z Londynu do Paryża pod adresem Polskiej Dele­
gacji, w dniu 16 czerwca Iglg r., na ręce przewodniczącego, 
Andrzeja \Vierzbickiego. 

• 
Delegacja i.K. przybyła do Warszawy g-go sierpnia 

Iglg r. i stwierdziła niestety, że wbrew osiągniętemu porozu­
mieniu w Paryżu z przedstawicielami Rządu polskiego, żadne 
kroki nie zostały przedsięwzięte w Polsce celem uniemożliwienia 
przechodzenia udziałów z rąk obywateli państw centralnych do 
rąk obywateli neutralnych, a to ze względu na potrzebę ochrony 
S?-mego obiektu projektowanej transakcji wykupienia przedsię­
biorstw nieprzyjacielskich. 

ie sposób opisywać na tym miejscu perypetii przez które 
przechodziła akcja M.K., przedsięwzięta w Paryżu i w Warsza­
wie, a w szczególności ciągłe wahania i zmiany ze strony ówczes­
nego ministra Skarbu Leona BiIińskiego. Mój diariusz z tego 
okresu wynosi kilkadziesiąt stronic. Ograniczę się tu zatem do 
wybrania tylko kilku fragmentów, dotyczących akcji prowa­
dzonej w Warszawie. A więc, delegaci pragnąc dać nowy dowód 
dążenia i.K. do pozyskania możliwie najszerszego współudziału 
grup francuskich w jego \\'ysiłkach, postanowili przed wyjazdem 
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do Polski zebrać się ponownie w Paryżu w początkach sierpnia 
19 19 r. Delegacja M.K. - biorąc pod uwagę, że tow. akcyjne 
"Societe Franco-Polonaise des Petroles" (do którego należała 
spółka "Galicja" w Drohobyćzu), jest związane ze znanym 
"Banque de Paris et des Pays-Bas", który, z udziałem amery­
kaóskiego trustu naftowego "Standard Oil", ufundował we 
Francji" Standard F ranco-Americain", zwróciła się do powyższe­
go banku celem bliższego zaznajomienia jego zarządu ze swymi 
zamiarami i wysiłkami. Zebranie odbyło się 6 sierpnia. Ze strony 
banku byli obecni: Finali, Chapuis, Chevalier, a ze strony l\I.K. 
- Perkins, Hodgson, Pourbaix, Voets. Na prośbę Finali przed­
stawiłem stan rozlVijającej się akcji londyńskiego Komitetu. 
Delegat grupy belgijskiej F. Voets (mói kolega z Zar~ądu 
tow. belgijskiego "Petroles de Boryslaw"), zreferował myśl! za­
warte w memorandum M.K., z dnia 2.IV.1919 r., odnośnie 
uzyskania odszkodowaó z tytułu strat poniesionych w Galicji 
przez przedsiębiorstwa naftowe alianckie i polskie, wskutek dzia­
łań wojennych i okupacji kraju przez iemcy, którzy stosowali 
wszędzie metody rabunku i wywłaszczania sprzymierzonych z 
posiadłości i koncesji alianckich . 

Finali wyraził życzenie, w wyniku odbytej konferencji, aby 
pozostawać w kontakcie z M.K. celem ew. ustalenia wspólnej 
akcji . Poinformował on jednocześnie delegację Komitetu, że 
ze strony grupy francuskiej patronowanej przez bank, udaje 
się właśnie do Warszawy kapitan Dupont, co umożliwi dalsze 
utrzymywanie kontaktu z delegacją M.K ., udającą się również 
do Polski. 

• 
\\" ciągu pierwszych dni pobytu w Warszawie, delegacja 

M.K. była przyjętą przez posła brytyjskiego sir Percy Wyndham, 
a również przez posła belgijskiego l\laxa Van Yperseele de Stri­
hon oraz przez charge d'affaires Francji Pralona. Była ona rów­
nież przyjęta przez podsekretarza stanu M.S.Z. Wł. Skrzyń­
skiego, ministra przemysłu i handlu Szczeniowskiego i wice­
ministra Strasburgera . 

Dnia 14 sierpnia byliśmy przyjęci na Zamku przez premiera 
Ignacego Paderewskiego, a 20 sierpnia przez ministra Skarbu 
Leona Bilińskiego, w obecności podsekretarza stanu Skrzyń­
skiego i radcy Aleksandra Szczepańskiego. 

Podczas posłuchania Paderewski zaznaczył na wstępie Per­
kinsowi, że \\' Anglii ma wielu przyjaciół, ale że jego ojczyzna 
ma ich niestety stosunko,,·o mało. 

astępni~ nawiązując do zamiaru stworzenia w Małopolsce 
Wschodniej stanu prowizorycznego, który to projekt powstał 
w toku prac kongresowych, Paderewski oświadczył, że względy 
geograficzne, etnograficzne, gospodarcze i kulturalne, które 
znalazłv tak silny wyraz w heroicznej obronie Lwowa przez 
ludnośĆ polską wobec napaści formacji ukraióskich, wykluczają 
możliwość zaakceptowania takiego prowizorium. 
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W odpowiedzi Ch . Perkins podkreślił, że znaczenie tych 
względów zostało już wyłuszczone w memorandum z dn. 
26.X.19 18 r., złożonym przez M.K. w Foreign Office; że jest 
rzeczą w ogóle mało prawdopodobną, ażeby w najbliższej przy­
szłości mogło powstać niezależne państwo ukraińskie dysponu­
jące autonomią gospodarczą u boku potężnej Rosji; że Ukraina 
skazana jest na rolę jabłka niezgody wśród państw silniejszych 
i że porozumienie dotyczące bytu samorządowego ludności ru­
sińskiej natrafia na stosunkowo najmniejsze trudności w związku 
z Polską. 

Paderewski w wyniku rozmowy zaznaczył, że co się tyczy 
stworzenia wielkiego przedsiębiorstwa, które projektuje M.K., 
to należy mieć na uwadze uchwałę przeprowadzoną na Radzie 
ministrów, na wniosek ministra Skarbu Bilińskiego, że Rząd 
polski nie jest uprawniony do angażowania się w sprawach 
gospodarczych większej wagi bez poprzedniego wtajemniczenia 
w nie ministra Skarbu i uzyskania jego zgody. 

Dnia 23 sierpnia odbyła się w gabinecie ministra Skarbu 
Bilińskiego przedwstępna konferencja, dotyczące projektu M.K. 
stworzenia, z udziałem Państwa polskiego, potężnego towarzy­
stwa dla eksploatacji nafty galicyjskiej . Minister Biliński za­
proponował, ażeby sprawę wykupu przedsiębiorstw nieprzyja­
cielskich przy pomocy kapitału zagranicznego powierzyć Rzą­
dowi, który będzie się starał uzyskać od akcjonariuszy Państw 
Centralnych możliwie najkorzystniejsze warunki wykupu. 

Delegat belgijski Voets zauważył zaraz, że projekt M .. K. 
związany jest ze sprawą należnych od nieprzyjaciela odszkodo­
wań. V/obec tego wykup udziałów nie może być dokonywany 
za gotówkę, a co najwyżej w formie wręczenia obligacji długo­
terminowych. a propozycję Bilińskiego konferencja została 
odroczona na 25 sierpnia i odbyła się, w myśl propozycji mini­
stra , pod przewodnictwem wiceministra Skarbu B)'rki. Uczestni­
czyli w niej trzej wyżsi urzędnicy resortowi (Bartoszewicz, 
Rundstein, Szczepański) oraz przewodniczący polskiej Komisji 
na kongres pokoju do spraw odszkodowań, K. Olszewski, przy­
szły nasz poseł w Berlinie i ambasador w . nkarze. Na tej kon­
ferencji nie doszło jednak do porozumienia. Następnego dnia 
radca Szczepański telefonował do mnie proponując niezwłoczne 
z~branie się w ministerstwie Spraw Zagranicznych celem pogłę­
bIenia sprawy i dania możności dyrektorowi K. Olszewskiemu 
bl~ższego zapoznania się z aktami śprawy. Na konferencji odby­
teJ tegoż dnia K. Olszewski oświadczył, że znaczenie omawia­
nego w przeddzień projektu w ministerstwie Skarbu nie było 
do~tatecznie ?rozumiane przez stronę pol ką, i że po uzyskaniu 
~zlsiejszych wyjaśnień przez radcę Szczeparlskiego ode mnie 
~ od delegata Voetsa należy uważać projekt M.K. za wysoce 
Interesujący. Projekt ten będzie ponownie rozpatrzony. 
. Dnia 2 wrze' nia telefonował do mnie wiceminister Byrka, 
ze pismo zawierające kontrpropozycje rządowe zostało wysłane 
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do ministerstwa Spraw Zagranicznych celem doręczenia go prze­
wodniczącemu delegacji. Istotnie nazajutrz pismo to doręczono, 
ale już po upływie dwóch godzin urzędnik Stohandel z minister­
stwa Skarbu zgłosił się do Perkinsa celem odebrania powyż­
szego pisma podpisanego przez samego Bilińskiego. W dmach 
następnych Perkins odbył szereg rozmów w Poselstwie Brytyj­
skim, z posłem sir Percy Wyndham oraz radcą Kiemensem 
celem wyświetlenia powodów ciągłych odraczań decyzji ze strony 
polskiej oraz rozbieżności w traktowaniu projektu przedstawio­
nego przez M.K. 

Dnia 5 września złożył wizytę delegatowi belgijskiemu 
Voets'owi, kapitan Dupont, o którym wspominałem poprzednio, 
a nazajutrz zgłosił się do mnie porucznik Loewenhard w imieniu 
Poselstwa Francuskiego. ''''' konsekwencji zostałem przyjęty, w 
towarzystwie Perkinsa i Voetsa, przez charge d'affaires Pra­
lon 'a. N a wstępie wyraziłem zdziwienie, . że ugrupowania fran­
cuskie odnoszą się z rezerwą do akcji M.K. Perkins ze swej 
strony zauważył, że Komitet londyński wykazywał stale lojalność 
wobec interesów francuskich, które w M.K. były reprezento­
wane przez 1\1. Clay, że delegat Litwiński. skoro tylko przybył 
do Paryża w lutym J9J9 r., nawiązał niezwłocznie kontakt z 
senatorem l\Iougeot i że był przyjęty na konferencji u Komi­
sarza senatora Berenger; ten ostatni przesłał mu pismo do 
wręczenia Komisarzowi Noulens'owi; że w kwietniu delegaci 
M.K. konferowali w Paryżu z senatorem Mougeot i żałowali 
później, że zamiast przyłączyć się do akcji M.K., l\1ougeot -
z chwilą wyzwolenia Borysławia - udał się niezależnie do 
Polski w towarzystwie Dr. Segala z Wiednia, celem przepro­
wadzenia bezpośrednich pertraktacji. \" wyniku tej zmiany w 
postawie senatora, M.K. zwrócił się do potężniejszej grupy 
francuskiej, związanej z "Banque de Paris et des Pays-Bas", 
która delego\\'ała do Polsk.i kapitana Dupont. Ten jednak nie 
dawał w "\Varszawie dowodów chęci współpracy z delegacją 
M.K., ani też gotowości popierania jego akcji w sprawie art. 
26J Traktatu wersalskiego, dotyczącego sprawy odszkodowall. 

Pralon przyznał, że istotnie Francuzi nie są skłonni solida­
ryzować się z akcją przedsięwziętą przez l\1.K. i że ich zdaniem 
należy raczej wykupywać udziały bezpośrednio z rąk obywateli 
Państw Centralnych w przedsiębiorstwach naftowych. 

,~robec doniosłości sprawy i powstałych rozbieżności, posta­
nowiłem w czasie pobytu w Paryżu poinformować premiera 
Clemenceau w sprawie powstającego porozumienia francusko­
niemieckiego dotyczącego zagadnieó naftowych w Ialopolsce 
na tle zakuli owych stosunków. "\" tym czasie znane już były 
obawy Clemenceau co do sabotowania zwycięstwa w następ­
stwie euforii powstałej we Francji. Obawiał się on, ażeby zwy­
cięstwo nie przeistoczyło się szybko w osłabienie czujności 
Francuzów wobec stale grożącego niebezpieczeństwa ze strony 

iemiec nie rezygnujących z dążeń do ekspansji drogą zbrojell. 
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Potrzeba czujności, na straży której stał Clemenceau, gdy 
miał władzę i wpływy, wydawała mi się również wskazaną w 
sprawach z którymi się stykałem, a w szczególności z zagad­
nieniem odszkodowań. Znana teoria Keynesowska, mająca duży 
posłuch w okresie Kongresu Pokoju, polegała między innymi 
na twier~zeniu, że skreślanie Tiemcom długów, udzielanie im 
pożyczek, kredytów, kapitałów inwestycyjnych itp. odciągnie 
w rezultacie pobite Tiemcy od niebezpiecznej psychozy odwetu. 
Przypuszczenia te okazały się niestety złudne, ponieważ polityka 
współdziałania w odrodzeniu gospodarczym Niemiec przyśpie­
szyła raczej drugą wojnę. Nacisk niemiecki na Polaków w Poz­
nańskim, czyli tzw. Drang nach Osten był daleko silniejszy w 
okresach względnego dobrobytu Niemiec aniżeli w czasie kry­
zysów . 

Gdy rozmawiałem na ten temat z finansistami lub polity­
kami francuskimi w Paryżu, to wprawdzie niektórzy z nich 
zgadzali się, że należy chwilowo uprawiać raczej politykę wait 
and see (czekać i patrzeć), celem przekonania się jakie oblicze 
przybiorą powojenne Niemcy, ale jednocześnie twierdzili z re­
~ygnacją, iż dużo jest słuszności w powiedzeniu, że nikt nie 
Je~t prorokiem we własnym kraju i że tak zwana finansjera 
międzynarodowa posiada we Francji większy posłuch aniżeli fran­
cuska. \" odpowiedzi na ten argument powoływałem się na 
moją rozprawę z 19J3 r. "La Finance et la Paix", w której 
podkreślałem, że nie wszystkich finansistów pochodzenia cu­
dzoziemskiego należy potępiać w czambuł. Dla przykładu po­
dałem, że John Law, Necker, Mallet, Hottinguer, Lehideux, 
Serregaux, de Neuf1ize, lirabaud, Rothschild, Pereire, Fould, 
Blount, nie byli Francuzami, a Baring, Rothschild, Erlanger, 
Goschen, Cassel, Speyer, Lazard, Hambros, Schroeder, Schus­
ter, Stern, Samuel, Reuter nie byli Anglikami, a jednak odegrali 
Pozytywną rolę w interesach gospodarczych angielskich. 

Payl. Hymans, delegat ~elgii na Konferencję Pokoju i przy­
szły minister spraw zagranicznych, do którego zwróciłem się, 
o pomoc w uzyskaniu rozmowy z Clemenceau, a to z tym więk­
~zym zaufaniem, gdyż znałem życzliwość Hymansa dla odradza­
Jącej się Polski, a również i dla mnie osobiście (ustąpił on z 
rządy Delacroi.~ ": roku 1920 z~ względu na negatywne uchwały 
Gabmetu belgijskiego w sprawie dostarczania broni i amunicji 
dla Polski "ia Gdańsk) - uprzedzał mnie na zasadzie włas­
nych doświadczet1, że rozmowy z Georges'em Clemenceau nie 
są bynajmniej łatwe, a nawet bywają niekiedy nieprzyjemne. 
U.\\'ażał on go za zmiennego, przewlekającego sprawy, wypo­
\vl.adającego się dwuznacznie lub też przeczącego samemu sobie. 
". toku rozmowy ma on zwyczaj przerywania, wpadania w 
gnIew, używania łów gminnych, zabarwiając nieraz swą prze­
mowę dowcipami i apostrofami. Uważa on Belgię za państwo 
POmocnicze, predestynowane do obracania się w cieniu Francji. 
Oczywiście, że podobne stanowisko nie mogło odpowiadać 
l-Iyman owi, który' .... grudniu 19J5 r. oświadczył zastępcy sir 
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Edwarda Grey'a w Foreign Office: "n.asz los nie może być roz­
patrywany i decydowany bez nas i poza nami". 

'''brew obawom Hymansa, Clemenceau słuchał moich wy­
wodów bez objawów nerwowości, z dostateczną uwagą i bez 
przerywania. ale jednak z pewną rezerwą, co tłumaczyłem sobie 
brakiem znajomości całokształtu sprawy. Na początku rozmowy 
zaznaczył uprzejmie, że był w Małopolsce, a przy końcu rozmowy 
powiedział: 

- Czy mógłby Pan dostarczyć mi notatkę w tej sprawie? 
Mam zamiar pomówić z Berenger na temat naszej polityki naf­
towej w ogóle. 

- Mam notatkę informacyjną przy sobie, odpowiedziałem, 
i wręczyłem ją Clemenceau. 

Ta inicjatywa moja została bez dalszego echa ze zrozumia­
łych dla mnie powodów. Mogłem jednak powiedzieć sobie, że 
uczyniłem chyba maksimum tego co było możliwe w ówczesnych 
warunkach, chociaż nie była to dla mnie zbyt duża satysfakcja 
w tym wypadku. 

• 
. Reasumując mogę powiedzieć, że Komendant Piłsudski wy­
jątkowo pozytywnie ustosunkował się do mej misji. Eustachy 
Sapieha, nowomianowany poseł R.P. w Londynie, który w 
drodze do Anglii złożył mi wizytę w Paryżu na av. Malakoff, 
w maju J9[9 L, wykazał również szybkie zrozumienie znaczenia 
proponowanego układu, a także Lord D' Abernon, ambasador 
brytyjski w Berlinie, ten sam który był wyznaczony na członka 
misji angielsko-francuskiej w lipcu 1920 r. podczas zatargu 
zbrojnego Polski z Sowietami. 

Premier Paderewski i podsekretarz Władysław Skrzyński, 
chociaż w zasadzie skłonni byli popierać sprawę, to jednak 
zaabsorbowani ilością i doniosłością palących spraw państwo­
w~ch. n!e ,,:,ywarli. w praktyce znaczniejszego wpływu na przy­
spieszenie biegu tej sprawy. 

. Spo~ród wyższych t;rz~d~ików państwowych głębiej wnik­
nęb w IStotę sprawy Kazimierz Olszewski, dyrektor M.S.Z. 
przyszły. poseł w Berlinie, oraz światły radca prawny M.S.Z. 
RundsteIn. 

Tatomiast ówczesny minister Skarbu, Biliński, wraz z pod­
sekretarzem stanu Byrką, ustosunkował się od samego początku 
wręcz nieprzychylnie. 

"L~on ~ilillski, jede~ z filarów całego "Francisko-Józefiz­
mu '. ja~ Się sam wyraZIł o epoce ?O której należał w rządach 
a~stnacklch, został zaskoczony kOOlecznością, na samym wstę­
pie swej ~ł~żby w niezawisłej Polsce, zajęcia jasnego stanowiska 
w?b~~ 1.00Cjatywy ~r.K.. Iożn.a .p~)\viedzieć, że, Biliński postano­
Wił InIcjatorów zOlechęclć, a Inicjatywę unicestwić. Stwierdza to 
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sam w swych Wspomnieniach jasno i dobitnie, z uczuciem sa­
mozadowolenia, w tomie II str. 254, w następującym ustępie: 

.. Przy tym groziło naszym przedsiębiorstwom rodzimym niebezpieczeń­
stwo ze strony cudzoziemc6w. Jeszcze mianowicie przed objęciem spraw nafto­
wych, musiałem prowadzić na życzenie min. Slcrzyńskiego, wskutek żądania 
rządu angielskiego. bardzo ciężkie rokowania z reprezentantami grupy 
angielskiej "Primus" vel "Premier". 2:ądała ona przez zastępc6w (w tym 
Polak Litwiński) przymusowego złączenia w jedno towarzystwo wszystkich 
rafineryj .,nieprzyjaciełskich" z wielkimi dla tychże stratami, a przywilejami 
dla Anglik6w. Wraz z wiceministrem Byrką bro~iliśm~ się we?ług f!1ożności, 
zwłaszcza, że potrzeba byłoby przedtem kazac zare)estrowac akCje wszy­
stkich rafineryj, celem stwierdzenia ich narodowości, często zmienionej w 
CZasie wojny. Nadto według traktatu w St. Germain majątki austriackie 
nie miały być likwidowane, a Anglicy pragnęli właśnie zabrać także i te 
kopalnie. Dzięki długiej korespondencji, zdołaliśmy sprawę całą utopić". 

Ponieważ Komitet proponował użycie nowych kapitałów, 
które miał zamiar dostarczyć jedynie na odbudowę zniszczonych 
przedsiębiorstw i na zapewnienie dalszego ich rozwoju, a nie na 
odszkodowania, Biliński postanawia grać na zwłokę. Pragnie 
On w ten sposób zapewnić ew. odwrót przedsiębiorstwom niemie­
ckim i austriackim, nota bene drogą odprzedaży, uprzedzając 
wykonanie traktatu. Jednocześnie Biliński dąży do rozbicia sa­
mego Komitetu od strony francuskiej przy pomocy własnej dy­
plomacji (Klobasa). 

Słowem, dzięki Bilińskiemu do likwidacji nie doszło. Nato­
miast w Anglii powstało przekonanie, że nie można liczyć na 
przychylne ustosunkowanie się naszych czynników do zastąpienia 
w przemyśle naftowym galicyjskim wpływów wiedeńskich i ber­
lińskich wpływami angielskimi. 

Henryk Tennenbaum, nasz ,,-ybitny ekonomista, którego w 
miarę możliwości informowałem o mojej akcji, stwierdza w swej 
książce, wydanej w 1921 r. pod tytułem "Położenie między­
~arodowe Polski na tle polityki. gospodarczej", na zasadzie 
Informacji których mu udzieliłem, że po wojnie Niemcy i Austria­
cy, uprzedzając wykonanie traktatu, odsprzedali część swoich 
akcji Francuzom i łącznie z nimi utworzyli przedsiębiorstwa 
francuskie albo szwajcarskie, w których vabezpieczyli sobie 
znaczne udziały. 
. Ang-licy w większości wycofali się z nafty w Galicji. "So­

Cł(~te Financiere des Petroles" w Paryżu utworzyło "Societe 
~ranc;:aise des Petroles Premier", drogą nabycia od Anglików 
l "Dea", obiektów należących do "The Premier Oil and Pipe 
Line Co Ltd.". Powstał więc w ten sposób koncern francusko­
niemiecki (5). 

Amerykański "Standard Oil" miał swe punkty oparcia w 
przedsiębiorstwach "Br. Nobel", "Vacuum Oil Compagny". - (?) Należy tu zaznaczyć, że w doprowadzeniu do tych zmian pośredni-
clczył l odegrał poważną rol~ Henryk Auerbach, obywatel francuski żydow­
s lego pochodzenia. 

10 
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Co się tyczy zaś ministra Przemysłu i Handlu Szczeniow­
skiego, cukrownika z zawodu, to okazał się on mało kompe­
tentny i zupełnie uległy Bilińskiemu, który uzyskał nawet zgodę 
swego kolegi na przeniesienie Urzędu Naftowego z Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu do !\Iinisterstwa Skarbu i mianowanie głową 
urzędu wiedet1czyka Klobasę. . 

Jeśli chodzi o sfery gospodarcze, to spotkałem się w Pa­
ryżu z żywym zainteresowaniem Andrzeja Wierzbickiego, pre­
zesa Delegacji Ekonomicznej polskiej na Kongres Pokoju, oraz 
z wyjątkowym zrozumieniem wagi sprawy, jej zazębiań i powi­
kłań ze strony bezpośredniego współpracownika Wierzbickiego, 
ekonomisty naszego Henryka Tennenbauma. 

W konkluzji można powiedzieć, że czterdzieści lat temu 
zaistniał moment historyczny, kiedy Rząd polski mógł rzucić w 
Polsce na tle współzawodnictwa międzynarodowego podwaliny 
dla własnej polityki naftowej. Moment ten nie został czy też 
nie mógł być wykorzystany. 

• 
Moje reminiscencje, z r. 1919, dotyczą również niewyko: 

rzystania należytego przez nasze władze wyjątkowo przychylnej 
koniunktury, powstałej w dziedzinie gazu ziemnego odkrytego 
w rejonie Jasła w Małopolsce. Zarząd belgijskiego towarzy­
stwa naftowego "Petroles de Boryslaw", którego byłem człon­
kiem, nie mial możności podczas wojny komunikować się z dy­
rekci.ą kopalń i rafinerii, które posiadał w Mał~polsce. i.e 
był on nawet poinformowany, że z kOt1cem wOjny nastąpił 
żywiołowy wybuch gazów ziemnych w !\Ięcince, w szybie nale­
żącym do towarzystwa belgijskiego. Byłem pierwszy, który 
udawszy się z końcem lutego 1919 r. do Małopolski przesłał 
tę wiadomość Zarządowi, co spowodowało zwyżkę udziałów 
towarzystwa na giełdzie w Antwerpii i w Brukseli, oraz przy­
chylną koniunkturę w sprawie ew. podwyższenie kapitału towa­
rzystwa na cele inwestycyjne w Małopolsce. Moje sprawozda­
nia i memorandum co do wyzyskania tego daru przyrody 
zelektryzowały zarząd towarzystwa. Celem rozpatrzenia możli­
wośdi stworzenia zagłębia przemys~owego opartego na ga­
zach ziemnych (przemysł chemiczny, huty szkla.ne, zakłady 
metalurgiczne itp.), zarząd towarzystwa postanowił wysłać do 
Krosna ekspertów w osobie Pourbaix i Regout. Szyby nasze, 
należy to zaznaczyć, dostarczały gaz ziemny o wyjątkowo 
wysokiej wartości kalorycznej (9.000 kal. m3). Cóż kiedy już 
wtenczas omawiano wprowadzenie ustawy reglamentującej cenę 
gazu, stwarzając monopol państwowy odnośnie zakładania ga­
zociąg-ów i innych etatystycznych pomysłów, paraliżujących 
przedsiębiorczość prywatną i dopływ kapitałów inwestycyj-, 
nych zagranicznych, koniecznych w braku krajowych. Odnośna 
ustawa przeszła zaledwie jednym głosem w Sejmie, a projekto­
dawcą był poseł Diamand z obozu socjalistycznego. Na próżno 
w mych rozmowach z nim podnosiłem, że nie jest rzeczą gospo-
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darczo uzasadnioną regulować ceny gazu, skoro będzie on kon­
kurował z węglem i innymi źródłami siły energetycznej, które 
posiadamy w Polsce, że właściwości gazu ziemnego mogą się 
wybitnie przyczynić do obniżenia ceny opału i obsługi, a również 
do stworzenia nowych ośrodków zapotrzebowania i uprzemysło­
wienia kraju, do podniesienia stopy życiowej i że jest jeszcze 
Czas na reglamentację, itp. Argumenty tego rodzaju trafiały, 
jak groch o ścianę w wypadku posła Diamanda, który skąd­
inąd był ceniony ze względu na cechy charakteru. Będąc obrońcą 
górników, bał się konkurencji gazu ziemnego dla wę­
gla, a również dalszego uzależnienia się mas robotniczych od 
przemysłowców. Żywił on obawy, że pozostawienie gazocią­
gów w rękach prywatnego przemysłu naftowego doprowadzi 
do wyzysku przez stosowanie wygórowanych cen za gaz i da 
nieuzasadnione zyski kapitalistom. Wbrew tego rodzaju oba­
WOm klasa ta uzyskała i uzyskuje swe prawa w kraju tak 
Wysoce uprzemysłowionym, jakim są np. Stany Zjednoczone, 
gdzie użycie gazów ziemnych jako siły energetycznej przekro­
czy/o użycie węgla i nafty. 

a parę lat przed wojną 1939 r. produkcja gazu ziemnego 
w Polsce wynosi/a około pół miliarda m3, ale w braku odpo­
wiedniej przedsiębiorczości i kapitałów nie znalazła większego 
zastosowania w przemyśle chemicznym, z wyjątkiem Mościc, 
gdzie metan był używany dla pewnych związków syntetycznych. 
Sposobność wyjścia na szersze tory nie została odpowiednio 
wyzyskana. 

Jak pisałem, po przewrocie majowym, w notatce prze­
słanej na ręce ministra przemysłu Eugeniusza Kwiatkowskie­
go, na nic się nie zda wychowywać pokolenia zdolnych na­
Szych wiertaczy lub wykształconych geologow bez uzyskania 
odpowiednich kapitałów, biorących na siebie ryzyko wierceń. 
~ez tych kapitałów jesteśmy zmuszeni "eksportować" zagra­
nicę naszych fachowców do Mezopotamii, kolonii holenderskich, 
Stanów Zjednoczonych, itp. Wydawnictwa naszych stacyj geo­
logicznych są pełne interesujących spostrzeżeń, ale niestety zbyt 
często noszą one charakter rekomendacyj i pobożnych życzeń. 

Leon LITWI!VSKI 

Leon LITWIŃSKI b. delegat "International Committee appointed to 
Protect British, French. Belgian and AlIies Oil interests in Galicia" na Kon­tes Pokoju w Paryżu; b. dyrektor zarządu "The Premier Oil and Pipe 

Ine Ltd.; b. dyrektor zarządu .. Soc. ano Petroles de Boryslaw" ; b. za­
~i~~a I?aństwo\~y ~~stępując:r;h towarz~stv:'. naftowych: .. Pr~m.ier::' 
.. numph ... AlItance ... Alfa ... Carpathlan ... Erdolwerke Galtzten • 
i'-Cen trum " ... Petrolea" ... Ksią~ Aleksander Thurn i Taxis" ... Galicyjskie 
. owarzystwo Magazynowe". • .Hurociąg producent6w Braganza··. • .Rafine­cli Austria". ..Rafineria Trzebinia". ..Pierwsze Galicyjskie Tow. Me. 
a przemysłu Naftowego". dawniej .. S. Szczepanowski i Sp6łka". 
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Jugosłowiańskie pomieści 
T.T. Jeża 

Julian Bartoszewicz w swej "Historii literatury potocznym 
sposobem opowiedzianej" pisał w 1861 roku o T.T. Jeżu: 

"Miłkowski nienaśladowany jest w swoim malowidle. Z 
jego powieści i korespondencji lepiej poznamy współczesne Wę­
gry, Multany, Wołochy i Serbów, lud wreszcie na Rusi, jakby 
nie z .jednej historii. Talent gawędzenia w Miłkowskim znako­
mity. Bierze najprostszą rzecz np. taniec węgierski i obrazuje 
go tak żywo, tak długo, że dziwimy się, jak można obszerną 
taką o niczym tyradę wypowiedzieć: ale autor ciska w gawędzie 
swojej tak dużo iskier dowcipu, tak jest śmiało wesoły, tak żar­
tobliwie poważny, że mimowolnie i tu porywa za sobą czytelni­
ka". 

Od tego czasu ocena twórczości Jeża nie uległa większym 
zmianom. 

"Encyklopedia Powszechna" Orgielbranda nazywa go w 
roku 1864 "jednym z największych pisarzy polskich". Późniejsi 
krytycy - poprzez Holewińskiego, Orzeszkową, Chmielewskiego 
Bronisława Grabowskiego, Poplawskiego, Zdziechowskiego i 
Ostrowską - aż do najnowszych, na ogół zgadzają się z opinią 
Bartoszewicza uważając, że najbardziej wartościową część boga­
tej twórczości Jeża stanowią powieści o tematyce zaczerpniętej 
z życia i historii Południowych Słowian. Zresztą nawet ci, którzy 
odnoszą się z dużym krytycyzmem do jego pisarstwa oceniają 
dodatnio wspomnianą część jego dorobku. Zapalony krytyk 
poz)"tywizmu Teodor Jeske-Choiński nazywa" Uskoki" "dzie­
łem przepięknym i wyborowym", Włoszka Marina Bersano-Be­
gey przyznaje powieściom Jeża wartość dokumentalną i poznaw­
czą· Bardziej krytyczny jest Jerzy Bąbała no i Felicjan Suryn, 
który szczególnie surowo osądza historyczne i południowo-sło­
Wiańskie powieści T.T. Jeża. 

Teodor Tomasz Jeż zaczął pisać - i to raczej dorywczo -
mając już ponad 30 lat. Często podkreślał, że jest przede wsz.y-
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stkim żołnierzem i politykiem i pisarstwem zajmuje się tylko 
na marginesie działalności politycznej i patriotycznej. To stano­
wisko będące wyrazem jego poglądów i działalności społecznej, 
Polity~znej i rewolucyjnej, .wyw:u:ło pię~no na j~go twór~czości: 
Jego znajomość rzemiosła lIterackIego .m~ była wI~a. ~Ierunki 
i nurty artystyczne jego. czas.ów, najWiększe ~Ieła ~Iteratury 
światowej, które znał, me ml~y .wp~ywu. na jeg? pisarstwo. 
Pisał jak mu nakazywało. SUIDleme I śWla.domośc. Z. ~spół­
czesnymi mu pozytywistami łączyło go utylitarne pOd~jŚCle do 
literatury. Uważał, że jej zadaniem jest podt:zymywanle duc~a 
Oporu przeciwko okupantom, wychowywame ludu, budzeOle 
Uśpionych w nim sił moralnych i rewol~cyjnych, wi~ry w wol­
nośc"- oraz krzewienie idei liberalnych I uczuć patnotycznych. 
Podkreślał jednocześnie, że literatura nie powinna być tenden­
cyjna. Warto nadmienić, że jego powieści pisane "dla pokrze­
pienia serc", więc przede wszystkim "Szandor Kow~cz", "N a­
rzeczona Harambaszy", "Dachijszczyzna", "Uskoki", "Rotu­
lowicze" i "Słowiański hercog" - są ?~żO lepsze od pozost~­
łych powieści z grupy serbo-chorwacklej, do których . nal~ 
"Lat temu dwieście" i "Miłość w opałach" oraz opoWIadaOla 
"Orzeł swatem" i " Czarnogórka" . . 

Jeż często opracowywał poszczególne te.maty róymocz~śrue 
powieściowo i publicystycznie. Cel jego dZiałalnOŚCI publ.lcys­
tycznej był taki sam jak i literackiej, ale jako publicysta poSiadał 
dużo większe ambicje ogłaszając cały szereg artykułów trakt;u­
jących czasy i zagadnienia, których nie omawi~ w s~ch l?owle­
ściach. Tak więc, można by zaryzykować tWIerdzeme, ze po­
wieści swe Jeż w pewnym sensie uzupełniał publicystyką· 

Povy·ieść "Szandor Kowacz" to pierwsza książka Jeża o 
Serbach o budzeniu się świadomości narodowej wśród Serbów 
i WęgrÓw, o ich konflikta~h narodow):'ch w I:atach 1848-49. 
Pomimo pewnych wad, powieść ta nalezy do lepszych z cyklu 
serbochorwackiego, ponieważ jej fab~ła powsta~a w oparcIU o 
materiały zebrane przez Jeża w tereOle, choć Ole zawsze doty­
czące Serbów. Natomiast, źr?dłem wszystkich J>?z?stałyc;:h po­
wieści z cyklu serbochorwackiego, była zazwyczaj je~na jedyna 
książka, na podstawie której Jeż kształt?wał zasadmczą fabułę 
Swej powieści, ramową konstrukcję przezyć bohaterów, opraco­
Wu jąc poszczególne sceny na podstawie .skąpych danych, a ~ylk? 
wyjątkowo korzystając z innych matenałów. Jedyrue pOWieŚCI, 
które ukazały się przed pobytem Jeża w Belgradzie (1864-66) 
nie były rezultatem takiej metody. 

2ródła historyczne, z których czerpał Jeż były. nieliczne! 
nic więc dziwnego, ie niewielka jest suma wiedzy historycznej 
zawarta w tych powieściach i mała ic~ wartość poznaw~za. 
Dane wykorzystane przez Jeża zaczerpmęte są często z kilku 
zaledwie stronnic tekstu źródłowego. 

Brak materia/ów i słaba znajomość faktów historycznych 
zmuszały Jeża do stosowania ·metody autopsji: ~tąd te~ ~ powie­
ściach dotyczących przeszłości serbochorwackiej tyle miejsca poś-
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więcił opisom środowisk węgierskich, tureckich i niemieckich. 
W ten sposób uzupełniał nieliczne realia serbskie lub chorwackie 
jakimi dysponował. Wprawdzie Jeż spędził w Belgradzie i Serbii 
ponad d~a Ill:t~ (w środo~isku chorwackim w ogóle nie prze­
by.wał) memmej jego znajomość życia i obyczajów ludu serb­
~kleg<? była bar?zo powierzcho~na, należy więc przypuszczać, 
ze Opisy ś.rodowlsk narodowoścIOwych w tych powieściach nie 
~ą zbyt .w.lerne z p~nktu widzenia historii i obyczajów. Fakt, 
ze Jez. mejedn?kr~tm~ w ró~nyc~ powieścia0. opisywał te same 
s~eny I sytuacje, ze lIczne dialogi, motywy I mtrygi powtarzają 
Się - stwarza podstawy do takich wątpliwości. 

Poby~ Jeża. w Be.lgradzie był faktem decydującym o jego 
~wórczo~CI poświęcone]. Serbom. ~a!11. zapoznał się z wszystkimi 
zr?dł~ml hlsto.ryc:nyml.' które .póz~lej wykorzystał. a podsta­
\~Ie Jcg:o powieścI mozna stwierdzIĆ z całą pewnością, że Jeż 
plSZą~ je! za~lądał ?o. tych materiałów. Należy przy tym pod­
kreślIć, ze niewątplIwie podstawowe źródła zarówno serbskie 
jak i obce Jeż znał z oryginałów lub przekładów serbskich. Dla~ 
tego g?y w "Us~okach" tytuł dzieła Minucio 1inuci cytuje 
w. orYlp~al~ .wł?sklm, należy to uważać, za mistyfikację. Nato­
miast j.e~;!1 Id~le. o L~opolda Ranke i jego "Historię Rewolucji 
Serbskiej )ez me uSiłuje ukryć faktu, że jest mu ona znana z 
p:zekładu jego, p~zyjaciela i znajomego z Belgradu, literata, 
hlstor:yka a póznIej czołowego polityka serbskiego, Stojana No­
vakovlća. 

. Jeż często zaznacz.a, że to C? pis:e, to historia, choć często 
?dbleg~ od. p~awd:>: ~Istoryczn~j,. dając upust swej wyobraźni 
I ope~uJąc fikCJą: !'I~eje~nokr~tnIe mformuje czytelnika, że przej ­
;zał lIczne kn;lOlkl I dZieła historyczne w poszukiwaniu faktów 
l pr~wdy, ale jest ~o ty!ko chwyt który zwiódł nie tylko jego czy­
t~lmków, le~z t~kze wI~lu kr~tyków. Uwierzyli mu nie starając 
Się spra~dzl.ć. jeg? t~l.erdzen. W rzeczywistości, nie ma tu 
~owy o Jakiejś WIelkiej pracy badawczej nad historią Serbów 
I Chorwatów. 
~ czasie gqy Je~ pisał swoje powieści historyczne z dziejów 

połudm?~o:słowlańsklch, .. nowocz~sna hi?toriografia serbska 
była WCląZ jeszcze W powIjakach, me znano jeszcze wielu faktów 
~ięc nie mógł ich znać .również Jeż .. Nie możemy mu za to czy: 
nIĆ za:zutó.w. Zresztą~ jak zaz~aczylIśmy, fakty historyczne ni­
g<;ly ~Ie miały dla Jeza zasadnIc~e~o znacz~nia. Zadaniem po_ 
wieścI o tematyce serbochorwacklej było WIęC znowu budzenie 
uczu~ narodowych! bezpośrednie nawoływanie do powstania, do 
~al.~1 z zaborcamI! propagowanie idei "nieustającego powsta­
ma . T~mu zadamu podporzą?kowywał niekiedy prawdę histo­
ryc,:ną, I z te.go punktu wldz~nIa twórczość serbo-chorwacka Jeża 
~able~a odmiennego .zna~zema: Fakt ten jest tym donioślejszy, 
ze Jez w swych powIeŚCIach hIstorycznych poruszał palące pro­
blem!.' ówcz~s.nego sp~le~zeństwa polskiego, a zwłaszcza emi­
~racJ1 pols~l~j. To d~zenIe. do aktualizacji przeszłości serbskiej 
l chorwackieJ, wYPowIadaOle sądu o współczesnych i ich postę-
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powaniu poprzez usta bohaterów. i ~ym.owę wydar:eń. z prze­
szłości Serbów i Chorwatów, przejawIło Się szczególnIe pskrawo 
w powieści" Uskoki", w której obraz środowi~ka emigracxjneg? 
Uskoków do najmniej szych szczeg?łów odpoWiada sytuacJI emI­
gracji polskiej po 1863-64 r. Nadaje to wartość realIstyczną po­
szczególnym scenom tej powieści. Nie odp?wiadają one fa~tom 
historycznym choć są oparte na praw?~lwych wydll:rzenIach. 
Posiadając wartość artystyczną, zaspokapJą estetyka lIteratury, 
ale nie historyka skoków. 

Tak samo i w innych książkach nakreślone przez Jeża cha­
rakterystyki Serbów i Chorwatów. 

Obywatele Dubrownika, Bośniacy XV wieku, ~skocy XVI 
wieko, serbscy bojownicy o wolność oraz powstancy na prze­
łomie XVIII wieku nie różnią się - u Jeza - w swych po­
glądach, sposobie życia, postępowaniu, P?dczas gdy szlac~~a 
przypomina raczej szlachtę polską, a chłopI -:- chłopów ukralO­
skich. Jeżeli dodamy, że Jeż w swych pow.leścIach serbochor:vac­
kich dużo miejsca poświęcał Turkom, lub lOnym nar~dowośclOm, 
to wówczas nakreślony w nich obraz życia i obyczajÓw naszego 
narodu staje się jeszcze bardziej ubogi i blady. 

Jedną z cech. charakte:y.stycz~ych serbocho:wll:ckiej twó:­
czości Jeża jest obfitość reminISCenCJI, powoływ~nIe Się na poezję 
i opowieści ludowe i stylizowanie bohaterów I poszczególnyc~ 
scen powieści według wzorów poezji ludowej (w "NarzeczoneJ 
Harambaszy", "Dachijszczyźnie" i w "Uskokach") . 

Jeż nie znal nic z serbskiej literackiej twórczości ludowej 
poza' kilkoma zbiorami poezji ludowej Vuka Karadzića, którego 
zbiór opowiadań ludowych oraz wiersze drukowane były w cz,:­
sopiśmie ovakovića "Yila" (lą65~I~?8), .w którym ukazał SIę 
także przekład "HandzI ZahormckleJ Jeza. 

Mimo wszystko jednak nasza twórczość ludowa, wywarła 
piętno na Jeżu. Podczas jego pobytu w Belgrad:ie tak zwany 
Ruch Młodzieżowy, tj. ruch roman~yków serbskIch o ~echac~ 
wybitnie narodowych, znajdował SIę u. szczytu rozwoJu. Jez 
posiadał wielu przyjaciół wśród zwolennIków tego ruchu (Sto­
jan Novaković Panta Srećković, Milan Kujundzić i in.). Ci 
młodzi ludzie, 'spośród których Sreć~ović zajmował się przede 
wszystkim historią, usiłowali zgodnIe z duchem ówczesnych 
Czasów poprzez serbską poezję ludową wskrzesić i kontynuować 
pewną tradycję historyczną, chcieli przypisać tej poezji .rolę. his­
torii narodowej i objaśniać 'przy jej ~mo~y wyd~r.zenIa hIsto­
ryczne. Poruszając się w takim rodowlsku I w takieJ. atmosfer.z~ 
Jeż przejął niektóre z tych poglą~ó:v i. zastoso~ał Je w s\~oJeJ 
twórczości. Cz ' nił to tym chętnIeJ, ze odpowiadało to Jego 
własnym poglądom na rolę i zadania. I?owieści w życi~ spol~cz­
Ilym i narodowym. Przytoczone wyzej fakty .,~ .pełn.1 pot~ler: 
dzają tezę Jerzego Bąbały, że powstanie takiej I1<?ścI powIeścI 
Poświęconych przeszłości Serbów i Chorwatów wy~llk~ło. z faktu 
iż mogly one posłużyć jako środek propagowaOla IdeI demo-
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kratycznych j narodowo-wyzwoleńczych. Jest zresztą charakte­
rystyczne, że w miarę zmiany· sytuacji społeczno-politycznej w 
Polsce oraz form walki i propagandy narodowej, słabnie zainte­
resowanie Jeża przeszłością Serbów i Chorwatów. Jego ostatnie 
powieści "Lat temu dwieście" i "Miłość w opałach" pisane 
są raczej z myślą uwypuklenia elementu egzotycznego, niż z 
dawniejszych pobudek. Ale należy zaznaczyć, że zanikanie te­
matyki serbochorwackiej w twórczości Jeża uwarunkowane było 
także i tym, że zasób jego wiedzy w tej dziedzinie zaczął się 
wyczerpywać. Wskazują na to utwory późniejsze: "O byt" (Jeż 
wykorzystał tu wiele niesprawdzonych i nieprawdziwych mate­
riałów historycznych o Serbach), "Ci i tamci" (powieść poświę­
cona rewolucji węgierskiej, 1848-49, w której można znaleźć 
także garść informacji o Serbach), które zachowały taki sam 
kierunek ideowo-propagandowy co i jego dawniejsze utwory 
serbochorwackie, o których było mowa. 

\Vartość literacko-artystyczna utworów Jeża nie jest wielka. 
Z wyjątkiem kilku scen i sytuacji, kilku raczej szkiców aniżeli 
w pełni ukształtowanych postaci, nie ma prawie nic co warto by 
podkreślić. Nie ulega jednak wątpliwości, że Jeż swą twórczo­
ścią południowo-słowiańską wzbogacił literaturę polską niezna­
nymi dotąd motywami, postaciami i problemami, że wniósł w 
nią nowe treści, chociaż jeśli idzie o formę pozostawał w tyle 
za współczesnymi mu pisarzami, nie mówiąc już o czasach, gdy 
literatura polska dotrzymywała kroku współczesnej literaturze 
europejskiej. Jego wyraz artystyczny jest nieujednolicony i nie­
równy, obrazy realistyczne chaotycznie mieszają się z romantycz­
nymi, charaktery bohaterów nierzadko są sprzeczne z ich po­
stępowaniem: są oni często niekonsekwentni w życiu codzien­
nym, ale nigdy w bezgranicznej ofiarności i oddaniu walce o 
wolność naroJową . Powieści te cechuje zarówno romantyka, 
będąca nieodłączną cechą każdej walki o wolność, jak i niepo­
trzebna i ckliwa romantyka samego pisarza. 

Mimo wielu wad Jeż posiada także zalety. Jako publicysta 
i autor licznych korespondencji odznacza się lekkim, gawędziar­
skim stylem przyciągającym uwagę czytelnika. Ten sposób pisa­
nia, właściwy reportażowi, był, w porównaniu ze współczesnymi 
mu pisarzami, świeży i oryginalny, co zjednywało mu i zjednuje 
nadal wielu czytelników. 

Wśród Jugosłowian Jeż nie był zbyt popularny. W latach 
siedemdziesiątych XIX wieku przełożono na serbski dwie jego 
powieści ("Asana" i "Handzia Zahornicka "), które w swoim 
czasie cieszyły się dużym powodzeniem. Później przetłumaczono 
dalsze dwie, z których jedna nigdy nie ukazała się drukim 
("Narzeczona Harambaszy"), a druga tylko częściowo ("Usko­
ki"). VV tymże czasie ukazało się o Jeżu kilka notatek a w okresie 
międzywojennym parę krótkich artykułów. VI[ roku 186g został 
wybrany na członka-korespondenta Serbskiego Towarzystwa Nau­
kowego (Srpsko uceno drustvo), w roku 18g7 Serbska Akademia 
N auk uroczyście go "pochowała", później zaś jedna z uliczek 
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Belgradu został.a n?-zwana jeg:o. im.i~niem -:- i to wszystko. Mło­
dzi wiedzą o mm jeszcze mmej mz st~rsl. 

Reasumując te krótkie r~)Zmyś~ama ~ Teodorze T?maszu 
Jeżu i jego twórczości, poświęcone]. SłOWianom ~ołudmowy~, . 
pragnę podkreślić, że pisząc o SłOWianach Połudmo~ych .bud~tł 
w narodzie polskim sympatię do ?i~h, ~apoz?a,:,,~ l wzaJemme 
zbliżał oba narody. Zainteresowame I miłość jakll;:1 ~h:~rzył nasze 
narody posiadają niewątpliwie większą warto.ść. amzeh jego utwo­
ry literackie. Autorytet moralny Jeża był najwlę~szą rekomenda: 
cją dla Słowian Południowy~h, a znacz?a czę~ć Ich popularn.oścl 
w Polsce, w drugiej połOWie XIX Wieku, Jest wyłączną Jego 
zasługą· 

Stojan SUBOT1N 

• 
PRZEDPŁATA NA KSlĄZKĘ ALEKSANDRA JANTY 

Ogłoszono Przedpłatę na nową książkę Aleksandr~ Jantyl': Lo,SYbi dL!ldzie 
-S otkania _ Przygod - Studia .(!93!-1960). Ksll~z~a. Iczrc ę. z!~ !=-~ 
naj~niej 3S0 stron. Będzie ona obfiCie !lustrowana .. Uka:d k'~ na~.zl~tJ 
z początkiem 1961 r. Wyd!lwcami LosóW i Ludzi Jest raCJa.. la 0-

mości" w Londynie i Polsh Insytut Naukowy w Nowym Jorku. 

W przedpłacie książka Losy i Ludzie koszto~ać będ1;ie ":' ~ta3a5g 
Zjednoczonych i Kanadzie, oraz krajach Ameryki PołudmoweJ 'II' , 

(lub równowartość) płatnych na Połish Institutc:, S9 E!lst 66 Stre~ Nek' 
Jork 21 N.Y.; w Europie i innych częściach ~wlata ,~~a ery ą 
2S szyli~gów (lub równowartość) płatnych na .. Wladomoscl , 67 Great 
Russell Street, London W.c.l. 

W Ameryce Południowej przedpłatę ~a Losy i Ludzi przyjmuje 
"Libreria Polaca", Serrano 2076, Buenos Alles, Argentyna. 

Po ukazaniu się książka kosztować będzie $ 5,00 lub równowartość. 

OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 

Jedyne pismo polskie w Republice Federalnej Niemiec 
UKAZUJĄCE SIĘ T RZY RAZY TYGODNIOW O . 

W KAżDĄ NIEDZIELĘ DODATEK. 

Ketlakcja, administracja, drukarnia : 
Mannheim-Schoenau, Lilienthalatr. 30 l 



7<~i4żki 

Wojna Z radca - ~ 

Sm. Sebastiana 

. Kr?tl~a stosunkowo. historia krajów Ameryki Południowej 
nie obf'tuJ~ w wydarzenia o rozgłosie światowym. ' 

. PodbóJ kontynentu kryje się już w pomrokach legendy 
mogIły ma~owo mordo.wan~c? Indian zapadły się w ziemię i po~ 
kryły, tropikalną rośll.n';lOsclą. 'przypomnieniem licznych rzezi 
tUby,I:-;ów, są nazwy ml~JscOWOŚCI, dróg i rzek. "Dolina Umar­
Iych ,,,~nvawy Stru.m,eń"! "Droga Smierci", itp. znaczą mie'­
sca ZW~CI.ę~tW mu~z.k,etów I karabinów nad łukami i dzidami.

j 

. Póznlejsze . dZieje, to przewa?nie rewolucje. Było ich tyle 
ze trudno spar;llętać ich. d~ty. i zdać sobie sprawę z ich powodów: 

. Prz~bywając od. d~,eslęc~u I~t w Brazylii, starałem się odna­
lezć. w iJteraturze ml~Js:oweJ, Ciekawsze epizody z historii tego 
kraJu -o!brzY~la. Wys!łkl te, - być może nie kompletne z po_ 
,,:odu ogranJczo~ego czasu jakim rozporządzałem _ dały wy_ 
nik bardzo ubogI. 

T:1k, j~~ zapalony kolekcjoner kupujący np . w Konstant _ 
n?polu ,,<?nglOalną". fajkę tllr~cką, odczytuje na niej ze zdumi~-
niem napis: ,.Made 10 PardubIce. Czechoslovakia" tak " t 
t . Ił' . , I Ja u-
aj, zna az ~m wnątkowo oryglOalny epizod z historii Braz lii 

- ,,~r et:Je In BelgIUm " . y 
Mam tu na myśli, książkę Belga, Lucien l\Iarchala Mę­

drzec z ~an.udes", która ukazała się po raz pierwszy w ję~yku 
francuskIm I którą następnie przetłumaczono na . I k' ( ) K . . k . angle s I J. 

SląZ a p~\\'yz~za został~ napisana na podstawie materiałów 
których poszl;'klwanle na tl:'teJsz~m terenie, zajęło .. . osiem lat (2). 
. AczkolwIek wy~arzenla opIsane przez Marchala, roze rały 

SIę 63 lata temu, to Jednak tak trafnie oddają i obecny char~kter 

(I) The Sage oj Canudos, Lucien MARCHAL London 1954 l M 
Dent & Song Ltd. ' . '" 

(2) Dzięki niej dopiero moglem odnaleźć pracę Euclidesa de Cunha 
dotyczącą tego samego tematu. ' 

WOlNA Z RADCĄ śW. SEBASTIANA 139 

ludności brazylijskiego interioru, że nie zdziwiłbym się zbytnio, 
gdyby Kampania vVojenna przeciwko "Radcy św. Sebastiana" 
rozegrała się współcześnie. 

• 
Jedyny, z niecierpliwością wyczekiwany syn Macielów, za­

możnych właścicieli ziemskich z północnego stanu brazylijskiego 
Caera, zawiódł ;oczekiwania rodt.iny. Przyszły spadkobierc~ 
znacznej fortuny, ost~tni m.ęski pr~edstawiciel .P?tężnego, ro?!.!, 
wywodzącego się z mIeszanIny krwI portl!galsk!eJ, ~urzyns~leJ, 
indiańskiej i holenderskiej, okazał Się niedorajdą I mazgajem, 
niegodnym sławy walecznych i gospodarn:y:ch przod~ów. 

M,1cielowie, posiadali obszary ziemi, cIągnące SIę od hory­
zontu do horyzontu, setki koni, tysiące bydła i jedną książkę· 
\\'edle zgodnej opinii całej rodziny, ta właśnie jedyna książka, 
zgubiła młodego Antonia Maciela. Była nią Biblia. Zamiast 
uganiania się po "campach", i doglądania gospodarstwa, za­
miast brania udziału w wyprawach przeciwko odwiecznym wro­
gom Araujom, fazenderom z drugiej strony rzeki, którzy m.in . 
zamordowali jego własnego ojca Luisa i ciotkę Helenę, sła~y 
i chorowity Antonio, przebywał od świtu do nocy na werandzIe 
rodzinnego domu, czytając Biblię i odmawiając pacierze . 

Ostatnim ratunkiem wymierającego rodu Macielów, był 
ożenek Antonia. Zajął się nim jego opiekun, stryj, Miguel Car­
los Maciel , sam piezdolny do małżeństwa, ze względu na mocno 
posuniętą chorobę weneryczną. Wybór Miguela Carlosa padł na 
śliczną córkę białego sąsiada, Paulinę 1assape. 

Któregoś dnia, kiedy Antonio doszedł w swojej litanii do 
słów: "v. ieżo z kości słoniowej .. . ", stryj zjawił się nagle na we­
randzie, i oświadczył: "Dzisiaj mój chłopcze, odbędzie się twój 
ślub! ... ". ·,.Módl się za nami .. . " - dokończył litanię zdumiony 
Antonio. 

\\ ieczorem tegoż dnia, na dziedziniec fazendy Macielów 
Formosy, wjechała konno, w towarzystwie ojca - Paulina. 
Za jej białą "jak śnieg" - jakby powiedział europejski poeta -
skórę, rodzina brązowych !\1acielów płaciła całą swoją fortuną · 
Zdawała sobie z tego sprawę Paulina i nie bardzo się przejęła 
mizerną i niepokaźną postacią Antonia, którego tego wieczora 
zobaczyła po raz pierwszy w życiu. 

Po hucznym i wystawnym "żurasku", Miguel Carlos popro­
wadził młodych do pokoju, którego umeblowanie stanowiło 
wielkie łoże w stylu hiszpańskim, miedziana miednica, stolik 
i Biblia. "Bawcie się dobrze i nie próżnujcie!. .. " - powiedział 
zamykając drzwi. Slub formalny, wedle zgodnego zdania ojca 
Pauliny i stryja i\Iiguela, byłby niepotrzebną stratą czas~ . Odbył 
!.ię on kilka miesięcy później, pod presją znajomego kSIędza. 

To że Antonio był impotentem i miał wrodzony wstręt do 
kobiet, nie zamąciło pogody ducha młodej ma.łżonki . Pa.ulina 
na noc chodziła do "ranczy" młodego, atletyczme zbudowanego 
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rządc~ Joao. Pio, a An.tonio czytał Biblię, rozkoszując się hisz­
pańskim. łozem, ~tóre miał. wyłącznie dla siebie. Sytuacja ta 
Jednak nIe odpowIadała ambIcjom Pauliny. Pragnęła za wszelką 
cenę wyrwać się do miasta. 

Marzenie jej, speł?iło. się dzięki katastrofalnej suszy, która 
w owych. lat~ch nawIedzIła pó~nocne Stany Brazylii rujnując 
doszczętnIe WielU fazenderów. Mlguel Carlos, Antonio i Paulina 
krańcowo wycz~rPlł?i, ob~arci, g:łodni i bez grosza, znaleźli się 
w por.towyo: ~le_ścl~ B~b~a, stolIcy Stanu o tej samej nazwie. 
C~z ~Ię z film~ tutaj ~zleJe? B~rc~ysty i silny Miguel znajduje 
zajęcIe w porCIe. PaulIna godzI SIę W charakterze służącej, do 
dO?1 u Sekreta.rza Spra:v Wewnętrznych Stanu. Antonio przesia­
dUJ.e ~ koścIele, gdzl~ bez powodzenia stara się zrozumieć 
łaCIńskIe słowa, wYPowIadane przez księdza. 

Paulina poznaje porucznika \Vojsk Brazylijskich Luisa La­
cerdę· O.boje zakochują się W sobie "od pierwszego spojrzenia". 
N astępu Ją schadzki na odległej plaży. Paulina nie zdradza się 
z tym ż~ jest zamężn~, Mi~uel Carlos, przypadkowo odkrywa 
roman~ ~ zarzyn<ł: obOje nozem w ustroniu szemrzącego falami 
morskImI wybrzez<ł:. Honor rodu Macielów jest uratowany. 

Jedynym podeJrz~nYf!1 o morderstwo jest Ant?nio. Zostaje 
o.n ~resztowru:Y· Stryj, Mlguel Carlos, nocą włamUje się do wię­
~lenlCł:. ~nt<?nlO, który c~uje się już męczennikiem, jest oburzony 
ze USIłUje Sl~ przerwać Jego męczeństwo. Odmawia opuszczenia 
otwarte] ceh. Sledztwo, które nie może udowodnić winy aresz­
towanego, utyka na martwym punkcie. Gubernator postanawia 
pozbyć ~ię ni.ewygod,:ego lokatora i wysyła go do więzienia w 
FortalezIe z IDstrukCH, aby go po trzech miesiącach wypuścić 
na wolność. 

W ?rodze z Bahi~ do Fortalezy, leżąc na dnie statku po­
śród .śmlerdząc~ch. balI weł,:y, chor~ .na dyzen~erię, umierający 
prawIe. z pragnIenIa, ~ntofil? ma :VIZJę:. uka~uJe mu się Swięty 
SebastIan. "Ty uratujesz mleszkanców IDtenoru ... " mówi mu. 
l! Ty ich ~opro~adz.isz. do zwycięs.twa nad spodlałą Republiką, 
która ośmIela SIę nIewIDnych ludZI zamykać w więzieniach ... ". 
.. Po .opuszc~eniu Fortalezy, Antoni? rozpoczyna realizację mi­

sJI poWIerZOnej mu przez Sw. SebastIana. Jest za dumny żeby 
Sl.ę nazw~ć sługą Swię~ego. Pragn.ie być jego - Radcą. 'Zmie­
nIa .naz:'1l1sko na ~tOfilO Con.selhelr.o. Pod tym nazwiskiem wę­
drUJe pIeszo od OSIedla do OSIedla, I wygłasza kazania których 
głównym motywem jest .groźb~ stra~zliwej kary Boskiej, która 
dot~fiIe. tych, co są prze~l\vko nIemu I Sw. Sebastianowi i którzy 
p?pleraH mło.dą RepublIkę· K.to pragnie zbawienia musi się sku­
.pl~ dookoła nIego. Kto tego n~e uczyni - grzmi Antonio, wygra­
zaHc w stronę pasma górskiego lub dziewiczej puszczy _ to 
spadnie na nieĘ"o o~nis~ Con/iteor! alb~ co gorsza: Et cum spi­
n~lI tuo. LekCja Kościoła W Bahla, nIe została zmarnowana. 
NIe ty~k? sam. mÓ'Yca, nie rozumie wypowiadanych słów, ale opa­
nowan~ Ich tajemnIczą gr<?zą s/ucha.cze,. padają przed Radcą Sw. 
Sebastiana na kolana. WIelu obaWIa SIę pozostać w samotności 
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i podąża za Antonio. Przyłączają się do nie~o Y' ~iarę wę~rów: 
ki zawodowi złodzieje, mordercy, krymlIlallścl poszukiwaru 
przez policję, drobni rolnicy, pasterz:, drwale z puszczy. 

W czasie przemarszu przez WIeś Chorrochó spotyka go 
Joao Abade. . . 

Spotkanie to jest brzemienr:te. w SWOIch sk~tkach. AntOOlO 
oz skuje jedynego, inteligentOleJszego pomocnIka.. . 

p y J oao Abade ukończył Col.legi~ de Santo J\ntoOlo w Rectfe 
i studiował w Liceum Nauc;:zyclelsklm 0.0. J~ZUltÓW. Był on. mu­
latem o niezwykłej urodzie. Podczas s~udl~w, zako<:hał. Się w 
córce bogatego białego kupca, Carmel~ Bnto. DOWIedZIawszy 
się o bezczelności mulata, ojciec c;armel.I, z rewolwerem w ręku 
złożył mu wizytę w Liceum. ZanIm UnIósł rękę z rewolwerem, 
padł przebity sztyletem Joao. Joao Abade. rozpoczął tuła.czkę po 
interiorze. Tutaj spotkał Antonia a z mm razem swoJe prze-
znaczenie. .. k ł 

Po siedmiu mjesiącach wędrówkI, wśród sple ot~ s onecz-
nej i tropikalnych ulew, Joao Abade natchnął Antoma .myślą, 
osiedlenia się wraz z całą towarzyszącą mu gr0r:tadą,. na Jednym 
miejscu .i wybudowania "Swiętego Miasta". DZIało ~Ię. to w oko­
licy Serra Branca. Na drodze do Geremaobo.'. w d.ollD!e ot<;>czo: 
nej górami zatrzymano się na noc, w poblIzu WIoskI złozonej 
z piętnastu' domostw. Wioska zwała się CANUDOS. !u Anto: 
nio postaaowił założyć swoje miasto. Stojąc nad brz~gIem rzeki 
Vasa Barris i spoglądając ku wzgórzu Favella, powitał wscho­
dzące słonce. Był to dzień 7 maja 1885 roku. Teg? samego 
dnia drwale ruszyli do puszczy przyg:otowywać. matenał na bu­
dowę domów, a przede wszystkim duzego ~ośc~oł.a, ~óry zĘ"od­
r.ie z rozkazem Antonia miał posiadać dWIe wleze I to wyzsze 
niż wieże katedry w Bahia. . . ; . II 

"Vkrótce wiadomość o powstamu ."S.wlętego MIasta , n~z­
niosła się po interiorze. Gromady ludZI m~przerw~n~m. strumie­
niem poczęły napływać do Canudos. W Cląg:U ~zIesl.ęclU lat -
podczas ktÓ~ych nikt nie przeszkadzał ~tomowl w jego przed­
sięwzięciu, powstaje miasto o I2.00?, r:tleszk~ńców. Joao Abade 
zostaje mianowany "Szefem Ludu I pełm. fUI?kCJ~ podobną 
do Prezydenta Miasta. W roku I8n-mym, zjaWIa Się u Anto­
nia sierżant wojska ~razylijskiego P~ehu, ~tóry po zasztylet~i 
waniu oficera w Bahla, zdezerterował I. <?ddaje ~I~ do dyspozycJ 
Antonia. Zostaje on organizatorem polICJI, późmeJ zaś, dowódcą 
sił zbrojnych Canudy. .. .. 

\Vszystkich tych ludZI,. uczclwy~h prostaczków I ~akamle­
niałych zbrodniarzy, og~rn~~ pow?lI .fanatyzm. Co wieczór ~ 
wieży kościelnej, rozlegaH Się dźw~ękl zrabowanego. w ?dleglej 
parafii dzwonu, co wieczór. Antom~ ~yglasza ~woje mezrozu­
miałe kazania. Gotowi są pÓJŚć za mm I za znakIem Sw. Se~as­
tiana w ogień. Na razie urządzają częste wJ:pady .'?' ok?hc~, 
rabuj ac co się da. \Vladze w odległej o 400 mIl Bahlł z.daJą SIę 
nie zauważaĆ działalności Antonia. W rokl:l r895, .plerwszy, 
interweniuje Biskup Bahii, Monsignor Theophllo Ferrelra. Inter-
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wencj~ jego u. Gubernatora jest bezowocna. Miłujący spokój 
wys,?l{( urzędI?,k rządowx,. uważ.a że sprawa ta do niego ni~ 
nalezy: To :ę,~kup powmlen zamteresować się Canudą. Pod­
władnI mu kSlęza m~ją ----:- zdaniem Gubernatora - dużo wolne o 
cza~u. Mon.s . Ferrelra pIsze uprzejmy list do Antonia i wys~a 
z nIm bracIszka z za~on~ 0.0. Kapucynów. Kapucyn dociera 
do ~anudos, wr~cza lIst I - zgodnie z instrukcją Biskupa _ 
prOSI O ze~wolenle na wygłoszenie kazania. 

"\ntonIo zga<;Jza się . Niec~ mówi co chce. Kapucyn mówi o 
?erezJl . Zagłuszają go okrzykI: "Niech żyje Conselheiro! Smierć 
Jego wrogom!". 

Po kazaniu, na rozkaz Panehu, Kapucyn zostaje rozebrany 
do naga. -

Z wielką ",:prawą, wykonują na nim delikatną operac' . 
Okaleczony, wyjący z bólu nieszczęśnik wypędzony J' est ~ęa 
drogę· ' 

. - Chyba teraz - mówi kilka tygodni później Biskup Fer­
r~.I~a ~o Gubernatora - ma pan dostateczny powód do interwen­
cJI.... . 

Istotnie, Gubernatorowi trudno jest się wykręcić. Do Ca­
nudy wyrusza patrol złożony z siedmiu policjantów pod wodzą 
porucznika Louriero . 

.W. międzyczasie, Panehu przewidując represje or anizu 'e 
swóJ ple~wszy. "Czarny Bata~ion". Jego podwład~i u~broje;i 
są w noze. Pler~szych karabmów i mundurów, dostarczy mu 
pat.r0l por. Lounero, który wraz z siedmioma policjantami zo­
staJe zamo.rdow~~y pr~y ~je~dzie do Canudy. 

Od tej c~wIl, - ze uZYJę bardzo niestosownego określenia 
zaczyna SIę heca. 
~o~ presją opinii publicznej Gubernator Bama, zwraca się 

do mIejscowego komendanta wojskowego płk . Azevedo o po_ 
moc. " 

.Azevedo rozkazuje swojemu najlepszemu oficerowi kapita­
~OWI. Bras Baros~o, udać się do Canudy na czele kompanii zło­
zoneJ z 250 ludzI. 

~odczas postoju ~ 'po.bliskiej wsi Uaua, Panehu ataku'e 
oddZIał Barossy. M~ lUZ sle?em dobrych karabinów i pistol~t 
zdo~yty na poruCZnIku Lounero . Kompania jest wybita co do 
?0~1. Arsena~ Canudy wzb.ogac.a się o 250 karabinów Mauzera 
I pl~tole~y oflcer?w. AntonIO wIta zwycięzców przed Kościołem 
" Ikt ~Ie potra~1 pokonać Sw. Sebastiana!..." grzmi d kI ~ 
czącyml tłumamJ. pona ę 
W RAJerda AJnto~ia po~zyn~ przybierać nieprzewidziane rozmiary. 

lO e anelro dZIennIkI pełne są wyimaginowan h . ó 
masak . RdR bl"k . yc OpIS w r). . zą epu I. I czuJe się zmuszony podjąć zdec do-
wane ~:O~I dla .ratowanIa swojego prestiżu . Na'wi ksz sGw 
w ~:mIG cIeszy SIę podówczas, bezwzględny poskr~m[ciel ~ewolti 
w 10. ~rande dro. SuI, pułkownik Moreira Cezar. Jemu to oru­
~g l\I_'~~ter V. oJny .zdobycie i całkowite zniszczenie Ca~udy. 

I y, Ja le mu oddaje do dyspozycji, są poważne. Stanowią 
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je dwa bataliony piechoty, kontygenty piesze z Pernambuco 
i Bahia, każdy po 1.000 żołnierzy, kontygent konnicy "Gau­
chów" z Rio Grande do SuI, brygada kawalerii i 2 działa 
7S mm. 

v.r tym samym czasie, pod bramam.i Canudy, zjawia się kil­
kuset bezdomnych, pędzonych z miejsca na miejsce, trędowa­
tych. Panehu szybko się orientuje że mogą mu się bardzo przy­
dać i pozwala im budować chaty na peryferiach miasta . 

Doszedłszy do Monte Santo pułk. Moreira Cesar przekonuje 
się, że bez dobrego przewodnika wykonanie jego planu okrą­
żenia miasta będzie bardzo trudne. Niestety nikt z miejscowych 
ludzi nie chce brać udziału w wyprawie. Koniec końców, z wiel­
k~m ociąganiem, zgadza się przyjąć tę niewdzięczną funKcję, 
przypadkowo napotkany poganiacz mułów. 

Kiedy cała długa kolumna wojska znajduje się w wąskim 
przejściu pomiędzy morzem trujących i ciernistych krzaków 
"cananas ", przewodnik znika, aby... udać się do Canudy i 
objąć swoj!! funkcje. Był nim ... Panehu. 

Z miejsca w którym znalazła się ekspedycja Morreiry 
nie można się wydostać. Jedyna droga to atak frontalny na 
miasto, poprzez otwartą równińę i rzekę. Artyleria zajmuje po­
zycje na wzgórzu Favella, płk. Morreira decyduje się rozpocząć 
atak. Ostrzeżenie, że żołnierze są krańcowo wyczerpani mar­
szem, zbywa milczeniem. Piechota z Pernambuco, najbardziej 
odporna na upał, atakuje z furią . Pierwsze domy Canudy są 
zdobyte. ~10rreira Cesar wysyła gońca na tyły z telegramem 
przeznaczonym dla Rządu w Rio . "Canuda jest zdobyta!" 
głosi telegram. 

V. tym samym czasie, siły atakujących rozpraszają się 
wśród uliczek miasta. \i\Talka staje się bezplanową strzelaniną, 
w której przewagę mają obrońcy ze względu na troskliwie wy­
brane i ubezpieczone przez sierż . Panehu stanowiska . Morreira. 
dosiada konia i gna do miasta, by uporządkować i przegrupo­
wać swoje siły. a pierwszej ulicy wali się z konia, śmiertelnie 
ranny. Dowództwo obejmuje płk. Tamarinho, który pod wie­
czór zarządza odwrót jedyną możliwą do przejścia drogą . Droga 
ta wiedzie pomiędzy wzgórzami. Oddziały wycofują się w kom­
pletnym nieładzie. Kawaleria, która w pewnym momencie sztur­
mu szarżowała domy - pomieszana jest z piechotą, ranni pa­
dają po obu stronach drogi, nie mogąc iść dalej, oficerowie 
naglą do pośpiechu. \i\T takiej to chwili, spoza wzgórz otacza­
jących drogę odwrotu, wychodzą gęste tyraliery żołnierzy Pa­
nehu. Odległość jest tak mała, że nie ma prawie czasu na strze­
laninę. Spadają z nożami w rękach na zaskoczoną kolumnę · 
Jeden z pierwszych ginie płk Tamarinho. 

K iężyc oświeca już tylko pobojowisko usłane trupami ludzi 
koni. 

Panehu odpoczywa oparty plecami o koło armaty Kruppa. 
Dzwon z wieży kościelnej w Canudos głosi nowe zwycięstwo. 
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.- "Nie ma mocy, która by była zdolna pokonać Sw. Se­
bastIana.!.. .. - ryczy o<:hrypły Antonio z kazalnicy. Armia Pane­
hu zbroI SIę w karabmy Mauzera, Manlichera i Comblainsa. 
Rozdawane są one jako nagrody za męstwo. 
. Tak j~ telegr~m płk. Morreiry wzbudził powszechny entuz­
Jazm, tak wle~ć o me~ywałym pogromi:, spowodowała burzę pro­
testów w całej Brazylu. "Na taką armIę nie będziemy płacić po­
datk?w!... - krzyczą tłumy demonstrujące na ulicach Rio de 
J~nelro. Rząd, w p.oszukiwaniu usprawiedliwienia klęski, zwala 
Wtnę na ... monarchIstów. To oni stoją za Antoniem. To oni do­
wodzą rewo.ltą .. Szyby lecą z gmachów redakcji pro-monarchis­
tyczny~h. dZlenmk?w, red.aktorzy wyciągani są z domów i bici. 

MImster V/oJny zabIera się energicznie do przygotowania 
nowej ekspedycji. Na jej czele staje generał Artur Oscar de 
;\ndrade Gui~eraes. V'( skład jej wchodzą: I-SZY, 3-d, 30-ty 
I 3I-SZy ~ataltony z RIO Grande do Sui; 27-my z Parabyba; 
34-ty z RIo Grande do Norte; 33-ci i 3S-ty z Piauhu; s-ty z 
Maranhao.; 4-ty z Para: 26-ty z Sergipe; s-ty i I4-ty z Pernam­
buco.; 2-gl z .<:aera; 7-my, g-ty, i I6-ty z Babia; s-ty i 7-my 
pułkI kawałem, stołeczny pułk artylerii. 

Czrtelnik pomyśli, że koniec Canudy się zbliża. Poproszę 
go w Języku portugalskim o cierpliwość: Pacienda Senores! 
Paciencia! .r przypomnę: Panehu rozporządza już teraz trzema tysią­
camI karabtnów. 

. W~:a.wdzie to. niewiel~ . przeciwko I7-tu batalionom re~ułar­
~~J armu I puł~owl artylerii stołe~znej posiadającemu najcIęższą 
I Jedyną w kraju armatę, 320 Whltworth'a, którą dziesiątki wo­
lów.będą taszczyć pod Canu~ę, ale j~k się okaże .. : nie ubiegaj­
my Jedna~ wypadków. OpowIem o Olch bardzo zwIęźle: 

Kolejne szturmy Canudos przez wojska gen. Guimeraes 
poza krwawymi obustronnymi stratami, nie przynoszą rezultatu: 

W pierwszych dniach walk, Joao Abade wraz z dwoma to­
warzyszan:i i baryłką prochu, podkrada się 'o świcie pod kolu­
brynę Whltwortha, która wysadzona w powietrze, zwala się ze 
wzgórza. Abade ginie w tej akcji. 

.Decydujący atak kolumny gen. Savage zostaje odparty 
szar:ą. trędowatych, któr?'ch Panehu wsadził na konie i uzbroił 
~ pikI. Twar~e pozbawI~ne nosów, z zapadniętymi oczami i 
CIałem. odpad~Jący~ z poltczków, budzą grozę wśród żołnierzy. 
Rzucając br~n, UCiekają w popłochu lub dają się mordować 
konnym koścIOtrupom. 
. . Po trzech miesiącach zmagań, gen. Guimeraes prosi o po­

SiłkI. 

~ac;'chodz~ one tym raz~m w sile pełnego korpusu. Przeciw­
ko. ~lerzanto\V1 PaI?ehu, staje Naczelny Wódz Armii Brazy1ij­
skl~J .. ~arsz.ałek Bltencourt. Obejmuje on komendę nad wszy­
stkImi Siłami zgr.omadzon'y~i pod Canudą. 
~ tYf!1 czasie ma. m~eJsce wypadek, który aczkolwiek sam 

w sobIe nIe mógł zmIenIĆ ostatecznego wyniku rozprawy, to 
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jednak bez wątpienia osłabił poważnie ducha oblężonych: 
umarł Antonio Maciel-Conselheiro. 

Pierwsze prawdziwe zwycięstwo republikańskie , odniosła 
chroniczna dysenteria. 

Przed ostatecznym, szt urmem , marsz. Bitencourt zapropo­
nował Panehu wysłanie parlamentarza. Kiedy się ten zjawił, 
marszałek przedstawił mu całą beznadziejność położenia miasta 
i wezwał do poedania. Usłyszawszy odmowną odpowiedź, zapro­
ponował odesłanie kobiet i dzieci poza linię walczących. Panehu 
zgodził się na to. Miał w tym dniu do dyspozycji 107-miu ludzi, 
pośród nich kilkudziesięciu lżej rannych. Wyginęli oni wszyscy 
na stopniach kościoła, pod kulami Sao PauIistańskiego pułku. 

Przyglądając się walce przez lornetkę. marsz. Bitencourt 
wyszeptał: 

- "Co za ludzie!. .. ". 

• 
Epopeja Antonia Maciela rozegrała się przy końcu ubie­

głego stulecia, a więc nie tak dawno. Czyby nie można było 
odnaleźć naocznych świadków walk pod Canudą? ... W Paranie 
ich nie znalazłem. Ostatnio po przeniesieniu się na nowe miej­
sce pracy do Sao Bernardo do Campo w stanie Sao Paulo, -
(San:e Rwięte miejsca w tej Brazylii ... ) - wznowiłem poszuki­
wama. 

Otrzymawszy informacje w garażu (Sao Judas Thadeu 
& C-cia) - że w pobliżu, na małej "szakrze" , mieszka emery­
towany pułkownik, który ponoć brał udział w jakichś walkach 
na północy kraju, poterkotałem moim Fordem przy sobocie, 
na pułkownikowską farmę. "Pobliże" okazało się odległe o po­
nad 60 km. Jeśli zważyć, że od granicy do granicy Brazylii jest 
tak daleko, jak z Kopenhagi do ... Timbuktu, to te 60 km. 
były muchą , mrówką, pchełką· 

Powitała mnie córka pułkownika, jak się szybko dowie­
działem wdowa po wyższym urzędniku celnym, który zginął W 
wypadku samochodowym .. 

"Przeklęte samochody!. .. " - zakończyła pół~odzinne, wza­
jemne przedstawianie się. - "Co do celu pańskIej wizyty" -
ostrzegła otwierając drzwi domu - "to wątpię czy się pan czego 
dowie. Pominąwszy to, że ojciec liczy 85 lat, nigdy w całym 
swoim życiu nie odpowiedział na pytania dotyczące Canudy. 
''''lem tylko to, że był tam istotnie". 

\Vszedłem do ciemnawej, zalatującej zapachem wilgoci 
"sali" . 

Pułkownik siedział w fotelu ciągnąc srebrną rurką "szima­
ron" z inkrustowanego kubka. Na swój wiek, wyglądał zdrowo, 
w małych, bystrych oczkach malowała się żywotność. Oczy te 
zdradziły mi jego uczucia, w chwili, w której z moich ust padło 
słowo Canudos. Pułkownik skurczył się w sobie, i spojrzał na 
mnie - jak się to powiada - spode łba. 
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---: N!c o ty.m ni.e wiem .... ---: powiedział . Ta zdecydowana 
odpowIedz potwIerdzIła ostrzezeme, które przed chwilą otrzy­
małem. 

Pułkownik powstał, dając tym znak, że uważa rozmowę za 
skoriczoną· 

~rze.bi:erał n.erwowo ~a1cam! obejmującymi złotą gałkę sta­
rośwlec!~leJ laskI. ~ył wldoczme wzburzony. Rozejrzałem się 
po pokoJu. Wypło:"lale meble w stylu Cesarstwa, podniszczony 
mocno dyw~n, ~tazerka z wazonem pełnym astrów. Ponad nią, 
samotny, wIelkI obraz: Sw. Sebastian . 

. Pułko:vni~ za.uważ~~ że mu się przyglądam. - "Nic nie 
wIem .. . NIc Ole wIem ... , powtórzył opadając na fotel. 

. Na wera.ndzie p.ożegnała mnie jego córka . - "Niech pan nie 
mIesza nazwIska Ojca z tą sprawą ... " - powiedziała ściskając 
mI rękę. 

Zastosowałem się do tej prośby. 

Henryk PRZYBOROWSKI 

w • • SOjUSZniczym Londynie 

. Lektu~a dziennika. ambas~dora E.dw:arda Raczy~skiego (I) 
Ole szczędzI nam. gorzkIch myślI, b.o opIsuJe czasy tragIczne. Lecz 
~ak gruntowna. Jest u autora znajomość faktów, rzetelne ujęcie 
l szczery ton,. ze z każdej strony tekstu bije choćby fragmenta­
ryczna, ale hIstoryczna prawda . 

Nie u~naję przywilejów rasy ani krwi. Ale nie przeczę, że 
:-vychowanle o~ pok?le.ń w środowisku wyrafinowanej kultury 
l dobr.obytu daje w zyclu start, którego brak tylko wielki talent 
lub wIelka praca wyrównać są w stanie. 

.. ~utor ?ziennik~ miał. rzad~.ie. szczęśc!e dysponowania wszy­
stkImI tymI atu~aml. A ze dOJscle do wIeku czynu zbiegło się 
dlań z .odzys.k~nlen: przez Polskę niepodległości, więc nic dz.iw­
nego. ze w.JeJ sł.uz?le przysz.ło. mu poczesną odegrać rolę. ie 
ulega :v~tphWOŚCI, z.e wśród zy]ących dyplomatów polskich mię­
d~ywoJma R.ac~yńskl z ra.cji pełnionych funkcji i własnych uzdol­
mer'l ma naj\vlększą znajomość pierwszoplanowych wydarzeń i 
ludzi w świecie. 

. (I) W sojuszniczym Londy.nie. dziennik ambasadora Edwarda Raczyń­
S~lC;gO: . 1 ~39-19~S. Stron 4Są I 4 ~Ib. z czego 100 stron aneksów. przy­
plSOW l Indeksow. ponadto IlustracJe. Nakładem Polish Research Centre. 
Londyn 1960. 
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. Dobrze więc stało się, że mimo sprawowanych dotychczas 
CIężkich obowiązków i mimo dotkliwego osłabienia wzroku, zdo­
był się on na danie polskim czytelnikom wspomnień, nie czekając 
na to, by w ich opraco"'aniu wyręczyli go z czasem inni. Tym 
bardziej, że wielką zaletą tego dzieła jest jego umiar i zajmo­
wana w nim stale, a coraz rzadsza niestety w naszych czasach, 
P~stawa życzliwej wyrozumiałości dla drugich, która jest cechą 
dzentelmena. 

Książka ambasadora Raczyńskiego składa się z zapisków 
sporządzanych doraźnie w wolnych chwilach, a zatem w nierów­
nych odstępach czasu. Jest więc współczesnym świadectwem 
wydarzeń, przeznaczonym pierwotnie nie do druku, ale raczej 
dla pamięci. Podaje swobodnie i bez tendencji nie tylko fakty, 
~Ie, co ciekawsze, oceny i 'wrażenia. Uroku prostoty i bezpo­
sredności dodają tym notatkom częste wzmianki rodzinne lub 
Osobiste. 

Autor nie mógł i nie chciał, dziennika pisanego ongiś 
przerabiać na pamiętnik redagowany dzisiaj. Jak wynika z wstę­
p~, zbyt dbał o jego autentyczność, nieraz nawet na własną 
nIekorzyść. Jeżeli tu i ówdzie znajdzie się krótkie uzupełnienie 
lUb komentarz późniejszy, wywolany luką w zapiskach, lub 
dbałością o jasność, to czytelnik jest o tym lojalnie uprzedzony. 
T~k więc wrażenie szczerości i autentyczności zostało w pełni 
OSIągnięte. 

Wartość historyczną dzieła znakomicie uzupełniają teksty 
do~umentów w oryginale, w razie potrzeby, w prze~ładzie pol­
skIm. Ponad 60 dodatkowych stron zawierają aneksy, za których' 
ogłoszenie historycy będą zapewne autorowi wdzięczni . Figuruje 
t u. obszerne sprawozdanie z czynności podjętych ze strony pol­
S~lej w Londynie w celu przyjścia z pomocą walczącej Warsza­
WIe w 1944 r. Tamże znajdujemy autentyczne relacje krajowe 
z porwania szesnastu przywódców Polski 'podziemnej i z ich 
procesu w 10skwie, Przypisy przynoszą 16 tekstów listów, not, 
memoriałów i artykułów, uzupełniających lub oświetlających 
treść dziennika, 

'. Książka wzbogacona jest ponadto o cały szereg reproduk­
CJI aktualnych zdjęć fotograficznych, a także karykatur politycz­
~YCh z prasy angielskiej, które dobrze obrazują nietyle może 
wczesne nastroje, co raczej swoiste metody ich urabiania. Do­

Chod~i wreszcie starannie opracowany i bardzo użyteczny indeks 
n~zwlsk. Szkoda tylko, że w korekcie przeoczono błędną pisow­
nIę niektórych spośród nich. 
. Jak widać nie marny do czynienia z prostym diariuszem. 
a z wartościowym dziełem historycznym. 

Jako następca Raczyńskiego na czele Ministerstwa Spr. Za­
gra~lIcznych w rządzie polskim na wygnaniu, przeżyłem razem f nIm wiele opisanych w dzienniku wydarzeń, więc po uważnej 
kkturze sumiennie stwierdzić mogę, iż nie dostrzegłem żadnego 

onkretnego faktu, którego opis nie pokrywałby się z moimi 
własnymi wspomnieniami. 
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Opinie i sąd autora o ludziach są oczywiście subiektywne, 
ale z reguły spokojne i pozbawione wszelkiego jadu, co dobrze 
usposabia czytelnika, nawet gdy ich w całości nie podziela. 
Toteż żalować można, że wnikliwe charakterystyki, które autor 
poświęca kilku czołowym postaciom polskiego świata politycz­
nego, nie objęły w podobnej skali brytyjskich mężów stanu. 
Nikt z naszych rodaków nie miałby na ten temat więcej do 
powiedzenia, a mam wrażenie, że w tej drodze niejeden rozpow­
szechniony wśród nas pogląd mógłby być użytecznie poddany 
rewizji. 

• 
Dziennik ambasadora Raczyńskiego podzielony jest na sie­

dem nierównych objętością ani znaczeniem rozdziałów. Pierwszy 
z nich stanowi niejako wprowadzenie, ponieważ wbrew zapowie­
dzi w tytule rozpoczyna się krótkimi i z rzadka rozsianymi za-_ 
piskami od objęcia przez autora w 1934 r. stanowiska ambasa­
dora R.P. w Londynie. Dopiero w sierpniu 1939 r. zapiski stają 
się obszerniejsze i bardziej cenne w związku z kryzysem polsko­
niemieckim, gdy przynoszą analizę kwietniowej wizyty ministra 
Becka w Londynie i wiele szczegółów o rokowaniach, które p~­
przedziły podpisanie w dniu 2 I sierpnia 1939 r. polsko-brytYJ­
skiego układu politycznego. Do tego okresu odnosi się przyto­
czony w przypisach list posła Józefa Potockiego z Madrytu, da­
towany r 5 kwietnia 1957 r. 

Drugi rozdział dziennika zawiera bardzo żywo odmalowany, 
choć dzisiaj już nie rewelacyjny, obraz gorączkowych dni ocze­
kiwania na dotrzymanie przez W. Brytanię i Francję zobowiązań 
sojuszniczych względem Polski po agresji niemieckiej. Znajdu­
jemy w nim również opis dramatycznych, a niezawsze niestety 
budujących okoliczności, wśród których zdołano .utrzymać w 
Paryżu ciągłość prawną władz państwowych polskIch na wyg­
naniu. 

W trzecim rozdziale znajdują się zapiski dotyczące upadku 
Francji i odtworzenia państwa polskiego i jego sił zbrojnych 
w Zjednoczonym Królestwie. Historyk tej epoki, który zechce 
się podjąć bez uprzedzeń jej sumiennego zbadania, będzie mógł 
znalef.ć na tych stronach niejedną cenną wskazówkę dla oceny 
ówczesnych nastrojów wśród Polaków. W obliczu dwukrotnej 
klęski, gorycz i zawód musiały wyładować się w swarach, któr~ 
po dziś dzień pozostają żywe i bolesne. Może właśnie z tej raCJI 
wielu z nas nie docenia hartu ducha, inicjatywy i trudu, któryc~ 
wymagało u ówczesnych sterników polskiej nawy państwowej 
zwalczenie przeciwności, przyciszenie sporów i pobudzenie ener­
gii do czynu. Niedociągnięcia i błędy, o które w ~akich. chwilac~ 
nie trudno. na pewno nie przeważą w bezstronnej oceOle zasługI 
gen. Sikorskiego i jego otoczenia, ale także i szerokich mas 
społeczeństwa polskiego na obczyźnie, że nie załamało się ono 
za przykładem narodu francuskiego, lecz utrzymało sztandar 
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walki i autorytet polski wśród obcych, umożliwiając tym samym 
dalszą chlubną roJę lotnictwa, marynarki, sił lądowych i nie-
mniej wspaniały opór P?ls~i P?~ziemoej. _ '. 

. U wagi te odnoszą SIę roWll1~ do ~Z\~artego ro~dzl~~ d~len­
Olka, który obejmuje okres wOjny ruemlec.ko-sowleckleJ az do 
śmierci Sikorskiego w Gibraltarze. W okreSIe tym autor odegrał 
znaczną rolę u steru naszego Minist.ers~~ Spraw Zagr<ł:nicZ?~ch. 
Teo rozdział należy przeto do naJcelll1eJszych w całej kSlązce. 
!:udnych chwil negocjo~ania. układu .~ ~osj3!- s~~ino~ską, po 
Jej znalezieniu się w obOZIe ofIar agresJI ll1emleC~{1.eJ, Ole ~.nałe~ 
Osobiście gdyż przebywałem wówczas w dalekiej Japonll. NIe 
~am pr;eto głosu w sporze czy możliwe .było wtedy uzysk::ł.Oi.e­
Ist?tnych gwarancji integralności terytonun;t ~zeczypospolIteJ, 
anI jaka w przeciwnym razie mogła dla nas Istrueć alternatywa. 

Gdy w dwa z górą lata .późn.iei powrócił~m. do Europy, 
w polskich kołach rządowych l WOjskowych WCląz było mozna 
Spotkać się z poglądem, że Związek sowiecki nie uniknie z 
rąk niemieckich klęski, która wyeliminuje go z wpływu n~ dal­
SZe losy wojny i warunki pokoju. Te błędn~ rachuby na . .Jedn~­
Stronne zwycięstwo Stanów Zjednoczonych l W,. Brytarul, ~WI­
dOCznione niedwuznacznie w dzienniku RaczyńskIego, zawazyły, 
być może, na ówczesnych decyzj~ch. polskich. ~ ka.żdym razie 
nIe ulega wątpliwości, że porozumIenie polsko-s.owreckle w. 1940.~. 
było naglące w interesie mas ze~łańców polskl~h w głęb~ ROSJI. 

Z rządem polskim w LondYnIe zetknąłem SIę po r~ pIerwszy 
W styczniu J943 r., przybywszy tam na .krótko, okr~zną. drogą 
z Rosji, już jako ambasador w ZSSR, Ole bez zwłokI aD1 prze­
Szkód wywolanych lądowaniem wojsk amerykańskich w północ­
n~j Afryce. Głównym tematem ~lOich spr~:vozdań i. r<;lzmów 
~Iała być pomoc zesłańcom polskim w .Ro.sjl. Stało SIę Je?nak 
Inaczej, gdy wbrew solennym zapeWOleD10m, danym mI na 
OdjeZdnym przez wiceministra Wyszyńskiego, że nie zaskoczą 
Illnie pod moją nieobecność na placówce żadne niespodzianki, 
rząd sowiecki w tym właśnie czasie narzucił jednostronnie oby­
Watelstwo ZSSR wszystkim Polakom, którzy po I września 
!939 r. znaleźli się w cręści Polski zajętej przez czerwonych na­
Jeźdźców. Oznaczało to naruszenie samych podstaw współpracy 
I przekreślenie w praktyce wszelkiej akcji pomocy. 

Zaproszony na zebranie Rady Ministrów, na którym ta 
sprawa była rozpatrywana, zdałem w obszernym przemówieniu 
~prawę z ' całokształtu stosunków polsko-sowieckich. Konkluzją 
Jego. była teza, że naleźy zrobić wszystko, by rato,,-ać zesłańców, 
aJ~ Jeżeli warunkiem koncesji' w tej sprawie ze strony Moskwy 
Illlałyby być, jak obawiać się tego było można, n~ze ustęp­
s~wa w sprawach zasadniczych, a zwłaszcza terytonalr;ty~~, to 
nIe pOdtrzymałbym takiego postulatu. Zebrani ni~ podzlehlI. pe­
SYmIzmu zawartego w tej alternatywie, ale D?oJa ocena, Jak~ 
~6w~ego świadka, przybyłego z placu gorąc~J dyplomat:>:cz~eJ 
kt alkI i mającego tam powrócić, wywarła wldo.czne wrazeOle, 

órego wiele dowodów otrzymałem wówczas. Tlkt z nas oczy-
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wiście nie przypuszczał, że fakt ten przyczyni się w niespełna 
sześć miesięcy później do wysunięcia w tragicznych okoliczno­
ściach mej kandydatury na ministra spraw zagranicznych. . 

Opisując w dzienniku ten mój pobyt w Londynie, Raczyński 
tłumaczy życzliwe przyjęcie, jakiego doznałem ze strony miej: 
scowej Polonii, a zwłaszcza może prasy polskiej, reperkusjami 
polskiej polityki wewnętrznej. Trudno mi o tym sądzić, jako 
przybyszowi z daleka, nieobeznanemu z terenem. Ale skłonny 
jestem raczej przypuszczać, że był to objaw sympatii dla czło­
wieka, zmagającego się na nad wyraz trudnym posterunku, a 
niezaangażowanego w żadne rozgrywki polityczne. 

l ajobszerniejszy rozdział szósty dziennika, obficie oświet­
lony również w aneksach, opisuje cały okres pracy gabinetu 
Stanisława Mikołajczyka. W tym okresie ster polskiego Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych przeszedł w moje ręce, a autor 
dziennika, jak sam szczerze przyznaje, czuł się po odsunięciu 
od dotychczasowej wielkiej aktywności i ciężkich obowiązków, 
trochę jak przysłowiowy młynarz, który budzi się z ustaniem 
miarowego huku młyna. 

Niemniej, jako ambasador R .P . przy rządzie brytyjskim, a 
zwłaszcza jako dyplomata o takim doświadczeniu i stosunkach, 
z którym niemal od dzieciństwa pozostawałem na przyjaznej 
stopie, pełnił nadal Raczyński doniosłą rolę w pracach rządowych 
o co stale dbałem . Nie było, rzecz jasna, ważniejszego zagad­
nienia, które w tej czy innej formie nie wymagało uzgodnienia 
z władzami brytyjskimi i nawet wówczas, gdy rozmowy prowa­
dzone były na szczeblu szefów rządu lub ministrów, ambasador 
uczestniczył w nich z reguły. Dlatego też, aczkolwiek treścią 
nieraz prżykra, lektura tego roz9ziału zapewnia jeżeli nie cał­
kowicie wyczerpujący, to niemniej najzupełniej wierny obraz 
ówczesnej rzeczywistości i nastrojów. 

ie zamierzam zwalniać od niej czytelnika przez streszcza­
nie książki. Ograniczę się tylko do oświetlenia kilku poruszo­
nycJ: w , nięj zagadnień, które wiążą się bliżej z mymi wspom­
menlaml. 

Bezpośrednio po śmierci gen. Sikorskiego przyleciałem 
przez Gibraltar do Londynu z Kairu, gdzie bawiłem jako nowo­
mianowany '\iVysoki Komisarz dla spraw polskich na Bliskim 
i Srodko\vym '\Vschodzie. Zawezwano mnie, jako współpracow­

nika tragicznie zmarłego premiera w ciągu ostatnich tygodni jego 
pracy w tamtych stronach. Chodziło głównie o zdanie sprawy z 
powziętych przez niego decyzji wojskowych i politycznych. 

Przejęty powagą chwili, pochłonięty nowymi obowiązkami, 
liczyłem się z krótkim pobytem w Londynie . Rozmawiałem z 
Prezydentem oraz członkami rządu i nie brałem żadnego udziału 
w rekonstrukcji gabinetu . Toteż uczyniona mi przez 1ikołajczy­
ka, jako kandydata na premiera, propozycja objęcia teki ministra 
spraw zagranicznych, była dla mnie niespodzianką. Desygno­
wany premier tłumaczył mi zastąpienie Raczyńskiego układem 
sił partyjnych u władzy, a mój wybór - znajomością czołowego 
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zagadnienia stosunków z Rosją i reputacją rozsądnej pojednaw­
czości u naszych sojuszników. 

ie zabiegałem nigdy o stanowiska ani awanse, a gdy mnie 
Spotykały, nie uchylałem się od związanych z nimi ciężkich obo­
wiązków. Po tym co ostatnio przeżyłem w Rosji, i po wyczer­
pujących rozmowach z gen. Sikorskim na Bliskim Wschodzie, 
nie miałem złudzeń, że w razie dalszych powodzeń Sowiety przy­
stałyby na wznowienie świadomie i celowo zerwanych, krępują­
Cych je, stosunków z nami, jedynie na wypadek całkowitego 
podporządkowania się im przez Polskę, a w razie niepowodzeń, 
tylko pod wpływem silnej presji Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii. 

Moją słabą stroną, z której zdawałem sobie dobrze sprawę, 
była niedostateczna znajomość stosunków w obu tych krajach. 
Ale rozumiałem, że w obliczu wielkiej straty, jaką była dla naszej 
Sprawy śmierć gen. Sikorskiego, nie wolno nikomu wymawiać 
się od współpracy nad kontynuacją jego dzieła, niezależnie od 
widoków powodzenia. Staliśmy przecież przed próbą wykorzy­
stania wszelkich pozostałych szans na Zachodzie. Warunkiem 
udanIa się tej próby w czasie wspólnej walki na śmierć i życie z 

iemcami, musiało być z naszej strony, mimo największych trud­
ności, okazywanie dobrej woli względem Rosji. 

Odpowiedziałem zatem Mikołajczykowi, że gotów jestem 
przyjąć jego propozycję, o ile uzgodnię ostateczną decyzję z 
moim poprzednikiem i pod warunkiem, że zasiadałbym w rzą­
dzie jako minister bezpartyjny z utrzymaniem takiegoż charak­
teru pracy mego resortu. Po przystaniu na to bez zastrzeżeń, 
odwiedziłem bez zwłoki Raczyńskiego i odbyłem z nim szczerą, 
koleżeńską rozmowę. Tie krył on przede mną trudności powie­
rzonego mi zadania, ale do jego podjęcia się nie zniechęcał. Na 
moje nalegania przyobiecał mi chętnie pełną współpracę, zwła­
Szcza w zakresie stosunków polsko-brytyjskich, o których utrzy­
manie w rękach ambasadora nastawałem. Uprzedził mnie wszak­
ze lojalnie, że w nowym charakterze nie będę mógł uchylić się 
od osobistych kontaktów z Foreign Office na wyższym szczeblu . 
R?zstaliśmy się w przyjaznym porozumieniu i nazajutrz odpo­
wI~działem Mikołajczykowi pozytywnie. Jeżeli przytaczam ten 
e~lzod,. to dlatego by wykazać, że oświetlone z różnych punktów 
wIdzeOla relacje Raczyńskiego i moje pokrywają się do faktów. 

. J nnym tego przykładem jest obszernie uwzględniona w dzien-
niku tragedia Powstania '\i\ arszawskiego. Są, głównie w ante­
cedensach, sprawy, które aulor pomija z racji luk w zapiskach, 
sI;>owodowanych jego przejściową nieobecnością w Londynie lub 
nleuc~estniczeniem w tych lub innych obradach. Jedną z tych 
Właśnie luk chciałbym tu wypełnić. 

. Mam w żywej pamięci zebranie Rady Ministrów w Lon­
~y,nle 2,5 lipca 1944 r. w przeddzień naszego odlotu z premierem 
'~I.kołaJczykiem i prezesem Rady Narodowej, Stani~ławem Grab­
s Im, do 1\Ioskwy. Ostatnie iskrówki z V. arszawy, z których 
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treścią nas zapoznano, przynosiły zgodną ocenę władz cywilnych 
i .wojskowych Podziemia, że zbliża się konieczność wydania 

lemcom otwartej walki o stolicę. Wszystko zdawało się wska­
zywać na to, że zdemoralizowane wojska niemieckie nie będą 
zdol?e przeszkodzić zaję~iu Wa~s7awy przez posuwającą się 
armię czerwoną. Po strOnIe polskie] dbano o to, by wkraczając 
d? miast~ Rosj~~ie za~~ali je j.u~ uwolnione i pod władzą zorga­
nIzowane] adm~nIstracJl polskie]. Do otwartej walki w stolicy 
nawoły',:aJo wle.lokrotnie radio z Rosji w języku polskim~ 
a ~rup~1 koo:umstów w samej Warszawie odgrażały się, że w 
r~z~e ~lernoścl ~.K. ~me p<;>dejmą akcję na własną rękę. Z dru­
gie] strony groziło nIebezpieczeństwo masowego powołania lud­
r.ości przez Niemców do prac fortyfikacyjnych obrony. Najnow­
sze pró~y podpa.rcia załamującego się. frontu niemieckiego na 
wschodZie przynIeść mogły lada chWila przerwę w łączności 
Podziemia z Londynem. 

VV konkluzji stre~zczonej przeze mnie analizy położenia, 
Delegat rządu. na Kra], w oparciu o uchwałę Komisji Głównej 
Rady JednOŚCI Jarodowej, domagał się upoważnienia władz 
krajowych do podjęcia walki w stolicy w chwili i w warunkach 
które zostan~ uznane na miejscu za najwłaściwsze. W gorącz~ 
kowyo: okresie,. który w?wczas pr.zeżywali~my, moi koledzy i ja 
sam, Ole zdawalJśmy sobie być moze w całe] pełni sprawy z ogro­
mu ~astępstw żądanej od nas decyzji, choć wiadomości z Kraju 
zrobiły na nas potężne wrażenie. Do władz krajowych i ich 
s~du ~i~li~my w!elkie. zaufanie, alternatywy w tych warunkach 
nIe wl~zleliśn;y zadne]. Toteż formalna uchwała, której doma­
gano Się z ~\ ~rsza\,,:y, powzi~ta została ~ez zwłoki, z tym jed­
nak zastrz~zen.lem,. ze, w razie utrzymarua łączności z Londy­
nem, PodZiemie W111no nas uprzedZIĆ z góry o swych zamia­
rach. Depeszę w tym duchu premier nadał nazajutrz szyfrem 
do \Varszawy. 

Dalszy bieg wypadków, który przytoczę, świadczy jednak 
o ty~, że w pełni doceniałem odpowiedzialność, jaką rząd wziął 
na Siebie tą uchwałą. 27 lipca lądowaliśmy w Rabat w Maroku, 
gdzie nastąpiło wzruszające spotkanie ze zdążającym z Kraju 
pr~ez ."v"łochy d.o Londynu To.m.aszem Arciszewskim, który zgo­
dZił Się przedluzyć swą podróz I towarzyszyć nam aż do Kairu 
by dać więcej. ~zasu na rozmo~vy. :ram też dołączył Retinger; 
na wpół sparalizowany po zdumlewa]ącym zrzucie do Podziemia 
który. wracał. z Arciszewskim, ale którego zdrowie i trud; 
~odróz~ zmuslł~ do wYP?czynku we \Vł~szech. 28 lipca znaleź­
hśmy Się w Kairze, gdZie zastala nas Wiadomość o uznaniu de 
facto prz~z rząd sowiecki, jak~ .rządu polskiego, Komitetu 
Wyzwolenia ar<~do\Vego w Lublime. Dobrze mi znaną metodą 
Moskwa starała Się z góry albo nas zniechęcić i skompromitować 
;v oc~ach zachodnich sojuszników, albo przynajmniej upokorzyć 
I zmiękczyć. Dla przedyskutowania położenia zeszliśmy się u 
l\Iinistra Strasburgera. "v"ysokiego Komisarza do Spraw Pol­
skich na Bliskim i Srodkowym Wschodzie. 
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Gdy w dyskusji wyczułem u Mikołajczyka wa~anie czy w 
tym stanie rzeczy należy jechać do. YIoskwy cz~ n.le, zabrał~m 
głos i w improwizowanym, krót.klm przemówienIu wypowie­
działem się stanowczo za utrzymamem plerw?tnego ~lanu wbr~w 
prowokacjom sowieckim i zgo~nie z ,sl!'gestlą b~t:y]ską· WnIO­
sek swój umotywowałem kOnIecznosCl.~ omó~lenIa z rządem 
sowieckim powstania, które lada ~.hwIla .. rI?0ze wyb.uc~nąć w 
\iVarszawie a to celem koordynaCJI akCJI I zapewnIeOla wal­
czącym po~ocy z zewnątrz . Jeżeli ~aś id~ie o prób~ wyjaśnienia 
stosunków polsko-sowieckich, to nIe maJ'}c złudzen. b~ Mos~wa 
zrezygnowała z żądań, któr~ są dla n:'ls ~Ie do przyJ.ęcla, stwier­
dziłem, że nie wolno nam Jest uchylIć Się od takle~ próby, be.z 
względu na jej wynik, bez dania naszyll.l zachodmI? sOJUSZnI­
kom pretekstu do odmówienia ich. d al s zeg<;> popa~cla. Y;:pr~st 
przeciwnie, tylko naoczne wykazame ?aszeJ d?breJ woh l me­
dopuszczalności sowieckieg~ gwałt.u daje ostatmą szansę usztyw-
nienia Zachodu w naszym interesie.. . . 

Słów, których użyłem, nie pamiętam, ale. Ich treść podaję 
ściśle. \Vywód mój musiał być przekonywuJą~y,. bo decY~Ję 
dalszej podróży do Moskwy utrzymano bez dłuzszeJ debaty I z 
gorącym aplauzem przybyszy z Kraju. Siedzący opod~ .mnie 
Retinger nachylił mi się do ucha z ~wagą: "Przemów~e~lIe to 
należałoby spisać zaraz, bo nigdy nIe słyszałem mocnleJszy~h 
argumentów!" ieszczęściem, krótk?ść cz::su była na zawadZie, 
że się nie stało zadość Buchma?-ow~] Radzl~. . . 

Nie tu jest miejsce na oplsame prze~leg:u I wynIkó.w roz­
mów w l\Iosh."wie. Chciałbym zatrzymać Się Jeszcze na Jednym 
ich szczególe, który R aczy.ń ski słusz?-ie ~ dzie.nniku. uwz~lę~­
nia. W pożegnalnej rozmowie z 8 s.lerpnIa, mlm.o Ole ~oJścJa 
do porozumienia z nami w żadnym Inn:ym punkcl~, Stal.ln. tak 
stanowczo zapewnił Mikołajczyka o swej gotowoścI prZYJścia z 
pomocą walczącej "arszawie, że mimo w~zystkich moich smut­
nych doświadczeń wziąłem tym razem Jego słowa za dobrą 
monetę. V, ydawało mi się, że takie stanowisko odpowiada 
planom jego walki z • -ierI?cami i służy ~spółpracy. wojennej. z 
Zachodem. iestety gorzkie rozczarowanIe z naszej strony Ole 
dało długo na siebie czekać. Ale wiele wody miało w Wiśle 
upłynąć zanim, w jakże zmienionych od tego czasu warunkach, 
jeden z wysokich dostojników amerykańskich publicznie wyznał 
\V IC)60' r. że najtragiczniejszym przykładem imperializmu 
ZSSR było wstrzymanie marszu armii czerwonej na przedpolach 
\Varszawy, by doprowadzić w zaciętej walce polsko-niemieckiej 
do zdziesiątkowania elity polskiego Podziemia. ,.. 

Czytając doskonale udokumentowany .p~ze~ Racz~nskie.go l 

głęboko ,""zruszający opis koszmarnych dm, Jakle przezywah~my 
w Londynie na wciąż rwących się i wznawianych stara?-Iach 
o pomoc ginącej stolicy, raz jeszcze przebiegałem w l?yśli ten 
n~jcięż z)' bodaj okres w moim życiu, w życiu nas :"'1 elu , gdy 
miotani na przemian to nadzieją to rozpaczą patrzyliśmy z da­
leka, bezsilni, na bezprzykładną tragedię naszego narodu . Trzeba 
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tę część książki Raczyńskiego uważnie przeczytać, aby te doz­
nania i wierność ich odtworzenia ocenić. 

Dwa ostatnie krótkie rozdziały dziennika przynoszą zapiski 
o rządzie narodowego protestu, powstałym w Londynie pod 
przewodnictwem Tomasza Arciszewskiego, w cieniu przygoto­
wujących się uchwał j ałtańskich, które doprowadziły do cofnię­
cia temu rządowi uznania przez rząd brytyjski w dniu 6 lipca 
19.J.S r. Ten dział książki ni ę wnosi już rzeczy, które nie byłyby 
nam znane, ale jest niewątpliwie cenną dokumentacją. 

Tadeusz ROMER 
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Wielce Szanowny Panie Redaktorze I 

W . reportażu swoim w Nr. 9 / 155 "Kultury" (str. 68-70) p. Londyń­
cl:y~-Mler~szewski zanuca członkom Rady Ziem Wschodnich, iż nie rozu­
mIeJą ... naJprostszych necz'y" wielokrotnie pnez niego omawianych. 

Należę tylko po prostu do tej naszej "niezłomnej" a tak nielitościwie 
wyszy?zanej e~igracji i "Kulturę" czytam od lat, pny czym artykuły 
p. Mlero~zewsbego .ze szczeg~lną uwagą i wręcz z podziwem dla je~o 
znakomItej zręcznoścI w obrome swych tez, - a pnecież również me 
zupełnie rozumiem tych jego .. najprostszych rzeczy" _ czyli jego stanowiska 
w sprawie obecnych gramc wschodnich Polski. 

P. Mie~oszewski stwierdza: "w pnekonaniu zespołu "Kultury" (i 
znakomitej WIększości Polaków w Kraju .i za granicą) obecne granice Pol­
skI są faktem". Niestety faktem obecnie neczywiście są, ale czy faktem 
jest pogodzenie się z nim, jak to rozumie p. Londyńczyk. 

Co do stanowiska skupisk naszej emigracji, w sprawie granic Polski 
nie mam wątpliwości, jak również i Kraju, który opuściłam po wojnie, 
pozostając z nim w stałym kontakcie, zaskoczyło mię więc powyższe twier­
~zco:nie. ~astanawiam się, czy doszedł on do niego drogą plebiscytu czy 
JakImś Gallup'em, czy też po prostu "na oko", wobec absolutnej niemoż­
nośc.i tego rodzaju ~adań w obecnej chwili. A więc czy nie zbyt pochopnie 
~yclągnąl .ten tragl~n~ dla nas ~io~ek? I tu .. najprostsza rzecz" staje 
SIę dla mnie zupełnie meJasna - z Jabego to tytulu p. Londyńczyk-Miero_ 
szews.ki tak autorytatywnie j ostatecznie feruje decyzję w sprawie doty­
cząceJ całego Narodu Polskiego, szerokim gestem rzucając rosyjskiemu za­
borcy całe połacie naszego kraju - od Podola i Pokucia pnez Mało­
polskę Wschodnią, Wołyń, Polesie, Wileńszczyznę, sprowadzaj~c je po­
prostu do - Wilna i Lwowa. Czy nie z tytułu tego "kaftana cenzury wew­
n~trznej'", o którym mówi na str. 66:69? Wiel?milionową ludność tych 
zle~, mającą własne, ~r~bne od. rC?sYJsk.lc.~ - Język, religię, kulturę, z 
lekk.lm se~cem nuca własn)e w objęCIa ROSJI, na którą patrzyła od wieków 
z menawlścią i strachem. Ludność ta sama wInna decydować o swoim 
losie. 

Z artykulów p. Mieroszew~lciego odnosi się wrażenie, że ziemie te, 
Jak zresztą cała Polska, stały się dla niego abstrakcją, ciałem doświad­
czalnym, które on z beznamiętną twarzą teoretyka kraje zgodnie z tym co 
"uważa za słuszne i prawdziwe", czyli zgodne z jego stanowiskiem, każde 
inne uważając wręcz za "tromtadrację". Ale dla tej właśnie "tromtadracji" 
zostaliśmy razem z p. Mieroszewskim na emigracji i ona nakłada na nas 
również swój "kaftan cenzury wewnętrznej". Czy można żądać od Pola­
kó'."', aby dobr?wolnie zaaprobo:wali doko~an'y rozbiór ziem Rzeczypospolitej 
(Hltler-Stalm) 1 '.'" konsekwenCjI poZostanie Jednego z napastników na pny­
włas~czonych sC?ble te~enach, aby uważali za obowiązującą umowę Jałtańską, 
której Polska me zawIerała? 
. Tego rodzaju "fakty" ulegają zmianie nieraz prędzej niż się myślało, 

me należy tylko wychodzić "z nerw" i przejmować się krew ścinającymi 
obrazami przyszłości, jakie roztacZa pned nami p. Mieroszewski, o ile nie 
ugniemy się przed wszechpotęgą Rosji , gdyż jedynie uleglo!ć może ura­
~~wać ~asze nęd~ne życie .. Oj, ~. nęd~ne, wystarczy spojncć na Koreę czy 
I ybet I szereg JUŻ "pokraJanych kraJów. 

A uczucie strachu w końcu tępieje i .. horror'sy" nie działają. 
Z wyrazami prawdziwego powazania. 

Wł. CHOMSOWA 
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Londyn, 20 września 1960 r. 
Szanowny Panie Redaktone ! 

W one wneśniowym .. Kultury" Londyńczy~ mówi. w ... Kr0l!ice ~giel­
&kiej" o pełnej obuIZeni.a reakcji pew~ych k?1 l org~mzacYJ emlgracYJny~ 
na jego rozsądne wystąpleme w sprawIe gram c PolskI na lamach .mu rosYJ 
skiego .. Kultury" (poprzednie jeg~ tezy .w ~ samym du~u me zostaly 
pnez te same koła zauważone). NIech mI ~ędzle wol!l0' - Jak,o starszemu 
koledze po pióne - pocieszyć Juliu~za Mleros~ewsklego, z. ktorym RC~'o-) 
walem czas jakiś przy jednym warsztacIe redakCYjnym (pne'."'oJenn{ .,,1 . k! 
że ' publicysta polski ml!si być 'pn~gotowany. na tego ro~zaJu rea cJe ~ ata. I 
i że środowisko polskIe lubUje Sl~ n.a o~ol w ~ozma~t~ch tabu, pIętnuje 
ludzi, któny mają odwagę myślema I UCIeka naJchętmeJ w banalną reto-
rykę polityczną i oklepane frazesy. . . . . d' 

Z własnej praktyki publicystycznej pamIętam kIlka takIch wy. ar~en. 
Oto w okresie monachijskim - pnebywa!em ~ r. 1937 ':" LondynIe Jako 
k d t IKC" • Wrn' ston ChurchIll wowczas pohtyk bez wladzy, orespon en.. - , " d " h r k' 
pisujący co tydzień na lamach "Daily T elegrap~u o zall~ ~Iemac J?<> Ity. I 

. . artykule poświęconym układOWI monachijskIemu stwIerdZI}, zagraruczneJ, w . . C ch P I ki' 
że idziemy do katastrofy, że po załamamu . Się ze .. ? s a wa czyc me 
będzie i że zachowanie się Polski w doble m.onac~IJskIego krYZlrsu bYJo 
niegodne i szkodliwe. Odpisałem w~~dy C.h~~dlowl ob:~ernym .Istem o 
Redakcji, który "Daily T elc;graph . zamlescll "! ~loscl na ple~szym 
miejscu. W liście tym pozwolI lem sobIe zaznaczyc:, ze Polska b~~zle wal­
czyć z Hitlerem jeżeli zostanie zaatakowana, .~Ie. n.le m0edgłf?!D ~ont na~zego 
zachowania wobec Czech w czasie monachijskIej trag I~." po eczenstwo 
angielskie ocenialo to zachowanie jako "burdę na Pk0odgrz~I~le -b.a ro~ I at 
the juneral - i byłem glęboko pnc;konany, że zasz zlIśmy so le wIe ce 
na Zachodzie polityką wobec PragI. "'1 

Zdania swojego nie zmienilem i kiedy w czasIe .woJ.ny WYJ:a~1 em na 
łamach "Wiadomości Polskich" krytycz~ą ocenę poh~k! polskIej wob,:c 
Czech w czasie Monachium j potem, śclągnąłe~. na slf?ble gromy r~zmal­
tych polskich organizacyj działającyc~ w Ąngln. ?:wlązek pZlenmkarzy 
zaprosi I mnie nawet na sąd koleżeńskI w tej spraWie, zap.ytuJącd'l czy za: 

. d le ' podtrzymywać swoje tezy, nekomo szkodhwe a nasz~J mlenam a J d ' dn' . "1 k 
sprawy. Odpowiedzialem, że tak . 0 .0 . ZIŚ , ~a n},: zmlen~ em r.ne onama 
o politycznej szkodliwości j moralnej me'."'łasclwoscl naszej a~cJl.. . 

K 'ed w lecie 1941 doszło do zawarcIa układu polskO-SOWIeckIego .kllku 
public;stó~ polskich w Londynie zrozumialo, że nasze kresy. wschodme są 
stracone. Ksawery Pruszyński . i~stynkte?1 w~trawnego I?ubhcysty wyczkl

j ż:! nadchodzi moment pnesumęcla, ,gram c . panstwa. polski.ego. Jego arty . u 
na łamach "Wiadomości Polskich , gdZIe wyrazI} swoJe przYpu~zczend' 
wywołał bunę. Wyrażalem podo~ne pnypuszc:zc:rna co . PruszynskI co ~ 
przyszłej reorientacji. pań~hva polskle~o . - c~ocla~ polem~zowiłem ch tecl:1 

jego o nieuchronnośc.1 t~lelj:o pnesum~cla -:- I mOJe uwagI n~ ama ty e 
"Wiadomości PolskIch pIętnowano Jako ":Ie~czesny. PesT~blzm ." b 

W r. 1944 wystąpiłem na łam!,-ch s,,!CJahsry~eJ " n une . Z o sz~­
nym listem do redakcji, któr~ .. Tn.b~ne • zamlescl!a z h~noraml, tra~tuw 
ten sąd jako wyraz pewnych hberalmeJ myslących kol polsluch ~ ~g\n .. 
liście tym zaznaczyłem, że nie mam żadnego m~datu prz.ema.wlac ~mlen~em 
moich rodaków, ale w obliczu zajęcia pnez WOjska sowlec~le taklc.h zIem 
jak Prusy Wschodnie, które maj~ pnYP!łść. Polscf?' po~taJe p~~anpodle, czy 
obszary te na schyłku wojny z NiemcamI me eo~l~y SIę ćnatzc k' za­
rządem międzynarodowym~ Oczywiści!?, ~os. Zbl~lewa ra. ws. legO ':" 
tej sprawie nic nie mógł, nie byłem I me J~tem .z~dnym .poh~kle.m.'. me 
miałl:Jll i nie mam za sobą żadnego poparcIa takIej czy moeJ opmn -
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chodził.o o to~ aże~y po~aza~ świ~tu anglos~s~iemu, że nie wszyscy Polacy 
s~ zacIetrzewIonymI n~cJon~ltst!łml, że chcleltby ażeby czynnik międzyna­
rod,?,,:"Y . wkroc~y! na .. Ic.h z~eml~. Ten mój. list wywołał sprzeciwy: jeden 
z me~Yl.ącyc~. JUZ dZ.lslaJ dZlenmkarzy polskIch w Londynie napisał w liście 
do ".1 ~Ib~ne , że me mam . żadne~o mandatu przemawiania imieniem opinii 
polskIeJ, .ze fru.sy ",:,schodme powmny .znaleźć się pod władzą Polski, że 
gad k~zyza~kt, Itd: I.td .. Owczesny mimste~ spraw zagr., Tadeusz Romer, 
zapro~l!..mme do sIebIe I skarżył SIę, że mOJe wystąpienia .. szkodzą polityce 
polskIej . 

W r·u 1944 i .. 1.945. pos~awiłe~ tezy - n? .na ~artach mojej broszury 
.. Przyszłosc Pols~1 , ze me mozna wysuwac ządan odbudowy państwa 
polskte.go w gr~mcach z 1939 r. plus kompensaty na Zachodzie aż po 
Szc~ecm, albowIem .wó",:,czas do ko.mpensaty rościć sobie musi prawo Rosja 
sowle~ka, Ju~osławla, ltd. InnymI słowy, możemy albo bronić zasady 
Polsk! w gram~ach z 1939. r., albo. nowej Polski w granicach jakie się jej 
planuJe. Innym! sło~y n:'uslmy przYJ~ć utratę ziem wschpdnich. 

T a oc.zywlsta . . 1 loglczn.a teza ~yła atakowana namiętnie jako defetys­
tyczna. Jultusz Mleroszewskt. w swoIch bystrych i odważnych wystąpieniach 
dosz~dł do te~o sam~go wmosku co ja przed laty - i Za te jego trzeźwe 
I lo.glczne stwlerdzema spotykają go dzisiaj ataki. Tak być widocznie musi: 
~oc~echa w tYJ!!' że w Polsce nas~ąpiło P?go?zenie się z granicami obecnymi, 
ze J~dna trzecIa nar~,! to młodzIeż pomżeJ lat 14, a zatem element, który 
pam.lęta ~olskę w Jej obec~ych granicach, że panuje dzisiaj w Kraju 
o wIele wIększa trzeźwość polttyczna aniżeli przed wojną i w czasie wojny. 
W .. tfch w~r~nkach. trzeź':Ve dyskutowanie problemów politycznych jest 
dZISIaJ bardzIej możltwe amżeli dawniej; jest ono lepiej oceniane, a wiele 
narodowych tabu zostało zwalonych; wiem z doświadczenia trzech poby­
tów w Polsce, . że odważne stanowisko .. Kultury" w odniesieniu do rozmai­
tyc~ spraw P?lttycznyc~ było nic:raz uznawane i doskonale oceniane. Oceny 
polttyc~.ne Mlero~ze':Vsktego s~ meraz żywo omawiane w Kraju. 

. Mle!oszewskl me może SIę skarżyć pod jednym względem: ma bowiem 
ś':"latłą . I . odważną trybunę, jaką jest .. Kultura". Inni pubłicyści polscy 
me mają I tego. 

Zbigniew GRABOWSKI 

• 
Londyn.. 13 października 1960 

""ielce Szanowny Panie Redaktorze! 

W artykule o śp. profesorze Stanisławie Kościałkowskim nie zazna­
czono, że był założyciele~ .i prezesem ~ owarzystwa Studiów Irańskich. Jako 
prezes tego stowarzyszema redagował I wydał trzy tomy "Studiów Irań­
s~ich" . . Prócz tego częst~ .I?isywał do pisma polskiego wychodzącego w 
l.eherame .. J::'olak w .lrame . led.en z lego artykułów poświęconych rocz­

mcy powstama styczmowego, gdZIe rob" porównanie między wyrokami i 
wysiedleniami carskiej Rosji Za udział w powstaniu 1863 r., a wysiedleniami 
dokonanymi przez bolszewików w latach 1939-1941, nie ukazał się w 
.. Polaku w Iranie" z powodu stanowczego sprzeciwu cenzury sowieckiej. 
.. Polak w Iranie" podlegał cenzurze angielskiej i sowieckiej. Prócz dzia­
łalności pisarskiej zaznaczyć należy, że śp. profesor SI. Kościałkowski 
wygłosił szereg odczytów tak w obozach w Teheranie jak i w lokalu 
TSR (row. Studiów Irańskich). 

Raczy WPan Redaktor przyjąć wyrazy wysokiego poważania i szacunku. 

Jakub HOFFMAN 
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Paryż, 5 października, 1960 

Drogi Panie Jerzy! 

Nie jest moim zamiarem wszczynać polemicznej rozprawy z autobio­
graficznym wyznaniem, jakim Tadeusz F elsztyn podzielił się z czytelnikami 
.. Kultury" w związku z mym artykułem .. Fragmenty Filozoficzne" (..Kultura" 
IX/60). Nie mogę jednak przemilczeć pewnych niedokładności oraz ocen, 
które są krzywdzące dla prof. Tadeusza Kotarbińskiego. 

Celem mego artykułu było podkreślenie doniosłej roli społecznej oraz 
wielkich zasług naukowych .i wychowawczych jakie łączą się z osobą T a­
deusza Kotarbińskiego, filozofa i prywatnego obywatela, w okresie jego 
czterdziestoletniej działalności na katedrze filozofii Uniwersytetu Warszaw­
skiego. W moim przekonaniu działalność Tadeusza Kotarbińskiego w tym 
okresie stworzyła cenne dziedzictwo intelektualne i moralne, które ma tym 
większą wartość, iż w naszych czasach rozum i hart charakteru nie zawsze 
chodza w parze. Najlepszym świadectwem atrakcyjnej siły tego dziedzi­
ctwa była tłumna i entuzjastyczna obecność młodzieży wypełniającej po 
brzegi aulę Uniwersytetu Warszawskiego z okazji uroczystości siedemdzie­
sięciolecia urodzin Profesora zorganizowanej przez uczniów i przyjaciół. 

Tadeusz F elsztyn jest odmiennej opinii a zajmując się publicznymi 
funkcjami, sprawowanymi przez Tadeusza Kotarbińskiego od 1957 roku, 
dochodzi do konkluzji, iż .. najpiękniejsze mowy" nie przeciwważą dzia­
łalności wspierającej kierunek wydarzeń zgodny z życzeniami władz komu­
nistycznych w Polsce. Nazywa on .. szumnym frazesem" wypowiedź Ta­
deusza Kotarbińskiego, iż lepiej człowiekowi zachowywać się na wzór igły 
magnesu, wskazującej stały kierunek, aniżeli iść śladem wskazówki barome­
tru zmieniającej położenie stosownie do ciśnienia atmosfery. Tę' wypo­
wiedź znaleźć można w .. Myśli Filozoficznej" z 1952 roku, tzn. w jednym 
z najbardziej ponurych lat stalinowskiego okresu. Za ten .. szumny frazes" 
i życie zgodne z jego nakazem płaciło się wówczas osobistym wyrzeczeniem 
i zagrożeniem. 

Absurdalną jest rzeczą oskarżać Tadeusza Kotarbińskiego, iż solida­
ryzował się kiedykolwiek z prześladowaniami Za wyznawane przekonania, 
czy były to przekonania naukowe, polityczne czy też religijne. Tadeusz 
Kotarbiński jest natomiast wrogiem fanatyzmu w każdej jego odmianie i 
zawsze, w miarę swych sił, bronił sprawiedliwego postępowania. W latach 
bezprawia nie było rzecz!) możliwą wystąpić przeciw gwałceniu nakazów 
sumienia .i prześladowaniom. Któż miał podobny protest wydrukować? T a­
deusz Kotarbiński dał jednak wyraz swym przekonaniom, gdy stało si~ to 
rzeczą możliwą. Poniżej przytaczam wyjątek z wywiadu udzielonego .. Try­
bunie Ludu" z 29 stycznia 1957 roku: 
.. PYf ANIE: lak ocenia Pan Profesor wprowadzenie nauczania religii 
do szkół z punktu widzenia postępu społecznego? 

ODPOWIEDZ: Akt wprowadzający nauczanie religii do szkół rozu­
lI!iem jako ustępstw·o ze strony ludzi myślących racjonalnie na rzecz szero­
kIego ogółu, myślącego, niestety, nieracjonalnie. 

PYT A IE: Czy zdaniem Pana Profesora jest to zgodne z poczuciem 
sprawiedliwości i słuszności? Czy sprzyja wolności sumienia, czy też ją 
hamuje? 

O~POWIEDZ: Sam akt wprowadzający nauczanie religii do szkół 
zgodny Jest w zasadzie z poczuciem sprawiedliwości i słuszności oraz czyni 
zadość postulatowi sumienia, umożliwia bowiem ogółowi pełnoletnich oby­
wateli ustosunkowanie się do religii wedle własnych przekonań. 

Jednakże praktyczne skutki realizacji tego aktu mogą okazać SIę 
sprzeczne z wolnością sumienia. W wielu przypadkach - jak słyszę 
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zarówno dzieci nie uczęszczające na naukę religii, jak .i ich rodzice spoty· 
kają się ze strony otoczenia z presją, której charakter nie jest zgodny z postu­
latem wolności sumienia. 

PYTANIE: Jak, zdaniem Pana Profesora, powinna się toczyć na tere­
me szkół podstawowych i średnich oraz liceów walka o wolność sum eni 
dla rodziców nie posyłających swych dzieci na lekcję religii? 

ODPOWIEDź: Myślę, że trzeba w każdym razie, aby rodzice, wy­
chowawcy i sympatycy szkoły laickiej zorganizowali się dla systematycznej 
i stałej obrony własnych dążeń. Jednym z najskuteczniejszych sposobów 
obrony tych dążeń byłoby utworzenia szkół czysto laickich, w których nie 
byłoby wyznaniowego nauczania religii". 

Ukrywanie faktu, iż działalność prof. T. Kotarbińskiego na stanowisku 
prezesa Polskiej Akademii Nauk stanowi - przede wszystkim w kr~iu -
sprawę kontrowersyjną, byłoby ujmą dla niego samego .i dla prawdy. Każdy 
ma prawo wygłaszać opinię, czy pewne postępowanie jest słuszne lub błędne, 
pod warunkiem, iż zapozna się z odnośnymi faktami i należycie uzasadni 
swe mniemanie. Lecz list Tadeusza f elsztyna nie spełnia tego warunku i nie­
stety koncentruje się na ocenie moralnej, ubranej w gniewną i ubolewania 
g~ną szatę słowną. Dlatego nazwałem ten list autobiograficznym wyzna­
mem. 

Prof. Kotarbiński pisał niedawno, iż w ostatnim piętnastoleciu losy 
nauki w Polsce były zależne od "określonej ideologii kół politycznie mia­
rodajnych". Państwo rozwija działalność w myśl wskazań tej ideologii. 
"Ludzie nauki stają w obliczu generalnego zadania: "znaleźć metodę uczci­
wego uczestnictwa w życiu zbiorowym, tak zorientowanym". Chodzi o to, 
by mogli uczestniczyć we "wszelkim pozytywnym budownictwie dobra 
publicznego" i w "wychowaniu szerokich mas w duchu obywatelskim". 
Ludzie nauki spełniają to zadanie przez pielęgnowanie właściwy.ch sobie umi­
łowań, a nade wszystko umiłowania prawdomówności (Nau~a Pou~ 
1/60, 17) . Ten punkt widzenia prof. T. Kotarbiński Taz jeszcze przypomniał 
kierownikom PZPR na spotkaniu z członkami prezydium PAN w słowach 
umiarkowanych, lecz stanowczych. 

Trzeba wierzyć i życzyć, by ludzie nauki w Polsce nie byli posta­
wieni ponownie przed ostateczną próbą,. Lecz gdyby miało do tego dojŚĆ, 
osobiście nie wątpię, iż znajdzie się ktoś kto powie: non pOJsumus, igła 
magnesu jest lepszym drogowskazem niż wskazówka barometru. 

Łączę uścisk d/oni, 
Zbigniew JORDAN 
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TOM LX 

ARTUR MARYA SWINARSKI 

CZTERY UTWORY DRAMATYCZNE 

... Cztery dramaty niniejszej edycji paryskiej ukoń­
czyłem niedawno, ale każdy z nich pisałem po par(! 
lat, a pomysł "Godziny Antygony" zjawił si(! zaraz 
po wojnie . Naczelna wada naszych dramatyków tkwi 
w tym, że pracują zbyt pośpiesznie .. . 

. .. 1 ja miałem dużo czasu. Po "fasonie" wysta­
wiono mi jeezcze "Gr~ o Barbar(!". A potem przez 
siedem lat wst(!p na scen(! był przede mną ocerbero­
wany j podobnie jfLk dziś . Nie musiałem tedy i nie 
musz(! ulegać pokusom, które rzetelnego pisarza 
mogą zdegradować na dostawc(! teatralnego . Piszę 
bez pośPiechu i nie poganiany przez nikogo. Nie 
rozpieszczony, nie psuty i nie m(!czony owacjami. 

Z przedmowy autora 

Cena egzemplarza 15 NF (22 sb., 3,-) 

Imp.lme.le RI CHARD, 
2", rue Stellhenson, Poris (XVIII.) . Cena 2,50 NF 
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